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    1489–1867




Cen­ny klej­not sta­re­go Kra­ko­wa, chlu­ba Pol­ski, ar­cy­dzie­ło mi­strza Wi­ta Stwo­sza1 i po­mnik je­go chwa­ły — wiel­ki oł­tarz w ko­ście­le Pan­ny Ma­rii, fun­do­wa­ny przez bo­ga­te miesz­czań­stwo kra­kow­skie w r. 1489, chy­lił się ku upad­ko­wi.



Bli­sko czte­ry wie­ki rzeź­ba ta prze­wspa­nia­ła zaj­mo­wa­ła naj­cel­niej­sze miej­sce w świą­ty­ni, bli­sko czte­ry wie­ki opie­ra­ła się nisz­czą­ce­mu wpły­wo­wi cza­su, wresz­cie ule­gła.



Oto co po­wia­da spra­woz­da­nie do­zo­ru ko­ścio­ła Pan­ny Ma­rii z r. 1867:



„...od chwi­li gdy się prze­ko­na­no o groź­nym sta­nie oł­ta­rza, za­ję­to się bez­zwłocz­nie szu­ka­niem środ­ków ura­to­wa­nia go do­brze ob­my­ślo­ną re­stau­ra­cją. Imio­na Pio­tra Mi­cha­łow­skie­go2 i Ka­ro­la Kre­me­ra3 wią­żą się z tą my­ślą. Oni pierw­si ba­da­li stan i przed­sta­wia­li środ­ki. A choć nie do­cze­ka­li szczę­śli­wej chwi­li roz­po­czę­cia pra­cy, za po­bu­dza­nie i na­wo­ły­wa­nie do niej cześć ich pa­mię­ci!”



Ko­mi­tet re­stau­ra­cji wiel­kie­go oł­ta­rza skła­dał się, prócz sta­łych człon­ków do­zo­ru ko­ściel­ne­go, z na­stę­pu­ją­cych mę­żów: prof. Czyr­niań­ski, pr. Du­na­jew­ski, W. Eliasz, P. Fi­lip­pi, ks. Grzy­bow­ski, prof. Ku­czyń­ski, prof. J. Kre­mer, H. Kiesz­kow­ski, M. Ku­kal­ski, J. ks. Lu­bo­mir­ski, prof. Łep­kow­ski, P. Po­piel, F. Pasz­kow­ski, F. Po­ku­tyń­ski, E. Steh­lik, H. Se­re­dyń­ski, ks. Wil­czek.



Przy­ta­czam da­lej sło­wa spra­woz­da­nia:



„...przy­stą­pio­no do zu­peł­ne­go ro­ze­bra­nia oł­ta­rza, do wy­ję­cia wszel­kich rzeźb i or­na­men­ty­ki, ka­wa­łek za ka­wał­kiem. Wte­dy to ru­szy­ła się przez wie­ki na­gro­ma­dzo­na ilość ku­rzu, zna­la­zły się waż­ne odłam­ki, zna­lazł się osnu­ty pa­ję­czy­ną trze­wik śre­dnio­wiecz­ne­go ro­bot­ni­ka, zgu­bio­ny przed 400 la­ty...”



 

Wiel­ki oł­tarz, od­no­wio­ny i za­bez­pie­czo­ny grun­tow­nie przed znisz­cze­niem na dal­sze set­ki lat, słu­ży znów Bo­żej chwa­le, za­chwy­ca oczy i ser­ca pa­trzą­cych, gło­si sła­wę nie­śmier­tel­ną mi­strza Wi­ta Stwo­sza.



 

Zna­le­zio­no za oł­ta­rzem trze­wik, żół­tą ci­żem­kę... Skąd się tam wzię­ła? Do ko­go mo­gła na­le­żeć? Czy był rze­mieśl­ni­kiem czło­wiek, co uży­wał sa­fia­no­we­go obu­wia? Czy umyśl­nie rzu­cił trze­wik za oł­tarz? Ale dla­cze­go? Czy do­ro­sły męż­czy­zna mógł mieć ta­ką ma­łą sto­pę? A mo­że to był chło­piec? Mo­że to by­ło dziec­ko?



Od­kąd prze­czy­ta­łam za­gad­ko­wy ustęp spra­woz­da­nia i oglą­da­łam żół­tą ci­żem­kę, nie­po­ko­iły mię4 te my­śli, szu­ka­łam na nie od­po­wie­dzi...











  
    W do­mu i w pusz­czy





„Już ni­g­dy nie bę­dę!” — Co prze­żył i ko­go znał or­ga­ni­sta Wa­lan­ty. — Do­kąd moż­na za­je­chać na drew­nia­nej jasz­czur­ce. — Za­błą­ka­ny w pusz­czy. — Pieśń wie­czor­na wil­ka.





— O mój ta­tu­siu, mój zło­ci­sty... nie bij­cie! Jesz­ce mi ten ostat­ni raz da­ruj­cie! Juz5 ni­g­dy, a ni­g­dy, a ni­g­dy nie bę­dę!



— Co dzień obie­cu­jesz, co dzień bi­cie bie­rzesz, koń­ca te­mu nie ma! — krzyk­nął z gnie­wem oj­ciec, trzy­ma­jąc chłop­ca za koł­nierz u ko­szu­li, a oglą­da­jąc się za rze­my­kiem.



— Ady6 mu prze­cie wy­bacz, kiej7 tak świę­cie przy­rze­ka — wsta­wi­ła się mat­ka, od­su­wa­jąc gar­nek z ja­gła­mi8 od ognia. — Ta­kiś za­wzię­ty na ono9 dziec­ko, a Bo­giem i praw­dą nie ma o co. Ma­ły jest, to się i ba­wi; cóż ci wa­dzi, że se ta ko­zi­kiem w desz­czu­łecz­ce dłu­bie? Sprzy­krzy mu się, rzu­ci, ano za ty­dzień bę­dzie
no­wa za­baw­ka.



— A ile ra­zy do ko­ści pal­ce po­za­ci­nał i nie rzu­cił no­ża? Skó­rę prać rze­tel­nie, to mo­że usłu­cha. Gdzie po­stro­nek10?



— Puść go! Mó­wię ci po do­bro­ci; obia­do­wać11 po­ra. Waw­rzuś, przy­suń ta­tu­sio­wi ła­wę.



— Za­wdy12 mu­si być bab­skie na wierz­chu — mruk­nął Woj­ciech.



Usie­dli wszy­scy tro­je za sto­łem i je­dli w mil­cze­niu. Po­krze­piw­szy się, go­spo­darz zwró­cił się zno­wu do syn­ka i mó­wił już spo­koj­nie:



— Pa­mię­taj­że se, coś sam po­wie­dział: „ostat­ni raz”. Chło­po­sko13 dzie­wią­ci14 lat się­ga, a by­dląt­ku nie da ra­dy. Wy­goń wszyst­kie trzy na pa­stwi­sko, a da­waj po­zór15, co­by16 ci znów któ­ra nie ucie­kła. Mam co lep­sze­go do ro­bo­ty, jak za kro­wa­mi po bo­ru bie­gać. No, idź.



Waw­rzek wy­sko­czył z cha­łu­py uszczę­śli­wio­ny, że dzię­ki ma­tu­si omi­nę­ła go ka­ra, i pe­łen jak naj­lep­szych po­sta­no­wień, po­ma­sze­ro­wał z kro­wa­mi na łą­kę. Woj­cie­cho­wa po­my­ła stat­ki17 i za­sia­dła przed warsz­ta­tem tkac­kim, z któ­re­go już spo­ry ka­wał sza­re­go płót­na aż do zie­mi zwi­sał. Naj­więk­szą jej du­mą by­ło, że jak Po­rę­ba Po­rę­bą, żad­na go­spo­dy­ni ty­le lnu nie sia­ła, ty­le ni­ci nie przę­dła, ty­le płót­na nie tka­ła, co ona. Wzię­ła się więc ocho­czo do ro­bo­ty, ino18 raz na ja­kiś czas po­cią­ga­jąc sznu­rek od po­dłuż­ne­go ko­sza, za­wie­szo­ne­go na ha­kach u po­wa­ły. W tym ko­szu spa­ło jej naj­młod­sze dziec­ko, trzy­mie­sięcz­na Kon­du­sia. Sied­mio­let­nia Ma­ry­sia ucie­ka­ła raz wraz do „ba­bu­si”, a ro­dzi­ce nie bar­dzo jej te­go bro­ni­li, bo mat­ka Woj­cie­cha, zgrzy­bia­ła sta­rusz­ka, po­trze­bo­wa­ła i po­słu­gi, i roz­we­se­le­nia, a Ma­ry­się okrut­nie lu­bi­ła.



Woj­ciech na­sa­dził na gło­wę bia­łą su­kien­ną cza­pę, po­pra­wił rze­my­ki u po­sto­łów19, przy­sta­nął chwi­lę we drzwiach, jak­by się na­my­śla­jąc, wresz­cie za­wró­cił w pra­wo i po­szedł ku wsi.



— Ju­ści20 tak naj­le­piej — mó­wił do sie­bie pół­gło­sem — do sa­me­go pro­bosz­cza nie pój­dę, gdzie­bym ta śmiał za­przą­tać gło­wę je­go wie­leb­no­ści tym nic­po­niem. Wa­lan­te­go się po­ra­dzę al­bo i Pie­tra. Or­ga­ni­sta, ko­ściel­ny, uczo­ne oso­by, na każ­dej książ­ce zna­ją czy­tać, prę­dzej umiar­ku­ją niż ja, co by za le­ki sku­tecz­ne by­ły na Wawrz­ko­wą cho­ro­bę. Ale gdzie onych szu­kać? Wa­lan­to­wa he­rod-ba­ba, sta­ry ucie­ka z do­mu, kiej ino mo­że; pew­ni­kiem ze­mknął do Pie­tra i miód se oba po­cią­ga­ją.



Słusz­nie się Woj­ciech do­my­ślał: or­ga­ni­sta i ko­ściel­ny sie­dzie­li w sa­dzie na dar­nio­wej ła­wie pod roz­ło­ży­stą ja­bło­nią, ka­mion­ka21 z mio­dem i cy­no­we kub­ki przed ni­mi.



— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny... wi­taj­cie, ku­mo­tro­wie! — rzekł kmieć, pod­cho­dząc ku nim.



— Na wie­ki wie­ków — od­par­li ra­zem, a go­spo­darz do­dał: — Sia­daj­cie we­dle22 nas, Woj­cie­chu; Ja­guś... jesz­cze je­den ku­bek! Jak­że tam u was, wszyst­ko zdro­we?



— Dzię­ko­wać Pa­nu Je­zu­so­wi, krze­pi­my się ja­ko ta­ko — od­po­wie­dział gość i usiadł na zy­dlu przy­nie­sio­nym przez cór­kę go­spo­da­rza.



Mó­wić o in­te­re­sie za­raz po przy­wi­ta­niu uwa­ża­ne jest na wsi za wiel­ką nie­przy­zwo­itość i brak wy­cho­wa­nia; tak sa­mo poj­mo­wa­no grzecz­ność i przed wie­ka­mi. Dla­te­go też Woj­ciech ani wspo­mniał, z czym przy­cho­dzi, ow­szem, prze­pro­sił przy­ja­ciół, że im prze­rwał roz­mo­wę.



— A o czym­że po­gwar­ka? — spy­tał Pio­tra.



— Spo­mi­na­my23 se sta­re dzie­je — od­parł ko­ściel­ny — ra­czej Wa­lan­ty opo­wia­da, a ja słu­cham. Czło­wiek to nie­mal na pa­mięć umie, a ni­g­dy mu się nie znu­dzi, zwłasz­cza od na­ocz­ne­go świad­ka sły­szeć.



— O czym­że ta­kim?



— Spra­wie­dli­wie ga­da­ją Piotr24; roz­ma­wia­li­śmy o bi­twie pod War­ną25.



— O mo­iście­wy26... nie prze­ry­waj­cież so­bie; toć i ja strasz­nie bym rad usły­szał, jak to by­ło. Na wsi lu­dzie nie­wie­la27 wie­dzą o świe­cie, praw­dę rzec, a nie ze­łgać, na­wet nie cie­ka­wi; a już co na­sza Po­rę­ba, to pra­wie jak za mu­rem. Pusz­cza nie­zmie­rzo­na od za­cho­du słoń­ca i od pół­no­cy, rze­ka nas opły­wa w pół­ko­le, w cięż­kiej ro­bo­cie rok za ro­kiem prze­mi­ja, człek się ro­dzi, ży­je i umie­ra, nie­świa­do­my ni­cze­go. Jesz­cze ła­ska bo­ska, je­że­li zna imię naj­mi­ło­ściw­sze­go kró­la. Ach, ga­daj­cie, ga­daj­cie... ser­ce mi z cie­ka­wo­ści mło­ta­mi bi­je.



— Ju­ści trud­no, że­by­ście co z one­go cza­su za­pa­mię­ta­li — rzekł or­ga­ni­sta — ani was mo­że na świe­cie jesz­cze nie by­ło.



— A ileż ta te­mu bę­dzie? — spy­tał Woj­ciech.



— Cze­kaj­cie, za­raz wy­ra­chu­je­my. Mi­ło­ści­wy król Wła­dy­sław28 dwa­dzie­ścia lat miał, gdy zgi­nął w onej strasz­nej bi­twie. Za wiel­ką chlu­bę i cześć so­bie po­czy­tu­ję, że w jed­nych oba­śmy le­ciech29 by­li: dla­te­go też łac­niej30 mi to wy­li­czyć. Te­dy dziś ma­my... dziś ma­my... rok pań­ski... Pie­ter?



— Ty­siąc czte­rech­set­ny sie­dem­dzie­sią­ty dzie­wią­ty.



— Ju­ści, pra­wiu­teń­ko się zga­dza, bo mi się na pięć­dzie­sią­ty szó­sty ob­ró­ci­ło31. Za­tem, jak raz trzy­dzie­ści pięć lat te­mu bę­dzie w dniu dzie­sią­tym li­sto­pa­da.



— Praw­dę ga­da­cie, że mnie na świe­cie nie by­ło, bo mi się skoń­czy w żyt­nie żni­wa trzy­dzie­ści czte­ry ro­ki32. Ale co ta o mnie, po­wia­daj­cież od po­cząt­ku. Pie­tro­wi ta wszyst­ko jed­ność, kiej zna33, jak by­ło, a ja nie.



— A więc po­słu­chaj­cie: Jak się mi­ło­ści­wy pan go­to­wał na oną wy­pra­wę, wszyst­kie na­ro­dy i wszy­scy mo­nar­cho­wie ra­do­wa­li się, że mie­czem pol­skie­go kró­la moc tu­rec­ka zo­sta­nie na proch zgnie­cio­na. Wę­gier­skie woj­sko pod do­wódz­twem, jak­że mu to by­ło... aha... Hu­niad34, wo­je­wo­da sied­mio­grodz­ki. Więc Wę­grzy, Sied­mio­gro­dzia­ny35 i na­si, a nad wszyst­ki­mi het­ma­nem nasz mło­dy król, Wła­dy­sław. Ale się mi­ło­ści­wy pan gryzł nie­sły­cha­nie, że tak nie­wie­le miał woj­ska: ino dwa­dzie­ścia ty­się­cy. A o Tur­kach ga­da­no, że się ich ze­bra­ło ty­siąc­ów36 sto, te­dy pięć ra­zy ty­le, co na­szych.



Wa­len­ty łyk­nął mio­du i pra­wił da­lej:



— Mnie wzię­to mię­dzy ciu­ry37, do po­sług, alem się wy­pro­sił u jed­ne­go star­sze­go i po­zwo­lił mi, jak przyj­dzie do bi­twy, iść z łucz­ni­ka­mi.



— A umie­li­ście się z ku­szą ob­cho­dzić?



— By­li już ta­cy, co na­uczy­li — od­parł or­ga­ni­sta — a na­uczy­li nie­zgo­rzej, bo w kil­ku po­trze­bach38 człek po­słał po­hań­ców39 do pie­kła dia­błu na po­cie­chę z pół ko­py40, je­śli nie wię­cej. Idzie te­dy chma­ra lu­du, wszyst­ko zbroj­ne, wy­ćwi­czo­ne, a ta­kie ła­ko­me krwi tu­rec­kiej, ni­czym wi­na. Po dro­dze zam­ki bez wie­la kło­po­tu zdo­by­wa­ją na­si, gdzie nie­któ­re ze stra­chu sa­me się pod­da­ją, a my ino na­przód a na­przód. Trze­cie­go
dnia paź­dzier­ni­ka mie­sią­ca prze­pra­wi­li­śmy się przez Du­naj. Aż tu przy­jeż­dża z czte­ry ty­sią­ce41 woj­ska Dra­gu­la, wo­je­wo­da wo­ło­ski42. Od­ra­dzał on strasz­nie na­sze­mu mi­ło­ści­we­mu pa­nu tę tu­rec­ką wy­pra­wę; aż pła­kał po­no. Wresz­cie sy­na wła­sne­go z ony­mi czte­re­ma ty­sią­ca­mi przy kró­lu zo­sta­wił, a sam do dom po­wró­cił. Mło­dym wte­dy był43, ni­cze­go nie ro­zu­mie­ją­cy, ani mnie o to gło­wa nie bo­la­ła, kę­dy44 nas wio­dą, sze­dłem jak ba­ran za in­szy­mi, za ła­skę to so­bie ma­jąc, że mnie, chu­dzi­nę, bied­ne­go ciu­rę, choć cza­sem mię­dzy żoł­nier­stwo we­tkną. Pod jed­nym za­mecz­kiem tom się tak sie­pał, tak do­ka­zo­wał45, aż mnie rot­mistrz za­uwa­żył i w na­gro­dę prze­zna­czył do po­sług mi­ło­ści­we­go pa­na.



— O Je­zu... to­ście go mo­gli z bli­ska oglą­dać?



— No jak­że? Ma się wie­dzieć, żem się te­mu cud­ne­mu ob­li­czu do sy­ta na­pa­trzył... Ile­kroć wspo­mnę o tym wszyst­kim, to go jak ży­we­go przed so­bą wi­dzę.



— O mój Wa­lan­ty, po­wia­daj­cież, ja­ki był?



— Ro­sły był; gdy stał w po­lu z in­szy­mi het­ma­ny46 w na­ra­dzie, to z da­le­ka po­wie­wa­ły bia­łe pió­ra na je­go heł­mie, pół gło­wy po­nad tam­ty­mi. Śnia­de­go był cia­ła i czar­nych wło­sów, twa­rzy po­cią­głej, a oczy... ni­cze­mu nie przy­rów­na­ne — kró­lew­skie. Za­nim usta prze­mó­wi­ły sło­wo, roz­ka­zy­wa­ły oczy. Gdy na cię spoj­rzał, ogień i mróz cię prze­la­to­wał47. A w in­sze ra­zy zno­wu, gdy te gwiaz­dy ła­ska­wie ku to­bie zwró­cił, to jak­by głos ja­kiś wo­łał wiel­ki: na ko­la­na! Ilem ja ra­zy chciał przy­paść do nóg umi­ło­wa­ne­go kró­la i sto­py je­go ca­ło­wać... inom nie śmiał. Przed na­mio­tem jak pies le­żeć i snu pań­skie­go strzec, to był za­szczyt naj­pięk­niej­szy i nie­je­den mi te­go szczę­ścia za­zdro­ścił.



Za­milkł i przy­mknął oczy, szu­ka­jąc w du­szy smut­nych wspo­mnień wąt­ku.



— Ano, te­dy szli­śmy a szli, ni­czym bu­rza, co po dro­dze drze­wa ła­mie i z ko­rze­nia­mi wy­ry­wa. Aże­śmy sta­nę­li pod War­ną48.



— Twier­dza ja­ka czy sto­li­ca kró­lew­ska?



— Mia­sto nie­wiel­kie nad mo­rzem... ja­kim­si Czar­nym. Do­pie­ro­śmy się tam do­wie­dzie­li, ja­kie nie­zli­czo­ne chma­ry po­gań­stwa zgro­ma­dził suł­tan Amu­rat prze­ciw nam. Za­raz po wscho­dzie słoń­ca za­czę­to usta­wiać cho­rą­gwie we­dług roz­po­rzą­dze­nia kró­lew­skie­go. Ja sta­łem przed drzwia­mi na­mio­tu, na­słu­chu­jąc, kie­dy w dło­nie kla­śnie, co zna­czy­ło, że po­słu­gi mu po­trza49... Na da­ny znak wsze­dłem, za­trzy­ma­łem się u pro­ga i po­kło­ni­łem się do zie­mi. „Po­da­waj zbro­ję” — rzekł mi krót­ko. Upią­łem na nim wszyst­ko spraw­nie (już bym dziś chy­ba nie zdo­lił50, ta­kie te sprzącz­ki i ha­czy­ki mi­ster­ne by­ły); po­da­ję hełm, wziął go ode mnie, ali­ści wy­śli­zga mu się z rąk51, to­czy się z brzę­kiem po zie­mi. Cia­ry mnie prze­szły, a król prze­że­gnał się trzy ra­zy. Wy­cho­dzi­my na po­le, gier­mek pod­pro­wa­dza ko­nia, a ten dę­ba sta­je, gło­wą krę­ci, za­dem rzu­ca, trzech go mu­sia­ło trzy­mać, za­nim dał wsiąść na sie­bie. Zno­wu mi coś ser­ce ści­snę­ło jak­by że­la­zną ob­rę­czą.



— I że też to mi­ło­ści­wy pan tych prze­stróg z nie­ba nie usłu­chał.



— Ta­ki był. Wid­no po dziad­ku Ol­gier­dzie52 upór odzie­dzi­czył; tam­ten, po­wia­da­ją lu­dzie, sro­dze był twar­dej wo­li. My­śli­cie, że na tym ko­niec? Wróż­ka Cy­gan­ka skąd­si przedar­ła się do obo­zu i na świę­to­ści za­kli­na­ła kró­la, co­by53 w po­le nie wy­ru­szał. On zaś wy­tłu­ma­czył to so­bie, ja­ko oną wieszcz­kę Tur­ko­wie po­sła­li, by ser­ce we woj­sku54 osła­bić. Mo­że mu ta nie bar­dzo we­so­ło na du­szy by­ło, ale się ino roz­śmiał i ba­bę precz na­pę­dzić ka­zał. Ru­sza­ją te­dy z obo­zu, cho­rą­ży z pro­por­cem kró­lew­skim na prze­dzie; wiatr
się zry­wa nie­ma­ły. Skrę­cił cho­rą­giew oko­ło drzew­ca, za­czem ją roz­wi­nął z na­gła i w trzy ka­wa­ły po­szar­pał.



— Znak od Bo­ga — wes­tchnął ko­ściel­ny.



— Ry­ce­rze naj­zna­mie­nit­si, któ­rzy to wi­dzie­li, nuż bła­gać mi­ło­ści­we­go pa­na, co­by swej dro­go­cen­nej oso­by nie na­ra­żał, a ży­cie dla do­bra oj­czy­zny sza­no­wał. Zmarsz­czył brwi, gniew­ny sro­dze, i umil­kli wszy­scy. Roz­po­czę­ła się wiel­ka bi­twa, okrop­na rzeź. Tur­cy usta­wi­li swe woj­ska w pół­ko­le, na po­do­bień­stwo księ­ży­ca, bo ten od nich wiel­kiej czci do­zna­wa55. Po­mnij­cie, żem był w tłu­mie, w ści­sku, i cza­su po­ty­ka­nia się z Tur­ki56 jed­ne­gom ino pil­no­wał, a to, co­by mo­je strza­ły nie chy­bia­ły ce­lu. Te­go zgieł­ku, wrza­sku, ję­ków, ło­mo­tu ko­pii ude­rza­ją­cych o pan­ce­rze, tę­ten­tu i rże­nia ko­ni, te­go za­mie­sza­nia strasz­li­we­go, na któ­re wspo­mnieć nie­po­dob­na, bo się w gło­wie za­wra­ca i wszel­kie my­śle­nie usta­je, te­go wam nie wy­po­wiem, a choć­bym na­wet zdo­lił, ga­dać o tym
nie chcę.



— A król mi­ło­ści­wy? — rzekł Woj­ciech i za­jąk­nął się.



— Kró­lam ja ani wi­dział wśród te­go ludz­kie­go mro­wi­ska. Gdy się ty­sią­ce na ty­sią­ce, ni­czym psi wście­kli, rzu­ca­ją, wte­dy nie py­ta nikt, gdzie mu stać wy­zna­czo­no, star­szy­zny już ca­le57 nie słu­cha, upa­mię­ta­nie tra­ci, czer­wo­ne łu­ny la­ta­ją mu przed oczy­ma; o wła­sną skó­rę, o ży­cie mu cho­dzi, nie o co in­sze­go. Tak by­ło i ze mną. Czte­rech czy pią­ci58 ob­sko­czy­ło mnie ko­so­okich Ta­ta­rzy­nów z krzy­wy­mi sza­bla­mi. Bo­ska opatrz­ność spra­wi­ła, żem się mógł ple­cy­ma59 o ja­kiś wóz obo­zo­wy oprzeć; miecz umar­łe­mu ry­ce­rzo­wi po­przó­dzi jesz­cze z rąk wy­rwa­łem i w stra­chu nie­zmier­nym — bom śmierć nie­chyb­ną nad so­bą wi­dział, ją­łem rą­bać na pra­wo i na le­wo, i przed się, cięż­ki oręż obu­rącz ści­ska­jąc. A ta­kem wa­lił na oślep, żem ino za każ­dym ra­zem czuł, ja­ko się miecz na czym­ciś przez oka­mgnie­nie za­trzy­mu­je... Aż tu na­gle po­ciem­nia­ło mi w oczach, no­gi
drę­twie­ją, ru­ną­łem jak kło­da na one po­gań­skie ciel­ska, któ­rem ze­siekł Pa­nu Chry­stu­so­wi na chwa­łę, a so­bie na dusz­ne zba­wie­nie.



— Je­zu­sie, Ma­ry­jo... ra­ni­li was?



— W tym wła­śnie naj­więk­sze mi­ło­sier­dzie oka­za­ło się na­de mną, że ino ze znu­że­nia i z gło­du przy­tom­ność mię60 na chwi­lę od­bie­ża­ła, bom nie­mal od wscho­du słoń­ca uczci­wie pra­co­wał, a nie by­ło cza­su kę­sa chle­ba prze­łknąć. Dziś, jak se wszyst­ko do pa­mię­ci przy­wo­łu­ję, nic in­sze­go w tym przy­da­rze­niu nie wi­dzę, ino cu­dow­ną opie­kę me­go świę­te­go pa­tro­na. Bo żem ja, dwu­dzie­sto­let­ni wy­ro­stek, pierw­szy raz w ży­ciu miecz okrut­ny do rąk chwy­ciw­szy, pią­ci Ta­ta­rom dał ra­dy, to chy­ba nie ziem­ska, ino nie­bie­ska moc spra­wi­ła. A bez61 to, iżem le­żał na ku­pie tru­pów krwią ocie­ka­ją­cy, to mnie już in­sze psu­bra­ty nie ty­ka­ły i wy­po­czą­łem se god­nie. — Ty­lem wam opo­wie­dział, ile oczy wi­dzia­ły i czym się rę­ce trud­ni­ły. Co wię­cej, to po­tem do­pie­ro za­sły­sza­łem od lu­dzi. Ale wła­śnie to in­sze le­ży na ser­cu, ni­czym głaz na gro­bie.



— O mój Wa­lan­ty, rzek­nij­cież aby dwa sło­wa.



— Co mam rzec? Cho­ciaż ry­ce­rze bła­ga­li i za­kli­na­li kró­la, aby zwa­żał na swą świę­tą oso­bę, on nie py­tał na prze­stro­gi, ino się rwał do bo­ju ni­czym w ta­ny. Gdzie naj­więk­sza ciż­ba, gdzie ino buń­czuk62 star­sze­go agi63 po­wie­wał (po na­sze­mu puł­kow­ni­ka), tam pan mi­ło­ści­wy sa­dził z ko­niem, dro­gę so­bie tru­pa­mi ście­ląc. Tur­ko­wie po­miar­ko­wa­li, co się świę­ci, więc też któ­ry ino hełm o bia­łych pió­rach zo­czył i ko­nia ci­sa­we­go, gdy nie zdo­lił w bok umknąć, rzu­cał się twa­rzą do zie­mi. A król Wła­dy­sław, jak­by się śmier­ci w służ­bę za­prze­dał, krwa­we żni­wo czy­nił, sam jed­ną strza­łą nie dra­śnię­ty. Żad­ne ufce64 tu­rec­kie oprzeć mu się nie mo­gły, pierz­cha­ło wszyst­ko w po­pło­chu. Naj­wa­lecz­niej­si spo­mię­dzy woj­ska Amu­ra­to­we­go by­li jan­cza­ro­wie65, tych na­le­ża­ło po­bić i roz­pro­szyć. Król wy­dał roz­kaz ro­tom, by szły za nim, ale Hu­niad wo­je­wo­da za rę­ce go chy­tał, si­łę nie­przy­ja­cie­la przed oczy mu sta­wiał, śmierć nie­za­wod­ną prze­po­wia­da­jąc. Za­się
mu król od­rzekł: „Wo­lej66 zgi­nąć, niż się co­fać”. I sko­czył na­przód, nie zwa­ża­jąc, ja­ko nie­mal sam ostał, bo Hu­nia­dy precz uciekł ze swy­mi. Wpadł te­dy król mię­dzy one jan­cza­ry, ba­szę67 azja­tyc­kie­go, któ­ry tam się był skrył, usiekł i parł ko­niem w nie­prze­li­czo­ną gąszcz po­hań­ców, pew­ny, że woj­sko tuż za nim. Tym­cza­sem jan­cza­ro­wie ochło­nę­li co nie­co, a wi­dząc, jak się król nie­bacz­nie za­pę­dził, ob­sko­czy­li go do­ko­ła,
ko­nia pod nim ubi­li, po czym rzu­ciw­szy się nań jak wil­cy68, ucię­li mu gło­wę. Tę wsa­dzić ka­zał ba­sza na wy­so­kie drzew­ce i z try­um­fem do na­mio­tu suł­ta­na ją za­nie­sio­no. Garst­ka na­szych, co by­ła przy kró­lu, zgi­nę­ła wa­lecz­nie, bro­niąc pa­na. Po­le­gli dwaj bra­cia
Tar­now­scy, dwaj Za­wi­szo­wie i in­ne ry­ce­rze. Ta­ki był ko­niec bi­twy pod War­ną.



— Oj, dzię­ku­ję wam też, dzię­ku­ję, mój Wa­lan­ty; niech wam Pan Je­zus do­brym zdro­wiem za­pła­ci, że­ście nie­umie­ją­ce­go oświe­ci­li. A jak­że z wa­mi po­tem by­ło?



— Ano, ślu­bo­wa­łem świę­te­mu pa­tro­no­wi za je­go ła­skę i cu­dow­ne od psich sy­nów oca­le­nie, że Pa­nu Bo­gu w du­chow­nym sta­nie do śmier­ci już słu­żył bę­dę. Ale wid­no nie na księ­dza mnie Pan Je­zus stwo­rzył, bom się w Kra­ko­wie do szko­ły pa­ra­fial­nej u Pan­ny Ma­ryi do­staw­szy, ino czy­ta­nia i pi­sa­nia do­ku­ment­nie na­uczył. Za­sie ła­ci­na szła jak z ka­mie­nia. Ani wy­mó­wić, ani wy­ro­zu­mieć — jed­nym sło­wem nie da­ło się i ty­la. Gry­zło mnie su­mie­nie bez prze­stan­ku i strach ser­ce uci­skał, że obiet­ni­cy świę­te­mu Wa­len­te­mu da­nej i ślu­bu nie do­trzy­mu­ję, za co na tam­tym świe­cie ja­ko wia­ro­łom­ca wiecz­nie go­rzeć bę­dę. Aż nie mo­gąc wy­trwać dłu­żej w ta­ko­wej tur­ba­cji, zwie­rzy­łem się je­go mi­ło­ści ba­ka­ła­rzo­wi. Ten się aż za gło­wę chy­cił, mnie­ma­jąc wraz ze mną, że bez ni­ja­kie­go wąt­pie­nia Pan Je­zus mnie grzesz­ni­ka pie­kłem ska­rze. Ale na wiel­kie mo­je szczę­ście na­tchnął go stróż anioł do­brą my­ślą. „Idź no, Wa­luś — po­wia­da — na prze­łaj przez ry­nek na Ży­dow­ską uli­cę. Wiesz kę­dy?” — „Za ma­to­ła mnie, wa­sza mi­łość, trzy­ma­cie — ga­dam — po śpiącz­ku tra­fię; dyć69 dzie­sięć mie­się­cy mi­nę­ło, ja­kem tu za­szedł; do Kra­ko­wam dro­gi nie zmy­lił, a Ży­dow­skiej uli­cy bym nie znał. Ko­śció­łek Św. An­ny drew­nia­ny na gó­recz­ce tam stoi, a tuż śmie­ci­sko strasz­ne... Czy o tę uli­cę wa­szej mi­ło­ści cho­dzi?” — Smie­ci­skoś za­uwa­żył, mą­dra­lo, a Col­le­gium Ma­ius wiesz gdzie?” — „Ja­kie ko­le­gium?” — ga­dam ja. — „Ot, żeś ma­toł — ga­da on. — Aka­de­mia przez kró­la Ja­gieł­łę fun­do­wa­na, a przez kró­lo­wę Ja­dwi­gę wy­po­sa­żo­na”. — „Ju­ści, gdzie Aka­de­mia, to wiem; ale ja­ko­si ina­czej mó­wi­li­ście” — ga­dam ja. — „Spra­wie­dli­wie cię pie­kło cze­ka — ga­da on — dwóch słów ła­ciń­skich nie spa­mię­tasz, a świę­te ka­płań­stwo
Bo­gu naj­wyż­sze­mu ślu­bu­jesz. Idź­że te­dy do one­go gma­chu Aka­de­mii, a o pro­fe­so­ra, prze­wie­leb­ne­go księ­dza Ja­na z Kęt70 py­taj”.



— Jak to — za­krzyk­nął Woj­ciech, prze­ry­wa­jąc mo­wę or­ga­ni­ście — o tym Ja­nie z Kęt po­wia­da­cie, co go ca­ły na­ród świę­tym gło­si? Któ­re­go grób cu­da­mi sły­nie?!



— A ju­ści; je­go bło­go­sła­wio­ną oso­bę mia­łem ła­skę od Bo­ga wła­sny­mi ocza­mi oglą­dać, je­go do­bro­tli­wej mo­wy słu­chać.



— A có­że­ście za szczę­śli­wiec ta­ki! I pa­na mi­ło­ści­we­go znał, kró­lew­skiej oso­bie po­słu­go­wał71, w bi­twie pod War­ną Ta­ta­rów siekł i jesz­cze wiel­kie­go świę­te­go w ży­wym cie­le oglą­dał!



— Ano słu­chaj­cie, co się da­lej dzia­ło. Więc mnie uczy ba­ka­łarz, ja­ko mam prze­wie­leb­ne­mu pro­fe­so­ro­wi ni­ziut­ko się po­kło­nić, ca­łą przy­go­dę pod War­ną i ono ślu­bo­wa­nie uczci­wie, przez wy­krę­tów opo­wie­dzieć i o ra­dę pro­sić. „Coć roz­ka­że — ga­da — tak uczy­nisz; mąż to świą­to­bli­wy a wiel­kiej mą­dro­ści, pew­ni­kiem zdo­li roz­wią­zać ten wę­zeł i two­je su­mie­nie uspo­ko­ić”.



— Ady po­płucz­cie se gar­dło, Wa­lan­ty — rzekł Piotr, na­le­wa­jąc kub­ki po brze­gi. — Wa­sze zdro­wie!



— I wa­sze! — Trą­ci­li wszy­scy trzej kub­ka­mi, a or­ga­ni­sta koń­czył swe opo­wia­da­nie:



— Wszyst­ko się tak sta­ło, ja­ko mi ów za­po­wie­dział. O mo­iście­wy... słusz­nie on świę­ty po śmier­ci nie­bie­skie pa­ła­ce za­miesz­ku­je, gdy za ży­wo­ta w ko­mó­recz­ce cia­snej a ciem­nej ni­czym wię­zień prze­by­wał. Wcho­dzę do one­go Col­le­gium Ma­ius, o pro­fe­so­ra Ja­na z Kęt py­tam; wska­zu­ją mi drzwi w sie­ni na do­le; iz­deb­ki ma­lut­kie, jed­na do mo­dle­nia, a dru­ga miesz­kal­na. Pró­bu­ję, ino na klam­kę za­war­te, nie ma ni­ko­go. Sie­dział w sa­li na gó­rze, w księ­gach mą­dro­ści za­czy­ta­ny. Ja­ni­tor, co zna­czy odźwier­ny, za­pro­wa­dził mnie i przez72 py­ta­nia wpu­ścił; miał bo­wiem su­ro­wo na­ka­za­ne każ­de­go po­trzeb­ne­go73 al­bo pro­szą­ce­go przed je­go prze­wie­leb­ność pro­wa­dzić — wte­dy wsze­dłem i Pa­na Je­zu­sa po­chwa­liw­szy, ci­cho u pro­ga sta­ną­łem. Przy­wo­łał mnie k’so­bie74, wy­słu­chał ła­ska­wie i po­my­ślaw­szy nie­naj­dłu­żej, sro­gie utra­pie­nie mo­je ca­łe za­ła­go­dził.



— W ja­kim spo­so­bie? — spy­tał Woj­ciech cie­ka­wie.



— Ano, pod­su­nął mi księ­gę roz­war­tą i kil­ka wier­szy gło­śno prze­czy­tać roz­ka­zał; za czym dał pió­ro, pa­pier i czar­kę z in­kau­stem i ca­łą Mo­dli­twę Pań­ską mu­sia­łem z pa­mię­ci na­pi­sać. Po­chwa­lił, że nie dar­mo do szko­ły cho­dzę, po­tem za­sie tak rze­cze: „Nie two­jać to wi­na, że do ła­ciń­skie­go ję­zy­ka gło­wy nie masz; trud­na to na­uka i pierw­sze­mu lep­sze­mu nie­przy­stęp­na. Że za­sie do sa­kra­men­tu ka­płań­stwa dro­ga ino przez ła­ciń­skie wro­ta, znak prze­to z nie­ba jest wi­do­my, że cię Pan Je­zus sam ze ślu­bu zwal­nia. Je­że­li ano chcesz mi­mo wszyst­ko za oca­le­nie ży­cia Mu od­słu­go­wać, masz wie­le in­szych k’te­mu75 spo­so­bów”.



Nie bę­dę się roz­wo­dził, ja­ko da­lej ze mną ga­dał, trzy­dzie­ści pięć lat mi­ja, to i z pa­mię­ci wy­le­cia­ło nie­jed­no. Dość że mnie za­pro­wa­dził do sław­ne­go na ca­ły Kra­ków mu­zy­ku­sa, co w ka­te­dral­nym ko­ście­le przy świę­tym na­bo­żeń­stwie na chó­rze gry­wał, i ka­zał
mię76 uczyć na or­ga­nach. Sam pła­cił one­go na­uczy­cie­la.



— O re­ty­ści... z desz­czu pod ryn­nę! — za­wo­łał Woj­ciech.



— Za­baw­ka to w po­rów­na­niu z ła­ci­ną — od­parł or­ga­ni­sta. — Po praw­dzie rze­kł­szy, bli­sko trzy la­ta ze­szło, za­ni­mem się ze wszyst­ki­mi pe­da­ła­mi i klu­cza­mi za­po­znał, nu­ty czy­tać na­uczył, a i pal­ce, twar­de jak pa­ty­ki, ko­śla­wo stu­ka­ły po kla­wi­szach. Ale dzię­ko­wać Bo­gu, już ta bie­da prze­mi­nę­ła od świę­tej pa­mię­ci, a dwu­dzie­sty ósmy rok w Po­rę­bie or­ga­ni­stą je­stem. Ino w jed­nej rze­czy zmy­lił świą­to­bli­wy pro­fe­sor.



— Cóż ta­kie­go?



— Trze­ba by­ło ślu­bo­wa­nie choć w po­ło­wie speł­nić i w bez­żen­nym sta­nie do śmier­ci po­zo­stać... Ha, dar­mo, wy­mi­gał się człek od pie­kła, niech­że zno­si czy­ściec. Ma­cie ta jesz­cze kap­kę mio­du, ku­mo­ter? Na zdro­wie wam!



— I wam!



— I wam!



Woj­ciech od­chrząk­nął, po­skro­bał się po gło­wie i wes­tchnął.



— Wo­la bo­ska; nie ma ką­ci­ka, gdzie by nie by­ło krzy­ży­ka...



— Chy­ba do was się ta przy­po­wiast­ka nie sto­su­je? Ma­cie ko­bie­tę zdro­wą, pra­co­wi­tą, spo­koj­ną; do­by­tek pięk­ny, dzie­ci.



— Ot wła­śnie...



— Cóż ta­kie­go?



— Utra­pie­nie z brzdą­cem...



— Waw­rzuś?



— A ino.



— Sta­ło mu się co? — spy­tał Piotr.



— Stać to mu się po praw­dzie nic nie sta­ło... ino jak Wa­lan­ty do Ja­na z Kęt, tak ja do was obu przy­cho­dzę ra­dy szu­kać.



— Ho, ho, mnie ta nie wzy­waj­cie, chy­ba o Kon­du­się bę­dzie cho­dzi­ło — ode­zwał się ze śmie­chem or­ga­ni­sta — ona mo­ja chrze­śni­ca, do Wawrz­ka mi nic.



— Ee... wia­do­mo, że co dwie gło­wy, to nie jed­na. Słu­chaj­cież oba i po­wiedz­cie, co się wam zda.



— Słu­cha­my pil­nie. Wa­sze zdro­wie, ku­mie!



— Ano te­dy, że­by praw­dę rzec, a nie ze­łgać, wiel­ką mam tro­skę, bo mi co­si chło­pa­ka urze­kło.



— Ale, ha­le... nie mo­że to być; któż by ta­ki na ten przy­kład?



— Prze­cie na dzie­sięć mil wko­ło ani jed­nej cza­row­ni­cy nie uświad­czy — po­wo­li, z na­my­słem ce­dził Piotr. — Ostat­nią wójt na Za­bo­rów­ku tak rok pła­wić da­wał, a po­tem ją gdzie­si kaj­si sta­ro­ściń­scy do gro­du na sąd po­wieź­li. Od te­go cza­su nie sły­chać nic.



— Ino wam się zwi­du­je czy co? Ja­kież ozna­ki ma­cie na owo urze­cze­nie? — za­py­tał Wa­len­ty.



— Kto by mu się ino raz przyj­rzał, zmiar­ko­wał­by, że nie­czy­sta spra­wa.



— Po­wia­daj­cież.



— Ano, nie­spo­koj­ność nie­zmier­na w rę­kach; ino się ze­rwie ra­no, pa­cierz pu­ści na py­tel, aż wstyd słu­chać; jesz­cze se nie po­śnia­dał, już by­le ja­ką trza­skę al­bo sę­czek do rę­ki i rze­za ko­zi­kiem...



— Na wió­ry stru­że? A co mu po tym?



— Gdy­być na wió­ry, po­wie­dział­bym: głu­pie dziec­ko, ba­wi się. Ale w tym wła­śnie wi­dzę naj­pew­niej­szy znak urze­cze­nia, że ja­kie­si osób­ki, ptasz­ki, pie­ski wy­ra­bia i tak się za­pa­mię­ta w onej głu­po­cie, że o bo­żym świe­cie nie wie. O ja­dło nie pro­si, ga­dać do nie­go, nie sły­szy; do­pie­ro jak zwa­lę pię­ścią w kark, to się nie­co ock­nie i poj­rzy na mnie tak, jak­by mnie pierw­szy raz w ży­ciu wi­dział.



— Ej... co by­ście się tra­pi­li po próż­ni­cy — rzekł, mach­nąw­szy lek­ce­wa­żą­co rę­ką, Wa­len­ty — a niech­że się dzie­ciak ba­wi, co wam to wa­dzi?



— A że­by­ście wie­dzie­li, że wa­dzi, na­wet bar­dzo; dzień w dzień ja­ko­waś szko­da al­bo kło­pot z je­go przy­czy­ny. Cud bo­ski, jak wszyst­kie kro­wy przy­że­nie77 na wie­czór do do­mu. Ot i dziś: idę do la­su zaj­rzeć na mo­je bar­ci78, pa­trzę, ten nie­doj­da sie­dzi na gór­ce pod brzo­za­mi, wie­cie, tam we­dle Ma­cie­jo­we­go jęcz­mie­nia. Dłu­bie ko­zi­kiem bia­ły klo­cek, aż drze­wo zgrzy­pi. Pod­sze­dłem do nie­go tuż, za­glą­dam, krów­ka jak ży­wa. Śle­pie, ro­gi, uszy, ogon krzy­nę w bok od­rzu­co­ny, że się to ni­by przed mu­cha­mi oga­nia. Po­wia­dam wam, ażem zgłu­piał. Ale za to Kra­sa i Gwiaz­du­la hań, hań, aże nad rze­ką, a Wi­śnio­chę dia­bli wzię­li. Pół dnia zbie­ga­łem po le­sie, za­ni­mem ją od­szu­kał.



— Wy­trze­pać skó­rę, to na dru­gi raz bę­dzie uwa­żał, ta­ka mo­ja ra­da — rzekł Piotr.



— Prze­cie znam oj­cow­skie pra­wo, bi­cia mu nie ża­łu­ję. Ty­le go ino omi­nie, co mat­ka mnie cza­sem przy­trzy­ma za rę­kę. Wszyst­ko na dar­mo: ja swo­je, on swo­je.



— Ano, nie­po­słu­szeń­stwo w tym wi­dzę i nie­dba­łość; ni­ja­kich cza­rów nie uzna­wam79 — ob­ja­wił swe za­pa­try­wa­nia Wa­len­ty.



— Ode­brać ko­zik, naj­lep­sze le­kar­stwo — do­dał Piotr. — A nie przy­bie­raj­cie se by­le cze­go do gło­wy, ku­mo­trze; ma­łe to jesz­cze, przyj­dą la­ta, przyj­dzie ro­zum.



— Spra­wie­dli­wie ga­da­cie, Bóg wam za­płać. Jed­na­ko­wo, kiej po­my­ślę, że za osiem lat cho­wa­nia po­cie­chy ni­ja­kiej ani wy­słu­gi z dziec­ka nie mam... Ot, pój­dę do do­mu... al­bo le­piej na łą­kę, kto go ta wie, co zno­wu zro­bił. Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny; a zaj­rzyj­cie ta kie­dy do nas.



— Na wie­ki wie­ków. Przyj­dzie­my oba, a jak­że.



Pod­czas gdy oj­ciec skar­żył się na nie­do­lę, że z ośmio­let­nie­go chło­pa­ka nie ma po­mo­cy, sta­ry ów zbrod­niarz, z ser­cem peł­nym skru­chy, pro­wa­dził ta­tu­sio­we krów­ki na pa­stwi­sko. Wid­no, szcze­rze po­sta­no­wił się po­pra­wić, bo w rę­ku tyl­ko pręt trzy­mał do po­ga­nia­nia upar­tej Wi­śnio­chy, a bied­ny uko­cha­ny ko­zik wsu­nął w za­na­drze80. Gdy go uży­wać za­bro­nio­no, a pa­trzeć nań po­ku­są jest do złe­go, bło­go przy­naj­mniej mieć go tuż przy so­bie.



— Waw­rzek... có­żeś ta­ki na­dę­ty jak so­wa? Bo­li cię na wną­trzu81 cy mo­że ta­tuś ki­ja­sem oła­ta­li?



Pło­wa gło­wi­na wy­su­nę­ła się przez dziu­rę w pło­cie, za nią zgrzeb­na ko­szul­ka prze­pa­sa­na kraj­ką, dwie brud­ne opa­lo­ne rącz­ki i ta­kież no­gi do krwi ską­sa­ne od ko­ma­rów; krót­ko mó­wiąc, je­dy­ny ser­decz­ny przy­ja­ciel Waw­rzu­sia — Mi­ko­ła­jów Ja­siek.



— Mas82 se wie­dzieć, śle­po­ro­dzie brzyć­ki83, ze na mnie ki­ja nie po­trza. Raz w kie­lo84 cas85 ta­tuś mnie ze­rżną rze­my­kiem i dość. Dziś mi się na­le­ża­ło bi­cie w po­rząd­ku, ino... nie by­ło cym. Ma­tu­sia my­ślą, ze ja nie wiem, co oni rze­myk za piec wra­zi­li86, chi, chi, chi! Chodź ze mną na pa­świ­sko87, bę­dzie­my się tu­lać z gór­ki. No, prę­dzej!



— Nie mo­gę. Po­śli88 na kier­mas89, ka­za­li sie­dzieć w cha­łu­pie, Han­ki pil­no­wać, co­by nie wy­le­cia­ła z ko­ły­ski.



— Aha, az tu­taj sły­chać, jak krzy­cy! Da­dzą ci ma­tu­sia pia­sto­wa­nie, jak wró­cą...



— O ra­ny!...



Skrę­cił się Ja­siek w śru­bę, prze­ci­snął przez ko­lą­ce chru­sty, już tyl­ko no­gi wi­dać... już tyl­ko jed­na pię­ta... już nie ma nic.



Gwiaz­du­la na­przód, Kra­sa i Wi­śnio­cha za nią, Waw­rzek na ostat­ku, w pięk­nym ła­dzie i bez przy­gód za­szli wszy­scy czwo­ro na ta­tu­sio­wą łą­kę. Chło­piec po­pę­dził kro­wy bar­dziej ku la­so­wi, że­by je księ­dzo­we żyt­ko nie ku­si­ło, a sam rzu­cił się jak dłu­gi na zie­mię i wspar­ty na łok­ciach wo­dził oczy­ma po ła­nach kwit­ną­ce­go ży­ta, po krzy­wych wierz­bach wzdłuż rze­ki.



„Mi­ko­ła­jów cha­łu­pa ja­ko­si jed­ną stro­ną do zie­mi przy­sia­dła — my­ślał, po­glą­da­jąc na z rzad­ka roz­sia­ne sa­dy­by, oto­czo­ne gę­stwi­ną owo­co­wych drzew. — Mu­si bar­dzo sta­ra, bo car­na i me­chem90 po­ro­śnię­ta... Na­sa, to ci do­pi­ro91 pięk­na; ja­kie to bier­wio­na gru­be, ho! ho! je­den w je­den ze sta­rych mo­drze­wio­wych pni. Ta­tuś sa­mi jeź­dzi­li do bo­ru, sa­mi ści­na­li, sa­mi bu­do­wa­li, ino im Bła­zej ze Za­bo­rów­ka po­ma­gał. Go­da­li92 ta­tuś, ze ona jesz­ce bę­dzie sta­ła, jak na­se pra­wnu­ki po­mrą. Co to za jed­ne te pra­wnu­ki?... A niech se ta mrą, choć­by i dziś, nic mi po nich...A jak u nas cie­pluś­ko w zi­mie! Śnie­gu na­wie­je z nie­ba ty­le, co ino strze­chy ster­cą spod onych bia­ło­ści. Z ra­na ło­pa­ta­mi dro­gę cy­nią93, ze­by się drzwi da­ły otwie­rać. Po­tem we­dle okien od­grze­bią, bo śnie­zy­sko bło­ny94 po­za­sła­nia i w izbie car­na noc. Po­tem ma­tu­sia roz­pa­lą ogień, obiad wa­rzą, a my se sie­dzi­my do­oko­ła, grze­je­my sie. Ino ten dym stra­śnie w oczy gry­zie, az na­wet sa­me­mu ta­tu­sio­wi łzy le­cą. Jak się weź­mie słać po izbie, to go w każ­dym ką­cie peł­no, ino bez95 dach nie chce iść. Boi się, co­by nie zmarzł. A pod wie­czór, to nie ino ma­tu­sia, ale ta­tuś kro­kiem za drzwi nie idą, choć wro­ta moc­ne i par­kan wy­so­ki. »Głod­ne­mu wil­ku96 głu­pi ino do­wie­rza«, ga­da­ją ta­tuś. Cie­ka­wość, du­zo tez ta wsi na ca­łym świe­cie? Chy­bo nie­wie­la. Pu­sca ino i pu­sca. Ta­tuś mnie bra­li ze so­bą, jak jeź­dzi­li do bar­ci miód pod­bie­rać. Tak mi się przy­krzy­ły one drze­wa i drze­wa, pod sa­mo nie­bo. I zno­wu je­sce
więk­se, je­sce grub­se, je­sce gę­ściej­se. Pew­ni­kiem za pu­scą to juz jest ko­niec świa­ta i pie­kło, na­we­dem97 raz sły­sał, jak coś stra­śnie wy­ło. Ani chy­bi dia­bły se ro­bi­ły smak na chrze­ści­jań­skie du­se. Ku­nie98 to ci tak chra­pa­ły ze stra­chu... Jak­ze? Dia­błów by się nie ba­ły? Ta­tuś ba­tem za­cię­li, ale nie­po­trzeb­no, bo ze swo­jej wo­li gna­ły jak ten wi­cher, omal wo­zu nie po­trza­ska­ły o ka­mie­ni­ska i ko­rze­nie. A jak my przed cha­łu­pę za­je­cha­li, to ta­tuś ino jed­no sło­wo burk­nę­li do mat­ki; nie zmiar­ko­wa­łem ja­kie, ale mnie w te pę­dy
ka­za­li klęk­nąć przed krzy­zy­kiem i ca­ły pa­cierz zmó­wić. Oni my­ślą, ze ja nie zgadł, co to by­ło! Dia­bły nas go­ni­ły i chcia­ły po­rwać do pie­kła. Ale się ta­tuś go­rzyj ba­li niz ja. Cię­giem ino krzy­ce­li: »Je­zu­sie, Ma­ry­jo... ra­tuj­cie nas!!« A nad ku­nia­mi99 to przez100 koń­ca świę­te krzy­ze zna­cy­li. Wszyst­ko to do­brze, ino co mnie tak w ło­kieć gnie­cie? No... wi­dzi­cie lu­dzie... ko­rze­ni­sko ja­kie­si! Ehe, ju­ści, cu­dak nie ko­rze­ni­sko!
Spra­wie­dli­wie wy­glą­da jak ja­scu­rec­ka. O... pysz­cek, ino ślip­ki na­zna­cyć, tu zno­wu łap­ki jak raz gdzie się na­le­zy; wy­dłu­bać krzy­nę i go­to­we. Ogon ci ta dłu­goc­ki... przy­tnie się kap­kę i bę­dzie”.



Wy­cią­gnął z za­na­drza ko­zik i obej­rzał się.



„Zbi­ją ta­tuś... A za co by mie­li bić? Dy101 kro­wy w po­rząd­ku, to mi wol­no ro­bić, co chcę”.



I da­lej­że skro­bać, dłu­bać, wy­gła­dzać, za­okrą­glać, za­ostrzać; brwi zmarsz­czył, ko­niec ję­zy­ka wy­sta­wił z ust i po­ru­szał nim prę­dzej lub wol­niej, w mia­rę jak mu się ro­bo­ta le­piej lub go­rzej wio­dła. Nie w gło­wie mu Gwiaz­du­la ni Kra­sa, co gor­sza, nie w gło­wie mu ta­tuś.



Skoń­czył. Ujął dre­wien­ko w dwa pal­ce, wy­cią­gnął rę­kę, że­by się z da­le­ka przyj­rzeć, i prze­krzy­wiw­szy głów­kę, pa­trzał na swe dzie­ło z uśmie­chem za­do­wo­le­nia.



„Oj ty, ty... jak­bym cie na zie­mi do słoń­ca po­ło­żył, to­by się two­je sio­stry i bra­to­wie zbie­gli do cie. Ino by się dzi­wo­wa­li, coś ta­ka nie­mra­wa, chi, chi, chi!... Je­zu! A kro­wy gdzie? Re­ty... lu­dzie... o mat­ko... ta­ra­są102 tez to ple­bań­skie103 zy­to, ta­ra­są!”



Ze­rwał się jak opa­rzo­ny, ale i w tej mi­nu­cie roz­pa­czy i gro­zy nie za­po­mniał o rze­czach naj­waż­niej­szych; jasz­czur­kę i ko­zik wsu­nął za pa­zu­chę.



„O Je­zu­siń­ku... jak­że ja so­bie z ni­mi dam ra­dy! Oj, spie­rą104 mnie ta­tuś, spie­rą... chy­ba mnie na śmierć ubi­ją! O ra­ny... Ku­ba, Sce­pon105, Bar­tek z kij­mi106... juz po mnie!”



Nie py­ta­jąc wie­le, co się z kro­wa­mi sta­nie, po­to­czył się z gór­ki jak ku­la pro­sto do rze­ki.



„Niech mnie ta go­nią... Pan Je­zus mi­ło­sier­ny... mo­że w tej stro­nie bro­du nie zna­ją, a ja znam. Rzy­ka107 głę­bo­ka, bę­dą się ba­li”.



Chlup­nął bez na­my­słu, wo­da go z gło­wą przy­kry­ła, ale w oka­mgnie­niu o pa­rę stóp w pra­wo wy­nu­rzy­ła się ja­sna czu­pry­na, a krok da­lej — już tyl­ko po ko­la­na. Po­su­wał się zwol­na, ma­ca­jąc no­gą ostroż­nie, że­by na dziu­rę nie na­tra­fić.



Pa­rob­cy księ­dza pro­bosz­cza, za­ję­ci wy­pę­dza­niem by­dła ze szko­dy, nie spo­strze­gli w pierw­szej chwi­li, gdzie się pa­stu­szek po­dział. Kar­bo­wy108 Ku­ba wy­da­wał roz­ka­zy:



— Ty, Bar­tek, od­pro­wa­dzisz ga­dzi­nę109 do na­szej staj­ni; je­go wie­leb­ność prze­zna­czy sam, ile dni od­rob­ku przy żni­wie ścią­gnąć z Woj­cie­cha; a smy­ko­wi to już ja skó­rę wy­ło­ję we­dle pa­miąt­ki.



— Ihi, ju­ści — szy­der­czo się ro­ze­śmiał Szcze­pan, skry­ty prze­ciw­nik, za­zdro­sny o wła­dzę Ku­by — ju­ści mu tak pil­no cze­kać onej pa­miąt­ki; wi­dzi­cie, jak pięk­nie prze­bro­dził rze­kę, o! już na dru­gi brzeg się spi­na!



— Ty­siąc pie­ro­nów! Goń... ła­paj... No leć­że... co sto­isz?!



— Nie pój­dę; bro­du nie znam... pły­wać nie umiem...



— To gnaj kro­wy, nie­doj­do. Bar­tek, chodź, a raź­no!



Po­bie­gli cwa­łem. Ku­bę dwa ra­zy wo­da z nóg zwa­li­ła, mu­siał mu Bar­tek po­dać rę­kę, i za­ba­wiw­szy do­bry kwa­drans, le­d­wie się na dru­gi brzeg wy­gra­mo­li­li. Kar­bo­wy rzu­cił okiem po pia­sku nad­brzeż­nym, śla­dy bo­sych nó­żek bie­gły w kie­run­ku la­su. Rzu­ci­li się obaj w tę stro­nę, za­ma­ja­czy­ła im sza­ra ko­szul­ka... Waw­rzek do­padł pierw­szy krza­ków, stra­ci­li go z oczu.



„O mat­ko... już krzy­cą... wo­ła­ją na mnie! Co ta­kie­go?... Ku­ba wrze­scy, co mnie na śmierć za­tłu­ką! Ino mnie złap­cie pir­wy110!”



Gib­ki, drob­ny a sprę­ży­sty, od­bi­jał się nóż­ka­mi od zie­mi, da­wał su­sy jak pił­ka, co­raz da­lej, co­raz głę­biej w las... Gło­sy go­nią­cych pa­rob­ków sła­bo już tyl­ko sły­chać by­ło, praw­do­po­dob­nie zgu­bi­li ślad. Ale i dziec­ko tra­ci­ło si­ły. Upadł pod gę­stą lesz­czy­ną i dy­szał gło­śno.



„Ojej... kłu­je mnie w środ­ku... choć­by mnie ta i zna­leź­li, nie ru­se sie... w bo­kach bo­li... ma­tu­siu!”



Do­ko­ła ci­sza, spo­kój, ani ptasz­ków nie sły­chać; cza­sem coś smyr­gnie po ga­łę­zi z drze­wa na drze­wo: to wie­wiór­ki się go­nią.



Waw­rzuś po­ję­czał tro­chę, po­la­men­to­wał, ale z każ­dą chwi­lą ro­bi­ło mu się lżej; bi­cie ser­ca i kłu­cie w pier­siach usta­ło, ob­ró­cił się na bo­czek, jak w no­cy na sia­nie przy ma­tu­si, i usnął twar­do. Zbu­dzi­ły go sko­śne pro­mie­nie za­cho­dzą­ce­go słoń­ca,  prze­dzie­ra­ją­ce się do­łem po­mię­dzy pnie drzew. Ro­je ko­ma­rów drża­ły w świe­tla­nych smu­gach... Je­den pro­myk za­świe­cił mu w sa­me oczy; ock­nął się i usiadł.



„A to do­pi­ro! Cóz ja w le­sie ro­bie? Aha, aha, praw­da... ale i tak mnie nie do­go­ni­li! Chi, chi, chi... Ju­ści, śmiej się głu­pi, ze cie nikt nie ku­pi. Ta­tuś ce­ka­ją
tam na mnie ze rze­mie­niem. Ino gło­wę bez drzwi wra­że, okro­pa świa­ta, co się bę­dzie dzia­ło. Ano dar­mo, ję­ce­nie ję­ce­niem, a bi­cie bi­ciem. Trza iść, bo noc za­pad­nie. — Wstał, prze­cią­gnął się i po­pa­trzył na wszyst­kie stro­ny. — Aha, z tam­tej gę­stwi­ny tum do­padł, trza się tą sa­mą dro­gą wra­cać”.



Uszedł ze sto kro­ków i przy­sta­nął.



„Gna­łem pro­sto od rzy­ki, to te­raz pój­dę ku rzy­ce, z gór­ki na dół”.



Zbiegł pręd­ko, ale za­miast spo­dzie­wa­ne­go koń­ca la­su i wi­do­ku na rze­kę, zna­lazł się w gę­stych za­ro­ślach, ludz­ką no­gą z daw­na nie tknię­tych.



„Nie, mu­sia­łem tro­chę zmy­lić, za­wró­cę ku słoń­cu, ba jak raz świe­ci do wo­dy, kiej za­cho­dzi”.



Ku słoń­cu, od słoń­ca, z gór­ki, pod gór­kę, błą­kał się bied­ny dzie­ciak aż do zmierz­chu. By za­głu­szyć wzra­sta­ją­cy nie­po­kój, za­czął po­gwiz­dy­wać pa­stu­sze pio­sen­ki... wresz­cie zro­zu­miał, że nie tra­fi, w pół od­de­chu ze­rwa­ło się gwiz­da­nie, roz­pła­kał się gorz­ko. Stał bez­rad­ny, zmę­czo­ny, głod­ny, pusz­cza przed nim, pusz­cza za nim... Co­raz ciem­niej się ro­bi... ja­kieś wiel­kie pta­ki prze­la­tu­ją ci­chym skrzy­dłem... tam za krza­kiem ktoś wzdy­cha... Su­che li­ście chrzęsz­czą... coś idzie! Waw­rzuś dech wstrzy­mu­je, przy­tu­lił się do gru­be­go bu­ka, ani drgnie. Coś idzie, idzie, sa­pi111, prze­szło bo­kiem, ci­sza.



„O re­ty... pew­ni­kiem by­ła dzi­ka świ­nia, bo chrum­ca­ło. O... zno­wu co­si! Mat­ko Bo­ska, nie daj mnie!”



Wdra­pał się na gru­by ko­nar po­chy­ło zwi­sa­ją­cy, siadł na nim okra­kiem i pa­trzy. Ni­by to ciem­no w pusz­czy, ale peł­nia księ­ży­ca, to bo­daj gdzie­nie­gdzie mdłe świa­teł­ko mię­dzy li­ście za­glą­da.



Waw­rzuś drgnął.



„Śmi­gne wy­żej, bo sie bo­je... o Je­zu, zno­wu idzie! Jak tez to mru­cy, mru­cy...”



Mię­dzy krze i ko­na­ry prze­ci­ska się wiel­ki bru­nat­ny niedź­wiedź; zły cze­goś bar­dzo, bo co chwi­la przy­sta­wa112, pa­zu­ra­mi zie­mię dra­pie i gło­śno mru­czy.



„Mo­że głod­ny... a mo­że to mat­ka, co­si jej dzie­ci ze­zar­ło?... Ła­ska bo­ska, juz nic nie sły­chać. Oho, nie zle­zę ja z te­go drze­wa, ani my­śle­nia... zo­sta­nę tu na noc”.



Usa­do­wił się wy­god­nie na dwóch ga­łę­ziach tuż przy so­bie ro­sną­cych, ple­ca­mi się o pień oparł, przy­mknął oczy i spo­koj­ny, że mu niedź­wiedź nic nie zro­bi, usnął pra­wie na­tych­miast.



Zbu­dzi­ły go prze­raź­li­we ja­kieś ni­by szcze­ka­nia.



— W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha Świę­te­go, amen. — Zmó­wił ca­ły pa­cierz; wrza­ski nie tyl­ko nie usta­wa­ły, ale sły­chać je by­ło co­raz bli­żej... Z głę­bi pusz­czy wy­szedł wilk z na­je­żo­ny­mi ku­dła­mi, usiadł na mchu py­skiem do księ­ży­ca i za­czął wyć...



„O prze­naj­święt­so Mat­ko... to wte­dy wil­cy by­li? A ja my­ślał, że dia­bli!...”











  
    Dziw­ny piel­grzym





U psz­czół na obie­dzie. — Roz­pacz Waw­rzu­sia. — Za gło­sem dzwo­nów. — Ką­piel w le­sie. — Wi­dzia­dło. — Co Waw­rzuś wy­pa­trzył pod ko­ściel­nym oknem. — „Chwy­taj! Ła­paj!” — Oczy piel­grzy­ma.





Waw­rzuś obu­dził się prze­zię­bły i bar­dzo głod­ny. Poj­rzał z wy­so­ko­ści na wszyst­kie stro­ny — ci­cho. Dzi­ki, niedź­wie­dzie, wil­ki wró­ci­ły pew­no do le­go­wisk, do­pie­ro w no­cy roz­pocz­ną na no­wo swe po­lo­wa­nia i wę­drów­ki.



Z ga­łę­zi na ga­łąź po­my­ka­jąc, zsu­wa­jąc się po pniu, do­tarł do naj­niż­sze­go ko­na­ra i ze­sko­czył na zie­mię. Pa­trzy zno­wu, na­słu­chu­je — nic.



„Juz tez ta dziś nie bę­dę się krę­cił w kół­ko jak głu­pi — my­ślał, na­uczo­ny wczo­raj­szym do­świad­cze­niem — ino113 se pój­dę pro­sto i pro­sto, ani raz się nie za­wró­cę. Do ja­kie­goś prze­cie koń­ca do­le­zę, lu­dzi mo­że na­po­tkam, to mnie do ta­tu­sia od­pro­wa­dzą. Dy114 ta­tu­sia wszy­scy zna­ją. Ino te­raz su­kać trza ja­dła ja­kie­go; skrę­ca mnie co­si na wną­trzu115 jak wió­ry... a mgli116...”



Ze­rwał pa­rę list­ków kwa­śne­go ziół­ka, zwa­ne­go za­ję­czą ka­pu­stą, ze­żuł i po­łknął.



„Do­bre to prze­gryźć po klu­skach, jak się przy­krzy dar­mo le­żeć na pa­świ­sku; ale na głod­no... Trza iść, sta­nie mi jeść nie da”.



I po­szedł, gdzie oczy po­nio­są, nie zba­cza­jąc ani na pra­wo, ani na le­wo, cią­gle pro­sto, jak so­bie to po­sta­no­wił. Głód bar­dzo do­skwie­rał, go­dzi­ny mi­ja­ły, a gdzie spoj­rzy, ino mchy, pa­pro­cie, ja­łow­ce, a gó­rą sta­re gru­be pni­ska... aż strach ogar­nia, co to da­lej bę­dzie. No­gi ta­kie cięż­kie, spać się chce czy co ta­kie­go?



„Choć do sło­nec­ka pój­dę się ogrzać; ja­ka­si po­la­na... drzew tam nie ma; po­ło­ze się na tra­wie, po­śpie, mo­że mi ze­lży”.



Wi­dok zie­lo­nej do­lin­ki o kil­ka­na­ście kro­ków, słoń­cem ob­la­nej, do­dał mu otu­chy. Pod­biegł w tę stro­nę.



„Ra­ju... cer­wo­na tra­wa! Nie... to ja­go­dy!”



Rzu­cił się, drżą­cy z gło­du, na zie­mię, jadł, jadł i od­jeść117 się nie mógł.



„Jaś­ka by tu pu­ścić, ten ci prze­pa­da za po­ziom­ka­mi! Ale­zem się na­ła­do­wał set­nie; ja­ze mi w ocach po­ja­śnia­ło”.



Wy­jął z za­na­drza drew­nia­ną jasz­czur­kę, przy­pa­trzył jej się z lu­bo­ścią, wes­tchnął i po­ki­wał gło­wą.



„Wi­dzis, głu­pia, wsyć­ko118 two­ja wi­na; bez119 cie­bie ja tak na pu­sty­ni po­ku­tu­ję! Wy­le­gas sie pięk­nie jak kró­lo­wa, a ja mi­ze­ra­cek ty­le pę­dy mu­se ry­pać. Pan Je­zus je­den wie, kaj120 zaj­dę. No, idź spać, po­ra na mnie”.



I wę­dro­wał da­lej. Za wie­le jed­nak ufał po­ziom­kom; ani dwie go­dzi­ny nie mi­nę­ło, zno­wu głód. Że­byż choć na­dzie­ja wyj­ścia z te­go prze­klę­te­go la­su! Drze­wa ol­brzy­mie ko­na­ra­mi u gó­ry się plą­czą, w zie­lo­ne skle­pie­nie wią­żą; chłód, mrok, nie­ba nie wi­dać, słoń­ca nie wi­dać, po­nu­ra, głu­cha ci­sza... Ku­ka­nie ku­kuł­ki sła­bo do­la­tu­je; wid­no wszyst­kie pta­ki po­ucie­ka­ły z tej ciem­ni do słoń­ca.



„Co­si pach­nie... — po­cią­gnął głę­bo­ko no­sem — ju­ści, mio­dem wo­nie­je, wo­skiem... barć121 tu gdzieś mu­si być bli­ziut­ko. Trza pa­trzeć, gdzie wy­próch­nia­łe drze­wa. — Pod­niósł gło­wę i śle­dził pil­nie. — Ze­by ino nie za wy­so­ko. Oho... psco­ły się uwi­ja­ją...  mo­je­ście­wy ślic­ne, po­każ­cie mi dro­gę!... Jest! Oj, sko­da, ze mnie ta­tuś nie wi­dzą, bo­by mnie po­chwa­li­li. Wszyst­ko cło­wiek ma na za­wo­ła­nie: i ko­zik, i hub­kę, i krze­siw­ko; a za­wdy122 ino ga­da­ją, zem nie­mra­wiec”.



Skrze­sał ognia, roz­ja­rzył ka­wa­łek hub­ki, wsa­dził w szcze­li­nę wy­próch­nia­łe­go drze­wa, tuż przy otwo­rze bar­ci, a sam czym prę­dzej usko­czył w bok, bo roz­wście­czo­ne psz­czo­ły mo­gły się nań ro­jem rzu­cić i na śmierć za­kłuć. Scho­wa­ny za ro­so­cha­tym wią­zem, cze­kał cier­pli­wie, cza­sem jed­no oko wy­su­wa­jąc. Gorz­ki, gry­zą­cy dym z tle­ją­cej hub­ki roz­snuł się bia­ła­wym ob­łocz­kiem do­ko­ła bar­ci, aż i prze­do­stał się szpa­ra­mi do wnę­trza. Z gło­śnym brzę­kiem wy­le­cia­ło kil­ka­set psz­czół na po­wie­trze; za­trzy­ma­ły się przez pa­rę se­kund w miej­scu, jak­by na­ra­dza­jąc się, co ro­bić wo­bec tak strasz­nej klę­ski, i zbi­te w kłąb, po­mknę­ły ku gó­rze.



Nie­je­den do­ro­sły na­wet czło­wiek, ale nie­świa­do­my rze­czy, ko­rzy­stał­by z po­myśl­nej chwi­li i śmia­ło szedł mio­du wy­gar­nąć z opusz­czo­nej bar­ci. Waw­rzek ty­le ra­zy na­pa­trzył się ro­bo­cie oj­ca, że i sam za­cho­wał się jak sta­ry, do­świad­czo­ny pa­siecz­nik. Wie­dział,
że na stra­ży uko­cha­ne­go ula i bo­ga­tej spi­żar­ni zo­sta­je za­wsze kil­ka­dzie­siąt naj­wy­tr­wal­szych psz­czół, i te al­bo gi­ną udu­szo­ne dy­mem, al­bo opusz­cza­ją barć
o wie­le póź­niej od swych po­przed­ni­czek. Stał więc cią­gle za drze­wa­mi i cze­kał. A hub­ka nie prze­sta­wa­ła się dy­mić.



„No, mo­że ta juz ma­cie dość? Mnie sa­me­go w no­sie krę­ci, to chy­ba ucie­kły abo123 po­mar­ły”. (W mnie­ma­niu lu­du psz­czo­ła za to, że do­star­cza wo­sku na świa­tło do ko­ścio­ła, ma wyż­szość nad in­ny­mi zwie­rzę­ta­mi, że nie zdy­cha jak one, tyl­ko umie­ra jak czło­wiek.)



Waw­rzuś wy­su­nął się z kry­jów­ki, po­wo­lut­ku się zbli­żał do upra­gnio­ne­go ce­lu, a cią­gle rzu­cał oczy­ma na wszyst­kie stro­ny, czy się gdzie jesz­cze ja­ki nie­do­bi­tek nie po­ka­że. Wspiął się na su­chy ko­nar i zaj­rzał do wnę­trza bar­ci.



„To ci ko­mo­ra peł­na! Hej, hej... pew­ni­kiem nie­pa­mięt­ne la­ta się tu ma­ją, a nikt o nich nie wie. Na­wet mi nie zal, ze ta­kim bo­gac­kom ubio­rę krzy­nę”.



Spiesz­nie za­stru­gał uła­ma­ną ga­łąz­kę w kształt ło­pat­ki, liść ło­pu­cho­wy po­ło­żył na le­wej dło­ni, pod­wa­żył gru­bą war­stwę spod sa­me­go wierz­chu i wy­cią­gnął ślicz­ny bia­ły pla­ster, zło­tym, gę­stem mio­dem ka­pią­cy.



„Te­raz w dyrd­ki ucie­kaj, bo cię je­sce do­go­nią!” — ze śmie­chem sam sie­bie stra­szył i przy­ga­siw­szy hub­kę, po­biegł pę­dem kil­ka­dzie­siąt kro­ków da­lej. Usiadł pod dę­bem i za­ja­dał chci­wie, wy­ssa­ny wosk po­plu­wa­jąc.



„Da­li­by­ście chle­ba, ma­tu­siu... ni­ja­ko tak sa­mo słod­kie ły­kać” — szep­nął pół żar­tem; ale na wspo­mnie­nie ma­tu­si, ta­kiej bar­dzo do­brej, co to i umy­ła, i ucze­sa­ła, upie­ści­ła, do sy­to­ści jeść da­ła, a przed każ­dą bie­dą osło­ni­ła, zgorzk­niał mu w ustach miód sło­dziut­ki, a oczy łza­mi za­szły.



„Bied­ny ja, bied­ny, ta­ki sa­miu­teń­ki, ani mnie nie znać w tym stra­snym pu­scy­sku!... Ni­cym chro­ba­cek124. Jak mnie wil­cy za­gry­zą al­bo niedź­wiedź za­du­si, to ani pta­se­cek nie po­le­ci do Po­rę­by dać znać, co juz ni ma Waw­rzu­sia. Oj, Bo­że, Bo­że... ady125 sie uli­tuj­cie na­de mną, świę­ci ja­nio­ło­wie126, i wy­pro­wadź­cie mnie na ja­ką do­brą dro­gę!”



Wy­li­zał liść mio­dem po­sma­ro­wa­ny, rącz­ki wy­tarł mchem i zie­mią do su­cha — i zno­wu pro­sto przed sie­bie. Słoń­ce się ma ku za­cho­do­wi, ale w od­wiecz­nym bo­ru jed­na­ko­wy mrok o za­ra­niu, w po­łu­dnie i pod wie­czór. Waw­rzuś bar­dzo już zmę­czo­ny; dłu­gą dro­gą zmę­czo­ny i pła­czem, i tę­sk­no­tą za ma­tu­sią. Ogar­nę­ło go ja­kieś odrę­twie­nie, idzie jak we śnie, a tyl­ko nie­kie­dy dreszcz go prze­bie­ga... ta pusz­cza nie ma koń­ca, bę­dzie tak szedł, szedł, aż umrze.



„O Mat­ko Bo­ska z ma­tu­si­ne­go ob­raz­ka... weź mnie, bied­ne dziec­ko, do nie­ba. Juz ni­kaj127 nie pój­dę, po­ło­ze się tu­tok128, niech się dzie­je, co chce. Ino pa­cierz je­sce zmo­wie przede śmier­cią. »Oj­ce nas, któ­ryś jest w nie­bie, święć się Imie Two­je, psydź kró­le­stwo«... — Ze­rwał się na rów­ne no­gi. — Sły­sy­cie lu­dzie... dzwo­ny! Dzwo­ny... dzwo­ny... Re­ty! Ko­ściół kaj­si129 nie­da­le­ko! Mat­ko Naj­swiet­so... nie be­de juz umie­rał, nie! Le­ce ku dzwo­nom! Ja­ka­si wieś nie­da­le­ko... O Pa­nie Je­zu­sie... o mo­ja zło­ta ma­tu­siu!”



We­so­ły, zdro­wy, sil­ny, wy­po­czę­ty, rzu­cił się pę­dem w stro­nę, skąd głos dzwo­nów  do­la­ty­wał. Wsi wpraw­dzie tak od ra­zu nie zna­lazł, ale drze­wa za­czę­ły się co­raz bar­dziej prze­rze­dzać, świa­tło za­mie­ra­ją­ce­go dnia wpa­da­ło mię­dzy krza­ki, chło­piec biegł, biegł, aż do­tarł do ja­kie­goś wą­wo­zu na skra­ju la­su. Gó­rą śla­dy kół i ko­pyt koń­skich szły w kie­run­ku wsi wid­nie­ją­cej z da­le­ka; pa­trzy na dół: rze­czuł­ka, ra­czej
stru­mień, pły­nie so­bie war­ciut­ko. Dno bia­łym żwi­rem wy­sła­ne, a co ka­mień więk­szy wy­ster­cza, to go wo­da bi­je i pia­ną obry­zgu­je.



Waw­rzuś ze­śli­znął się po skrzy­pach i ma­cie­rzan­kach na sam dół, zdjął ko­szu­lę i wsko­czył do wo­dy. Plu­skał się, za­nu­rzał i wy­pły­wał, pił chci­wie, kładł się jak dłu­gi na płyt­kim, to znów szu­kał głęb­sze­go miej­sca i pró­bo­wał pły­wać; wy­bie­gał na brzeg po to
tyl­ko, by wra­cać i plu­skać się na no­wo. Ką­piel orzeź­wi­ła go do resz­ty i wy­gna­ła z gło­wy wszyst­kie czar­ne my­śli.



„Śmie­chu war­te, ja­ki ja był głu­pi... ce­go­zem sie bał130? Cóz mi sie sta­ło? Zja­dło mnie co? A mo­że to na­wet nie by­ła pu­sca, tyl­ko ta­ki so­bie zwy­caj­ny las? Chy­ba juz wy­le­ze z tej wo­dy, bo jak sie ściem­ni, to zno­wu sie gdzie za­błą­kam”.



Pod­niósł oczy ku za­cho­do­wi zo­ba­czyć, co się dzie­je ze słoń­cem, i na­gle przy­siadł po szy­ję w wo­dzie, nie śmie­jąc się ru­szyć ani ode­tchnąć.



„O Je­zu... co­si zno­wu idzie...” — po­my­ślał, kur­cząc się, że mu tyl­ko nos i oczy po­nad wo­dę wy­sta­wa­ły.



Brze­giem wą­wo­zu, oświe­tlo­ny czer­wo­nym bla­skiem za­cho­dzą­ce­go słoń­ca, szedł po­wo­li czło­wiek ja­kiś. Wzro­stu był wię­cej niż śred­nie­go, Waw­rzu­sio­wi jed­nak, pa­trzą­ce­mu z do­łu, wy­dał się na tym tle ogni­stym strasz­nym ol­brzy­mem. Ka­pe­lusz miał czar­ny z sze­ro­ki­mi kre­sa­mi, bia­ły­mi mu­szel­ka­mi w miej­sce ta­śmy oto­czo­ny; płaszcz ciem­ny, nie­mal zie­mi się­ga­ją­cy, z koń­cza­tą pe­le­ryn­ką i kap­tu­rem, prze­wią­za­ny w pa­sie trzy ra­zy do­ko­ła gru­bym sza­rym po­wro­zem. Na le­wym ra­mie­niu, tro­chę ku przo­do­wi, du­ża musz­la bia­ła. Pod­pie­rał się ki­jem za­krzy­wio­nym.



„Co tez to za jed­no? — ła­mał so­bie gło­wę prze­ra­żo­ny chło­pak. — Wiel­go­śne, ja­ze okro­pa, na gło­wie grzyb cy co ta­kie­go... car­no za­ma­tu­lo­ne, śnia­de na gę­bie jak Cy­gan... bro­da stra­sec­na, pew­ni­kiem upiór al­bo du­sa po­ku­tu­ją­ca. Ju­ści nie kto in­sy. O ra­ju!... zła­zi do wo­dy... joj... ze­by mnie tez nie uwi­dzia­ło!”



Waw­rzuś pod­peł­znął ci­chu­teń­ko za wiel­ki głaz na środ­ku rzecz­ki i pa­trzył, co upiór bę­dzie ro­bił. Czar­ny czło­wiek ze­szedł na sam brzeg, wy­jął z za­na­drza ma­ły cy­no­wy ku­bek, na­brał wo­dy ze stru­mie­nia i pił. Kil­ka­krot­nie na­peł­niał na­czy­nie, mu­siał być
bar­dzo spra­gnio­ny. Po­tem przy­klęk­nął, zdjął ka­pe­lusz, od­gar­nął dłu­gie wło­sy, po­chy­lił się i mył so­bie twarz i rę­ce.



„O re­ty­ści... ady131 on nie ma ucha... ob­mierz­le132 wy­glą­da!”



Ka­lec­two i czyn­no­ści tak nie­zgod­ne z po­wa­gą isto­ty nad­ziem­skiej, jak pi­cie i umy­wa­nie, uspo­ko­iły tro­chę Waw­rzu­sia; nie wy­chy­lał się jed­nak ze swej kry­jów­ki i nie da­wał zna­ku ży­cia, bo ten dziw­nie odzia­ny, po­nu­ry czło­wiek przej­mo­wał go stra­chem i wstrę­tem.



Wy­po­cząw­szy nad rze­ką, piel­grzym wy­dra­pał się na gó­rę i po­szedł le­śną dro­gą ku bli­skiej wsi czy mia­stecz­ku; do­pie­ro wte­dy od­wa­żył się dzie­ciak wy­leźć z wo­dy. Na­cią­gnął ko­szu­li­nę na mo­kre cia­ło, owią­zał się kraj­ką133, jasz­czu­recz­kę, ko­zik i krze­si­wo za­su­nął aż ku ple­com, że­by się te skar­by broń Bo­że nie po­gu­bi­ły, i pu­ścił się w tę sa­mą stro­nę, co strasz­ny czło­wiek, ocią­ga­jąc się i zwal­nia­jąc kro­ku.



„Niech se ta idzie na­przód, a ja za nim; abo mi to pil­no? Mo­ze to ca­row­nik? Je­sce by mnie w psa za­klął al­bo w ku­nia134, do ro­bo­ty na­ga­niał a ka­to­wał. Nie głu­pim”.



Ściem­nia­ło się co­raz bar­dziej, na Anioł Pań­ski daw­no prze­dzwo­nio­no, a Waw­rzuś jesz­cze sie­dział nad przy­ko­pą, że­by się nie zejść z cza­row­ni­kiem. Aż i gwiaz­dy wy­sy­pa­ły się na nie­bo.



— Pój­dę juz — rzekł, zdo­by­wa­jąc się na od­wa­gę. — Za­pu­kam do ja­kich drzwi, uli­tu­je sie kto, po­ży­wi i prze­no­cu­je.



Ale za dłu­go się wa­hał i cze­kał; wła­śnie gdy mi­jał pierw­sze dom­ki mia­stecz­ka, da­ło się sły­szeć prze­cią­głe bu­cze­nie ro­gu i głos noc­ne­go stró­ża: „Świa­aatło ga­sić! Świa­aatło ga­sić!” Ze wzglę­du na nie­bez­pie­czeń­stwo po­ża­ru ist­niał su­ro­wy prze­pis po mia­stach i mia­stecz­kach, że w go­dzi­nę po za­cho­dzie słoń­ca w le­cie, a w czte­ry lub pięć w zi­mie (w mia­rę uby­wa­nia dnia), stró­że noc­ni trą­bi­li po uli­cach i na­ka­zy­wa­li ga­sze­nie ognia w pie­cach i świa­tła w izbach. Rów­no­cze­śnie za­my­ka­no drzwi do­mów i bra­my za­jaz­dów.
Bied­ne dziec­ko zna­la­zło się więc zno­wu w bar­dzo przy­krym po­ło­że­niu. Księ­życ nie wze­szedł jesz­cze, ulicz­ki wą­skie, ciem­ne; szło bie­dac­two bez ce­lu, aby się gdzie ino do mu­ru przy­tu­lić i prze­spać. Zbli­żył się do ja­kie­goś do­mo­stwa, z sze­ro­kim oka­pem da­chu
opar­tym na drew­nia­nych słup­kach.



„O, tu­tok bę­dzie spa­nie pań­skie, lep­se niz wco­raj na drze­wie”. — Le­d­wie przy­siadł na przy­zbie, da­ło się sły­szeć zza pło­ta strasz­ne uja­da­nie psa, ktoś uchy­lił okien­ka i gru­by, gniew­ny głos ode­zwał się:



— Cóż tam za tru­teń ła­zi po no­cy i uczci­wym lu­dziom spać prze­szka­dza!



— To ja, Waw­rzuś Woj­cie­chów... — za­pisz­cza­ło dziec­ko.



— A nie pój­dziesz ty do do­mu, nic­po­niu szka­rad­ny! Le­d­wie to od zie­mi od­ro­sło, już się włó­czy jak zło­dziej. Idź mi za­raz do do­mu!



— Kiej135 nie tra­fie!



— A wyjść na uli­cę umia­łeś? Wy­noś mi się... bo psa spusz­czę z łań­cu­cha!



Okien­ko za­mknę­ło się, pies tak za­ja­dle szcze­kał, aż chrypł z wście­kło­ści; go­tów jesz­cze płot prze­sa­dzić.



„Wy­no­sić się, to się wy­no­sić; pój­dę kaj136 in­dziej... ino ze te no­gi stra­śnie bo­lą”.



Po­wlókł się da­lej. Do­cho­dzi do ro­gu uli­cy...



„Cie wy, cie wy... cóz za pla­cy­sko wiel­go­śne! Na co ta­kie? Z cte­rech koń­ców uli­ce, do­my do­ko­ła, ani w Po­rę­bie tak nie ma­ją. A co tez to wo­zów, ku­niów, lu­dzi... po­wy­przę­ga­li, na zie­mi se po­sła­li sło­mę i śpią. Pój­dę mię­dzy nich, le­gnę ci­chuś­ko, ady im nie ubę­dzie. O mat­ko... zbój z sie­kie­rą okro­pec­ną! W dru­giej rę­ce ta­kie coś... przy­kła­da do gę­by, trą­bi...”



— Ga­aasić ogień! — krzyk­nął stróż, doj­rzaw­szy świa­tła mi­ga­ją­ce jesz­cze gdzie­nie­gdzie w okien­kach. Pod­szedł do bram i stu­kał w nie ha­la­bar­dą.



„Aha, to pew­no sam dzie­dzic; pa­rob­ków zwo­łu­je, cy co? Po­pro­se one­go, mo­że mi da chle­ba ociu­pi­ne; tak się jeść chce... aha, a jak mnie zwa­li sie­kie­rą? Trza ucie­kać... — Po­biegł w prze­ciw­ną stro­nę ryn­ku. — A to ci sto­do­ła do­pi­ro! Na co ta­ka? W imię Oj­ca i Sy­na... wie­ża! Dy137 to ko­ściół! Pa­nie Je­zu­sie prze­naj­święt­szy... prze­cie mnie Ty od swe­go do­mu nie od­go­nis? Naj­bid­niej­se­mu że­bra­ko­wi wol­no, to i ja chro­ba­cek138 prze­śpię sie na scho­dach. Nie, tak na sa­mym wierz­chu nie trza, mo­że by się dzie­dzic gnie­wa­li;
scho­wam sie za przy­mu­rek; tu mi się tez to bę­dzie spa­ło, spa­ło...”



Wlazł do ką­ta przy jed­nej z pię­ciu szkarp139 pod­pie­ra­ją­cych pre­zbi­te­rium i po­ło­żył się.



„Ojoj... cy­je­si tu ła­chy le­zą... trza usu­nąć, co­bym bez sen nie po­ta­ra­sił”. — O lu­dzie! — krzyk­nął i czym prę­dzej usta so­bie rę­ką za­tu­lił. „Płasc... ka­pe­lus z mu­sel­ka­mi... ki­ja­sek... ta­kem sie one­go za­tra­ceń­ca bał, a tu mas, bę­dzie­my ra­zem no­co­wa­li! Ino gdzie po­lazł? Pój­dę se le­gnąć po tam­tej stro­nie ko­ścio­ła”.



Od­szedł trzy kro­ki i szu­kał, gdzie­by się naj­bez­piecz­niej skryć przed cza­row­ni­kiem. Księ­życ wy­pły­nął już spo­za ni­skich dom­ków na nie­bo i rzu­cał ja­sne świa­tło; coś zgrzyt­nę­ło: jed­no z okien ko­ściel­nych otwar­ło się po­wo­lut­ku, a po gru­bym sznu­rze, ucze­pio­nym u klam­ry że­la­znej, spusz­czał się czło­wiek. Rę­ka­mi trzy­mał się po­wro­za, a w zę­bach ści­skał nie­du­ży to­bo­łek za­wi­nię­ty w szma­tę.



Waw­rzuś stał jak ska­mie­nia­ły i pa­trzał... ale i tam­ten spo­strzegł go rów­no­cze­śnie. Stłu­mio­ny krzyk wy­darł mu się z pier­si, zę­by pu­ści­ły zdo­bycz, tłu­mo­czek
upadł na zie­mię, a ze szma­ty li­cho zwią­za­nej w po­śpie­chu wy­sy­pa­ły się zło­te na­czy­nia ko­ściel­ne i pro­mie­ni­sta mon­stran­cja140.



Zło­dziej ze­sko­czył z wy­so­ko­ści kil­ku stóp i twarz wy­krzy­wio­ną zło­ścią okrut­ną zwró­cił ku dziec­ku.



— O mój Je­zu... to on... to ten sam!



— Wi­dzia­łeś? — krzyk­nął czar­ny czło­wiek, pa­trząc w pra­wo i w le­wo, czy się kto nie zbli­ża. — Wi­dzia­łeś? To do­brze! już na tym świe­cie nic wię­cej nie zo­ba­czysz.



Rzu­cił się ku nie­mu z wy­cią­gnię­ty­mi szpo­na­mi, aż tu no­gą za­cze­pił o swój płaszcz, tyl­ko co przez Waw­rzu­sia wy­su­nię­ty z ką­ta, i ru­nął jak dłu­gi na zie­mię. Chło­piec od­sa­dził się w dwóch su­sach jak spło­szo­ny źró­bek141 i biegł, zie­mi pra­wie nie ty­ka­jąc,
z wrza­skiem prze­raź­li­wym:



— Za­du­si mnie! Za­du­si mnie!



Zło­dziej wi­dząc, że go nie do­pę­dzi, a słusz­nie bo­jąc się lu­dzi, po­zbie­rał czym prę­dzej zło­te na­czy­nia, zwią­zał w wę­ze­łek i po­mknął po­za ko­ściół w naj­bliż­szą ulicz­kę.



Na pisk Waw­rzu­sia, roz­dzie­ra­ją­cy ci­szę noc­ną, zbie­gło się dwóch stró­żów noc­nych i kil­ka­dzie­siąt lu­dzi spo­czy­wa­ją­cych w ryn­ku przy wo­zach z to­wa­ra­mi przy­go­to­wa­ny­mi na ju­trzej­szy jar­mark.



— Cze­go się drzesz, li­cho prze­ję­te? — huk­nął na nie­go sta­ry Mi­ko­łaj, wa­ląc o zie­mię ha­la­bar­dą.



— Cni142 ci się za prę­tem? Wi­dzi­cie go! — do­rzu­cił dru­gi stróż. — Ty­le rej­wa­chu143 po no­cy; ze­rżnąć skó­rę, jak się pa­trzy, i ty­la.



— Ci­choj­cież — prze­rwa­ła ja­kaś ko­bie­ta z tłu­mu — chło­pak już du­ży, nie  krzy­czał­by, jak­by nie miał o co. Trzę­sie się ano jak li­ste­czek. Cóż ci to,
syn­ku? Po­wiedz, nie bój się.



— Zło-zło-o-dziej mnie go-nił... ch-chciał udu­sić!



— Gdzie zło­dziej? Ja­ki zno­wu zło­dziej? — burk­nął Mi­ko­łaj, ob­ra­żo­ny, że pod je­go czuj­ną ha­la­bar­dą śmiał ktoś przy­pusz­czać moż­li­wość po­dob­ne­go be­ze­ceń­stwa.



— Gdzie zło­dziej? — po­wtó­rzy­li za­cie­ka­wie­ni lu­dzie, sku­pia­jąc się oko­ło dziec­ka.



— Wy­ła­ził oknem z ko­ścio­ła, zło­to­ści się roz­sy­pa­ły, a jak mnie uwi­dział, sko­cył z rę­ca­mi na mnie i ga­dał, co144 mnie udu­si.



— Ot, ple­cie baj­ta­ła145 trzy po trzy.



— A go wam szko­dzi zaj­rzeć do fa­ry146? Niech po­ka­że, co wi­dział i gdzie.



— Ra­cja, do­brze ga­da nie­wia­sta; chodź­my.



I po­su­nę­li hur­mem ku ko­ścio­ło­wi, Waw­rzek pro­wa­dził.



— Je­zus, Ma­ry­ja... był zło­dziej! — Okno otwar­te!



— Sznur wi­si aż do zie­mi!



— Nie skła­ma­ło dziec­ko! — krzy­cze­li lu­dzie, jed­no przez dru­gie. Do­ko­ła Waw­rzu­sia hu­cza­ło jak w ulu: w do­mo­stwach otwie­ra­ły się okna, wy­chy­la­ły się z nich py­ta­ją­ce gło­wy ko­bie­ce; męż­czyź­ni wy­bie­ga­li przed do­my, tłum zwięk­szał się z każ­dą chwi­lą. Jed­ni bie­gli za­wia­do­mić pro­bosz­cza i bur­mi­strza o świę­to­kradz­twie, in­ni z krzy­kiem roz­sy­pa­li się po mia­stecz­ku, ktoś ude­rzył w dzwon na trwo­gę, Waw­rzuś stał cią­gle oto­czo­ny gro­ma­dą cie­ka­wych. Stróż Mi­ko­łaj po­trzą­snął go za ra­mię.



— Ga­daj no, dziec­ko, przyj­rza­łeś się też one­mu do­brze? Po­znał­byś go?



— Je­sce by nie! Ju­zem go dziś wi­dział w le­sie nad rze­ką; a te­raz, mie­siąc mu świe­cił pro­sto w twarz, od ra­zum po­znał, ze ten sam.



— Jak­że wy­glą­da?



— Ano, du­ży, ciem­ny na gę­bie, bro­da car­na...



— Wy­bor­nie! — prze­rwał któ­ryś z lu­dzi — a jak był odzia­ny?



— Ni­cem cu­dak abo147 ca­row­nik — od­po­wie­dział Waw­rzuś. — Opoń­ca z kap­tu­rem, ka­pe­lus z mu­sel­ka­mi.



— Piel­grzym! Piel­grzym! — za­wo­ła­ło kil­ko­ro na raz.



— A jak­że, był tu ta­ki przed wie­czo­rem!



— I ja go wi­dzia­łem!



— I ja!



— I ja!



Wszy­scy obec­ni za­czę­li so­bie opo­wia­dać, gdzie któ­ry spo­tkał piel­grzy­ma; by­li ta­cy, co roz­ma­wia­li z nim na­wet. In­ni wi­dzie­li, jak wcho­dził do ko­ścio­ła.



— Aha... — za­wo­ła­ła ja­kaś dziew­czy­na — scho­wał się pew­ni­kiem do ką­ta i dał się za­mknąć.



— Słusz­nie. Ino krót­kie miał odzie­nie, wy­raź­nie wi­dzia­łem.



— Nic dziw­ne­go, sze­ro­ki płaszcz za­wa­dzał­by mu przy wy­ła­że­niu oknem.



— Aha, aha, je­sce co­sik! — za­krzyk­nął na­gle Waw­rzuś.



— No, co?



— Ucha nie miał... le­we­go.



— Co? Ucha nie miał? To ci do­pie­ro!



— Ano, po ta­kim zna­ku od ra­zu po­znać.



Z dru­giej stro­ny ryn­ku spiesz­no szedł bur­mistrz, za nim sze­ściu ce­kla­rzy, czy­li straż po­li­cyj­na. Do ce­kla­rzy przy­łą­czy­li się stró­że noc­ni i pra­wie ca­ła mę­ska lud­ność mia­stecz­ka. Po­dzie­lo­no ich na trzy od­dzia­ły i do­my­śla­jąc się, że zbrod­niarz naj­prę­dzej bę­dzie ucie­kał ku la­so­wi, bo tam w nie­prze­by­tych gąsz­czach skryć się ła­two, a po­ścig pra­wie nie­moż­li­wy, roz­ka­zał pan bur­mistrz za­biec mu z trzech stron i prze­ciąć dro­gę do la­su.



Wy­ru­szy­li z la­tar­nia­mi i z po­chod­nia­mi, bo jak na złość księ­życ przy­sło­ni­ły chmu­ry.



— Roz­stąp­cie się, lu­dzie! — za­wo­łał ktoś w tłu­mie — ksiądz idzie!



Pro­boszcz z go­łą gło­wą biegł na prze­łaj ku ko­ścio­ło­wi; sta­ry za­kry­stian z la­tar­nią w rę­ku, nie mo­gąc mu na­dą­żyć, przy­sta­wał w ty­le za­dy­sza­ny.



— Usuń­cie się ode drzwi!



Ksiądz wy­jął klucz z kie­sze­ni i drżą­cą rę­ką cięż­ki za­mek otwo­rzył. Pil­no mu by­ło spraw­dzić co naj­waż­niej­sze, czy świę­to­krad­ca nie tknął i nie roz­sy­pał ko­mu­ni­kan­tów. Bur­mistrz po­spie­szył z nim. Po­ka­za­ło się, że cy­bo­rium148 by­ło nie na­ru­szo­ne; pro­boszcz
ode­tchnął spo­koj­niej. Skarb­czyk, za­ry­glo­wa­ny gru­bą że­la­zną szta­bą i za­mknię­ty na dwie kłód­ki, zna­le­zio­no tak­że w ca­ło­ści, zło­dziej za­brał tyl­ko to, co by­ło na wierz­chu w za­kry­stii: dwa kie­li­chy przy­go­to­wa­ne do mszy świę­tej na ju­trzej­szy od­pust, re­li­kwiarz149 zło­ty i ta­kąż mon­stran­cję. Szu­ka­jąc po szu­fla­dach, wy­wlókł apa­ra­ta150 ko­ściel­ne i roz­rzu­cił je po pod­ło­dze. Szko­da by­ła znacz­na, ale w skarb­cu znaj­do­wa­ły się
klej­no­ty i zło­te na­czy­nia dzie­sięć­kroć więk­szej war­to­ści. Jesz­cze nie po­sprzą­ta­li z pod­ło­gi wszyst­kich kap i or­na­tów, gdy uszu ich do­le­cia­ły wście­kłe
wrza­ski. Wy­bie­gli z ko­ścio­ła.



Tłum, kil­ka­set głów li­czą­cy, pro­wa­dził poj­ma­ne­go zło­czyń­cę. Gdy­by nie ce­kla­rze i stró­że noc­ni, któ­rzy go wzię­li mię­dzy sie­bie, po­szar­pa­no by go żyw­cem na sztu­ki. Ła­god­na, ra­czej ospa­ła lud­ność mia­stecz­ka, po­padł­szy w szał, zdol­na by­ła do naj­sroż­sze­go okru­cień­stwa.



— Pa­sy drzeć z ło­tra! — wo­ła­no.



— Oczy wy­łu­pić!



— Rę­ce od­rą­bać świę­to­krad­cy!



— Na ga­łąź!



— Żyw­cem spa­lić!



Z wy­so­ko­ści scho­dów ko­ściel­nych pro­boszcz krzyk­nął grom­kim gło­sem:



— Spo­kój! Mil­czeć!



Naj­bliż­si usły­sze­li roz­kaz, po­sła­li go wstecz, straż­ni­cy ze swej stro­ny uci­sza­li roz­hu­ka­ną zgra­ję, szu­mia­ło jesz­cze i wrza­ło kil­ka mi­nut, wresz­cie zmę­czy­li
się i umil­kli. Bur­mistrz, sta­nąw­szy obok pro­bosz­cza, za­wo­łał:



— Dość tych ha­ła­sów! Zbrod­nia­rza­ście poj­ma­li, a sa­mi spra­wu­je­cie się jak zbó­je. O cóż krzy­czy­cie? Wszak stoi skrę­po­wa­ny przed wa­mi; ju­tro od­wie­zie
go straż do gro­du, sę­dzio­wie wy­da­dzą wy­rok spra­wie­dli­wy, to­pór go nie mi­nie, to pew­na. Te­dy nie szu­kaj­cie na nim po­msty, a za­cho­waj­cie spo­kój.



Tłum oprzy­tom­niał i usłu­chał. Nie­zna­jo­my, któ­re­go mi­mo pęt na rę­kach trzy­ma­li za ra­mio­na dwaj ce­kla­rze, sko­rzy­stał z chwi­li ci­szy i usi­łu­jąc po­kło­nić się
bur­mi­strzo­wi, rzekł to­nem zu­peł­nie spo­koj­nym:



— Ze­zwól­cie, mi­ło­ści­wy bur­mi­strzu, abym — nie­win­ny czło­wiek, rzek­nął sło­wo w swej obro­nie.



Groź­ne okrzy­ki za­czę­ły się wy­ry­wać z tłu­mu.



— Ucisz­cie się; niech mó­wi — na­ka­zał bur­mistrz.



— Sze­dłem uli­cą mia­sta — mó­wił nie­zna­jo­my — sze­dłem po­wo­li, zmę­czo­ny dłu­gą dro­gą; nie w my­śli mi by­ło ucie­kać ni kryć się; szu­ka­łem noc­le­gu, a wszyst­kie do­mo­stwa by­ły po­za­my­ka­ne. Te­dy chcia­łem za­py­tać pierw­sze­go lep­sze­go prze­chod­nia, gdzie ple­ba­nia, i księ­dza pro­bosz­cza pro­sić o kąt i wiąz­kę sło­my, a ju­tro ra­no był­bym po­szedł da­lej, bo do Kra­ko­wa zdą­żam. Ali­ści, po­grą­żo­ne­go w my­ślach, na­pa­dli ze sro­gi­mi okrzy­ka­mi zbroj­ni lu­dzie, skrę­po­wa­li do krwi i wlo­ką ni­czym mor­der­cę, gdy na­wet nie od­ga­du­ję, o co mnie oskar­ża­ją.



— Oho, wilk w ba­ra­niej skó­rze! — krzyk­nął sta­ry ja­kiś miesz­cza­nin.



— Po dro­dze — mó­wił da­lej poj­ma­ny — wy­ro­zu­mia­łem coś nie­coś, do­my­ślam się, że po­peł­nio­no tu kra­dzież. Za­li151 jed­ną nit­kę cu­dzą mam na so­bie? Ubo­gi je­stem, głod­ny, bez­dom­ny, ale uczci­wy. Roz­każ­cie, pa­nie, aby mnie pusz­czo­no wol­no.



Jesz­cze do­ma­wiał ostat­nich słów, gdy z uli­cy naj­bliż­szej ro­ga­tek wy­bie­gło dwóch wy­rost­ków z ra­do­sny­mi okrzy­ka­mi:



— Zna­leź­li­śmy świę­te sprzę­ty, wie­leb­ny pa­nie!



— Jest wszyst­ko! Po­rzu­cił be­zec­nik pod pło­tem!



— A co? A co? Jesz­cze te­raz bę­dziesz świę­te­go uda­wał? — krzyk­nął mu ktoś nad sa­mym uchem.



— Czy­li152 za­prze­czam, że by­ła kra­dzież? — od­parł, ru­sza­jąc ra­mio­na­mi. — Zło­dziej uciekł, a nie­win­ne­go drę­czy­cie.



— O lu­dzie... gdzież ma­cie upa­mię­ta­nie! — krzyk­nę­ła ta sa­ma ko­bie­ta, któ­ra naj­pierw­sza wy­py­ty­wa­ła Waw­rzu­sia. — Ady za­wo­łaj­cie dziec­ko, to nam po­wie, za­li te­go wi­dział w ko­ściel­nym oknie abo in­sze­go.



— A praw­da... świę­te sło­wa!



— Da­waj­cie chło­pa­ka!



— Nie ma go!



— Pew­no do do­mu po­szedł!



— Nie, skrył się za przy­mu­rek. Chodź tu, chodź, cze­go się bo­isz? Zbój zwią­za­ny.



Przy­pro­wa­dzo­no Waw­rzu­sia przed ob­li­cze pa­na bur­mi­strza, ten go ujął za rącz­kę i roz­ka­zał przy­wieść bli­żej poj­ma­ne­go. Je­den z ce­kla­rzy oświe­cał go la­tar­nią.



— Przy­patrz się do­brze; znasz te­go czło­wie­ka?



— Nie znam go.



— Wi­dzi wa­sza wiel­moż­ność... dziec­ko chy­ba nie kła­mie! — try­um­fu­ją­co za­wo­łał ob­cy.



— Więc nie je­go wi­dzia­łeś spusz­cza­ją­ce­go się oknem z ko­ścio­ła?



— Ju­ści153, ze je­go.



— Cze­muż te­dy ga­dasz, że go nie znasz?



— Bo praw­da. Wiem ja, kto to ta­ki? Dziś w le­sie pir­sy154 raz w ży­ciu go wi­dzia­łem. To ja­koż mam świad­cyć, co go znam?



— Za­spa­ne­go, głu­pie­go brzdą­ca ro­bi­cie mo­im oskar­ży­cie­lem — z go­ry­czą rzekł poj­ma­ny. — Za­iste, bez­piecz­no po­dróż­ne­mu prze­cho­dzić przez to sław­ne
mia­sto.



— Po­wiedz praw­dę, mo­żeś nie­do­brze wi­dział, mo­że ci się ino zda­je? Mo­że to był ktoś po­dob­ny, a nie ten sam? — ba­dał bur­mistrz Waw­rzu­sia.



— Cóz mi się ma zda­wać? Sa­mi se obac­cie, cy ma oba usy. Zło­dziej nie miał le­we­go.



Sta­ry Mi­ko­łaj od­gar­nął rę­ką dłu­gie wło­sy nie­zna­jo­me­go.



*

Gdy straż od­pro­wa­dza­ła świę­to­krad­cę do tym­cza­so­we­go wię­zie­nia w pod­zie­miach ra­tu­sza, zbro­dzień od­wró­cił gło­wę i dłu­gie spoj­rze­nie, strasz­ny wzrok wil­ka schwy­ta­ne­go w sa­mo­trzask, utkwił w twa­rzy Waw­rzu­sia. Gór­na war­ga drgnę­ła, bły­snę­ły zę­by...



— Do wi­dze­nia, ma­luć­ki155... — rzekł pół­gło­sem. Waw­rzuś na­głym ru­chem pod­niósł ło­kieć po­nad gło­wę i prze­ra­żo­ną twarz wtu­lił w fał­dy rę­ka­wa. Gdy zno­wu spoj­rzał na świat, piel­grzy­ma przed nim już nie by­ło. Za­kry­wał go tłum od­pro­wa­dza­ją­cy więź­nia do lo­chu pod ra­tu­szem.



Dłu­go jesz­cze na ryn­ku ro­iło się jak w mro­wi­sku; roz­bu­dze­ni lu­dzie ży­wo roz­pra­wia­li o zbrod­ni i zbrod­nia­rzu.



— Na­ści, mo­żeś ty nie wie­cze­rzał — ode­zwa­ła się do Waw­rzu­sia ta sa­ma ko­bie­ci­na, wty­ka­jąc mu w garść skib­kę chle­ba ze se­rem. Dzie­ciak nie po­dzię­ko­wał na­wet, rzu­cił się zgłod­nia­ły na ja­dło. Z pod­wi­nię­ty­mi pod sie­bie no­ga­mi usiadł na gar­st­ce roz­rzu­co­nej sło­my i zmia­tał, aż mu się uszy trzę­sły. Gdy za­spo­ko­ił pierw­szy głód, oczy za­czę­ły mu się kle­ić i za­snął, sam nie wie­dzą­cy kie­dy.



Spał dłu­go, ale nie­spo­koj­nie; zwi­dy­wa­ły mu się strasz­li­we oczy świę­to­krad­cy, to znów chciał przez sen ucie­kać przed nim, no­gi wra­sta­ły mu w zie­mię, a piel­grzym, do­ga­nia­jąc go, już, już się­gał mu kar­ku.



Z krzy­kiem ze­rwał się na rów­ne no­gi i nie­przy­tom­nym wzro­kiem po­to­czył do­ko­ła. Ca­ły ry­nek, pe­łen lu­dzi, po­grą­żo­ny był w ci­szy, wszyst­ko spa­ło, choć świ­tał już bla­dy brzask.



Na­gle od ra­tu­sza do­le­cia­ło zra­zu kil­ka, po­tem ca­ły chór zmie­sza­nych gło­sów. Nad wszyst­ki­mi gó­ro­wał bas Mi­ko­ła­ja. W mia­rę jak się lu­dzie przy wo­zach bu­dzi­li, gwar i za­męt wzma­gał się i zbli­żał. Coś się sta­ło... Ale co?



Waw­rzuś nie poj­mo­wał. Wy­trzesz­czył za­spa­ne oczy, otwo­rzył sze­ro­ko usta, słu­chał...



— Ij... głu­pie ga­da­nie... — mó­wił ktoś lek­ce­wa­żą­co — prze­cie drzwi na szta­bę za­su­wa­ne.



— Jak to, ga­da­nie? Wszak sam stróż Mi­ko­łaj...



— Śni­ło się Mi­ko­ła­jo­wi.



— Kra­ta w oknie prze­pi­ło­wa­na! — krzyk­nął, do­bie­ga­jąc, ktoś trze­ci.



— Skąd­że zno­wu? Kra­ta gru­ba.



— Mu­si pi­łecz­kę za­cną miał przy so­bie to i prze­rżnął.



— Ale że to Mi­ko­łaj zdo­lił156 spać tak twar­do...



— Sta­ry człek; zresz­tą, ko­mu by przez myśl prze­szło...



— I tak pręd­ko? — zdzi­wi­ła się ja­kaś ko­bie­ta.



— Ano miał ze trzy go­dzi­ny cza­su.



— Po­sła­li za nim ce­kla­rzy?



— Cie­ka­wość gdzie? W pusz­czę? Ka­mień w wo­dę.



— Re­ty... jak się bur­mistrz do­wie!



— Ee... pła­kać nie bę­dzie. Szko­dy w świę­tych na­czy­niach nie ma, dy157 Mi­ko­ła­jo­wi gło­wy nie ze­tnie.



— Ale psi syn spraw­ny!



— Wia­do­mo, z dia­błem w zmo­wie.



— Sły­szy­cie, lu­dzie? Zło­dziej uciekł w no­cy oknem! — zwia­sto­wał no­wi­nę ko­ściel­ny, wlo­kąc się śla­ma­zar­nie na ple­ba­nię.



— Ej­że? Na­praw­dę? — ze śmie­chem przy­ję­to je­go sło­wa. — Ale co gor­sza, że kró­la Po­pie­la my­szy zja­dły!



— Cha, cha, cha, cha!



Waw­rzuś pa­trzył, słu­chał... w gło­wie mu się za­wra­ca­ło... ser­ce dzwo­ni­ło na trwo­gę, a w uszach brzmia­ły dwa strasz­ne sło­wa: „Do wi­dze­nia, ma­luć­ki”.
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Kró­lew­na i dia­bły. — Brzu­cho­mów­ca. — Pan Prot fun­du­je pi­wo. — Mar­go­sia na li­nie. — Waw­rzuś do gó­ry no­ga­mi. — Ko­za Bek­sa i bat Grze­go­rza. — Cze­mu „zbyr­ka­ła” płach­ta u wo­zu.





Waw­rzuś otwo­rzył oczy. — A ja gdzie? — za­py­tał gło­śno. W pierw­szej chwi­li ja­koś nic a nic nie pa­mię­tał. Że mu jed­nak wca­le nie cho­dzi­ło o do­cie­ka­nie praw­dy, le­żał so­bie wy­cią­gnię­ty na sło­mie, wo­rek z owsem pod gło­wą, i przy­pa­try­wał się. A by­ło bar­dzo du­żo cie­ka­wych rze­czy do wi­dze­nia: naj­pierw, ja­ko po­rząd­ny go­spo­dar­ski syn, za­uwa­żył trzy do­sko­na­le utrzy­ma­ne ko­nie, chru­pią­ce ob­rok tuż obok nie­go, a na zie­mi le­ża­ła ślicz­na bia­ła ko­za, o dłu­giej, krę­tej weł­nie. Da­lej w ryn­ku, gdzie wczo­raj w no­cy wi­dział mnó­stwo po­wy­przę­ga­nych wo­zów, dziś zo­ba­czył dwa sze­re­gi stra­ga­nów, a o ile mógł do­strzec ze swe­go ką­ci­ka, róż­ne cu­da roz­ło­żo­ne by­ły na tych stra­ga­nach. Tuż nie­da­le­ko garn­carz miał swo­je wy­ro­by, da­lej ko­szy­ków moc nie­zli­czo­na, obok ko­szy­ka­rza szewc usta­wił i roz­wie­sił kil­ka­dzie­siąt par bu­tów, ci­żem i ci­że­mek w róż­nych ko­lo­rach.



„O ra­ju... a to ci żół­te jak sło­ma w słoń­cu! — wes­tchnął Waw­rzuś, wpa­tru­jąc się z za­chwy­tem w pa­rę trze­wicz­ków za­wie­szo­nych rze­my­ka­mi na drąż­ku i chy­bo­czą­cych się w pra­wo i w le­wo. — Ze­by tak ma­tu­sia tu by­li, po­pro­sił­bym... oni ta­cy do­brzy... ku­pi­li­by mi te ci­zem­ki. Ja­kie to no­sy dłu­gie ma­ją, cu­ję, ze pra­wiut­ko by­ły­by na mo­ją no­gę”.



Ziew­nął gło­śno, prze­wró­cił się na pra­wy bok i przy­mknął oczy. Po ty­lu przy­go­dach na­le­żał mu się jesz­cze wy­po­czy­nek.



— Je­go mi­łość już się zbu­dził — za­świer­go­tał mu nad gło­wą ja­kiś cien­ki gło­sik.



Po­pa­trzył w gó­rę. Przy ol­brzy­mim wo­zie, trzy ra­zy przy­naj­mniej więk­szym od in­nych, gru­bą płó­cien­ną bu­dą kry­tym, sta­ła ślicz­na dziew­czy­na. Wia­nu­szek z ja­skra­wych kwiat­ków mia­ła na ciem­nych wło­sach, ko­szul­kę bie­luś­ką z krót­ki­mi rę­ka­wa­mi, gor­se­cik zie­lo­ny jak sa­ma tra­wa, czymś błysz­czą­cym su­to wy­szy­wa­ny, i ta­ką sa­mą stroj­ną, kró­ciut­ką spód­nicz­kę. Na no­gach ci­żem­ki żół­te.



„Oj, oj... nie bę­dę się ru­sać, niech mi sie tak śni jak naj­dłu­zej... ślic­no­ści kró­lów­na!”



Dziew­czy­na wpla­ta­ła srebr­ny ga­lo­nik159 do war­ko­cza i śmia­ła się w głos:



— A to ci śpioch do­pie­ro! Lu­dzie od nie­pa­mię­ci świa­ta już po­śnia­da­li, a ten chra­pi i chra­pi... Nie głod­nyś?



— Wol­no ga­dać do ja­snej kró­lów­ny?



— Idź­że, głup­ta­sku... ta­kam ja kró­lów­na, ja­ko ty kró­le­wic. Mar­goś­ka mi jest i ty­la. Mat­ka... ociec! — za­wo­ła­ła, przy­ty­ka­jąc usta do szpa­ry w bu­dzie — bo ten ma­ły już wstał.



— Przy­pro­wadź go, niech co zje — ode­zwał się ktoś z głę­bi wo­zu.



— No, wsta­waj i chodź, bo po­tem nie bę­dzie cza­su my­śleć o to­bie.



Uchy­li­ła tro­chę zwi­sa­ją­cej płó­cien­nej płach­ty, we­szła po schod­kach do wnę­trza wo­zu i po­cią­gnę­ła chłop­ca za so­bą. Do­brze, że go trzy­ma­ła za rę­kę, bo się tak żach­nął gwał­tow­nie, że był­by spadł ze scho­dów na wznak i po­tłukł się po­rząd­nie: O ile Mar­go­sia na pew­no by­ła kró­lew­ną, choć się nie chcia­ła przy­znać, to zno­wu te dwie po­sta­cie, któ­re uj­rzał w tym dziw­nym wo­zie, co był do­mem, czy w tym do­mu, co był wo­zem, mu­sia­ły przyjść na zie­mię pro­ściu­teń­ko z pie­kła.



W gło­wie mu się mą­ci­ło...



Jed­no gru­be a krót­kie, odzia­ne po cu­dac­ku, pra­wy rę­kaw czer­wo­ny, le­wy żół­ty; pra­wa no­ga­wi­ca si­na, le­wa bia­ła w czar­ne ko­ła. Sam ku­brak pa­sia­ty ja­kiś, jak­by wę­że po nim ła­zi­ły... ale to wszyst­ko jesz­cze nic na­prze­ciw ohyd­nej gę­by! Ani ścia­na nie ta­ka
bia­ła, jak twarz owe­go gru­ba­sa... po niej pla­my, jak­by kto pa­lec we krwi uma­czał i pac­nął tu i owdzie; wło­sy... al­bo to wło­sy? Ru­de kła­ki ob­mier­z­łe. To dru­gie zno­wu, co stoi w ką­cie, czar­ne jak smo­ła; gę­ba i wło­sy, i ca­łe odzie­nie. A kró­lew­na wca­le nie ucie­ka, tyl­ko się śmie­je i ga­da z ni­mi po ci­chu.



„O Mat­ko Świę­ta... dzię­ku­jez Ci! Ja­ka­si zwy­caj­na ko­bie­ta stoi przy pie­cu i z garn­ka na mi­sec­kę stra­wy ule­wa. Ukro­iła chle­ba, od­wra­ca sie... ady160 ja ją wczo­ra w no­cy wi­dzia­łem!”



— Cóż, ma­luć­ki pa­ro­becz­ku — prze­mó­wi­ła ko­bie­ta do Waw­rzu­sia — do­brze ci się spa­ło? Zbój się nie przy­śnił?



Od­wa­żył się o je­den krok po­stą­pić.



— O mo­iście­wy161... — szep­nął — uli­tuj­cie się na­de mną bied­nym, wy­pro­wadź­cie mnie stąd za­raz! Juz ani jeść nie chce, by­lem na one dia­bły nie pa­trzał.



Choć sta­rał się mó­wić jak naj­ci­szej, Mar­go­sia, sto­ją­ca tuż, usły­sza­ła ostat­nie sło­wa i roz­chi­cho­ta­ła się, aż na ła­wie przy­sia­dła.



— Nie bój­że się, nie bój, chi, chi, chi... sły­sze­li­ście, ta­tu­siu, co on ga­da? My­śli, że­ście wy dia­beł i Fron­cek też... chi, chi, chi... bo mnie kol­ki chy­cą!



A star­sza ko­bie­ta po­gła­ska­ła dziec­ko, pod­pro­wa­dzi­ła je do pie­cy­ka i rze­kła gło­sem ła­god­nym:



— Jedz, syn­ku, z Pa­nem Je­zu­sem, a ni­cze­go się nie bój; ci dwaj w ką­cie to lu­dzie, ta­cy ja­ko i my; ino sztu­ki bę­dą po­ka­zo­wać162 na ryn­ku po su­mie163, to się mu­sie­li prze­brać i gę­by se usma­ro­wa­li. Jak się po­tem umy­ją, to zo­ba­czysz, że wca­le nie strasz­ni.



— Stu­ki? Na co stu­ki?



— Ta­kiś du­ży wy­rósł i o wi­łach nie sły­sza­łeś? — spy­tał go dłu­gi, czar­ny dia­blik.



— Ja­ko ży­cie nie sły­sa­łem; ani w Po­rę­bie ta­kich nie by­ło.



— Wi­dzisz, jak to do­brze, żeś się do nas do­stał, za­raz się cze­goś cie­ka­we­go do­wie­dzia­łeś — do­dał star­szy.



— E... co mi ta o to, ni­ce­gom nie cie­ka­wy, ino kaj164 Po­rę­ba. Ty­le lu­dzi na jar­mar­ku, nie ten, to in­sy od­wie­zie mnie do ta­tu­sia.



— A jak­że, słusz­nie; ino co masz po lu­dziach cho­dzić, nie mo­głeś le­piej tra­fić jak do nas, my wła­śnie za­raz ju­tro je­dzie­my do Po­rę­by.



— Za­raz ju­tro? Aj do­brze, do­brze! Juz trze­ci dzień się błą­kam, sam bym ni­jak nie tra­fił.



— A wi­dzisz? Ale za to mu­sisz krzy­nę od­słu­żyć.



— Ju­ści, ze od­słu­żę, by­łem ino zdo­lił165.



— Ła­twa służ­ba, nie bój się. Przy­stro­ję cię bo­ga­to, bo ta­kie­go bru­da­sa wsty­dził­bym się lu­dziom po­ka­zać, i bę­dziesz się krę­cił we­dle nas, ja­ko­byś i ty sztu­ki po­ka­zo­wał. Po­tem pój­dzie­cie z Mar­goś­ką mię­dzy na­ród z mi­secz­ka­mi, a lu­dzie wam bę­dą rzu­cać de­na­ry166.



— Na co de­na­ry?



— Na to, aby­śmy ju­tro gło­dem nie przy­mie­ra­li i ko­nie po­pa­śli. Zja­dłeś? Idź­że na plac, do stud­ni, i umyj się. Mar­goś, na­cią­gnij mu wo­dy.



Sta­ry po­chy­lił się do ucha dziew­czy­ny i szep­nął:



— A da­waj po­zór167, co­by168 ci nie umknął.



Ma­ło jesz­cze lu­dzi by­ło przy stra­ga­nach, wszy­scy pra­wie miesz­kań­cy mia­stecz­ka znaj­do­wa­li się na na­bo­żeń­stwie w ko­ście­le. Mar­go­sia z Wawrz­kiem prze­mknę­ła po­mię­dzy wo­za­mi, przy­pil­no­wa­ła go, że­by się do­brze wy­szo­ro­wał, i czym prę­dzej wró­ci­ła
do bu­dy, nie chcąc się przed cza­sem lu­dziom po­ka­zy­wać. Oj­ciec z Fronc­kiem tak­że ko­rzy­sta­li z ma­łe­go ru­chu na ryn­ku; w miej­scu wy­zna­czo­nym wczo­raj przez pi­sa­rza miej­skie­go roz­cią­gnę­li wiel­ki ko­bie­rzec, z kil­ku po­ła­ta­nych ki­lim­ków po­zszy­wa­ny, w po­środ­ku usta­wi­li stół na ko­by­li­cach, pod sto­łem roz­ma­ite przy­bo­ry gim­na­stycz­ne i in­ne po­trzeb­ne sprzę­ty. Mat­ka przy­wdzia­ła czer­wo­ną chust­kę na gło­wę i świe­ży far­tuch i le­d­wie pierw­szych kil­ko­ro lu­dzi wy­szło z ko­ścio­ła, da­ły się sły­szeć od stro­ny wo­zu
li­no­skocz­ków prze­raź­li­we ja­kieś to­ny, bi­cie w bę­ben i od­głos dzwo­necz­ków. Fron­cek to, sto­jąc na sto­le, dął co si­ły w pisz­czał­kę, mat­ka wa­li­ła w bę­ben, a Waw­rzuś, ca­ły w atła­sach i zło­ci­stych blasz­kach, po­trzą­sał z naj­więk­szym za­pa­łem grze­chot­ką ob­wie­szo­ną dwu­dzie­sto­ma dzwon­ka­mi.



Ko­ściół opróż­nił się już po su­mie, a na ryn­ku za­ro­iło się od cie­ka­wych i ku­pu­ją­cych. Tu bie­gły dzie­ci po pier­ni­ki, od ro­ku z utę­sk­nie­niem ocze­ki­wa­ne, tam pa­rob­czak wy­bie­rał dla swej dzie­wu­chy pier­ścio­nek z oczkiem, star­sze ko­bie­ty przy­mie­rza­ły kra­sne chust­ki, dziew­czę­ta wią­za­ły na szy­ję pa­cior­ki; in­ne, bo­gat­sze, ob­stą­pi­ły stra­gan kra­wiec­ki i tar­go­wa­ły gor­se­ty lub za­pa­ski, w po­wie­trzu uno­si­ła się woń przy­sma­ża­nych ki­szek, kieł­bas i fla­ków; gwar, śmie­chy, kłót­nie przy tar­gu, a wśród te­go wszyst­kie­go ko­cia mu­zy­ka li­no­skocz­ków, rże­nie ko­ni i na­szcze­ki­wa­nie psów.



— Lu­dzie, lu­dzie... chodź­cie pa­trzeć... wi­ły bę­dą sztu­ki po­ka­zo­wać! — za­chę­ca­li się mło­dzi mię­dzy so­bą. Żar­to­wa­li i drwi­li jed­ni z dru­gich, a ja­koś nikt nie chciał przy­bli­żyć się pierw­szy do szka­rad­nie po­ma­lo­wa­nych pa­ja­ców.



— Chodź­że, Ja­gna, chodź! — za­chę­cał sio­strę kuch­cik pa­na bur­mi­strza — to wszyst­ko ino uda­nie; je­den po­sma­ro­wał gę­bę na czar­no, dru­gi na bia­ło, bo ta­ki zwy­czaj u nich; ale się bać nie trza, ni­ko­mu nic nie zro­bią.



— To ino ta­kie bła­zny głu­pie — po­uczał swych to­wa­rzy­szy star­szy cze­lad­nik cie­siel­ski. — Cza­sa­mi war­to wi­dzieć, jak do­ka­zu­ją. Tak rok, w Mo­gi­le by­li, ale nie ci sa­mi; zresz­tą kto ich ta po­zna, wi­ły prze­ję­te.



— A jak nas urzek­ną? — spy­ta­ła Ma­ry­sia or­ga­ni­ścian­ka, za­sła­nia­jąc oczy roż­kiem za­pa­ski.



— No, no, by­leś ino ty ko­go nie urze­kła... — roz­śmiał się Stach, je­den z ce­kla­rzy, sta­ra­ją­cy się o wzglę­dy Ma­ry­si.



— A ja wam po­wia­dam, że to są cza­row­ni­ki... — za­wy­ro­ko­wa­ła przy­ci­szo­nym gło­sem fa­ry­niar­ka169 Waj­dzi­na, na­bie­ra­jąc drew­nia­ną wa­rzą­chwią go­rą­cych fla­ków dla je­go mi­ło­ści pa­na Pro­ta, maj­stra bed­nar­skie­go.



— Ile? Czte­ry de­na­ry? Gar­nuś fla­ków na dwa ra­zy do gę­by, i za­raz czte­ry de­na­ry? Sły­sza­ne rze­czy? Ani te­go ży­wot170 nie po­czu­je.



— Kie­dy­ście bed­narz, to se każ­cie ob­rę­cza­mi ży­wot ścią­gnąć, co­by po­czuł. Niech mnie one171 wi­ły są­dzą, nie bo­ję się; pół­kwar­cie172 fla­ków za czte­ry de­na­ry, jesz­cze i z przy­czyn­kiem173! Idź­cie do Gaw­li­ko­wej, ra­da bym uźreć174, ile wam da za osiem!



Je­go­mość pan Prot za­milkł po­ko­na­ny, wy­skro­bał mi­secz­kę co do ździe­beł­ka, otarł wą­sy i po­szedł pa­trzeć na ku­gla­rzy175. Przy­kład oso­by tak po­waż­nej i po­wa­ża­nej po­dzia­łał za­chę­ca­ją­co na in­nych: po­je­dyn­czo i gro­mad­ka­mi za­czę­li się lu­dzie scho­dzić, wresz­cie, tło­cząc się gło­wa przy gło­wie, sta­nę­li tuż przy sce­nie, czy­li przed ro­ze­sła­nym ki­li­mem.



— Sła­wet­ni mi­strze176 wsze­la­kich ce­chów, sza­now­na cze­la­dzi rze­mieśl­ni­cza... uro­dzi­wa mło­dzie­ży płci oboj­ga... wa­sze mi­ło­ście pa­no­wie go­spod­ni z mał­żon­ka­mi! Gre­go­rius Hi­po­po­ta­mus, ma­gi­ster sztuk wy­zwo­lo­nych i kar­ko­łom­nych, wi­ta was!



Tak roz­po­czął przed­sta­wie­nie sta­ry Grze­gorz, gło­wa ro­du li­no­skocz­ków. Wła­ści­wie nie był on jesz­cze sta­rym, tyl­ko ze wzglę­du na sy­na sam się tak prze­zwał.



— Ze­zwól­cie, wa­sze mi­ło­ście, że dla na­bra­nia sił do pra­cy, mu­szę się nie­co po­krze­pić... nie śnia­da­łem177 jesz­cze.



To mó­wiąc, wy­cią­gnął zza pa­sa dłu­gi nóż, ostro za­koń­czo­ny, i prze­chy­la­jąc w tył gło­wę, wsa­dził go so­bie do gar­dła aż po rę­ko­jeść.



Szept gro­zy prze­le­ciał wśród wi­dzów, a ma­gi­ster Gre­go­rius wy­jął z ust kor­de­las, ukło­nił się z wdzię­kiem na trzy stro­ny, po­gła­dził się po żo­łąd­ku, mla­ska­jąc ję­zy­kiem, i po­dał nóż pierw­sze­mu pa­rob­ko­wi z brze­gu do obej­rze­nia, że jest praw­dzi­wie sta­lo­wy
i moc­no wy­ostrzo­ny.



— Mo­że kto spró­bu­je... pro­szę bar­dzo... nie? Ha, to ja jesz­cze raz łyk­nę so­bie te­go kor­dia­łu za zdro­wie prze­zac­ne­go zgro­ma­dze­nia.



I po­wtó­rzył sztu­kę po raz dru­gi.



— Te­raz, gdy się czu­ję dziw­nie wzmoc­nio­nym i rześ­kim, jak­by mi dwa­dzie­ścia lat uby­ło, rad bę­dę oka­zać sła­wet­ne­mu zgro­ma­dze­niu sku­tecz­ność po­żyw­ne­go śnia­da­nia. Hej, Fron­cek! Przy­nieś no tu an­ta­łek pi­wa spod wie­chy178... sły­szysz?



Czar­ny dia­blik po­sko­czył do naj­bliż­szej szyn­kow­ni, wró­cił dźwi­ga­jąc z wiel­kim wy­sił­kiem spo­rą dę­bo­wą be­czuł­kę i po­sta­wił ją przed oj­cem na sto­le.



— Za­nim się we­zmę do pra­cy, mi­ło mi przed­sta­wić wa­szym mi­ło­ściom dzie­ci­nę płci mę­skiej, cu­dow­nie od uro­dze­nia uzdol­nio­ną. Oto jest Fran­ci­scus bi­pes ne­ro179! Gdy miał dzień ży­cia, już się za­pi­jał... mle­kiem; skoń­czyw­szy pięć lat, cho­dził nie­zgo­rzej, a w dzie­sią­cich ga­dał jak sta­ry. Co naj­wię­cej po­dzi­wu god­ne, że tak hoj­nie ob­da­rzo­ny od na­tu­ry, wy­cho­wał się zdro­wo i ży­je do dnia dzi­siej­sze­go. Fron­cek... po­kłoń się pań­stwu, a pięk­nie!



Chło­pak od­bił się no­gą od zie­mi, ob­ró­cił się w po­wie­trzu jak fry­ga, ma­gnął180 z dzie­sięć ko­zioł­ków, po czym wy­ma­sze­ro­wał na rę­kach do bu­dy.



Grze­gorz ujął ba­rył­kę dwo­ma pal­ca­mi za brzeg po­nad dnem wy­sta­ją­cy i kil­ka ra­zy wy­wi­nął nią młyń­ca.



— Ho, ho! — za­wo­ła­ła ja­kaś ko­bie­ta z tłu­mu — an­ta­łek181 próż­ny, nie­wiel­ka sztu­ka.



— Ja sam wi­dzia­łem, że karcz­marz próż­ny da­wał! — ze śmie­chem krzyk­nął ktoś dru­gi.



— Za ła­ską wa­szych mi­ło­ściów — z ob­ra­żo­ną mi­ną rzekł ku­glarz — i próż­nym an­tał­kiem mi­gać w kół­ko, trzy­ma­jąc go w dwóch pal­cach, nie tak ła­two, jak
się zda­je; a do­pie­roż peł­nym. Kto mi za­prze­cza, ja­ko­by w ba­rył­ce pi­wa nie by­ło?



Maj­ster Prot, opie­ra­jąc się na sło­wach owe­go, co wi­dział, że an­tał próż­ny, pod­niósł rę­kę.



— O za­kład!



— Zgo­da!



— Kto prze­gra, ten wia­dro pi­wa za­pła­ci; ja ali­bo wy.



— Do­brze!



— Da­waj­cie dzba­ny i szkla­ni­ce!



Przy­nie­sio­no; Grze­gorz od­szpun­to­wał i na­law­szy do dzba­nów, uprzej­mie czę­sto­wał zgro­ma­dze­nie. Wszy­scy pi­li ze sma­kiem i śmia­li się z pa­na Pro­ta.



— A... bo cze­go tam­ten krzy­czał głup­stwa, jak nie był swe­go pew­ny? I po­dział się gdzieś abo ci­cho sie­dzi, bo go wstyd.



— Ca­le182 mi nie wstyd, sto­ję przy was.



— Gdzie? Kto?



Maj­ster Prot obej­rzał się ze zło­ścią, chcąc po­mścić wy­śmie­wi­ska ludz­kie i koszt po­nie­sio­ny, ale tuż przy nim sta­ło dwo­je ma­łych dzie­ci, tro­chę da­lej Stach z Ma­ry­sią, za­ga­da­ni i o bo­żym świe­cie nie wie­dzą­cy, a z ty­łu Da­mian Je­mio­ła z mał­żon­ką, ku­mo­tro­wie
a przy­ja­cie­le maj­stra Pro­ta.



— Cie­ka­wość, gdzie stoi, kiej ni­ko­go nie wi­dzę.



— Wla­złem do wa­szej kie­sze­ni! — ode­zwa­ło się coś przy­ci­szo­nym gło­sem.



— Cza­ry! Dia­bli!



— Dia­bel­skie psi­ku­sy!... — za­czę­to wo­łać ze stra­chem; nie­je­den by rad uciekł, ale w ciż­bie trud­no się by­ło wy­co­fać.



Aż tu na­gle pan pi­sarz, sto­ją­cy rów­nież w pierw­szym rzę­dzie, ude­rzył się rę­ką w czo­ło i par­sk­nął śmie­chem.



— Ju­ści... za­raz cza­ry! Brzu­cho­mów­ca i ty­le! Owa ba­ba, co ga­da­ła, i ten dru­gi, i to, co w kie­szeń wla­zło, wszyst­ko on sam ga­dał.



Ma­gi­ster Gre­go­rius po­pa­trzał na pu­blicz­ność z du­mą i za­do­wo­le­niem i zło­żył no­wy ukłon na trzy stro­ny.



Śmie­chu i okla­sków by­ło co nie­mia­ra. Przy­wo­ła­no Fronc­ka, fi­kał, bry­kał jak opę­ta­ny, to­czył się po ko­bier­cu zwi­nię­ty w kłąb; ani do­pa­trzeć, gdzie gło­wa, a gdzie no­gi! Po­tem Waw­rzek po­da­wał mu róż­no­ko­lo­ro­we pił­ki, a on ich dzie­sięć wy­rzu­cał w po­wie­trze, ła­pał zręcz­nie i zno­wu rzu­cał, żad­na z dzie­się­ciu nie spa­dła ani ra­zu na zie­mię.



Na za­koń­cze­nie uwią­za­no li­nę do ryn­ny na pią­ter­ku za­jaz­du „Pod Zło­tą Gę­sią”, prze­cią­gnię­to sko­śnie do ryn­ny na ta­kiej sa­mej wy­so­ko­ści po dru­giej stro­nie pla­cu i na­tu­ral­nie ma­gi­ster Gre­go­rius uprze­dził sła­wet­ne zgro­ma­dze­nie, że cór­ka je­go Mar­ga­ri­ta, dziew­ka wdzięcz­na ku wej­rze­niu a cno­tli­wa, przej­dzie po li­nie z jed­ne­go koń­ca na dru­gi, po czym wró­ci na po­wrót, co­fa­jąc się.



Hucz­ny­mi okla­ska­mi przy­ję­to tę za­po­wiedź, a on do­dał po­waż­nie:



— Ra­czą wa­sze mi­ło­ście nie dzi­wo­wać się gło­śno ani bi­ciem rąk oka­zo­wać swej ucie­chy, do­po­kąd się ta ar­cy­nie­bez­piecz­na sztu­ka nie skoń­czy; tu cho­dzi o ży­cie.



Głos ku­gla­rza drżał trwo­gą o uko­cha­ne dziec­ko... po­bie­la­na twarz wy­glą­da­ła brzyd­ko i śmiesz­nie.



Fron­cek wy­pro­wa­dził Mar­go­się na ko­bie­rzec, ukło­ni­ła się pu­blicz­no­ści, szcze­rząc bia­łe ząb­ki, po czym po­bie­gli obo­je „Pod Zło­tą Gęś”. Dziew­czy­na uka­za­ła się w otwar­tym oknie, sta­nę­ła na wy­prę­żo­nej li­nie, z drąż­kiem w rę­kach dla utrzy­ma­nia rów­no­wa­gi, i po­wo­li, sztyw­na, jak­by drew­nia­na, nie pa­trząc w dół, ale pro­sto przed sie­bie, zro­bi­ła pa­rę kro­ków. Ma­łe nóż­ki sta­wia­ła zręcz­nie i ostroż­nie...



Waw­rzuś nie ro­zu­miał wca­le, co mia­ły zna­czyć przy­go­to­wa­nia z li­ną; do­pie­ro gdy zo­ba­czył kró­lew­nę, stą­pa­ją­cą po sznu­rze ja­kieś dwa­dzie­ścia stóp nad zie­mią, wrza­snął, jak­by go no­żem kra­ja­no, i pu­ścił się pę­dem ku za­jaz­do­wi, nie wie­dział po co, za­pew­ne ra­to­wać ją od śmier­ci. Ja­kaś twar­da rę­ka chwy­ci­ła go za koł­nierz, a jesz­cze tward­szy głos szep­nął mu w ucho:



— Stój i milcz, ra­ku prze­ję­ty! Jak się bę­dziesz darł, prze­stra­szysz dziew­czy­nę, spad­nie i za­bi­je się. Ani mi pi­śnij, bo cię w szma­ty po­tar­gam!



Dziec­ko za­tka­ło bu­zię rę­ko­ma i sta­ło jak mar­twe, z ocza­mi w Mar­go­się utkwio­ny­mi, śle­dząc każ­de jej po­ru­sze­nie. Oj­ciec grał na pisz­czał­ce ja­kiś marsz dzi­ki, ale bar­dzo ryt­micz­ny, mat­ka ude­rza­ła w bę­ben, dziew­czy­na szła po li­nie jak lu­na­tycz­ka, sta­wia­jąc
nóż­ki do tak­tu, bo w ten spo­sób ła­twiej utrzy­my­wa­ła rów­no­wa­gę. Gdy już sta­nę­ła w prze­ciw­nym oknie, usia­dła na fu­try­nie i od­po­czy­wa­ła. By­ła bar­dzo bla­da.



Po chwil­ce sta­nę­ła znów na li­nie, ale od­wró­co­na do niej ple­ca­mi, i roz­po­czę­ła po­wrót, co­fa­jąc się krok za kro­kiem. Ser­ca pa­trzą­cych bi­ły na wy­ści­gi z tam­bu­ri­nem mat­ki i pisz­czał­ką oj­ca.



Jesz­cze dwa kro­ki... jesz­cze je­den... już wszyst­ko do­brze!



Te­raz do­pie­ro za­hu­czał ry­nek okla­ska­mi i krzy­kiem tłu­mu, aż mu­ry do­mów echem od­po­wia­da­ły. Waw­rzuś przy­kuc­nął na zie­mi i wstrzy­my­wa­ny tak dłu­go strach o kró­lew­nę wy­rzu­cał z sie­bie gło­śnym szlo­cha­niem.



— No, wsta­waj... masz tu szma­tę, otrzyj se śli­pie — burk­nął pół­gło­sem Grze­gorz. — Nie mó­wi­łem ci, że bę­dziesz zbie­rał de­na­ry z Mar­goś­ką? No, ru­szże się!



Trze­ba się by­ło uwi­jać, za­nim pu­blicz­ność ochło­nie z za­pa­łu. Mar­go­sia ca­ła w pą­sach, z uśmie­chem, wzię­ła ze sto­łu przy­go­to­wa­ne już na ten cel ta­le­rzy­ki, je­den da­ła Wawrz­ko­wi i ka­za­ła mu iść za so­bą. Wi­dzo­wie zna­leź­li się wca­le przy­zwo­icie, ma­ło kto
umknął ci­cha­czem, nie rzu­ciw­szy de­na­ra. Dziew­czy­na śpie­wa­ła przy tym we­so­łe lu­do­we pio­sen­ki, to znów prze­ry­wa­ła so­bie w pół wier­sza, by po­żar­to­wać z jed­nym, dru­gim; ład­na jej twa­rzycz­ka i dow­cip­ne słów­ka zjed­na­ły jej przy­chyl­ność wszyst­kich. Na ta­le­rzy­ku ro­sła gó­ra mie­dzia­ków, gdzie­nie­gdzie prze­świe­ca­ły srebr­ne pie­niąż­ki. Waw­rzuś nad­sta­wiał swo­ją mi­secz­kę, ale nikt na nie­go nie zwa­żał; do­pie­ro ja­kaś li­to­ści­wa mieszcz­ka uża­li­ła się za­czer­wie­nio­nych oczu dziec­ka i rzu­ci­ła mu tro­ja­ka.



— A cze­go to pła­czesz, ma­ły?



— To mój bra­ci­szek, do­pra­szam się wa­szej ła­ski — pręd­ko od­po­wie­dzia­ła Mar­go­sia — pew­ni­kiem co prze­skro­bał i ta­tuś mu da­li w kark; ale to u nas chleb po­wsze­dni, wi­dzi­cie, już się śmie­je.



Istot­nie, myśl, że miał­by być bra­cisz­kiem kró­lew­ny, wy­da­ła się chłop­cu tak za­baw­ną, że roz­two­rzył183 bu­zię i po­ka­zał wszyst­kie zę­by.



— Sła­wet­ne pań­stwo, do­rzuć­cie i dziec­ku ja­kich pa­rę mie­dzia­ków; do­sta­nie ka­rę, jak z ni­czym wró­ci.



Sprząt­nię­to ku­glar­skie przy­bo­ry, de­ski i ko­by­li­ce184 scho­wa­no do wo­zu; Grze­gorz i Fron­cek umy­li się, prze­bra­li w suk­nie co­dzien­ne i wy­szli po­ga­pić się na jar­mark. Po­waż­ny, oty­ły człek w sza­racz­ko­wym185 żu­pa­nie186 wy­glą­dał ra­czej na han­dla­rza nie­ro­ga­ci­zny niż na wi­łę-pa­ja­ca. A z Fronc­ka ta­ki był uro­dzi­wy pa­ro­be­czek, aż coś dziew­czę­tom oczy ku nie­mu cią­gnę­ło; ani ga­da­nia, że­by to był ten sam, co ko­zły ma­gał i czar­ne­go dia­bła uda­wał. On też umyśl­nie tak się smo­lił i szpe­cił, że­by go póź­niej nie po­zna­wa­no.



— Do­brze mat­ka zro­bi­ła, że dziec­ko przy­pro­wa­dzi­ła wczo­raj spać przy na­szym wo­zie — rzekł sta­ry do sy­na — tyś już za du­ży, ko­za cię nie udźwi­gnie, a ta­kie ma­łe ino przy­uczyć, bę­dzie fi­ka­ło aż hej.



— Mat­ka nie zgo­dzą się — od­po­wie­dział syn — dy mó­wi­li dziś ra­no, że trze­ba dziec­ko od­pro­wa­dzić na ple­ba­nię, to go pro­boszcz ode­śle do do­mu.



— Ju­ści pro­boszcz ty­le wie, co i my, gdzież go ode­śle? Po­ga­dam z mat­ką na wy­ro­zu­mie­nie. Abo to chłop­cu krzyw­da u nas bę­dzie? Po­je se po uszy, a ze­chce, to i wy­żej uszu, nie na­ro­bi się, ino ty­le, co na­ukę od­pra­wi z go­dzi­nę co dzień.



— Aha, i co ba­ty brać bę­dzie — roz­śmiał się Fron­cek.



— Bez ba­ta nic — rzekł oj­ciec sen­ten­cjo­nal­nie — i tyś brał bi­cie do krwi nie­raz.



— Oj, bra­łem, bra­łem!



— No i co? Ko­ści masz ca­łe, wy­ro­słeś jak cha­bi­na, sztu­ki pięk­nie po­ka­zu­jesz, krzyw­da ci?



— Żad­na dzie­wu­cha wi­ły za mę­ża nie ze­chce.



— Głu­piś... a mat­ka mnie ze­chcia­ła? Zresz­tą, co tu ga­dać, po­źryj187 ino, czy aby jed­na przej­dzie, co by się nie ośmia­ła188 do cie­bie. Każ­de rze­mio­sło do­bre, by­le chleb da­ło. Te­dy wy­je­dzie­my stąd dziś na noc, ju­tro po­pas w Księ­żej Wól­ce, a po­ju­trze przed­sta­wie­nie w Mie­cho­wie, bo tam wła­śnie przy­pa­da kier­masz. Trze­ba chłop­ca przez ju­tro pod­uczyć, co­by choć na rę­kach po­bie­gał. Dasz ra­dy?



— Jak bę­dzie chęt­ny, cze­mu nie; cho­dzić na rę­kach ca­le nie sztu­ka.



— Po­ga­daj z nim mą­dre sło­wo; po­strasz go mną, to usłu­cha.



Jak sta­ry Grze­gorz za­rzą­dził, tak uczy­nio­no: przed sa­mą no­cą wy­je­cha­li z mia­stecz­ka, mat­ka z troj­giem mło­dych w bu­dzie, oj­ciec na koź­le, bia­ła ko­za na po­stron­ku za wo­zem. Wcze­snym ran­kiem do­tar­li do ślicz­nej po­lan­ki w le­sie; Grze­gorz wy­przągł ko­nie, roz­pa­lo­no ogni­sko, Mar­go­sia przy­nio­sła wo­dy z rzecz­ki, mat­ka go­to­wa­ła śnia­da­nie, a Fron­cek za­krząt­nął się oko­ło Waw­rzu­sia i pierw­szej lek­cji gim­na­sty­ki. Ma­lec wręcz od­po­wie­dział, że nie bę­dzie cho­dził na rę­kach, bo­by się lu­dzie w Po­rę­bie z nie­go wy­śmia­li, gdy­by od­mien­nie cho­dził niż in­ni.



— Ja ci też nie ka­zu­ję od ra­na do no­cy do gó­ry no­ga­mi uga­niać, ino cię mu­szę na­uczyć; ta­tuś tak przy­ka­za­li.



— Na co?



— Co ci ta o to189; ka­za­li i dość. No, szko­da cza­su.



Wziął go wpół za kraj­kę jed­ną rę­ką, obie nóż­ki w dru­gą i za­czę­ła się lek­cja.



— Nie chce... nie be­de... ce­go mnie mę­cys! — wrzesz­czał Waw­rzuś.



Aż tu Grze­gorz przy­sko­czył z ba­tem.



— A w skó­rę chcesz? Dar­mo­zja­dzie je­den! — I za­ciął go po go­łych nóż­kach, aż czer­wo­ne prę­gi wy­stą­pi­ły. — Masz ro­bić, co ci ka­żą, a nie, to ba­ty.



I Waw­rzuś ro­bił, co mu ka­za­no, by­le nie brać ba­tów. Zgrab­niut­ki, drob­ny, lek­ki, te­go sa­me­go ra­na zgłę­bił ta­jem­ni­cze pra­wi­dła rów­no­wa­gi, aż się Grze­gorz zdu­miał, ja­kie dziec­ko po­jęt­ne. Bie­gał na rę­kach tak swo­bod­nie, jak nie­je­den i na no­gach le­piej nie
po­tra­fi. Przy obie­dzie do­stał po­chwa­łę i kil­ka słów za­chę­ty do dal­szej pra­cy.



— Kiej ja wo­lę do Po­rę­by. Ga­da­li­ście, co mnie za­wie­zie­cie do ta­tu­sia.



— Ja­kie też to głu­pie dziec­ko, to strach — od­parł Grze­gorz, nio­sąc łyż­kę do ust — nie wi­dzisz to, że pro­ściu­teń­ko do Po­rę­by je­dzie­my?



Ro­ze­śmia­li się wszy­scy ja­kimś nie­mi­łym śmie­chem, tyl­ko Grze­go­rzo­wa ru­szy­ła ra­mio­na­mi nie­chęt­nie.



— Pro­ściu­teń­ko? — po­wtó­rzył Waw­rzuś, klasz­cząc w rącz­ki. — A da­le­ko je­sce?



— Ha, bę­dzie ze trzy sta­je190 — od­po­wie­dział Fron­cek po­waż­nie, a sta­ry do­rzu­cił:



— E... chy­ba ze czte­ry.



I zno­wu par­sk­nę­li śmie­chem.



— A w któ­rą stro­nę?



— O tam, gdzie te brzóz­ki, za­krę­ca się go­ści­niec i już Po­rę­ba jak na dło­ni.



Po obie­dzie Grze­gorz legł od­po­cząć. Fron­cek z Mar­go­sią po­szli szu­kać grzy­bów, a Waw­rzuś ba­wił się z ko­zą, z któ­rą od pierw­szej chwi­li po­zna­nia za­warł ser­decz­ną przy­jaźń... Sło­wa Fronc­ka, że za brzóz­ka­mi już wi­dać Po­rę­bę, brzmia­ły mu wciąż w uszach; coś go gna­ło w tę stro­nę...



„To i ce­go bę­dę ce­kał, mo­że dłu­go je­sce bę­dą po­pa­sać — my­ślał — a kie­dy to tak bli­sko, to chy­ba tra­fię”. — Pod­szedł do Grze­go­rzo­wej i po­ca­ło­wał ją w rę­kę.



— A cze­go chcesz, syn­ku?



— Przy­se­dłem was po­że­gnać, ide do do­mu. Bóg za­płać za wsyt­ko.



— Co też ty ga­dasz, dziec­ko? Co ci się zwi­du­je? Nie tra­fisz.



— Ga­da­li, ze bli­sko; juz mi ta nie broń­cie, mu­se iść.



Rzu­cił się jed­nym sko­kiem i gnał jak sza­lo­ny ku brzóz­kom; ba­ła się krzy­czeć, że­by mę­ża nie zbu­dzić, bie­gnąć nie mia­ła si­ły...



„Ha, wo­la bo­ska, niech dziec­ko umy­ka — po­my­śla­ła — tra­fi na do­brych lu­dzi, mo­że go lep­szy los cze­ka niż bie­do­wa­nie z na­mi”.



Nie­szczę­ściem dla Waw­rzu­sia, dro­ga za­krę­ca­ją­ca się za brzóz­ka­mi nie tyl­ko że nie pro­wa­dzi­ła do Po­rę­by, ale co gor­sza, by­ła dro­gą do Mie­cho­wa, gdzie wła­śnie zdą­ża­li ku­gla­rze.



Z po­cząt­ku le­ciał jak na skrzy­dłach, a cią­gle wy­pa­try­wał oczy, gdzie ta Po­rę­ba, co mia­ła być wid­na jak na dło­ni. Wie­le dro­gi nie uszedł, już mu­siał zwol­nić kro­ku, a po go­dzi­nie siadł pod dzi­ką gru­szą przy dro­dze, od­po­cząć chwi­lecz­kę. Słoń­ce przy­pie­ka­ło, no­gi tro­chę bo­la­ły, wy­cią­gnął się w cie­niu i usnął.



Zbu­dził go ból pie­ką­cy jak ogień... ze­rwał się na rów­ne no­gi... Sta­ry Grze­gorz stał nad nim czer­wo­ny ze zło­ści i prał ba­tem gę­sto a ostro.



— Bę­dziesz ucie­kać? Bę­dziesz? bę­dziesz? bę­dziesz?



— Ja nie ucie­kał, ino szedł do do­mu, do ta­tu­sia!



— Masz za ta­tu­sia! Masz za Po­rę­bę! Masz!



Za każ­dym sło­wem pa­dał po­wią­za­ny w wę­zły po­wró­zek na zgrzeb­ną ko­szu­li­nę, dziec­ko zwi­ja­ło się, kur­czy­ło, drga­ło...



— O Je­zu... nie bę­dę... ni­g­dy nie bę­dę! — za­krzy­czał roz­dzie­ra­ją­cym gło­sem.



— Pa­mię­taj so­bie! Jesz­cze je­den raz spró­bu­jesz, to cię tak wy­tłu­kę, że krwią spły­niesz, ło­trow­skie na­sie­nie! No, zbie­raj no­gi, do bu­dy!



Od na­stęp­ne­go ra­na roz­po­czął Waw­rzuś służ­bę u li­no­skocz­ków, cięż­kie ter­mi­no­wa­nie. Mu­siał cho­dzić na rę­kach, ma­gać ko­zły na od­le­głość i w miej­scu, ska­kać przez drą­żek wy­so­ko na­sta­wio­ny, a gdy już na­brał wiel­kiej wpra­wy w tym wszyst­kim, Mar­go­sia uczy­ła go cho­dzić na li­nie roz­cią­gnię­tej tuż po­nad zie­mią. Roz­pi­na­no ją co dzień o pół sto­py wy­żej, a na­uczy­ciel­ka tłu­ma­czy­ła bar­dzo ła­god­nie, gła­ska­ła i ca­ło­wa­ła, gdy się do­brze uda­ło, a ni­g­dy nie bi­ła. Zro­zu­miał, że nie trze­ba pa­trzeć na dół, bo się w gło­wie
za­wra­ca, zro­zu­miał, że sta­wia­jąc le­wą no­gę, trze­ba się prze­chy­lić odro­bi­nę w le­wo i na­wza­jem. Ale bar­dzo czę­sto jesz­cze spa­dał z li­ny, więc o po­pi­sy­wa­niu się tą sztu­ką nie mo­gło być mo­wy. Za to bia­ła ko­za mia­ła się z pysz­na. Przed trze­ma la­ty, gdy Fron­cek
był ma­ło co więk­szy od Waw­rzu­sia, a ko­za le­d­wie wy­cho­dzi­ła z dzie­ciń­stwa, wy­tre­so­wa­no ją do pew­nych ćwi­czeń. Kóz­ka my­śla­ła, że to fi­gle, i chęt­nie do­ka­zy­wa­ła z Fronc­kiem. Ale daw­no już swych sztuk za­po­mnia­ła i trze­ba ją by­ło uczyć na no­wo. To jed­no
by­ło do­bre, że nie wie­dząc jesz­cze, co go cze­ka, Waw­rzuś dzie­lił się z ko­zą swo­im chle­bem, od­kra­dał Grze­go­rzo­wej szczyp­tecz­ki so­li i ty­mi fry­ka­sa­mi ku­pił so­bie mi­łość Bek­sy na wie­ki. Gdy więc przy­szło, roz­pę­dziw­szy się, chwy­cić ko­zę za ro­gi, prze­wró­cić w po­wie­trzu ko­zioł­ka i sta­nąć jej rów­ny­mi no­ga­mi na grzbie­cie, Bek­sa nie sprze­ci­wia­ła się zbyt­nio wo­li swe­go przy­ja­cie­la, zwłasz­cza że wspo­mnie­nia mło­do­ści bu­dzi­ły się w jej pa­mię­ci, na­sta­wia­ła ro­ga­ty łeb jak do wal­ki i sta­ła jak wry­ta, co by­ło uła­twie­niem
dla Waw­rzu­sia.



Zda­rzy­ło się już kil­ka ra­zy, że na przed­sta­wie­niach, ja­kie wę­drow­ni ku­gla­rze da­wa­li po mia­stecz­kach, ko­za i Waw­rzuś po­do­ba­li się naj­bar­dziej. Dzie­ciak nie wy­glą­dał na swo­je la­ta, drob­niut­ki był i smu­kły, dla­te­go też spra­wia­ło na pu­blicz­no­ści wiel­kie wra­że­nie, gdy ta­ka kru­szy­na wy­ska­ki­wa­ła jak pchła z zie­mi na gło­wę i grzbiet ko­zy.



Sta­ry Grze­gorz win­szo­wał so­bie na­byt­ku; chło­piec go pra­wie nic nie kosz­to­wał, a przy­czy­niał się wie­le do po­mno­że­nia za­rob­ku. Do­dzie­rał191 ak­sa­mi­tów i świe­ci­deł, z któ­rych Fron­cek wy­rósł, jadł jak mysz­ka, a pra­co­wał nie mniej od star­szych.



Tyl­ko że cią­gle tę­sk­nił za Po­rę­bą i choć przy Grze­go­rzu gło­śno o tym nie mó­wił, sta­ry nie­je­den raz do­sły­szał, jak przed Mar­go­sią wy­le­wał swe ża­le. Pil­no­wa­li go też wszy­scy jak oka w gło­wie, prócz mat­ki, bo ta od sa­me­go po­cząt­ku li­to­wa­ła się nad dziec­kiem i cią­gle tyl­ko prze­my­śli­wa­ła, jak­by to od­dać Waw­rzu­sia ro­dzi­com, a przy­naj­mniej po­wie­rzyć ja­kie­mu do­bre­mu czło­wie­ko­wi, że­by go na uczci­we­go rze­mieśl­ni­ka wy­kie­ro­wał.



W nie­ustan­nej tu­łacz­ce z jed­ne­go ką­ta kra­ju w dru­gi wi­ły trzy­ma­li się zwy­cza­ju, że w no­cy od­by­wa­li dro­gę, wy­po­czy­wa­li nad ra­nem, a w dzień da­wa­li przed­sta­wie­nia. Je­że­li po dro­dze tra­fi­ło się mia­stecz­ko, tym le­piej, a nie, to i po wsiach po­ka­zy­wa­li swe sztu­ki, bo­daj za bo­che­nek chle­ba al­bo wiąz­kę sia­na dla ko­ni. W ten spo­sób opła­ca­li so­bie kosz­ta wę­drów­ki i snu­li się z pół­no­cy na po­łu­dnie, ze wscho­du na za­chód. Nie­rzad­ko spo­ty­ka­ły się dwie lub trzy ro­dzi­ny li­no­skocz­ków; jed­ni po­wia­da­mia­li dru­gich, gdzie war­to się za­trzy­mać i ja­kim trak­tem je­chać naj­bez­piecz­niej, po czym każ­da bu­da ru­sza­ła w swo­ją stro­nę.



Waw­rzuś, na­uczo­ny smut­nym do­świad­cze­niem, że uciecz­ka nie jest rze­czą zbyt ła­twą, a bat Grze­go­rza jest rze­czą okrop­ną, po­go­dził się po­zor­nie z lo­sem i co­raz to wspa­nial­sze sal­to mor­ta­le192 urzą­dzał tak z ko­zą, jak i bez ko­zy. Ale w no­cy, gdy wszy­scy w bu­dzie spa­li twar­do, a wóz po­su­wał się po­wo­li po wy­bo­jach i ka­łu­żach, ach, wte­dy jak pta­szek wię­zio­ny, co się w klat­ce trze­po­ce i skrzy­deł­ka so­bie o szcze­ble obi­ja, tak bied­ny ma­lec spła­ki­wał się gorz­ko i snuł dzi­wacz­ne pla­ny oswo­bo­dze­nia.



Pew­nej po­chmur­nej no­cy, gdy wóz to­czył się po­wo­li le­śną dróż­ką, co chwi­la po­ty­ka­jąc się o gru­be ko­rze­nie lub za­pa­da­jąc w bło­to po osie, Grze­go­rzo­wa, któ­ra w dusz­nym go­rą­cu za­mknię­tej bu­dy usnąć nie  mo­gła, usły­sza­ła ci­che szlo­cha­nie Waw­rzu­sia.



— Cóż ci to, ma­luć­ki? — spy­ta­ła ostroż­nie, by ni­ko­go nie zbu­dzić, przy­cią­ga­jąc sien­ni­czek z dziec­kiem ku so­bie.



— Nic, bied­nym jest193 — od­po­wie­dział.



— Cze­go bied­ny? Bo­li co? — i po­gła­ska­ła go po gło­wie.



Wie­dział, że mat­ce moż­na się przy­znać do wszyst­kie­go; ileż to ra­zy sły­szał, jak na­sta­wa­ła na mę­ża, by chłop­ca od­dał do ja­kie­go dwo­ru po dro­dze al­bo do rze­mio­sła. Wie­dział, że go nie zdra­dzi, bo za­wsze by­ła do­bra dla nie­go. Więc ją ob­jął za szy­ję i naj­cich­szym szep­tem wy­ją­kał:



— Chcę do ma­tu­si, do Po­rę­by.



„Ro­bacz­kiem się opie­ku­je. Po­lnej traw­ki pil­nu­je...” — przy­po­mnia­ła się Grze­go­rzo­wej pieśń o Bo­skiej Opatrz­no­ści. „Ha, mo­że to wo­la Pa­na Je­zu­sa — po­my­śla­ła — niech dziec­ko idzie, gdzie je oczy po­nio­są, lep­szej spo­sob­no­ści jak dziś nie bę­dzie”.



— A nie bo­isz się czar­nej no­cy?



— Juz niedź­wiedź i dzik we­dle mnie prze­ła­ził, ju­zem wil­ko­we śle­pie w no­cy wi­dział, a nic mi się nie sta­ło... nie bo­ję się ni­ce­go, ino co­by mnie maj­ster nie
przy­ła­pi­li.



— Słu­chaj­że; wraź se tę ćwiart­kę chle­ba, co le­ży na skrzy­ni, za pa­zu­chę; zma­ca­łeś?



— Juz.



— A te­raz peł­zaj po­wo­li ku schod­kom... płach­tę ode­pnij... ci­cho... któ­reś się ru­sza.



Za­trzy­ma­li od­dech, cze­ka­li, Fron­cek znów za­czął chra­pać, Mar­go­sia mru­cza­ła coś przez sen.



— Mo­żesz iść śmia­ło, śpią twar­do; a nie prze­wróć tam cze­go.



— Bóg za­płać; nie po­ca­łu­je­cie mnie na dro­gę?



Uści­ska­li się.



Coś za­sze­le­ści­ło po­mię­dzy skrzy­nia­mi i tłu­mo­ka­mi, tro­chę świe­że­go po­wie­trza wpa­dło do wnę­trza przez od­pię­tą płach­tę i wię­cej nic.



Dzię­ki co­dzien­nym ćwi­cze­niom gim­na­stycz­nym skok z ja­dą­ce­go wo­zu za­baw­ką był dla Waw­rzu­sia, zwłasz­cza że ko­nie, drze­miąc, stą­pa­ły no­ga za no­gą; Grze­gorz dla od­pę­dze­nia snu szep­tał go­dzin­ki.



— Po­ce­kaj, te­raz ja mą­dry, juz mnie dru­gi raz nie zła­pies — szep­nął, gro­żąc ści­śnię­tą w ku­łak rącz­ką nie­wi­dzial­ne­mu ty­ra­no­wi. — Ciem­no jak w ko­mi­nie,
scho­wam się w krza­ki, a ty mnie su­kaj, pó­ki ci sie nie sprzy­krzy.



Dał su­sa w las.



„Nie... po krza­kach przy­sia­dał nie bę­dę; za­świe­cą ze dwie la­tar­nie i go­to­wi mnie wy­pa­trzyć; al­bo zwierz bę­dzie prze­cho­dził, to mnie zje. Wy­le­zę na drze­wo”.



Ze zwin­no­ścią ko­ta cze­pił się pal­ca­mi gru­bej, po­pę­ka­nej ko­ry, no­gi po­ma­ga­ły rę­kom, w mi­nu­tę już sie­dział na ga­łę­zi. Po­ma­cał z tej i z owej stro­ny, prze­ko­nał się, gdzie drze­wo ma naj­gę­ściej splą­ta­ne ko­na­ry, i ostroż­nie, by gło­wą nie ude­rzyć o ga­łąź, wspi­nał się wy­żej.



„O, tu mi bę­dzie w sam raz; tu se ran­ka do­ce­kam”.



Od­pię­ta z gwoź­dzia płach­ta przy­my­ka­ją­ca wóz li­no­skocz­ków fru­wa­ła, po­ru­sza­na lek­kim wia­trem, i sze­le­ści­ła, bi­jąc o pół­kosz­ki194. Bacz­ne na każ­dy od­głos ucho Grze­go­rza po­sły­sza­ło ten szmer...



— Cóż się ta dzie­je? — mruk­nął. — Zła­ma­ło się co czy obe­rwa­ło, że tak zbyr­ka?



Za­trzy­mał ko­nie i zsiadł z ko­zła.



— Hej... któ­reż tam płach­tę od­pię­ło?



— Cze­go chce­cie? — ode­zwał się z głę­bi za­spa­ny głos Fronc­ka.



— Ga­dam, po co płach­tę od­pi­na­cie. Jesz­cze się któ­ry tło­mok ze­su­nie i wy­le­ci.



— Anim się ru­szał, śpię od wie­czo­ra na jed­nym bo­ku.



— Mo­że Mar­goś­ka al­bo mat­ka?



Mar­go­sia od­po­wie­dzia­ła chra­pa­niem, a mat­ka uda­wa­ła, że śpi.



— Ojoj... ta­tu­siu...



— No co?



— Sien­nik pu­sty, chło­pa­ka nie ma!



Grze­gorz syk­nął przez ści­śnię­te zę­by ja­kąś klą­twę w ty­sią­ce ty­się­cy, ale nie tra­cąc cza­su na próż­ne sło­wa, na­tych­miast skrze­sał ognia, za­świe­cił la­tar­nię i Fronc­ko­wi ka­zał zro­bić to sa­mo.



— Chodź­my szu­kać — rzekł — ty patrz z le­wej stro­ny, ja z pra­wej; nie mu­siał ubiec da­le­ko; ani trzech pa­cie­rzy nie ma, jak sze­lest po­sły­sza­łem.



Pu­ści­li się wzdłuż dro­gi, li­cząc, że dziec­ko do­go­nią. Gdy ubie­gli spo­ry ka­wał, do­pie­ro im na myśl przy­szło, że się mógł scho­wać gdzie bli­żej w gę­stwi­nie. Więc wra­ca­li już po­wo­lut­ku, przy­świe­ca­jąc krok za kro­kiem, krzak za krza­kiem, jed­nej kęp­ki pa­pro­ci nie opu­ści­li; przy­sta­wa­li, nad­słu­chi­wa­li — nic.



— Przy­wiąż no la­tar­nię do żerd­ki, po­świe­cisz wy­żej mię­dzy drze­wa, mo­że się gdzie na któ­re wy­dra­pał.



— O Je­zu! — szep­nę­ło dziec­ko — pro­sto na mo­ją so­snę świe­ci... mu­si mnie uwi­dzieć... bia­łą ko­su­lę znać mię­dzy ga­łę­zia­mi...



— Có­żeś się tak za­pa­trzył w jed­no miej­sce?



— Zo­bacz­cie sa­mi, coś sza­rze­je na sa­mej gó­rze...



— Gdzie, gdzie? Nie wi­dzę...



Za­ło­mo­ta­ły skrzy­dła, wy­stra­szo­ny pu­chacz spu­ścił się z wierz­choł­ka są­sied­nie­go drze­wa i cięż­kim lo­tem, ucie­ka­jąc od świa­tła, ude­rzył so­bą sil­nie w twarz Grze­go­rza. Sta­ry się za­chwiał, wy­cią­gnął przed sie­bie rę­ce i cze­pił się Fronc­ka za ra­mię, a ten za­sko­czo­ny znie­nac­ka pu­ścił drą­żek, la­tar­nia upa­dła i zga­sła.



— Da­li­by­ście spo­kój szu­ka­niu — ode­zwa­ła się mat­ka z wo­zu — chło­pak uciekł jesz­cze przed pół­no­cą, a wy go tu­taj upa­tru­je­cie.



— Ta­aak? Toś wie­dzia­ła, a nie krzyk­nę­łaś na któ­re­go z nas?



— Wła­śnie, żem nie wie­dzia­ła o ni­czym, ino we śnie mi się ma­ja­czy­ło, że się ktoś we­dle mnie prze­su­wa, na­wet mnie w rę­kę po­ca­ło­wał. Ni­jak się ock­nąć ani oczu otwo­rzyć nie mo­głam. To jed­no wiem z pew­no­ścią, że wię­cej niż dwie go­dzi­ny, jak ze­mknął. Te­dy nie bądź­cie głu­pi i nie szu­kaj­cie wia­tru w po­lu.



Na­klę­li obaj co się wla­zło i po­wró­ci­li do wo­zu.











  
    Ko­nik zwi­rzy­niec­ki





We­se­le w Pi­sa­rach. — Szedł do Po­rę­by, za­szedł do Kra­ko­wa. — Ta­tar na drew­nia­nym ko­niu. — Zno­wu piel­grzym. — Dla­cze­go św. Woj­ciech ma dwie gło­wy? — Oj­ciec Szy­mon.





Bór się za­czął oży­wiać... roz­bu­dzo­ne ptac­two na­peł­nia­ło po­wie­trze we­so­łym  świer­go­ta­niem... po­przez wierz­choł­ki drzew nie­bo się za­ró­żo­wi­ło na wscho­dzie.



Waw­rzuś zmó­wił pa­cierz, uskub­nął chle­ba z da­ro­wa­nej przez po­czci­wą Grze­go­rzo­wą ćwiart­ki i ob­li­czał w du­chu, czy moż­na już zleźć z drze­wa bez oba­wy.



„Ee... chy­ba mnie juz go­nić nie bę­dą... po­je­cha­li przed sie­bie, to ja się ob­ró­cę z po­wro­tem. Pój­dę la­sem, ale już ino195 sa­mym kra­jem, co­bym196 dro­gi z oczu nie stra­cił. Dy197 mi juz ani pu­sca nie dziw­ną; ce­go bym się miał bać?”



Roz­po­czę­ła się no­wa wę­drów­ka, z tą róż­ni­cą, że już dziś Waw­rzuś zmą­drzał o wie­le, uwa­żał się za by­wal­ca, bo­ga­te­go w wie­lo­ra­kie do­świad­cze­nie; czuł, że się już la­da ko­go nie zlęk­nie ani też nie uwie­rzy pierw­sze­mu lep­sze­mu, co by go chciał do ro­dzi­ców od­pro­wa­dzić. Szedł śmia­ło, gło­du się nie bał, oko­li­ca by­ła lud­na, go­ści­niec uczęsz­cza­ny, wszyst­ko wca­le ina­czej niż przed pa­ru ty­go­dnia­mi w pusz­czy.



Oko­ło po­łu­dnia za­szedł do ja­kiejś wsi i przy­bli­żył się do pierw­szej cha­łu­py, gdzie zo­ba­czył drzwi otwar­te i ca­łą ro­dzi­nę obia­du­ją­cą w sie­ni. Sta­nął opo­dal, ale tak, by go do­strze­żo­no.



— Cóż to za dziec­ko? — spy­tał go­spo­darz.



— Wi­dzi mi się Bart­ków Pie­trek ze Szy­dła.



— Ale gdzie... za­ba­czy­li­ście, ma­tu­siu, co Pie­trek na nóż­kę sła­by, a ten pro­ściuś­ki jak świecz­ka — za­wo­ła­ło któ­reś z dzie­ci.



— Naj­le­piej za­py­taj, kiejś cie­ka­wy.



— Hej, chło­pak, cze­go tu chcesz?



— Wo­dy mi daj­cie, stra­śnie mi się pić chce — od­po­wie­dział Waw­rzuś, ca­łu­jąc go­spo­dy­nię w rę­kę.



— A jeść nie? — spy­ta­ła, uję­ta po­kor­nym za­cho­wa­niem się dziec­ka.



— Bóg za­płać, mam je­sce ka­wał chle­ba, co mi Grze­go­rzo­wa da­li.



— No, sam chleb to pra­wie na Wiel­ki Pią­tek; zjedz­że krup­ni­ku ra­zem z na­mi, na zdro­wie ci.



Ba­ba po­da­ła mu łyż­kę, siadł na pro­gu przy jej có­recz­ce i na­brał z mi­ski krup­ni­ku uczci­wie omasz­czo­ne­go wę­dzon­ką.



— A cóż to za jed­na ta Grze­go­rzo­wa, co ci da­ła chleb? — spy­tał go­spo­darz.



Waw­rzuś na­stra­szył się. Jak się przy­zna, go­to­wi go wi­łom198 od­dać, sta­ry za­bi­je na śmierć...



— To mo­ja chrzest­na mat­ka; by­łem u niej dwa ty­go­dnie.



— A te­raz gdzie?



— Wra­cam do do­mu, do Po­rę­by.



— Każ199 ta Po­rę­ba? da­le­ko? Mo­że aż pod Kra­ko­wem?



— Ju­ści ze ta — od­rzekł Waw­rzuś, rad, że mu się od­po­wiedź tak sa­ma na­su­nę­ła. Nie wie­dział, co zna­czy Kra­ków, te­go wy­ra­zu, ja­ko żył, jesz­cze nie sły­szał.



— Ta­kiś ma­luć­ki, jesz­cze po­błą­dzisz?



— Ni­jak nie po­błą­dzę; znam dro­gę, bom już nie­raz do chrzest­nej mat­ki cho­dził. — „E... le­piej umy­kać da­lej — po­my­ślał — jak za­cną roz­py­ty­wać, je­sce sie z cym wy­ga­dam i bę­dzie bie­da”.



Wstał, po­dzię­ko­wał chło­pu i ba­bie, po­chwa­lił Pa­na Je­zu­sa — i za drzwi.



— Cze­kaj no, dziec­ko, cze­kaj, strasz­ne da­le do tej Po­rę­by... ani ju­tro na po­łu­dnie nie zaj­dziesz; a jak­byś na nie­li­to­ści­wych tra­fił, na­ści se­ra i szper­ki200 w szma­tecz­ce; opę­dzisz głód, za­nim do ma­tu­si zaj­dziesz. A mo­że ty nie masz ma­tu­si?



— Oj mam! A do­bra... ta­ka jak wy, a mo­ze je­sce lep­sa.



Po­szedł.



„Ano, ty­lem się do­wie­dział, co Po­rę­ba da­le­ko, aze pod ja­kim­si Kra­ko­wem, i nie zaj­dę, az po­ju­tro z po­łu­dnia. Do­bre i to; nie bę­dzie mi się snę­ło iść, kiej wiem po­kąd. A ten Kra­ków, to mo­ze dąb ja­ki sta­ry abo gó­ra wiel­ka; ale ze o nim w do­mu ni­ka­dy201 nie
ga­da­li?... Ino cy do­brze idę? Ty­le ściez­ków202 na wsyć­kie stro­ny, a go­ści­niec tez się cę­sto dzie­li. A nuz po­ba­ła­mu­cę? Lu­dzi py­tać — źle, nie py­tać — je­sce go­rzej”.



Idzie, idzie, ku za­cho­do­wi in­stynk­tow­nie się zwra­ca, bo wciąż pa­mię­ta, że w Po­rę­bie słoń­ce do bo­ru i do rze­ki za­glą­da­ło przed za­cho­dem. Że wscho­dząc, świe­ci­ło ku rze­ce z dru­giej stro­ny, a w po­łu­dnie prze­glą­da­ło się w wo­dzie z gó­ry, o tym nie my­śli; ku za­cho­do­wi dą­ży. Po­pa­sał już ze dwa ra­zy i prze­spał się z go­dzin­kę, z da­le­ka wieś do­strze­ga.



„Ot, zno­wu trza iść mię­dzy lu­dzi. Wie­cór za­pa­da, mo­że po­zwo­li kto prze­spać się kaj na sło­mie”.



Wszedł w dłu­gą, pro­stą uli­cę, po le­wej stro­nie do­my drew­nia­ne, strze­chą kry­te, gdzie­nie­gdzie cha­łu­py z chru­stu gli­ną gru­bo ob­rzu­co­ne; po pra­wej sa­me sto­do­ły i staj­nie.



— Jak się ta wieś na­zy­wa? — spy­tał chłop­ca pę­dzą­ce­go gę­si do do­mu.



— Pi­sa­ry — od­po­wie­dział pa­stu­szek, mach­nął prę­tem i za­śpie­wał zna­ną do dnia dzi­siej­sze­go w oko­li­cach Kra­ko­wa gę­sią po­bud­kę: „O la­la ha­aa! O la­la ha­aa!”



„Pi­sa­ry... cóż po nich... ano, trza się kaj za­pro­sić na noc. Co­si gra... mu­zy­ka huc­na... o mat­ko... a mo­że to oni?”



Wsu­nął się do ja­kiejś nie do­mknię­tej sto­do­ły, przy­cup­nął za drzwia­mi, strasz­nie się boi, że wi­ły skądś wy­le­zą, po­rwą go i za­bi­ją.



Ściem­ni­ło się zu­peł­nie, już by się daw­no po­win­no skoń­czyć przed­sta­wie­nie, a tu coś gra, gra cią­gle. Sły­chać bu­cze­nie gru­be i pisk ni­by trąb­ki; pierw­szy strach prze­mi­nął, Waw­rzuś przy­słu­chu­je się mu­zy­ce.



„E... głu­pi ja, głu­pi... ady to in­se gra­nie, nie na­se!”



Noc ciem­niu­sień­ka, tak jak wczo­raj, moż­na śmia­ło wyjść z kry­jów­ki, nikt się nie za­dzi­wi, że ja­kieś dziec­ko idzie przez wieś. Te­dy wy­szedł ze sto­do­ły i za słu­chem się kie­ru­je ku one­mu gra­niu... Zo­ba­czył cha­łu­pę du­żą, we­so­ło ogniem na ko­mi­nie i kil­ko­ma
ka­gan­ka­mi oświe­tlo­ną; z okien bu­cha świa­tło na rów­ne, du­że po­dwór­ko... dwóch kob­zia­rzy203 sie­dzi na przy­zbie204 i skocz­no przy­gry­wa­ją, a pa­rob­cy i dziew­ki krę­cą się, obe­rka wy­wi­ja­ją, do tak­tu so­bie przy­tu­pu­ją, a co­raz to któ­raś pa­ra sta­je przed mu­zy­ką; chło­pak czap­ki z fan­ta­zją po­pra­wia i śpie­wa...



Waw­rzuś oparł się o płot, prę­cie205 rącz­ka­mi roz­su­nął, pa­trzy i słu­cha.





Ha­nuś mo­ja, Ha­nuś, ce­go mnie ty nie chces?  
Ja cie­bie tak lu­bię, a ty z Jaś­kiem sep­ces!
 

 





Przy­bie­ga dru­ga pa­ra.





Świe­ci mie­siąc, świe­ci, gwiaz­dy po­ma­ga­ją. 
Kaj się nie ob­ró­cę, dziew­ki mnie ko­cha­ją!
 

 





A dziew­czy­na wy­krzy­wi­ła się szy­der­czo, rzu­ca pół gro­sza mu­zy­kan­tom i od­śpie­wu­je:





Ze­nił­by się z koz­dą, żad­na ci nie ra­da! 
Ko­cha­ją, ko­cha­ją, ja­ko i psi dzia­da...
 

 





Zno­wu przy­la­tu­je pa­ra, zno­wu śpiew­ki, śmie­chy, do­gryz­ki... Po dru­giej stro­nie cha­łu­py, na wy­so­kiej przy­zbie sie­dzą go­spo­dy­nie i gwa­rzą. Stół za­sta­wio­ny przed ni­mi, a z izby wy­bie­ga to mat­ka, to któ­ra z dziew­cząt, wy­no­sząc ol­brzy­mie mi­chy z po­kra­ja­ną
w ka­wa­ły kieł­ba­są, tłu­stą pie­czo­ną wie­przo­wi­ną, to znów ser na si­cie i żyt­ni pla­cek do nie­go; si­wy kmieć za­pra­sza go­spo­da­rzy do sto­łu, wy­no­szą z zim­nej ko­mo­ry dzba­ny z pi­wem i gą­sior­ki z mio­dem. Chło­pi je­dzą sto­ją­co, bo nie ma się gdzie roz­sia­dać; ale
mniej­sza o ła­wę, je­śli jest co na ząb po­ło­żyć i czym gar­dło po­płu­kać.



— Dy to we­se­le... — szep­ce Waw­rzuś za pło­tem — ta w wy­so­kim wień­cu to pan­na mło­da... a ten z różdż­ką na cap­ce to mło­dy pan... tak sa­mo jak w Po­rę­bie... ach, jak tez kieł­ba­sa wo­nie­je... ja­ze okro­pa... ze­by da­li choć raz ugry­znąć... oj Bo­ze...



I jak po­przed­nio za słu­chem, tak te­raz idzie za wę­chem, sta­nął pod ścia­ną przy kob­zia­rzach, mo­że go kto spo­strze­że; wszak na we­se­lu nie wol­no po­dróż­ne­go od­pę­dzić, strasz­ny grzech nie po­czę­sto­wać.



Wy­sko­czy­ła z izby ślicz­na dzie­wu­cha; wstąż­ki od pa­cio­rek fru­wa­ją ni­czym skrzy­deł­ka, spód­nic na niej ze sześć, a su­te... co się ru­szy, to szu­mi i chru­pi we­dle
niej. Wy­nio­sła pi­wa dzban i mię­sa na chle­bie kob­zia­rzom, prze­sta­li grać, po­dzię­ko­wa­li pięk­nie i za­bra­li się do je­dze­nia.



Zo­ba­czy­ła chłop­ca.



— A to co za gość? — spy­ta­ła, schy­la­jąc się do Waw­rzu­sia i za­glą­da­jąc mu w oczy. — Skąd­żeś ty się wziął u nas? Cu­dze dziec­ko, nie pi­sar­skie, praw­da. A mo­że ty głod­ny?



— No — od­po­wie­dział z prze­ję­ciem.



To kró­ciuch­ne, jed­no­zgło­sko­we słów­ko zna­czy­ło przed czte­ry­stu la­ty, za­rów­no jak dziś w gwa­rze lu­do­wej, bar­dzo sta­now­cze twier­dze­nie. Dziew­czy­na zro­zu­mia­ła od ra­zu, jak bar­dzo się chce jeść, gdy ktoś po­wia­da „no”. Chwy­ci­ła chłop­ca za rącz­kę i po­cią­gnę­ła go za so­bą do sto­łu.



— Kieł­ba­sy dać?



— No.



— I plac­ka?



— No.



— Siądź­że se na zie­mi w ką­ci­ku, co­byś lu­dziom do tań­ca nie ga­wę­dził i jedz z Pa­nem Je­zu­sem.



— Cie wy... cie wy... a to ci chło­po­sko206 wiel­go­śne207! — roz­śmiał się je­den z druż­bów. — Mar­ko­ci­li­śmy208 się, co sta­ro­sta za­cho­rzał209, pa­trzaj­cie, lu­dzie, ja­koż
wam się zda, mo­że ten bę­dzie do­bry?



Wziął Waw­rzu­sia na rę­ce, ob­no­sił i po­ka­zy­wał wszyst­kim, a go­spo­da­rze się śmia­li, gła­ska­li dziec­ko po bu­zi i nie­mal każ­dy się dzi­wił, skąd się ma­leń­stwo
wzię­ło.



— E... co mi to za sta­ro­sta, co do ni­ko­go nie przy­pi­ja! Hej, ku­mo­trze, za zdro­wie wa­sze!



Ktoś na­lał mio­du ku­be­czek.



— Pij, pij, to do­bre, słod­kie...



Wy­pił, za­sma­ko­wa­ło, da­li jesz­cze, wy­pił i dru­gi ku­bek.



Druż­ba go spu­ścił z rąk, bo mu pil­no by­ło do tań­ca; kob­zia­rze już za­czy­na­li bu­czeć. Ale dziew­czę­ta się wy­ma­wia­ły, że zmę­czo­ne i głod­ne, że mu­szą jesz­cze prze­ką­sić.



Po­sia­da­li pa­ra­mi na tra­wie, za­ja­da­li i po­pi­ja­li. A Waw­rzuś stał opar­ty o ścia­nę, bo ja­koś dziw­no mu się ro­bi­ło w no­gach i w gło­wie... ni­by to chcia­ło się ska­kać aż pod nie­bo, a zno­wu za chwi­lę ca­łe po­dwó­rze i stół i przy­zba z go­spo­dy­nia­mi, wszyst­ko się
krę­ci­ło i dry­ga­ło, że już wo­lał przy­ci­snąć się z ca­łej si­ły do ścia­ny, bo ta jed­na przy­naj­mniej za­cho­wy­wa­ła się spo­koj­nie.



Za­czę­ły się tań­ce na no­wo. Pa­rob­cy po­krze­pie­ni mię­si­wem i roz­we­se­le­ni mio­dem strasz­nie do­ka­zy­wa­li. Śpiew­ki sy­pa­ły się gra­dem, je­den od­trą­cał dru­gie­go sprzed mu­zy­ki, prze­krzy­ki­wa­li się, ani zro­zu­mieć nie by­ło moż­na, co któ­ry śpie­wa. Wy­wi­ja­li dziew­czę­ta­mi, a na­wet pa­trzą­cym w gło­wie się za­wra­ca­ło. Ten sam druż­ba, co pierw­szy mia­no­wał Waw­rzu­sia sta­ro­stą, na­mó­wił pan­nę mło­dą, że­by z dziec­kiem za­tań­czy­ła. Chcie­li so­bie za­żar­to­wać z mal­ca, pew­ni, że się bę­dzie wsty­dzić al­bo ska­kać jak niedź­wia­dek.
Tym­cza­sem Waw­rzuś miał wy­bor­ne ucho, czuł takt, a bat sta­re­go Grze­go­rza wy­uczył go trud­niej­szych rze­czy niż wy­krę­ca­nie się w obe­rku. Przy tym dwa kub­ki mio­du wla­ły sro­gi ani­musz w je­go ser­ce. Pu­ścił się w ta­ny z nie­zmier­ną fan­ta­zją, a choć pan­nie mło­dej się­gał do pa­sa, chwy­cił ją sil­nie za ka­let­ki210 u gor­se­ta211 i hu­lał do upa­dłe­go, aż się wszy­scy dzi­wo­wa­li, co za dzie­ciak ta­ki za­wzię­ty.



— No, pusz­czaj... ty... bo tchu zła­pać nie mo­gę! — pro­si­ła Kon­du­sia; ale Waw­rzuś nie słu­chał, ino za­wi­jał w kół­ko, a w kół­ko. Wresz­cie uli­to­wał się, pu­ścił dziew­czy­nę i ja­kimś sza­łem po­rwa­ny, opadł na rę­ce i prze­wró­cił ko­zła, znów dru­gie­go, znów trze­cie­go... mio­tał so­bą tak zgrab­nie i pręd­ko, że tyl­ko mi­ga­ło coś w po­wie­trzu — dziec­ko, pa­jąk czy pił­ka. Chło­pi, za­sko­cze­ni znie­nac­ka, roz­stą­pi­li się na bo­ki, wy­trzesz­czy­li oczy, dzi­wo­wa­li się.



Po dzie­się­ciu czy dwu­na­stu ko­zioł­kach zmę­czo­ne dziec­ko przy­sia­dło na tra­wie, za­sło­ni­ło twarz rącz­ka­mi, od­po­czy­wa­ło.



— A to ci wi­sus do­pie­ro! — za­wo­łał je­den z pa­rob­ków — sta­ło se w ką­cie nie­mra­we, ma­luć­kie, zbie­dzo­ne, przy­się­gał­by człek, że trzech zli­czyć nie umie, a to, moi lu­dzie, opę­ta­niec ja­kiś, dia­bel­skie na­sie­nie!



— Ij... ja­ki zaś opę­ta­niec... — uję­ła się Mag­da, owa dziew­czy­na w szu­mią­cych spód­ni­cach — nie wiesz, co chło­pa­ki wy­pra­wia­ją na pa­stwi­sku? A sa­meś na
rę­cach nie ła­ził, ja­keś był ma­ły? Wi­dzi­cie go... opę­ta­niec! Ma­ciu­per­ne212 to­to, wie­ciut­kie213 jak ba­dy­lek, spo­ili­ście ze zbyt­ków mio­dem, a te­raz się dzi­wu­je­cie, że mu się w gło­wi­nie prze­wró­ci­ło, ro­bi, sa­mo nie wie co.



— Spra­wie­dli­wie ga­dasz, Mag­da — przy­świad­czył oj­ciec — ni­ja­kie­go dia­bel­stwa w tym nie ma, ino dziec­ko zwin­ne ni­czym ko­cię, to i do­ka­zu­je, jak mo­że. Ot, że­by wi­łom dać ta­kie­go, co by z nie­go za rok zro­bi­li!



— Pa­mię­ta­cie, sta­ry Grze­gorz, jak tu był we Wiel­ka­noc­ne Świę­to, co się na­szu­kał za ma­łym chłop­cem; obie­co­wał od nie­go pięć śry­bła214 rocz­nie, przy­się­gał się, że mu włos z gło­wy nie spad­nie, cóż, kie­dy na­wet Mać­ko­wa, co ich ma sied­mio­ro, a Sob­ka nie chcia­ła od­dać — do­rzu­cił wójt.



Waw­rzuś sły­szał gwar gło­sów, nie zwa­żał i nie ro­zu­miał, o czym mo­wa; sie­dział na zie­mi oszo­ło­mio­ny mio­dem i tań­cem, oczy mu się kle­iły.



„Wle­zę gdzie w kąt i prze­śpię się do ju­tra” — po­my­ślał.



Wtem imię sta­re­go Grze­go­rza obi­ło się o je­go uszy; ock­nął się i oprzy­tom­niał w jed­nej chwi­li; usły­szał ko­niec roz­mo­wy o wi­łach, mó­wio­no, że sta­ry chłop­ca szu­kał... strasz­ne ciar­ki go prze­le­cia­ły. Pod­peł­znął nie­znacz­nie w cień, prze­cze­kał chwi­lę, zno­wu ka­wa­łe­czek, jest tam ja­ka szpa­ra w pło­cie?...



— Ga­daj­cie se ta, co chce­cie — upie­rał się przy swo­im zda­niu To­mek — a ja i tak nie wie­rzę, co­by215 dziec­ko przez216 na­uki, sa­mo z sie­bie mo­gło wy­pra­wiać ta­kie cu­da. To nie­czy­sta spra­wa i ty­la.



— Śmie­chu war­te, jak się one­mu wszę­dy dia­bły i cza­row­ni­ki zwi­du­ją... — za­wo­łał Ko­stek, zwa­ny we wsi nie­do­wiar­kiem, bo się śmiał z cza­rów, uro­ków i kłó­cił się na­wet z wój­tem, że nie ma na ca­łym świe­cie lu­dzi, co by umie­li spro­wa­dzać deszcz, po­go­dę, rzu­cać na ko­go cho­ro­bę al­bo ją sło­wa­mi zdej­mo­wać. Praw­dzi­wy nie­do­wia­rek!



— Cze­kaj­cie, ja was po­go­dzę — ode­zwa­ła się Mag­da, pod­cho­dząc ku nim. — Dy naj­prost­sza rzecz po­py­tać dziec­ko; mo­że go kto i na­uczył ko­zły ma­gać217, cóż by to by­ło dziw­ne­go? Hej, ma­luć­ki, chodź no tu, coś ci po­wiem!... Gdzież to po­lazł? Tyl­ko co sie­dział na tra­wie, ot tu.



— Mo­że do izby po­szedł?



— A przy mu­zy­ku­sach go nie ma?



— Śpi pew­no pod wi­śnią, zo­bacz­cie.



— Nie, tu go nie ma, mo­że się za­łgał218 do ko­mo­ry i go­spo­da­ru­je.



— Nie, ko­mo­ra za­mknię­ta.



— Po­szedł za bra­mę?



— Sto­imy tu z go­dzi­nę — ode­zwa­ło się kil­ko­ro mal­ców — a ni­ja­ki chło­pak nie prze­cho­dził.



— Aha, aha, cóż te­raz bę­dzie? Śmiej­cież się ze mnie! Cze­go się nie śmie­je­cie? Aha! Czy­ja praw­da? Wy­ro­sło spod zie­mi nie­pro­szo­ne, na­do­ka­zy­wa­ło dia­bel­skim spo­so­bem i za­pa­dło się w zie­mię z po­wro­tem. Że­by tak na mnie, to­bym w te pę­dy po­słał po Du­dzi­nę.



— E... nie pro­si­li jej na we­se­le, gdzież­by te­raz przy­szła? Gnie­wa się, ano co strach.



— To ją moż­na prze­pro­sić; ojoj, wiel­kie cu­da... kieł­ba­sy wia­nek po­słać i ku­kieł­kę219, w dyrd­ki ba­ba przy­le­ci.



— Ale po co?



— Wzglę­dem Kon­du­si.



— Cóż ci ta zno­wu o nią?



— Oj Na­st­ka, Na­st­ka, dwa­dzie­ścia ro­ków220 ła­zisz po świe­cie i co z cie­bie? Kiej dia­beł z pan­ną mło­dą na we­se­lu tań­cu­je, wia­do­mo, co to zna­czy.



— Mat­ko świę­ta... — za­wo­ła­ła Mag­da ze zło­ścią — z ma­luć­kie­go, ślicz­ne­go dziec­ka dia­bła ro­bi!



— Już cię Ko­stek prze­ka­ba­cił na swo­ją wia­rę? A sa­me­go pro­bosz­cza py­taj, niech ci po­wie, czy dia­beł nie przy­bie­ra wsze­la­kiej po­sta­ci? Abo mu to dziw­ne w dziec­ko się prze­rzu­cić? Wszy­scy­śmy wi­dzie­li, jak hu­lał z Kon­du­sią, omal z du­szą ucie­kła.
A po­tem ta­ki był rad ze sie­bie, aż se ko­zioł­ki ma­gał na oną ucie­chę.



— Po­wiedz­że mi — szep­nę­ła Na­st­ka, młod­sza druh­na, trą­ca­jąc go w ło­kieć — co bę­dzie z te­go, że dia­beł z Kon­dą tań­czył?



— Ano źle bę­dzie; pierw­sze­go śnie­gu nie do­cze­ka nie­bo­ga. Dla­te­go ga­dam, co Du­dzi­ny tu po­trza221. Oka­dzi­ła­by dzie­wu­chę w po­rząd­ku, po­mru­cza­ła nad nią, jak się na­le­ży, i wszyst­ko do­brze.



— A to ja bie­gnę po nią.



— Bie­gaj; ino z próż­ny­mi rę­ko­ma da­rem­na fa­ty­ga.



Wy­su­nąw­szy się po ci­chu­sień­ku przez szcze­li­nę w pło­cie, Waw­rzuś prze­my­kał bo­kiem dro­gi, bo­jąc się ode­tchnąć gło­śniej, że­by go kto prze­cho­dzą­cy nie po­sły­szał. Pew­ny był, że go chcą za­trzy­mać gwał­tem i Grze­go­rzo­wi ode­słać.



Dro­ga zni­ża­ła się ku rze­ce, sły­chać by­ło chlu­po­ta­nie wo­dy po ka­mie­niach.



„Jak­że to? Kład­ki by nie by­ło? Dy go­ści­niec do­cho­dzi do sa­mej rze­ki... stra­sec­na ciem­ni­ca, je­sce gdzie wpad­nę i uto­pie sie. Aha... — po­ma­cał rę­ką wy­żej i ni­żej, prze­ko­nał się, że jest po­ręcz i du­że de­ski przy­bi­te do pa­li­ków — to już wszyst­ko w po­rząd­ku, da się przejść na dru­gą stro­nę”.



Idzie, idzie, zno­wu wieś. Psy uja­da­ją.



„O Je­zu... sko­cy któ­ry na mnie... za­gry­zie...”



Na chy­bi tra­fi rzu­cił się w bok na pra­wo, gdzie ja­koś mniej ciem­no by­ło. Mo­że tę­dy bli­żej w po­le? Biegł, po­ty­ka­jąc się, dwa ra­zy upadł, ko­la­na so­bie do krwi po­roz­bi­jał; wszyst­ko głup­stwo, by­le jak naj­da­lej od tych lu­dzi, co go chcą od­dać Grze­go­rzo­wi.



„Po ciem­ku mnie chy­ba nie naj­dą; a ino sa­ry świt, po­le­cę da­lej. Tu se tym­ca­sem prze­no­cu­ję”.



Uskub­nął sia­na z wy­so­kiej ster­ty, za­ko­pał się w nie z gło­wą i za­snął smacz­nie.



O wscho­dzie słoń­ca wę­dro­wał da­lej. Co zo­ba­czył ja­ką wieś z da­le­ka, omi­jał ją i prze­cho­dził bo­kiem, po­la­mi; a nuż wi­ły da­li znać wszę­dzie, że im Waw­rzuś uciekł? Każ­dy prze­cie po­zna, że to on Waw­rzuś. Le­piej ni­ko­go nie spo­ty­kać, le­piej mdleć z gło­du, niż
wra­cać do ba­ta. Szczę­ściem dro­ga pro­wa­dzi­ła go sa­ma, nie bał się zbłą­dzić. Z pra­wej stro­ny go­ściń­ca la­sy nie­zgłę­bio­ne, gdzie­nie­gdzie wy­rąb, moż­na po­zio­mek uskub­nąć, wo­dy się na­pić ze źró­deł­ka.



„O re­ty, wieś! Tak ci ją las za­sło­nił...”



Na­prze­ciw idzie, pod­ska­ku­jąc, dziew­czyn­ka tro­chę więk­sza od nie­go; pro­wa­dzi kro­wę na po­wróz­ku i wy­śpie­wu­je cie­niut­kim gło­si­kiem na ca­łe gar­dło:





Nie ma wsi na świe­cie jak na­se Ba­li­ce, 
Kro­wa po­sła w śko­de, wzie­ni mi spód­ni­ce; 
Nie trze­ba ci by­ło cho­dzić na ja­go­dy, 
To­by i kro­wi­sia nie la­zła do sko­dy.
 

 





„Wi­dzi­cie, lu­dzie... przez py­ta­niam się do­wie­dział222, jak się wieś na­zy­wa! Ij... co bym ta ucie­kał... śmia­ło se przej­dę, choć­by kto py­tał, nie przy­znam się, zem Waw­rzuś”.



Su­nie z za­dar­tą gło­wą, jak­by świę­cie wie­dział, do­kąd idzie; a nie wie nic. Spoj­rzał na słoń­ce.



„Mu­si juz być chwi­la z po­łu­dnia... go­spo­dy­ni mó­wi­ła wco­raj, ze zaj­dę do Po­rę­by przed wie­co­rem. Trze­ba uwa­zo­wać223...”



Idzie, wy­po­czy­wa, zno­wu idzie... Ja­kiś wę­dro­wiec z tłu­mocz­kiem na ple­cach wy­mi­nął go; po­gwiz­du­je we­so­ło.



„Mło­dy, ład­ny, mo­że mi nic nie zro­bi... przy­ce­pię się do nie­go”.



— Wie­le­mo­zny pa­nie! wie­le­mo...



— Do mnie tak ga­dasz? — za­śmiał się wę­dro­wiec — a cze­go chcesz, ro­bacz­ku ma­luć­ki?



— Ja by chcia­łem iść ra­zem z wa­mi, bo sa­me­mu stra­śnie mar­kot­no.



— Chodź­że, chodź, i mnie bę­dzie we­se­lej. A któ­rę­dy dro­ga?



— Do ma­tu­si, do Po­rę­by. A wy skąd? — ośmie­lił się spy­tać po­dróż­ne­go.



— Ani wy­ro­zu­miesz, choć­bym ci tłu­ma­czył, z da­le­ka, bar­dzo z da­le­ka idę. Jak­że ci na imię, pa­ro­becz­ku?



— Waw­rzuś. A wam?



— Stan­ko.



Szli ra­zem. Wę­dro­wiec opo­wia­dał bar­dzo zaj­mu­ją­ce rze­czy, jak go oj­ciec w dzie­się­ciu la­tach224 od­dał do złot­ni­ka; mo­że ten maj­ster miał ja­kie po oj­cach prze­zwi­sko, ale na­zy­wa­no go po­wszech­nie tyl­ko Wojt­kiem. U nie­go to wy­ter­mi­no­wał sześć lat, na­uczył
się rze­mio­sła i za­raz po wy­zwo­li­nach225 po­szedł w świat z kil­ku in­ny­mi cze­lad­ni­ka­mi. Naj­dłu­żej był w No­rym­ber­dze, nie­mal ca­ły rok.



— W cym, w cym?



— W No­rym­ber­dze. To jest mia­sto na ca­ły świat sław­ne. Uczy­łem się tam zno­wu u bar­dzo znacz­ne­go maj­stra, Le­brech­ta, świa­dec­twa pięk­ne do do­mu nio­sę. Z No­rym­ber­gi wy­sze­dłem tam­te­go la­ta, za­trzy­my­wa­łem się po dro­dze w in­szych mia­stach; tu ty­dzień, tu mie­siąc, tu dwa; dziś na­resz­cie wra­cam z utę­sk­nie­niem do oj­ców226, ja­ko i ty do swo­jej ma­tu­si. Te­raz od­pocz­nie­my, zje­my se co, a za go­dzin­kę już ko­niec mo­jej dro­gi.



Usie­dli pod drze­wem, Stan­ko zdjął z ple­ców za­wi­niąt­ko, roz­wią­zał, do­był czy­stą szmat­kę, z niej chleb i mię­so pie­czo­ne; u pa­sa na sznur­ku miał nóż skła­da­ny, ukro­ił so­bie i mal­co­wi, je­dli i ga­wę­dzi­li.



— No, śpiesz­my się; tak mnie już coś gna, ino bym le­ciał jak na skrzy­dłach.



— A ta wieś jak się na­zy­wa, nie wie­cie?



— Jak­że­bym nie wie­dział? Dy ja tu­tej­szy: to Łob­zów227; naj­ja­śniej­si kró­lo­wie ma­ją tu za­me­czek dla wy­po­czyn­ku w le­cie al­bo gdy na ło­wy ja­dą. Oj­ciec mó­wi­li, że to wiel­ki król Ka­zi­mierz228 zbu­do­wał.



Szli da­lej; po­la okry­te zbo­żem nie za­sła­nia­ły wi­do­ku.



— Je­zus, Ma­ry­ja... co to ta­kie­go! — krzyk­nął Waw­rzuś i roz­krzy­żo­wał rącz­ki.



— Gdzie? Co? Cze­go krzy­czysz?



— Re­ty... a tam, tam, ty­le te­go... mu­ry stra­sec­ne, wie­zów ty­le... jed­na we­dle dru­giej... strze­la­ją aze do nie­ba! Mo­ze to nie na­praw­dę? A wy nic nie wi­dzi­cie?



— Aha, toś ty chy­ba pierw­szy raz w tej stro­nie, kie­dy Kra­ko­wa nie znasz?



— Ja­kie­go Kra­ko­wa?



— Ja­kie­go? Wi­dzisz prze­cie mia­sto przed na­mi, to mia­sto na­zy­wa się Kra­ków.



— O Je­zu... a kaz229 Po­rę­ba?



— Jak­że to? Do Po­rę­by idziesz i nie wiesz gdzie?



— Ga­da­li lu­dzie, co pod Kra­ko­wem...



— Ij... kto by się ta z to­bą do­ga­dał. Chodź ze mną, za­pro­wa­dzę cię do na­sze­go do­mu, prze­no­cu­jesz, a ju­tro bę­dziesz tej swo­jej Po­rę­by szu­kał.



Co krok to no­we zdu­mie­nie. Waw­rzuś za­rzu­cał swe­go to­wa­rzy­sza py­ta­nia­mi, na któ­re ten od­po­wia­dał, jak umiał.



— Na co ta­kie gru­be mu­ry?



— A to, wi­dzisz, dla obro­ny; ca­łe mia­sto jest oto­czo­ne do­oko­lu­sień­ka mu­rem, za czym jest rów głę­bo­ki i sze­ro­ki, pe­łen wo­dy, i zno­wu gru­be mu­ry z basz­ta­mi. Gdy­by tak na przy­kład na­pa­dli Pol­skę Ta­ta­ro­wie230 i za­pę­dzi­li się aż ku mia­stu, co już nie­raz by­wa­ło, to na mu­ry się nie wdra­pią, bo tam łucz­ni­cy sie­dzą scho­wa­ni i strza­ła­mi ich ra­żą. A choć­by się ja­kim cu­dem prze­do­sta­li przez pierw­sze, wpa­da­ją do wo­dy, a z baszt i we­wnętrz­nych mu­rów ty­sią­ce strzał jak deszcz na nich le­ci. Ta­kie mia­sto mu­ra­mi i basz­ta­mi ob­wa­ro­wa­ne na­zy­wa się twier­dzą. Wi­dzisz tę ogrom­ną, okrą­głą basz­tę, co tak ja­ko het­man stoi na cze­le? Tam­tę­dy wej­dzie­my do mia­sta.



— Pu­scą nas to?



— A jak­że, każ­de­go pusz­cza­ją przez ca­ły dzień. Do­pie­ro na noc most pod­no­szą, a in­sze bra­my na kra­ty i łań­cu­chy za­my­ka­ją. Daj rę­kę, pój­dzie­my przez most. Nie bój­że się, my nie Ta­ta­rzy, nie za­bi­ją nas.



We­szli na po­dwó­rze Ron­dla, po­łą­czo­ne­go dłu­gim wą­skim ko­ry­ta­rzem z Bra­mą Flo­riań­ską; Waw­rzuś trzy­mał się rę­ki i po­ły Stan­ka, bał się, że skąd­ciś żoł­nie­rze wy­sko­czą i po­rwą ich do wię­zie­nia. Cięż­kie drzwi Bra­my Flo­riań­skiej sta­ły otwo­rem, we­szli w uli­cę.



— A to ci wy­so­cy­zny do­pie­ro! — dzi­wił się ma­lec, pa­trząc na wą­skie, o dwóch lub trzech oknach do­my, spi­cza­sty­mi da­cha­mi kry­te, je­den po­dob­ny do dru­gie­go; trój­kąt­ne szczy­ty ka­mie­nic, uję­te w ra­my czer­wo­nej da­chów­ki, ry­so­wa­ły się na tle po­god­ne­go nie­ba jak zę­by ol­brzy­miej pi­ły.



— Ra­ju... a to­to co? To ogrom­ne...



— Ko­ściół naj­więk­szy w Kra­ko­wie; ko­ściół Pan­ny Ma­ryi.



— A na co ta­ka ci­zba? Re­ty... bo­ję się!



— Cze­kaj no... co by to być mo­gło? Nie ro­zu­miem... cho­rą­gwie, krzy­że, ach, praw­da! Na ob­czyź­nie człek ra­chu­bę tra­ci; za­po­mnia­łem, że to dziś okta­wa231 Bo­że­go Cia­ła. Tak, tak, pro­ce­sja u Pan­ny Ma­ryi. Wi­dzisz, ja­ki plac nie­zmier­ny? To ry­nek kra­kow­ski. Ciż­by się nie bój, ino mnie się trzy­maj. Jak wi­dzę, już się na­bo­żeń­stwo koń­czy, pro­ce­sja do ko­ścio­ła wcho­dzi, a brac­twa232 nie­któ­re z ob­ra­za­mi wra­ca­ją do swo­ich pa­ra­fii.



— Ja­kie te cho­rą­gwie okrop­nie ład­ne! Ta żół­ta mi się naj­bar­dziej po­do­ba.



— Dla­cze­go?



— A bo żół­ta far­ba to juz naj­pięk­niej­sza.



— Ale, ale, Waw­rzuś, wiel­ką ucie­chę ci spra­wię. Do do­mu nie mam po co iść te­raz; oj­co­wie233 ani wąt­pie­nia w ko­ście­le; zresz­tą, i sam rad ko­ni­ka zo­ba­czę, dwa la­ta go nie wi­dzia­łem.



— Ja­kie­go ko­ni­ka?



— Po­cze­kaj­że, za­raz ci opo­wiem. Ino so­bie stań­my pod Su­kien­ni­ca­mi, na­prze­ciw Brac­kiej uli­cy, to się na­pa­trzy­my do wo­li.



— Ga­daj­ciez!



— Więc słu­chaj uważ­nie. Bę­dzie te­mu ze dwa­sta234 lat abo i wię­cej, szli Ta­ta­rzy do Pol­ski, bar­dzo dzi­ki a okrut­ny na­ród. Pa­li­li wsie i mia­sta po dro­dze, wpierw zra­bo­waw­szy wszyst­ko, co się da­ło. Sta­rych a nie­mow­lę­ta za­bi­ja­li, zdro­wych i mło­dych w ja­syr, czy­li w nie­wo­lę bra­li i do swe­go kra­ju, ni­czym by­dło ro­bo­cze pę­dząc, ka­to­wa­li sro­dze. Lu­dzi­ska mdle­li na sa­mo wspo­mnie­nie Ta­ta­rów. I zda­rzy­ło się jed­ne­go ra­zu, że w okta­wę Bo­że­go Cia­ła, tak wła­śnie ja­ko i dziś wi­dzia­łeś, od­by­wa­ła się pro­ce­sja po kra­kow­skim ryn­ku. Ali­ści na­gle od stro­ny Zwie­rzyń­ca wpa­da na ko­niu człek ja­kiś, le­d­wie żyw ze stra­chu, i nie ba­cząc na świę­te wi­ze­run­ki ani na du­chow­ne oso­by, wrzesz­czy na ca­łe gar­dło: „Bra­my za­my­kać! Na mu­ry, lu­dzie! Bro­nić mia­sta i ży­cia... Ta­ta­rzy!” — „Ta­ta­rzy!” — za­krzy­cze­li wszy­scy strasz­nym gło­sem: kto ino miał zdro­wie i si­ły ja­kie ta­kie, le­ciał na mu­ry jak sza­lo­ny. Nie­wia­sty po­kry­ły się z dzieć­mi po do­mach... Za­ry­glo­wa­no bra­my, pod­nie­sio­no mo­sty, a gdy nad­bie­gła ćma235 ta­tar­ska, przy­ję­to ją tak god­nie, że na dru­gi dzień już gdzieś da­lej po­gna­ła, mia­sto zo­sta­wia­jąc w spo­ko­ju. Na pa­miąt­kę te­go wy­da­rze­nia bur­mistrz i sła­wet­na ra­da ze­zwo­li­li, aby syn, wnuk, pra­wnuk i naj­dal­szy po­to­mek one­go, co mia­sto tym ry­chłym za­wia­do­mie­niem ura­to­wał od za­gła­dy, co­rocz­nie po pro­ce­sji wy­jeż­dżał na ry­nek w ta­tar­skim prze­bra­niu i prze­róż­ne kro­to­chwi­le236 wy­pra­wiał. Ino mu­si na drew­nia­nym, nie na ży­wym ko­niu har­co­wać, co­by przy­pad­kiem w ści­sku nie zro­bił ko­mu krzyw­dy.



— E... na drew­nia­nym? Jak­że to?



— Ano, wdzie­wa na sie­bie strój ta­tar­ski, tur­ban na gło­wę, przy­pro­wa­dza­ją mu pięk­nie wy­ro­bio­ne­go ko­nia, ino bez nóg i z dziu­rą w grzbie­cie. Te­dy wła­zi do nie­go, pę­tli­ce z rze­mie­nia, moc­no przy­bi­te z przo­du i z ty­łu onej drew­nia­nej ku­kły, za­rzu­ca so­bie przez gło­wę na ra­mio­na, co­by się koń z jeźdź­cem ku­py trzy­ma­li, po­tem ka­pa su­ta aż do zie­mi, uzda do le­wej rę­ki, szma­cia­na ma­czu­ga do pra­wej i wio na ry­nek. Kom­pa­nię ma po­cze­sną237, rów­nie za Ta­ta­rzy­nów prze­bra­ną, i mu­zy­kan­tów z pisz­czał­ka­mi, co przed nim idą a prze­raź­li­wie przy­gry­wa­ją.



— Nie bać się? — spy­tał Waw­rzuś, spo­glą­da­jąc z nie­po­ko­jem na ruch co­raz więk­szy od stro­ny uli­cy Brac­kiej.



Tłum pły­nął w ry­nek, jak­by pę­dzo­ny czy po­py­cha­ny przez ko­goś; lu­dzie się tło­czy­li, choć jesz­cze nic nie by­ło do wi­dze­nia. Wy­ru­szy­li bo­wiem za­wcza­su ku Zwie­rzyń­co­wi, aby mieć naj­więk­szą ucie­chę i po­wi­tać ko­ni­ka u wej­ścia do mia­sta. Ale go ja­koś dłu­go nie by­ło wi­dać i ja­ki ta­ki roz­wa­żył, że mniej zo­ba­czy w cia­snych ulicz­kach, a w tło­ku ła­two i że­bra po­ła­mie; więc za­czę­to się co­fać ku ryn­ko­wi. Tym­cza­sem za­stę­py cze­lad­ni­ków, ter­mi­na­to­rów238, ża­ków, czy­li uczniów szkół kra­kow­skich, któ­re do­tar­ły aż do miesz­ka­nia ko­ni­ka, su­nę­ły te­raz przy­śpie­szo­nym kro­kiem, wy­prze­dza­jąc ban­dę Ta­ta­rów i ka­pe­lę. Ci wła­śnie pę­dzi­li przed so­bą tłum ga­wie­dzi w ry­nek. Po­mie­ści­li­by się wszy­scy swo­bod­nie, jesz­cze by du­żo wol­ne­go miej­sca zo­sta­ło, gdy­by nie to, że każ­dy chciał być jak naj­bli­żej, a tak­że, po­nie­waż przy­wi­lej nada­ny owej za­ba­wie prze­zna­czał jej miej­sce w ryn­ku, mię­dzy uli­ca­mi Brac­ką a Szew­ską, nie da­lej. W tym ką­cie więc sku­pi­ły się ty­sią­ce cie­ka­wych. Krzy­ki, śmie­chy star­szych, wrzask i płacz dzie­ci, gnie­cio­nych w tłu­mie, brzmia­ły w po­wie­trzu jak szum wi­chru przed bu­rzą.



No­wa po­wódź lu­nę­ła z Brac­kiej w ry­nek; ja­kiś dzi­ki okrzyk ol­brzy­mie­go chó­ru... fał­szy­we, skrzy­pią­ce dźwię­ki pisz­cza­łek... Ta­tar na drew­nia­nym ko­niu ga­lo­po­wał ku ra­tu­szo­wi.



— A co, wi­dzisz choć krzy­nę? — py­tał Stan­ko Waw­rzu­sia.





— Nie... nic a nic nie wi­dzę; lu­dzie mi za­sła­nia­ją. Ino kaj­nie­kaj239 ja­kie­si cho­rą­giew­ki mi­ga­ją.



— A to są rot­mi­strze one­go, rum240 czy­nią przed nim, co­by miał gdzie ska­kać i do­ka­zo­wać. Przy­bliż­my się; wiel­kie rze­czy, że do­sta­nie­my po łbie, pa­ła z kła­ków, stra­chu wię­cej niż cze­go. Kto ino po­stą­pi k’nie­mu241, za­raz wa­li, nie py­ta. Ale to ino dla śmie­chu, nie ma się cze­go bać.



Wsu­wa­li się po­wo­lut­ku, a co­raz bli­żej, na­resz­cie Stan­ko wziął Waw­rzu­sia na rę­ce, bo już by­li bli­sko.



— Ojoj... te­raz wi­dzę... a to ci cu­dak śtuc­ny! Ale koń ma gło­wę ha­nieb­ną... do ni­ce­go nie­po­dob­na ta­ka gło­wa.



Ta­tar usły­szał kry­ty­kę swe­go wierz­chow­ca, zwró­cił się na­gle, ły­piąc strasz­ny­mi oczy­ma spod wy­czer­nio­nych brwi, i wrza­snął:



— Ha­nieb­na? Masz, co­by two­ja by­ła pięk­niej­sza!



I rznął242 chłop­ca mięk­ką ma­czu­gą po czu­pry­nie.



Hucz­nym śmie­chem przy­ję­to oną sro­gą ka­rę, mu­zy­ka za­rzę­po­li­ła ja­kiś wi­wat, Ta­tar po­sko­czył da­lej, a tłum zbi­tą ku­pą za nim. W tej sa­mej chwi­li Stań­ko spusz­czał Waw­rzu­sia na zie­mię, ale nim go zdo­łał wziąć na po­wrót za rącz­kę, fa­la bie­gną­cych po­trą­ci­ła dziec­ko, kil­ka­na­ścio­ro lu­dzi prze­dzie­li­ło to­wa­rzy­szy mu­rem, a mur sta­wał się co­raz grub­szy.



Gdy­by Waw­rzuś był upadł, za­tra­to­wa­no by go na śmierć; szczę­ściem nie stra­cił przy­tom­no­ści, cze­pił się jed­ną rę­ką fał­dów ja­kiejś spód­ni­cy, dru­gą chwy­cił za po­łę czy­jejś ka­po­ty, i tak so­bie pły­nął z prą­dem, nie ty­ka­jąc no­ga­mi zie­mi.



Spód­ni­ca i ka­po­ta mia­ły wi­docz­nie do­syć tej za­ba­wy, bo się za­czę­ły wy­co­fy­wać ku  środ­ko­wi ryn­ku, gdzie z rzad­ka już tyl­ko sta­ły gro­mad­ki lu­dzi. Waw­rzuś po­czuł bruk pod no­ga­mi, otrzą­snął się i prze­tarł oczy.



„A to ciż­ba do­pie­ro! Bę­dzie te­go chy­ba ze sto... okru­tec­nie gę­sto! Dzię­ka Bo­gu, com się na wol­niej­sy plac wy­do­stał. Ale co te­raz? Po­ćci­wy Stach był­by mnie prze­no­co­wał; kaz go naj­dę243...”



Mi­gnął mu się sza­ry ku­bra­czek i ja­sne wło­sy spa­da­ją­ce spod czap­ki... sko­czył w tę stro­nę...



„Mo­ze to Stan­ko?... oho... juz go nie ma!”



Na­gle chwy­cił się za gło­wę i przy­padł, kur­cząc się, do zie­mi. Dech mu ko­łem sta­nął w pier­siach... ser­ce lo­dem ścier­pło... Dwa kro­ki od nie­go, opar­ty o drew­nia­ną kra­tę za­my­ka­ją­cą Su­kien­ni­ce, stał nie­mło­dy ja­kiś czło­wiek. Wy­so­ki był, szczu­pły, odzia­ny po
miesz­czań­sku, ale stroj­nie. Wło­sy miał czar­ne, twarz śnia­dą, gład­ko wy­go­lo­ną, oczy po­nu­re, uśmiech nie­mi­ły. Roz­ma­wiał po ci­chu z ja­kimś chło­pa­kiem o kę­dzie­rza­wej ru­dej czu­pry­nie. Coś mu tłu­ma­czył, a tam­ten gło­wą przy­ta­ki­wał. Garst­ka star­szych miesz­czan
sta­ła tam tak­że z żo­na­mi i dzieć­mi; Waw­rzuś scho­wa­ny za ni­mi nie śmiał się ru­szyć.



„O Je­zu... stoi se wol­no i ni­ko­go się nie boi! A mo­ze to nie ten? Mo­ze je­go brat, ze ta­ki po­dob­ny? Ce­goz się trzę­sę... dy mnie nie wi­dział; przy­bli­żę się po ci­chuś­ku i do­brze go obe­źrę244”.



Wstał z zie­mi, po­stą­pił krok, za­ję­ci roz­mo­wą ani pa­trze­li w tę stro­nę; pod­su­nął się bli­żej.



„Bro­dy nie ma ani wą­sów, ca­le245 in­sy246... mo­ze mi się zda­wa­ło... ale te ocy, te ocy sro­gie! Cy­by mógł być na świe­cie dru­gi cłek z ta­ki­mi no­ża­mi w ocach... Że­bym do­pa­trzył, za­li247 ma le­we ucho, to­bym juz wie­dział, ja­ka praw­da”.



Tak się roz­zu­chwa­lił, że sta­nął tuż za do­mnie­ma­nym świę­to­krad­cą. Po­chy­lił się i gło­wę tyl­ko zwró­ciw­szy ku gó­rze, sta­rał się do­trzeć wzro­kiem pod opa­da­ją­ce na ra­mio­na czar­ne wło­sy nie­zna­jo­me­go.



— No, cze­go chcesz, ma­ły? Co się krę­cisz pod no­ga­mi? — zła­jał go któ­ryś z miesz­czan i szturch­nął w kark pię­ścią. Waw­rzuś za­to­czył się pro­sto na czar­ne­go czło­wie­ka.



Spoj­rze­li na sie­bie. Oczy dziec­ka wo­ła­ły: „Po­zna­ję cię!” Tam­te dru­gie zmru­ży­ły się na­gle, jak oczy ko­ta, gdy ma sko­czyć na ptasz­ka. Rzu­cił przez zę­by ja­kieś pa­rę słów swe­mu to­wa­rzy­szo­wi, ten zno­wu kiw­nął gło­wą po­ta­ku­ją­co i od­wró­cił się, jak­by od­cho­dził — wła­śnie w stro­nę Waw­rzu­sia. Wte­dy star­szy szep­nął coś po raz dru­gi... Zda­wa­ło się chłop­cu, że te­raz już obaj pa­trzą na nie­go...



„Zmó­wi­li się... pil­nu­ją mnie... zo­ba­cą, kaj idę, zła­pią, za­bi­ją gdzie w ką­cie... sta­ry się boi, co­bym go nie wy­dał...



Co ro­bić? Gdzie się scho­wać? Ucie­kać? Ale gdzie?”



Pchnię­ty prze­dziw­nym in­stynk­tem ma­lec dał su­sa, ja­kie­go by się ani Fron­cek nie po­wsty­dził... pro­sto w naj­gęst­szy tłum ota­cza­ją­cy ko­ni­ka zwie­rzy­niec­kie­go.



„Za­dep­cą, to za­dep­cą — my­ślał z roz­pa­czą — ale ty mnie pal­cem nie tknies, zbó­ju prze­ję­ty!”



Cze­pia­jąc się żu­pa­nów, spód­nic, ku­bra­ków, jak to już pier­wej czy­nił z po­wo­dze­niem, zna­lazł się ni stąd, ni zo­wąd, ku swe­mu i ta­tar­skich cho­rą­żych zdu­mie­niu, na środ­ku wol­nej prze­strze­ni, gdzie wła­śnie zmę­czo­ny tań­cem ko­nik po­pi­jał z dzban­ka pi­wo na po­krze­pie­nie.



Waw­rzuś za­ko­ły­sał się dla roz­pę­du, od­bił się le­wą nóż­ką od zie­mi, chwy­cił za łeb drew­nia­ne­go ko­nia, tak jak to ro­bił z Bek­są u Grze­go­rza, ma­gnął ko­zioł­ka
przez gło­wę Ta­ta­ro­wi i spadł w tłum po prze­ciw­nej stro­nie. Szczę­ście sprzy­ja­ło bied­ne­mu dziec­ku: nie tyl­ko że ni­ko­go nie ude­rzył so­bą, ale i sam się nie po­tłukł. Wy­bu­chy śmie­chu, kla­ska­nie w rę­ce i ty­sią­cz­ne okrzy­ki po­wi­ta­ły ten skok śmier­tel­ny ma­łe­go akro­ba­ty... Wi­dzo­wie by­li pew­ni, że to kon­cept umó­wio­ny mię­dzy nim a Ta­ta­rem, i gdy chło­piec roz­trą­cał pierw­sze sze­re­gi i pchał się w tłok gło­wą na­przód, my­śla­no, że śpie­szy przy­go­to­wać ja­kąś no­wą nie­spo­dzian­kę; wszy­scy te­dy ustę­po­wa­li mu z naj­więk­szą skwa­pli­wo­ścią, do­po­ma­ga­jąc bez­wied­nie do uciecz­ki. A on się prze­ci­skał, prze­śli­zgi­wał, by­le jak naj­prę­dzej, by­le jak naj­da­lej.



Wy­do­był się z tłu­mu i nie oglą­da­jąc się po­za sie­bie, po­biegł w pierw­szą lep­szą ulicz­kę.



Zmrok za­pa­dał.



„Ach, ze­by juz no­cy do­ce­kać jak naj­ry­chlej! To­by ja one­mu248 gdzie bądź umknął; mia­sto wiel­kie, mo­ze by mnie prze­cie ju­tro nie zna­lazł. Je­zu... ktoś idzie!”



Wsko­czył do ja­kiejś sie­ni i przy­tu­lił się do ścia­ny za drzwia­mi. Lu­dzie prze­szli, roz­ma­wia­jąc gło­śno i śmie­jąc się. Za­nim się od­wa­żył ru­szyć z bez­piecz­ne­go ką­ci­ka, zno­wu roz­le­gły się kro­ki. Prze­cze­kał i tych. Tym­cza­sem ściem­ni­ło się zu­peł­nie. Wyj­rzał
ostroż­nie.



„Kaz ja się te­raz po­dzie­ję, nie­bo­ra­cek?”



Uszedł ze sto kro­ków, za­wró­cił bez­myśl­nie w ja­kiś za­ułek, zno­wu gło­sy ludz­kie... A tu w po­bli­żu ni­g­dzie do­mu nie ma, tyl­ko mu­ry ja­kichś ogro­dów po jed­nej i po dru­giej stro­nie dro­gi...



„Aha!”



W za­głę­bie­niu mu­ru, na ka­mien­nej pod­sta­wie drew­nia­na fi­gu­ra św. Woj­cie­cha. Jed­nym sko­kiem sta­nął na po­stu­men­cie i wsu­nął się po­za świę­te­go; nikt nie zgad­nie, że za mar­twym, nie­udol­nie wy­rzeź­bio­nym po­są­giem bi­je ży­we, bied­ne, stru­chla­łe ser­dusz­ko.



Kro­ki zbli­ża­ją się co­raz bar­dziej; dwaj lu­dzie roz­ma­wia­ją ży­wo; co uj­dą pa­rę kro­ków, to przy­sta­ją. Zno­wu idą... za­trzy­ma­li się tuż przy fi­gu­rze.



— Mą­drzy­ście, ani ga­da­nia — ze zło­ścią się ktoś od­zy­wa — cie­ka­wość, co mia­łem ro­bić?



— Zła­pać, gę­bę rę­ką za­tkać, cwa­łem do Ru­da­wy i amen — od­po­wia­da ktoś dru­gi.



— Ju­ści249; a ry­nek aż się roi od ce­kla­rzy250! Ino by szcze­niak za­sko­wy­czał, już po mnie. Cze­mu­że­ście go sa­mi nie chy­ta­li251, kie­dy to tak ła­two?



— Głu­piś... bie­gać nie umiem. A choć­bym na­wet zdo­lił, nie przy­stoi po­waż­ne­mu czło­wie­ko­wi. Ot, sta­ło się... próż­no ża­ło­wać prze­szło­rocz­ne­go śnie­gu! Gdy­by nie to, że dziś jesz­cze mu­si­my wy­je­chać, ju­tro do po­łu­dnia od­na­la­zł­bym trut­nia i zro­bił mu wiecz­ne od­po­czy­wa­nie. No chodź. To­bo­ły trza za­pa­ko­wać. A kie­sek252 ile?



— Szes­na­ście.



— Co? W ta­kim ści­sku ino szes­na­ście? Ja ich mam dwa­dzie­ścia sie­dem za pa­zu­chą. I sa­me waż­ne, peł­ne zło­ta, do chu­do­pa­choł­ków anim się zbli­żał. Co mi po skoj­cach253 i de­na­rach254!



Ode­szli. Ci­sza za­le­gła pu­stą uli­cę, tyl­ko na drze­wach za mu­ra­mi list­ki o czymś gwa­rzą mię­dzy so­bą.



— To nie do uwie­rze­nia — szem­rze gru­sza do ja­bło­ni — za­wsze był ta­ki spo­koj­ny, trzy­dzie­ści lat pa­trzę na nie­go.



— I ja go znam jak sie­bie sa­mą — od­po­wia­da ja­błoń — przy­się­gła­bym, że do dnia dzi­siej­sze­go miał tyl­ko jed­ną gło­wę.



— I trzy­mał ją prze­chy­lo­ną na pra­we ra­mię — do­da­je cze­re­śnia.



— Czu­bek in­fu­ły255 ukru­szył się odro­bi­nę i rę­ka z pa­sto­ra­łem sczer­nia­ła od desz­czów, ale to drob­nost­ka — mru­czy sta­ry orzech — naj­waż­niej­sze, że ca­łe lat trzy­dzie­ści za­cho­wy­wał się przy­stoj­nie, jak na­le­ży, a dziś... — orzech po­trząsł ga­łęź­mi wzgar­dli­wie.



— No, pa­trz­cie... bo mógł­by kto po­wie­dzieć, że sta­ra ja­błoń baj­ka­mi się trud­ni, pa­trz­cie, z le­we­go ra­mie­nia wy­ra­sta dru­ga gło­wa!



— Ma­lut­ka, zło­to­wło­sa głów­ka!



— Nie... te­go już za wie­le! Wi­dzi­cie? — z obu­rze­niem szu­mi śli­wa.



— Ja­koś nie doj­rzę, co ta­kie­go? — py­ta gru­sza.



— Dwie bo­se nóż­ki wy­ła­żą spod bia­łej kom­ży!



— Dwie nóż­ki... czy po­dob­na! Wiatr cich­nie... drze­wa śpią...



Waw­rzuś bie­gnie z pła­czem pro­sto przed sie­bie. Ach, tak się strasz­nie boi! Któ­rę­dy iść, że­by nie spo­tkać okrut­ne­go zbó­ja?



„O Mat­ko Bo­ska z ma­tu­si­ne­go ob­raz­ka, pro­wadź mnie!”



Bie­gnie da­lej. Wiel­ki ciem­ny bu­dy­nek za­stę­pu­je mu dro­gę. Czy ko­ściół? Noc ciem­na, nic nie moż­na roz­róż­nić. Ja­kieś schod­ki, ja­kieś drzwi...



Oj­ciec Szy­mon256, ber­nar­dyn, po­wra­cał w no­cy od cho­re­go; brat El­fe­gus z la­tar­nią szedł przo­dem. Do­cho­dząc już do fur­ty, spo­strzegł coś ciem­ne­go na scho­dach... przy­świe­cił, po­pa­trzył się.



— Oj­cze wie­leb­ny, dziec­ko śpi na na­szym pro­gu.



Oj­ciec Szy­mon po­chy­lił się i nic nie od­po­wia­da­jąc, wziął dziec­ko na rę­ce.



Brat El­fe­gus za­dzwo­nił. We­szli do klasz­to­ru.











  
    U Ja­na Dłu­go­sza257





Waw­rzuś w no­ga­wi­cach. — „Na co ta­ka gó­ra?” — O czym Szy­mon z Lip­ni­cy258 mó­wił z Ja­nem Dłu­go­szem. — Nie­po­praw­ny sny­cerz. — U kró­la je­go­mo­ści. — Waw­rzuś roz­ma­wia z kró­lew­ną. — Na go­rą­cym uczyn­ku.





Na­za­jutrz ra­no daw­no już wszy­scy miesz­kań­cy klasz­to­ru by­li na no­gach, oj­co­wie msze świę­te po­od­pra­wia­li, ksiądz de­fi­ni­tor259 wy­słał dwóch star­szych roz­trop­nych bra­ci z wo­za­mi do oko­licz­nych wsi po kwe­ście260, a Waw­rzuś spał jesz­cze jak ka­mień w ce­li bra­ta
Mel­chio­ra.



Fur­tian261 po­szedł na gó­rę i za­pu­kał do drzwi oj­ca Szy­mo­na.



— Pro­szę wa­szej wie­leb­no­ści — rzekł, wcho­dząc — nie wiem, co ro­bić z mal­cem, któ­re­go­ście wczo­raj przy­wie­dli. Trzę­sę nim, na no­gi sta­wiam, do­bu­dzić się nie mo­gę.



— Stru­dzo­ne sro­dze nie­bo­żąt­ko — od­parł oj­ciec Szy­mon — dla­te­go cięż­ko śpi. Po­cze­kaj­cie, bra­cie, jesz­cze z go­dzi­nę; wi­dzi mi się, że nie­ba­wem się ock­nie; głód go zbu­dzi.



— Spra­wie­dli­we sło­wa oj­ca wie­leb­ne­go; ta­kie to­to by­ło wczo­raj oso­wia­łe; wie­cze­rzę mu sam z kuch­ni przy­nio­słem, ino ku­bek mle­ka dusz­kiem wy­pił, oczy mu się skle­iły i był­by spadł z zy­dla, gdy­bym nie przy­ła­pał. Po­ło­ży­łem go w ką­cie ni­czym ka­wał drew­na i do tej po­ry le­ży jak nie­ży­wy.



— Nic to; im le­piej wy­pocz­nie, tym ci raź­niej­szy bę­dzie, jak wsta­nie. Chle­ba mu ino daj­cie ze szper­ką i mle­ka, niech po­je do sy­to­ści, a po­tem go przy­pro­wadź­cie do mnie.



Jak prze­wi­dy­wał oj­ciec Szy­mon, tak się też sta­ło. Waw­rzuś, po­krze­pio­ny dwu­na­sto­go­dzin­nym snem i so­wi­tym śnia­da­niem, zu­peł­nie in­ną miał mi­nę niż wczo­raj. Spryt­ne oczy we­so­ło się roz­glą­da­ły po ubo­giej ce­li fur­tia­na, któ­ra się chłop­cu wy­da­ła wca­le pięk­ną kom­na­tą. Sta­nąw­szy przed oj­cem Szy­mo­nem, po­ca­ło­wał za­kon­ni­ka w rę­kę, pa­trzył nań z uf­no­ścią i śmia­ło od­po­wia­dał na py­ta­nia.



Ta­tuś na­zy­wa się Woj­ciech, ma­tu­sia Baś­ka, a wieś Po­rę­ba.



Nie­ste­ty... wsi o ta­kiej na­zwie by­ło w Pol­sce na dzie­siąt­ki a przy­naj­mniej kil­ka ty­się­cy lu­dzi mia­ło za pa­tro­nów świę­te­go Woj­cie­cha i świę­tą Bar­ba­rę. Te­dy na ra­zie nie by­ło moż­li­wo­ści od­dać dziec­ka ro­dzi­com. Za­ję­cia oj­ca Szy­mo­na w kon­fe­sjo­na­le, na ka­zal­ni­cy i przy cho­rych wy­peł­nia­ły czas od wscho­du słoń­ca do póź­ne­go wie­czo­ra; ani mo­wy być nie mo­gło o sta­łym za­opie­ko­wa­niu się chłop­cem. Na­rzu­cać go in­nym księ­żom nie chciał, a tym mniej zo­sta­wić ma­łe­go przy­błę­dę ja­ko po­py­cha­dło u służ­by klasz­tor­nej.



„Coś trze­ba wy­na­leźć, ja­koś za­ra­dzić...” — prze­my­śli­wał oj­ciec Szy­mon, ale się nic nie kło­po­tał, bo znał nie­za­wod­ne le­kar­stwo na wsze­la­kie tro­ski. Ka­zał chłop­cu za­cze­kać w ko­ry­ta­rzu, a za­mknąw­szy się w swej ce­li, sta­nął przed ob­ra­zem Bo­żej Ro­dzi­ciel­ki, utkwił wzrok w Jej naj­święt­szym ob­li­czu i zło­żył rę­ce jak do mo­dli­twy. Nie po­ru­sza­ły się usta, oczy tyl­ko py­ta­ły i pro­si­ły.



Po krót­kiej chwi­li prze­że­gnał się, zdjął z gwoź­dzia okrą­głą su­kien­ną czap­kę i wy­szedł z ce­li.



— Pój­dzie­my, syn­ku — rzekł do Waw­rzu­sia — ino cię mu­szę przy­odziać ochę­doż­nie262, bo w sa­mej ko­szu­li­nie, a do te­go brud­nej, nie przy­stoi cho­dzić po mie­ście.



Wziął dziec­ko za rę­kę i ze­szli zno­wu na dół, po­tem dłu­gim kruż­gan­kiem nie­mal na dru­gi ko­niec klasz­to­ru, gdzie w du­żej skle­pio­nej izbie znaj­do­wa­ły się po­skła­da­ne na pół­kach skar­by oj­ca Szy­mo­na: sta­re ubra­nia, wy­że­bra­ne po do­mach dla ubo­gich. W po­rząd­ku utrzy­my­wał swo­ją szat­nię; dzie­cin­na odzież, po­wią­za­na osob­no, zaj­mo­wa­ła ca­łą jed­ną pół­kę. Więk­sze ka­po­ty, ko­żusz­ki, ku­bra­ki le­ża­ły na in­nych, a pod oknem skrzy­nia z wy­pra­ną bie­li­zną.



Raz w ty­dzień, w pią­tek, ob­cho­dził świą­to­bli­wy za­kon­nik za­uł­ki i przed­miej­skie cha­łu­py, gdzie naj­uboż­sza lud­ność gło­dem przy­mie­ra­ła; tam roz­no­sił wy­że­bra­ny chleb, kru­py i odzie­nie.



Do te­go skła­du wpro­wa­dził te­dy Waw­rzu­sia i jął prze­rzu­cać roz­ma­ite szat­ki dzie­cin­ne, aż do­brał sto­sow­ny strój dla mal­ca.



— O ra­ju... to dla mnie? Na­praw­dę? Ta­ka bia­ła ko­sul­ka263?



— Po­da­ru­jesz mi za to swo­ją brud­ną — z uśmie­chem od­po­wie­dział oj­ciec Szy­mon.



— Ju­ści264, ze po­da­ru­ję. Sły­sy­cie, lu­dzie... i w no­ga­wi­cach265 cho­dził bę­dę? Kiej nie zdo­lę266... upad­nę.



— Ale, zda­je ci się, wdziej tyl­ko; zo­ba­czysz, jak to ład­nie wy­glą­da.



— A praw­da. Wój­ta syn w Po­rę­bie to na nie­dzie­lę w no­ga­wi­cach do ko­ścio­ła pa­ra­du­je, a jak­że. Ten ka­bat267 tez dla mnie?



— I ka­bat, i czer­wo­na czap­ka.



— Mat­ko Świę­ta... a có­ze­ście wy za cło­wiek ta­ki mi­ło­sier­ny!



— To nie ja, dziec­ko, nie ja, ino Opatrz­ność Bo­ska i li­tość ludz­ka. To wszyst­ko wy­że­bra­ne. Ubra­łeś się? Do­brze, te­raz pój­dzie­my w świat.



— Ojoj... mo­ze zno­wu do pu­scy?



— Ale gdzież tam, da­le­ko bli­żej268, pa­rę­set kro­ków.



— Ano, kie­dy tak, to idę z wa­mi.



— Weź jesz­cze ten wę­ze­łek, bę­dziesz miał trzy ko­szul­ki do zmia­ny.



Na po­wrót kruż­gan­kiem ku fur­cie, brat Mel­chior otwo­rzył, wy­szli.



— Na co ta­ka gó­ra? — by­ły pierw­sze sło­wa dziec­ka, le­d­wie sta­nę­ło we drzwiach i spoj­rza­ło przed sie­bie.



— Gó­rę Pan Bóg stwo­rzył — od­po­wie­dział ksiądz.



— A na co stwo­rzył?



— Przy­da­ła się bar­dzo; wi­dzisz, ja­ki wspa­nia­ły gród na niej zbu­do­wa­ny?



— Na co gród?



— Tu jest miesz­ka­nie mi­ło­ści­we­go pa­na, kró­la pol­skie­go Ka­zi­mie­rza269.



— Re­ty... kró­la? Król tam miesz­ka? z kró­lo­wą?



— A jak­że, z kró­lo­wą, z kró­le­wi­cza­mi i z kró­lew­na­mi.



— Ga­daj­cież, ga­daj­cież, mo­iście­wy270! Król ino we zło­tej suk­ma­nie cho­dzi, praw­da?



— Ale gdzie! Tak się ubie­ra, ja­ko in­si pa­no­wie szlach­ta.



— Ćmi­cie271 cy co! — żach­nął się chło­pak, ale w tej­że chwi­li za­wsty­dził się swe­go zu­chwal­stwa i po­ca­ło­wał oj­ca Szy­mo­na w rę­kę. — Pew­ni­kiem sad ma prze­ślic­ny i ja­błek peł­ne ku­mo­ry272 i cho­dzi se po ogro­dzie; a mo­że ino cię­giem w izbie sie­dzi, za­su­nię­ty za sku­bel273, co­by go nikt nie wi­dział?



— Ow­szem; i na mia­sto wy­cho­dzi, cza­sem kon­no na ło­wy wy­jeż­dża.



— Wi­dzie­li­ście go aby raz?



— Wię­cej niż sto ra­zy. W na­szym ko­ście­le cza­sem mszy świę­tej słu­cha. Ty go tak­że nie­ba­wem zo­ba­czysz.



— Oj, co to, to nie; jak­że­bym ja śmiał? Ale ze wy­so­ka gó­ra, to wy­so­ka!



— Na­zy­wa się Wa­wel.



Szli da­lej.



— A to co? Ko­ściół dla sa­me­go kró­la pew­ni­kiem, dla­te­go nie­du­zy, praw­da?



— Nie; na wa­wel­skiej gó­rze jest ko­ściół ogrom­ny; za­pro­wa­dzę cię tam kie­dy. To za­się jest ko­śció­łek świę­te­go Idzie­go; fun­do­wał go król Wła­dy­sław Her­man274 przed czte­ry­stu la­ty na po­dzię­ko­wa­nie Bo­gu za sy­na.



— Ojoj... tak daw­no? A mo­że to nie­praw­da? Skąd­że wie­cie?



— Z ksiąg; tam wszyst­kie dzie­je na­sze­go kró­le­stwa są wy­pi­sa­ne. Wła­śnie cię wio­dę do wiel­kiej mą­dro­ści mę­ża, któ­ry ta­ko­we księ­gi pi­sze.



— Na co pi­se? — swo­im zwy­cza­jem py­tał Waw­rzuś.



— Na to, aby gdy oj­co­wie po­mrą, nie po­szło wszyst­ko w za­po­mnie­nie, ino dla wnu­ków i pra­wnu­ków ku pa­miąt­ce zo­sta­ło.



— Aha, tak jak na­sa cha­łu­pa.



— O ja­kiej cha­łu­pie pra­wisz? — spy­tał ksiądz.



Ale my­śli Wawrz­ka już po­le­cia­ły gdzie in­dziej.



— Ja­kie tez to do­my wą­ziuś­kie, a wy­so­kie! Pra­wiu­teń­ko jak wie­że. Da­chy śpi­ca­ste, na co ta­kie?



I tak za­rzu­cał swe­go opie­ku­na py­ta­nia­mi, aż do­szli do uli­cy Ka­no­ni­czej. Sta­nę­li przed na­roż­nym do­mem, ber­nar­dyn za­stu­kał w bra­mę ko­łat­ką, stróż otwo­rzył.



— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus; a gdzież to Ję­drzej się po­dział?



— Na wie­ki wie­ków. Do cho­rej cór­ki na ty­dzień po­je­chał; ja go ino za­stę­pu­ję. A do ko­go wa­sza wie­leb­ność?



— Jak to, do ko­go? Do pa­na te­go do­mu, do prze­wie­leb­ne­go ka­no­ni­ka Dłu­go­sza. A praw­da... próż­no się dzi­wu­ję, ca­le275 mnie nie zna­cie. Idź­cie te­dy na gó­rę
i oznaj­mij­cie, ja­ko ber­nar­dyn Szy­mon z Lip­ni­cy przy­szedł i rad by się wi­dzieć z je­go prze­wie­leb­no­ścią, a w spra­wie nie cier­pią­cej zwło­ki po­ga­dać.



Odźwier­ny po­szedł, a Waw­rzuś, ja­ko nie prze­sta­wał od ra­na, zno­wu za­py­tał:



— Na co ta­ka sień sy­ro­ka276?



— Ksiądz ka­no­nik pro­szą na gó­rę, są we wiel­kiej sa­li! — bie­gnąc ku go­ścio­wi, wo­łał stróż.



Po­szli po ka­mien­nych, moc­no wy­cho­dzo­nych scho­dach na pierw­sze pię­tro. Mi­nę­li dwo­je czy tro­je drzwi; czwar­te, jak­by na po­wi­ta­nie, sa­me się przed ni­mi otwar­ły, a na pro­gu stał sta­ry czło­wiek w czar­nej su­tan­nie la­mo­wa­nej fio­le­tem i obie rę­ce ku oj­cu Szy­mo­no­wi wy­cią­gnął.



— Co za dzień bło­go­sła­wio­ny, że wie­leb­ne­go bra­ta wi­tam pod mo­im da­chem! Wejdź­cie, pro­szę, mo­że ra­czy­cie poj­rzeć na pra­ce ich mi­ło­ściów skryp­to­rów277? Ja co dzień tu za­glą­dam, ku pil­no­ści a uwa­dze  mło­dzie­niasz­ków na­ga­niam, bo to... hm, hm, hm... — od­chrząk­nął  mru­kli­wie i mach­nął rę­ką.



A Waw­rzuś, ucze­pio­ny ha­bi­tu oj­ca Szy­mo­na, przy­pa­try­wał się ukrad­kiem sta­re­mu księ­dzu.



„Bia­łe, ale gę­ste; nie tak, jak nas278 ple­ban, co ino dzie­sięć wło­si­ków ma­ją na gło­wie. A brwi tez to na­stro­sył... o, ni­cym krza­cy­ska zwi­sa­ją mu nad ocy­ma... Abo279 nos! tez dłu­goc­ki; in­se dwa by zro­bił z te­go jed­ne­go. A ce­góz tak prze­ra­bia gę­bą, jak­by se co sma­ko­wał? Dy280 nic nie je?”



Sa­la by­ła sze­ro­ka, a płyt­ka, jak­by stwo­rzo­na na cel, do któ­re­go ją uży­to. Trzy okna wy­cho­dzi­ły na uli­cę, z nich był wi­dok wprost ku kró­lew­skim kom­na­tom; tyl­ko że dom Dłu­go­sza stał u stóp, a za­mczy­sko na szczy­cie Wa­we­lu. Strop z ozdob­nie rze­za­nych be­lek mo­drze­wio­wych po­czer­nia­ły już był od sta­ro­ści. Wzdłuż trzech okien usta­wio­no ol­brzy­mi
stół, ciem­nym suk­nem za­sła­ny. Przy nim sie­dzia­ło z jed­nej i z dru­giej stro­ny po sze­ściu mło­dych kle­ry­ków. Każ­dy miał przed so­bą wiel­ki ar­kusz gru­be­go żół­ta­we­go pa­pie­ru zło­żo­ny we czwo­ro, pa­rę gę­sich piór za­tem­pe­ro­wa­nych i szkla­ne na­czyń­ko z in­kau­stem (jak wów­czas na­zy­wa­no atra­ment). Naj­wpraw­niej­szy z pi­sar­czy­ków nie na pa­pie­rze pi­sał, lecz na per­ga­mi­nie281, eg­zem­plarz prze­zna­czo­ny przez au­to­ra dla mi­ło­ści­we­go kró­la.



U gór­nej wą­skiej stro­ny, z łok­cia­mi na sto­le a gło­wą na rę­kach opar­tą, sie­dział star­szy ja­kiś męż­czy­zna i gło­śno, wy­raź­nie a po­wo­li, sło­wo po sło­wie z roz­ło­żo­ne­go rę­ko­pi­su czy­tał. Tam­ci zaś pi­sa­li sta­ran­nie dyk­to­wa­ne wy­ra­zy. Każ­dą li­te­rę po­czy­na­ją­cą no­wy ustęp le­d­wie tyl­ko za­zna­cza­no cie­niuch­ny­mi kre­ska­mi, bo­wiem po za­pi­sa­niu ca­łe­go ar­ku­sza od­da­wa­no go uczo­nym w zdob­nic­twie pi­sa­rzom, a ci wiel­kie li­te­ry, czy­li ini­cja­ły, ma­lo­wa­li kunsz­tow­nie ja­skra­wy­mi bar­wa­mi i zło­tem.



— Ja­kąż to księ­gę da­li­ście, wa­sza prze­wie­leb­ność, prze­pi­sy­wać, że tak pil­no ba­czy­cie na sta­ran­ność wy­ko­na­nia? — spy­tał oj­ciec Szy­mon.



— Ja­ko wia­do­mo wam z czę­stych roz­mów na­szych — rzekł Dłu­gosz — a rów­nież z od­czy­ty­wa­nych wy­jąt­ków, dwu­dzie­sty pią­ty rok do­bie­ga, jak Bo­gu wszech­mo­gą­ce­mu w Trój­cy je­dy­ne­mu na chwa­łę, kró­lom i bo­ha­te­rom na cześć, a po­tom­nym na po­ży­tek roz­po­czą­łem dzie­jów umi­ło­wa­nej oj­czy­zny na­szej, Pol­ski, opi­sa­nie. Wy­słu­chał Pan Bóg mo­ich go­rą­cych mo­dłów i dał mi, ja­kom Go pro­sił, dzie­ło roz­po­czę­te do­pro­wa­dzić do koń­ca. Dwu­na­stą księ­gę wczo­raj wła­śnie mo­dli­twą za­mkną­łem282, a w prze­pi­sy­wa­niu jest do­pie­ro ósma. Przejdź­my, je­śli wo­la, do dru­giej kom­nat­ki, po­ga­wę­dzi­my swo­bod­niej.



Usie­dli na ła­wie, gru­bym ko­bier­cem we dwo­je zło­żo­nym dla wy­go­dy przy­kry­tej.



— A co to za pa­cho­li­ka wo­dzi­cie ze so­bą, oj­cze Szy­mo­nie? — spy­tał Dłu­gosz, te­raz do­pie­ro zwra­ca­jąc uwa­gę na Waw­rzu­sia, któ­ry wsu­nąw­szy się nie­mal ca­ły mię­dzy fał­dy ha­bi­tu, owi­nął się nim do­stat­nio jak płasz­czem.



— Za­raz opo­wiem — od­parł za­kon­nik — ino nie skoń­czy­li­ście jesz­cze mó­wić, prze­wie­leb­ny księ­że.



— Bez ma­ła, bez ma­ła283 — rzekł Dłu­gosz — ano ty­le chy­ba do­dam, że zdro­wie szwan­ku­ją­ce i la­ta sę­dzi­we ku wiecz­no­ści się kło­nią. Po­ra spo­cząć, i rad spo­cznę.



— Nie prze­wi­duj­cież, księ­że ka­no­ni­ku, kre­su, gdy go nic nie za­po­wia­da; wszak­że nie tak wie­ko­wym je­ste­ście?



— Sześć­dzie­siąt i pięć skoń­czy­łem w tym mie­sią­cu.



— Jesz­cze po­ży­je­cie z ćwierć wie­ka284 — z uśmie­chem mó­wił ber­nar­dyn.



— Wol­ne żar­ty wa­szej wie­leb­no­ści. Dru­gie­go la­ta nie do­cze­kam; tak prze­czu­wam.



— Ha, gdy wam tak pil­no nad­mier­nie, te­dy wy­świadcz­cie mi wiel­ką przy­słu­gę, po­kor­nie was pro­szę.



— Chęt­nym ser­cem. A ja­ką?



— Gdy się już znaj­dzie­cie w przy­byt­ku szczę­śli­wo­ści, upro­ście Naj­święt­szej Mat­ki Bo­żej i Mat­ki grzesz­ni­ków, co­bym ja, li­chy i mar­ny Jej słu­ga, kró­cej, nie dłu­żej czyść­co­we upa­ły cier­piał i przez Jej zmi­ło­wa­nie oswo­bo­dzon świa­tłość wie­ku­istą oglą­dał.



— A na kie­dyż mam wa­szej mi­ło­ści przy­by­cie oznaj­mić? — bio­rąc tę mo­wę za żart, spy­tał Dłu­gosz.



— Na dru­gi rok po was — po­waż­nie od­parł Szy­mon z Lip­ni­cy.



Umilkł, spu­ścił oczy, dłu­gą chwi­lę trwa­ła ci­sza, któ­rej Dłu­gosz wzru­szo­ny pro­ro­czy­mi sło­wy285 za­kon­ni­ka nie śmiał prze­ry­wać.



— Py­ta­li­ście, co za pa­cho­lę przy­wio­dłem — rzekł oj­ciec Szy­mon, bu­dząc się z za­my­śle­nia. — Przy­błą­ka­ło się ma­lucz­kie do Kra­ko­wa, do­py­tać go nie­spo­sób, ani wie, skąd ro­dem286. O ja­kich­ciś kro­wach w ple­bań­skim ży­cie pra­wi, po pusz­czy się błą­kał, zło­dziej oknem ucie­ka­ją­cy z ko­ścio­ła chciał go du­sić; miód dzi­kim psz­czo­łom wy­bie­rał, a na rę­kach go uczo­no cho­dzić i ko­zie na grzbiet wy­ska­ko­wać287. Sło­wem, gdy­by nie drob­ne lat­ka i szcze­re si­we oczy... chodź no, chodź, nie cho­waj się. Przy­pa­trz­cie się, wa­sza prze­wie­leb­ność, ja­koż się wam zda? Kłam­cą to dziec­ko nie jest, jed­na­ko­woż roz­po­wia­da dzi­wy, z któ­rych nic wy­ro­zu­mieć nie moż­na.



— A co z nim za­my­śla­cie uczy­nić, oj­cze Szy­mo­nie?



— U sie­bie go nie za­trzy­mam, bo cza­su ani miej­sca po te­mu nie mam. Przy­sze­dłem do wa­szej prze­wie­leb­no­ści po ra­dę.



Wstał z ła­wy, oparł się o okno i pa­trzył w nie­bo, mo­dląc się du­chem. A sta­ry ka­no­nik Dłu­gosz roz­wa­żał je­go sło­wa i po­ru­szał ma­chi­nal­nie bez­zęb­ny­mi szczę­ka­mi.



— Oj­cze Szy­mo­nie...



— A co?



— Niech ma­lec zo­sta­nie u mnie. Sta­ry Pa­weł głuch­nie z każ­dym dniem bar­dziej, usłu­ga cier­pi na tym wiel­ce, bo się go do­wo­łać nie mo­gę. Już na­wet ku­pi­łem dzwo­nek w Su­kien­ni­cach i ni­czym na na­bo­żeń­stwo sy­gnu­ję288 co ra­no. Ma­ło po­żyt­ku i z dzwon­ka. Za­po­mi­na się, roz­ka­zy speł­nia prze­ciw­nie i do grze­chu mnie ino po­bu­dza, bo cier­pli­wość tra­cę i nie­raz nad po­trze­bę su­ro­wo go stro­fu­ję. Ostaw­cie289 mi chłop­ca, niech się za­pra­wia do po­sług; daw­nom już za­my­ślał szu­kać pa­cho­li­ka, aby go mieć pod rę­ką w an­ty­ka­me­rze290. Przy­odzie­wać go bę­dę sto­sow­nie do sta­nu, gło­du nie za­zna, a je­go mi­łość pan Że­go­ta...



— Za­li291 ów, co kle­ry­kom do pi­sa­nia dyk­tu­je?



— Wła­śnie. Te­dy upro­szę Że­go­tę, co­by dzie­cia­ka li­ter po­wo­li uczył; oka­że się po­jęt­ny, to z czy­ta­nia za­się do pi­sma przej­dzie. Ze wzglę­du na ono prze­czu­cie, o któ­rym tyl­ko co wspo­mnia­łem, do­ło­żę sta­ra­nia, by chło­piec miał i po mo­jej śmier­ci opie­kę. Spo­koj­nym ser­cem osta­wić go mo­że­cie u mnie.



— Bóg za­płać sto­krot­nie wa­szej prze­wie­leb­no­ści; po­cie­chę mi spra­wi­li­ście nie­ma­łą, bo szko­da mi by­ło dziec­ka. Pój­dę już. Ła­sce się wa­szej po­le­cam, niech
bę­dzie po­chwa­lo­ny...



— Na wie­ki.



— Waw­rzuś... po­ca­łuj w rę­kę księ­dza ka­no­ni­ka; osta­niesz tu, bę­dziesz się uczył i po­słu­go­wał je­go prze­wie­leb­no­ści.



— O re­ty... nie... nie! Weź­cie mnie ze so­bą! Wam bę­dę po­słu­go­wać! O mo­iście­wy292... nie zo­sta­wiaj­cie mnie tu sa­me­go!



— Ci­cho, ci­cho, nie masz cze­go pła­kać, bę­dzie ci tu do­brze.



— Nie chcę ni­ja­kich do­bro­ści! Weź­cie mnie do swo­je­go do­mu! O Mat­ko... bo­ję się sta­re­go księ­dza!



Szy­mon z Lip­ni­cy po­ło­żył rę­kę na gło­wie chłop­czy­ny i pal­cem zro­bił krzy­żyk na je­go czo­le.



— Ja tu przyj­dę nie­raz do cie­bie... i ksiądz ka­no­nik po­sy­łać cię bę­dzie do klasz­to­ru. A że­byś ty wie­dział, ja­ki tu jest ład­ny ogród!



— Jabł­ka są? — szep­nę­ło, chli­piąc, dziec­ko.



— A jak­że, jabł­ka, wi­śnie, śli­wy... — po­chy­lił się nad uchem Waw­rzu­sia: — Chodź, za­pro­wa­dzę cię do Paw­ła, pój­dzie­cie ra­zem do ogro­du.



*

Od te­go dnia upły­nę­ło trzy mie­sią­ce. Wrze­sień do­bie­gał po­ło­wy. Kto by nie wi­dział  przed­tem Waw­rzu­sia, ni­g­dy by się nie do­my­ślił, że ten zło­to­wło­sy chłop­czy­na, zgrab­ny ni­czym pa­zik z se­na­tor­skie­go do­mu, o twa­rzycz­ce roz­trop­nej i by­strych oczach, był nie­daw­no jesz­cze brud­nym roz­czo­chra­nym dzie­cia­kiem, któ­re­go ro­dzo­ny oj­ciec na­zy­wał nie­zda­rą.



Szy­mon z Lip­ni­cy miał wi­docz­nie szczę­śli­wą rę­kę; cze­go się tknął, to mu się uda­wa­ło. W po­myśl­nej go­dzi­nie przy­pro­wa­dził mal­ca księ­dzu Dłu­go­szo­wi, bo tra­fił wła­śnie na chwi­lę po­cie­chy i za­do­wo­le­nia po skoń­czo­nej ćwierć­wie­ko­wej pra­cy. Zna­ko­mi­ty pi­sarz w tak po­god­nym był hu­mo­rze, jak daw­no go nie wi­dzia­no. Chło­pak po­do­bał mu się z wej­rze­nia od ra­zu, przy tym i opie­sza­ła usłu­ga Paw­ła da­ła mu się już po­rząd­nie we zna­ki, wszyst­ko więc skła­da­ło się jak naj­le­piej dla no­wo­przy­by­łe­go. Pan Że­go­ta rów­nież chęt­nie za­jął się chłop­cem i nie wia­do­mo, czy spo­sób na­ucza­nia miał wy­bor­ny, czy Waw­rzuś tak ła­two ro­zu­miał, co mu tłu­ma­czo­no, dość że po upły­wie tych krót­kich ty­go­dni na­uczył się mó­wić po­praw­niej, sy­la­bi­zo­wał zu­peł­nie gład­ko i każ­dą li­te­rę umiał na­pi­sać, krzy­wo wpraw­dzie i nie­fo­rem­nie, ale wca­le wy­raź­nie. Ksiądz ka­no­nik po­chwa­lił go pa­rę ra­zy za pil­ność i ty­mi kil­ku życz­li­wy­mi sło­wa­mi zjed­nał so­bie ser­ce dziec­ka. Waw­rzuś w oczy je­go prze­wie­leb­no­ści ino pa­trzał, my­śli zga­dy­wał, tak zręcz­nie umiał słu­żyć, jak­by nie­je­den star­szy nie po­tra­fił. Co mu raz na­ka­za­no, wy­peł­niał świę­cie; cze­go za­bro­nio­no, nie czy­nił ni­g­dy. Paw­ła wy­rę­czał i za­stę­po­wał nie­mal we wszyst­kiej lżej­szej ro­bo­cie, a tak mu się umiał przy­mi­lić, że ste­try­cza­ły293 słu­gus nie ob­ra­żał się ja­koś za to
od­su­nię­cie go od pań­skiej oso­by, ow­szem, za­ży­wał wcza­su294 i próż­nia­czył się, rad, że mu z gó­ry na dół drep­cić295 nie ka­żą.



Je­dy­ną pra­cą, od któ­rej się Pa­weł nie wy­krę­cał, by­ło pie­lę­gno­wa­nie ogro­du przy­ty­ka­ją­ce­go do do­mu księ­dza ka­no­ni­ka. Po­siał tam o wio­śnie mnó­stwo pach­ną­cych kwia­tów, ple­wił je, pod­le­wał, okrze­sy­wał296 krza­ki z wy­bu­ja­łych pę­dów, obie­rał gą­sie­ni­ce;
tu­taj czuł się swo­bod­nym pa­nem, bo Dłu­gosz nie­czę­sto za­glą­dał do sa­du, a choć i prze­szedł się cza­sem po czy­sto wy­gra­co­wa­nych ścież­kach, nie zwra­cał uwa­gi na kwia­ty ani na owo­ce, za­wsze w my­ślach po­grą­żo­ny.



Czer­wie­nie­ją­ce od słoń­ca szte­ty­ny297, żół­te bursz­tów­ki i bu­racz­ko­we cy­ga­ny prze­peł­nia­ły ser­ce Waw­rzu­sia bło­gim nie­po­ko­jem ocze­ki­wa­nia. Za­glą­dał na nie po kil­ka ra­zy dzien­nie, zbie­rał skrzęt­nie przed­wcze­śnie opa­dłe jabł­ka i cho­wał pod tap­czan w iz­deb­ce na pod­da­szu, gdzie sy­piał ra­zem z Paw­łem. Z tej spi­żar­ni czer­pał ob­fi­cie na wła­sne po­trze­by i co pią­tek ra­no od­no­sił oj­cu Szy­mo­no­wi kil­ka­na­ście ja­błu­szek dla ubo­gich dzie­ci. Dłu­gosz po­sy­łał go nie­kie­dy z li­sta­mi do klasz­to­ru, a nie by­ło ty­go­dnia, że­by któ­ry z oj­ców nie zaj­rzał na Ka­no­ni­czą uli­cę do je­go prze­wie­leb­no­ści.



— Paw­le, wy­ście to ścię­li tę wi­śnię, co tam le­ży pod sa­mym par­ka­nem? — spy­tał Waw­rzuś pew­ne­go dnia, oglą­da­jąc uważ­nie spo­ry pniak, ocio­sa­ny z ga­łę­zi, rzu­co­ny w kąt ogro­du mię­dzy po­krzy­wy.



— Hę? — mruk­nął sta­ry nie sły­sząc.



Chło­piec po­wtó­rzył py­ta­nie.



— A ja; sta­ra już by­ła, in­szym drze­wom ino cień rzu­ca­ła, a po­żyt­ku ani na je­den ząb. Wzią­łem sie­kie­rę i zro­bi­łem jej ko­niec. A dla­cze­go się py­tasz?



— E... nic, tak so­bie. Moż­na by ją po­rą­bać, to­by się zda­ła na ko­min; a tak ino spróch­nie­je i szko­da.



— A to se zrąb, kie­dy chcesz; scho­waj do ko­mór­ki, uschnie do zi­my i bę­dzie jak zna­lazł na pod­pał­kę.



— Ee... ona i te­raz już su­cha.



Waw­rzu­sio­wi cho­dzi­ło tyl­ko o to, że­by się Pa­weł nie dzi­wił i nie bro­nił mu ko­ło drzew­ka maj­stro­wać; a wca­le się nie tro­skał, czy bę­dą su­che trza­ski na zi­mę al­bo nie. Po­szu­kał pił­ki ogrod­ni­czej, po­prze­ci­nał su­chy pień na zgrab­ne kloc­ki i z więk­szą jesz­cze ra­do­ścią niż jabł­ka scho­wał je pod swój tap­czan, głę­bo­ko do ścia­ny za­su­wa­jąc.



Mi­mo ła­ska­wo­ści księ­dza ka­no­ni­ka i pa­na Że­go­ty, mi­mo zu­peł­nie do­brych sto­sun­ków z Paw­łem, na­wet mi­mo nie­wy­czer­pa­ne­go za­pa­su ja­błek, chło­piec mie­wał chwi­le strasz­nej tę­sk­no­ty za uko­cha­nym ko­zi­kiem i wy­rzy­na­niem zwie­rzą­tek z drze­wa. Pa­mięt­na jasz­czu­recz­ka daw­no się gdzieś zgu­bi­ła, praw­do­po­dob­nie pod­czas przy­mu­so­wych prze­cha­dzek na rę­kach u li­no­skocz­ków. A ko­zik... szka­rad­ny Fron­cek zła­mał mu go na złość — umyśl­nie.



— Po­pro­szę oj­ca Szy­mo­na, to mi z pew­no­ścią ja­ki ko­zi­czek po­da­ru­je; on ta­ki do­bry.



Za pierw­szym wi­dze­niem po­pro­sił i na­tu­ral­nie do­stał spo­ry, moc­ny no­żyk o dwóch ostrzach. Rów­nie wspa­nia­łe­go na­rzę­dzia nie tyl­ko chło­piec nie miał w rę­ku, ale na­wet z bli­ska nie wi­dział; a dziś no­żyk ta­ki prze­wy­bor­ny był je­go wła­sno­ścią. Pil­no też by­ło
Waw­rzu­sio­wi do­cze­kać się wie­czo­ra, a ra­czej no­cy, by choć raz dre­wien­ka tym no­wym no­ży­kiem po­pró­bo­wać. Drżał ze stra­chu, by go kto­kol­wiek nie zła­pał przy tej ka­ry­god­nej pra­cy; ma­ło się to na­brał bi­cia od ta­tu­sia?... Ob­li­czył więc so­bie, że naj­lep­szą po­rą na za­do­wo­le­nie grzesz­nej na­mięt­no­ści bę­dzie chwi­la, gdy Pa­weł za­śnie moc­no. Wte­dy i ka­ga­nek bę­dzie moż­na za­świe­cić, i dłu­bać w twar­dym wi­śnio­wym kloc­ku, ba, na­wet śpie­wa­nie sta­re­go nie prze­bu­dzi... już ro­bił pró­by.



Le­d­wie zje­dli wie­cze­rzę, prze­bie­gły zło­czyń­ca za­czął się uskar­żać na gło­wę, uda­wał na­wet, że go zim­no trzę­sie, by­le tyl­ko iść na gór­kę do łóż­ka. Nie ma­jąc ko­mu roz­po­wia­dać prze­róż­nych wy­da­rzeń ze swe­go dłu­gie­go ży­wo­ta, czym za­zwy­czaj za­ba­wiał wie­czo­ra­mi Waw­rzu­sia, Pa­weł uznał, że i je­mu sa­me­mu nie za­wa­dzi wcze­śniej­szy spo­czy­nek. Po­szli te­dy na pod­da­sze, zmó­wi­li ra­zem pa­cierz, Pa­weł zga­sił olej­ny ka­ga­nek i na­krył się po uszy gru­bą sa­mo­dzia­ło­wą der­ką. Waw­rzek zaś, by sen­ność od­pę­dzić, się­gnął do
swej spi­żar­ni i po­gry­zał cier­pli­wie jabł­ka, na­słu­chu­jąc z utę­sk­nie­niem, ry­chło się roz­le­gnie dźwięcz­ne, groź­ne, świ­sta­ją­ce chra­pa­nie sta­re­go.



„Aha, ju­żeś? Chwa­ła Bo­gu!”



Skrze­sał ognia, za­świe­cił ka­ga­nek i wy­cią­gnął spod tap­cza­nu pierw­szy lep­szy klo­cek.



„O, ten mi się tak czu­ba­to uła­mał, jak raz298 moż­na by do­mek ze spi­cza­stym dasz­kiem wy­rze­zać, na po­do­bień­stwo tej ka­mie­nicz­ki wpo­dle świę­te­go An­drze­ja. Al­bo nie... już wiem... ko­śció­łek świę­te­go Idzie­go wy­ro­bię! Ten król, co to oj­ciec Szy­mon kie­dyś opo­wia­dał, ten Wła­dy­sław Her­man ofia­ro­wał go Pa­nu Bo­gu za sy­na. Je­go mi­łość pan Że­go­ta do­pie­ro wczo­raj pra­wił, ja­ki to wa­lecz­ny wo­jow­nik był z Bo­le­sła­wa Krzy­wo­uste­go. Ach cud­nie by­ło żyć w owych daw­nych cza­sach... Ale com to chciał rzec? Aha!... Te­dy i ja wy­rze­zam ko­śció­łek bo­daj z dre­wien­ka, na po­dzię­ko­wa­nie Pa­nu Je­zu­so­wi, żem wte­dy w pusz­czy z gło­du nie zgi­nął ani mnie zbój nie udu­sił, ani one wi­ły299 prze­mier­z­łe ko­ści mi nie po­ła­ma­ły; a już naj­bar­dziej za opie­kę oj­ca Szy­mo­na i księ­dza ka­no­ni­ka. Re­ty, re­ty... gdy­by nie oni!”



Skro­bie, przy­ci­na, wy­gła­dza; tu mu­re­czek, tu okien­ko, tu szkar­pa, a tu zno­wu wy­stę­pek na za­kry­stię; a tu więk­sze okno, drzwi ko­ściel­ne, da­szek po­ni­żej nad kruch­tą, dach głów­ny, a przed ko­ścio­łem schod­ki.



Wło­sy mu opa­dły na czo­ło, od­gar­nął je rę­ką i da­lej przy­ci­na drze­wo. Ma­łe pa­lusz­ki drą­żą wgłę­bie­nia pod da­chem, wy­ci­na­ją okna i drzwi, mi­nia­tu­ra ko­ścio­ła świę­te­go Idzie­go wy­ła­nia się z wi­śnio­we­go kloc­ka. Nie bra­ku­je mu nic, na­wet że­bracz­ka, ma­ła jak pest­ka ze śliw­ki, sie­dzi zgar­bio­na pod bra­mą.



„O, Je­zu... ka­ga­nek ga­śnie... a peł­ny był. Bied­ny ja, bied­ny, bę­dzie też to Pa­weł krę­cił za one uszy­ska! Gdy­by tak mieć pil­ni­czek, przy­da­ło­by się jesz­cze schod­ki wy­gła­dzić, bo chro­pa­te. Ano dar­mo, sza­ry dzień w okna za­glą­da, po­wiem, że ca­łą noc świe­ci­łem, bom strasz­nie cho­ro­wał. Grzech... kłam­stwo... Trze­ba się bę­dzie przy­znać oj­cu Szy­mo­no­wi. A te­raz przy­le­pię się krzy­nę do po­dusz­ki, zdrzem­nę się choć go­dzin­kę; la­da chwi­la ksiądz ka­no­nik za­dzwo­nią o wo­dę do my­cia.



Mi­ja­ły dni i ty­go­dnie. Waw­rzuś przy­mi­zer­niał, po­bladł, aż Pa­weł to za­uwa­żył i tra­pił się wiel­ce, bo chłop­ca strasz­nie lu­bił. Chciał go na­wet za­pro­wa­dzić na Pę­dzi­chów i od­dać na wła­sny koszt w le­cze­nie zna­nej na ca­ły Kra­ków zna­chor­ce, Bła­że­jo­wej. Le­d­wie się Waw­rzek wy­pro­sił. Ku wiel­kie­mu swe­mu umar­twie­niu mu­siał za­prze­stać noc­nej pra­cy, bo Pa­weł cią­gle gro­ził Bła­że­jo­wą, a na­wet chciał pro­sić je­go prze­wie­leb­ność o ja­kie le­ki dla mal­ca. Ca­lut­ki ty­dzień wy­sy­piał się więc po­rząd­nie i zno­wu zdro­wo wy­glą­dał. Od­tąd rza­dziej i na kró­cej brał się do swo­ich dre­wie­nek, a tak go coś do nich strasz­nie cią­gnę­ło! W dzień zaś wy­mknąć się nie by­ło spo­so­bu, ksiądz ka­no­nik lu­bił mieć chłop­ca pod rę­ką. Sprzą­ta­nie sy­pial­ni do nie­go wy­łącz­nie na­le­ża­ło; gdy tyl­ko ksiądz Dłu­gosz prze­szedł do pra­cow­ni, za­raz Waw­rzuś otwie­rał okno, ko­bier­czy­ki spod łóż­ka i z ław na
po­dwó­rze zno­sił, gdzie je Pa­weł ze stró­żem co dzień z ku­rzu wy­trze­py­wa­li. Sam zaś brał po dro­dze z ko­mór­ki mio­tłę i dzba­nek z wo­dą, skra­piał nie­co pod­ło­gę i po­rząd­nie za­mia­tał. Sło­mę w sien­ni­ku po­ru­szał i gła­dził, aby je­go prze­wie­leb­no­ści nie ugnia­ta­ła w le­że­niu. Na sien­nik kładł sza­rą der­kę, za­ście­lał zgrzeb­nym prze­ście­ra­dłem, na to koł­dra, z cień­szej weł­ny utka­na niż der­ka, i po­dusz­ka nie­wiel­ka, w po­szwie pa­sia­tej, bia­łej z czer­wo­nym. W gło­wach łóż­ka wi­siał na ścia­nie du­ży he­ba­no­wy300 krzyż z pięk­nie wy­rzeź­bio­nym Chry­stu­sem z ko­ści sło­nio­wej. Obok zaś znaj­do­wał się stół, na nim świecz­nik dwu­ra­mien­ny z wo­sko­wy­mi świe­ca­mi i pa­rę ksią­żek do czy­ta­nia w ra­zie bez­sen­no­ści. Na­prze­ciw łóż­ka za­głę­bie­nie w mu­rze, w nim na ka­mien­nej pół­ce mi­ska mie­dzia­na i my­dło; u gó­ry moc­ny hak, na nim za­wie­szo­ny mie­dzia­ny ko­cio­łek, za­wsze peł­ny, z kur­kiem do pusz­cza­nia wo­dy. Na drew­nia­nym wie­sza­dle, wkrę­co­nym do śru­by w ścia­nie, ręcz­nik. Tuż obok ma­łe zwier­cia­deł­ko z po­le­ro­wa­nej srebr­nej bla­chy. Pod
oknem skrzy­nia dę­bo­wa z szu­fla­da­mi, w nich suk­nie301 i bie­li­zna księ­dza ka­no­ni­ka. Po­nad skrzy­nią kro­ksztyn, czy­li pó­łecz­ka drew­nia­na, a na pó­łecz­ce po­są­żek Mat­ki Bo­skiej z Dzie­ciąt­kiem na rę­ku, sny­cer­ską ro­bo­tą mi­ster­nie wy­koń­czo­ny, ży­wy­mi far­ba­mi po­ma­lo­wa­ny, w zło­ci­stym płasz­czu i ko­ro­nie.



Przed tym po­sąż­kiem sta­wał co dzień Waw­rzuś, za­dzie­rał gło­wę i pa­trzył. Po­do­ba­ła mu się ja­skra­wość barw, po­do­ba­ła mu się twarz Naj­święt­szej Pa­nien­ki i Dzie­ciąt­ko z rącz­ką pod­nie­sio­ną jak do bło­go­sła­wień­stwa. Ale po­za tym na­tu­ral­nym za­chwy­tem tkwi­ła in­na myśl... za­wsze, upar­cie ta sa­ma: jak też to cud­nie wy­ro­bio­ne! Co za no­ży­ki czy pil­ni­ki, czy dłut­ka trze­ba mieć, że­by tak zdo­lić302... Ach, gdy­bym ja one­go303 spo­tkał, co to ro­bił, do­pie­ro bym się wy­py­tał o wszyst­ko! Czy je­go kto star­szy uczył, czy ino tak
ze swo­jej gło­wy umiał!



Fi­gur­ka Mat­ki Bo­skiej nie da­wa­ła chłop­cu spo­ko­ju; po­sta­no­wił spró­bo­wać, czy choć trosz­kę po­dob­nej, choć mniej­szej, wy­rzeź­bić nie po­tra­fi. Do­pi­sa­ło mu szczę­ście, bo ksiądz Dłu­gosz wy­je­chał na od­pust do Tyń­ca i miał tam dwa dni za­ba­wić. Na wiel­kie
proś­by Paw­ła wziął go ze so­bą, a odźwier­ne­mu An­drze­jo­wi pie­czę nad do­mem i ma­łym po­ko­jow­cem304 po­wie­rzył. An­drzej, jak w ogó­le ca­ła służ­ba je­go prze­wie­leb­no­ści, czło­wiek le­ci­wy, ma­ło so­bie za­da­wał tru­du z wy­ko­na­niem te­go roz­ka­zu: bra­mę za­su­nął na sko­bel i ni­ko­mu nie otwie­ra­jąc, za­wia­da­miał tyl­ko spo­za drzwi, że księ­dza ka­no­ni­ka nie ma w do­mu. Z Wawrz­kiem jesz­cze ła­twiej so­bie po­ra­dził; ka­zał mu się ba­wić w ogro­dzie, a na noc przy­cho­dzić do swo­jej izby, z oba­wy, że ma­lec, po­zo­sta­wio­ny bez do­zo­ru, go­tów
za­pu­ścić ogień. Ale ani ra­zu nie spraw­dził, co chło­pak ro­bi, za­do­wa­la­jąc się tym, że wiel­ce305 aku­rat­nie306 sta­wiał się na śnia­da­nie i na obiad.



Waw­rzuś tym­cza­sem od ra­na aż do zmro­ku prze­sie­dział w izbie sy­pial­nej księ­dza ka­no­ni­ka, ko­piu­jąc fi­gur­kę Mat­ki Bo­skiej. Strasz­nie mu nie szło, aż pła­kał. Ale nie da­wał za wy­gra­ną, jesz­cze miał ca­ły dzień ju­trzej­szy. I rze­czy­wi­ście, na­za­jutrz pod wie­czór drew­nia­na osób­ka w płasz­czu i ko­ro­nie, pod­ro­bio­na z grub­sza, przy­po­mi­na­ła nie­co pier­wo­wzór. Scho­wał to ar­cy­dzie­ło do swe­go skarb­ca i po­szedł na dół spać u An­drze­ja.



Je­go prze­wie­leb­ność zje­chał wie­czo­rem, a na dru­gi dzień usłu­ga i wszel­kie spra­wy do­mo­we wró­ci­ły do daw­ne­go po­rząd­ku.



Ksiądz ka­no­nik sie­dział w swej pra­cow­ni i pi­sał; ale że chłód paź­dzier­ni­ko­wy tro­chę mu już do­ku­czał, ka­zał za­pa­lić na ko­mi­nie. Pa­weł uznał Waw­rzu­sia god­nym za­szczy­tu prze­stą­pie­nia pro­gu ta­jem­ni­czej kom­na­ty, w któ­rej do­tąd no­ga je­go nie po­sta­ła. Chło­piec wszedł na pa­lusz­kach, dźwi­ga­jąc przed so­bą duc­kę z krót­ko po­rą­ba­ny­mi drew­ka­mi, i ro­zej­rzał się zdu­mio­ny po wszyst­kich ką­tach.



„Ty­le księ­gów307, ty­le pa­pie­rów... trzy sto­ły za­wa­lo­ne, na zy­dlach, na pod­ło­dze  uśtyr­ma­ne, a na pół­kach do­oko­lu­sień­ka aże się ci­sną. Cie­ka­wość, czy to wszyst­ko ksiądz ka­no­nik sa­mi na­pi­sa­li! Pew­no... oj­ciec Szy­mon po­wia­da...”



Za­ga­pio­ny na sto­sy fo­lia­łów, nie pa­trzał pod no­gi po­tknął się na ja­kimś mę­dr­cu grec­kim czy ła­ciń­skim i gruch­nął ra­zem z drew­ka­mi na zie­mię. Ło­skot sy­pią­cych się z ko­sza po­lan wy­rwał z za­my­śle­nia je­go prze­wie­leb­ność. Dłu­gosz drgnął, obej­rzał się po­za sie­bie.



— A, to ty. Cze­go się tłu­czesz?



— Upa­dłem nie­chcą­cy... już ni­g­dy nie bę­dę — wy­ją­kał ma­lec, pew­ny, że za na­ru­sze­nie spo­ko­ju księ­dza ka­no­ni­ka cze­ka­ją go strasz­ne cię­gi. Lecz ten już ani my­ślał o tak bła­hym zaj­ściu i pi­sał da­lej, marsz­cząc brwi i po­ru­sza­jąc szczę­ka­mi.



— Pa­trz­cie, lu­dzie... nie ła­je ani na Paw­ła nie dzwo­ni, że­by mnie obił. Strasz­nie do­bry; trza mu na­pa­lić god­nie, co­by miał cie­pło jak w uchu.



Przy­kląkł, na­pa­ko­wał po­lan, co się wla­zło, za­świe­cił szczyp­kę, pod­ło­żył, strze­li­ły pło­mycz­ki na wszyst­kie stro­ny, drew­ka za­czę­ły trza­skać, pa­li­ło się god­nie.



Jan Dłu­gosz odło­żył na bok pió­ro.



— Waw­rzuś!...



„Mat­ko świę­ta... przy­po­mniał se o mnie...”



— Słu­cham wa­szej prze­wie­leb­no­ści — rzekł gło­śno, wsta­jąc od ko­mi­na.



— Odziej się przy­stoj­nie, ku­brak i no­ga­wi­ce od­święt­ne, wło­sy niech ci Pa­weł przy­gła­dzi; rę­ce czy­ste?



— Brud­ne... od po­pio­łu.



— Więc się umyj, że­byś mi wy­glą­dał uczci­wie i ochę­doż­nie. Po­tem wróć się tu; idę do kró­la, za­nie­siesz za mną księ­gę na gród.



Przed kil­ku mie­sią­ca­mi by­ło­by krzy­ku, stra­chu, pła­czu co nie­mia­ra; dziś za­cho­wa­nie się Waw­rzu­sia tak da­le­ce się po­pra­wi­ło, że tyl­ko w nie­mej roz­pa­czy za­sło­nił twarz rę­ko­ma i wy­biegł z kom­na­ty.



— Oj, Paw­le, Paw­le! — krzyk­nął, wpa­da­jąc na pod­da­sze — roz­sy­pa­łem drwa na pod­ło­dze, zgnie­wał się ksiądz ka­no­nik i ka­że mi za ka­rę iść do kró­la.



— Baj ba­ju... zwa­rio­wa­łeś czy co?



— Jak­że zwa­rio­wa­łem? Dy308 się mam ubrać w co naj­lep­sze, umyć, ucze­sać i dy­mać na gród za księ­dzem ka­no­ni­kiem.



— Taj o co pła­czesz? Ja­kie to­to głu­pie, aż strach! Na­pa­trzysz się cud­no­ści, kró­la uwi­dzisz309, in­szy by pół ży­cia za to szczę­ście od­dał, a ten się krzy­wi.



— Okrut­nie się kró­la bo­ję...



— Dur­nyś... cóż ci król zro­bi? A po dru­gie, nie przy­bie­raj se do gło­wy, ja­ko­by pan mi­ło­ści­wy miał zwra­cać oko na ta­ką pró­szy­nę. Czy cie­bie mu­cha co ob­cho­dzi? Ano, tyś jesz­cze mniej niż mu­cha prze­ciw kró­lew­skiej oso­by. Stój se ci­cho w ką­ci­ku, ani wie­dział bę­dzie, czy ży­jesz na świe­cie.



Po­szli te­dy na Wa­wel. Je­go prze­wie­leb­ność w no­wej z cien­kie­go suk­na su­tan­nie z fio­le­to­wy­mi wy­pust­ka­mi na szwach, w ro­kie­cie310 po­pie­li­co­wej311 z ogon­ka­mi do­ko­ła po­ob­szy­wa­ny­mi dla ozdo­by i w du­żym bi­re­cie z kla­pa­mi na uszach. Waw­rzuś tup­tał za nim
z wiel­ką księ­gą in qu­ar­to312 w ob­ję­ciach. Pa­weł mu wło­ski wo­dą po­lał i grze­bie­niem gła­dziut­ko ucze­sał, wy­glą­da­ły jak przy­kle­jo­ne. Ko­szul­ka czy­sta, gra­na­to­wy ku­bra­czek, ja­sno­orze­cho­we no­ga­wi­ce i ci­żem­ki z ja­ło­wi­czej skó­ry.



Im bli­żej by­li ce­lu, tym cię­żej się ro­bi­ło oby­dwom; ksiądz stę­kał, bo gó­ra stro­ma, Waw­rzu­sio­wi ser­ce ko­ła­ta­ło ze stra­chu. Aż sta­nę­li u bra­my dzie­dziń­ca. Dłu­gosz za­trzy­mał się i od­dy­chał gło­śno.



— Wa­sza prze­wie­leb­ność ra­czy spo­cząć krzy­nę — pro­sił odźwier­ny, ca­łu­jąc księ­dza w rę­kę — mi­ło­ści­wy pan nie dar­mo się tro­ska o swych go­ści; wa­wel­ska gó­ra by­stra313, mło­dy wbie­gnie śpie­wa­ją­cy, a star­sze­mu nie­zdro­wo.



I wska­zał ka­mien­ną ła­wę we fra­mu­dze mu­ru.



— Słusz­nie ra­dzisz, po­sie­dzę chwi­lę; jesz­cze mnie si­ła314 scho­dów cze­ka. Król je­go­mość w kom­na­tach?



— Tyl­ko co wró­cił ze sa­du315; ich mi­ło­ście kró­le­wi­cze Zyg­munt316 i Fry­drusz317 jabł­ka obie­ra­ją, to się im przy­pa­tro­wał318.



— No, już mi ze­lży­ło; pójdź­my da­lej — rzekł Dłu­gosz, wsta­jąc z ła­wy.



Waw­rzek przy­pa­try­wał się cie­ka­wie wszyst­kie­mu, w cią­głym ocze­ki­wa­niu ja­kichś nie­by­wa­łych prze­py­chów, a znaj­do­wał sta­re ka­mien­ne scho­dy, cia­sne ko­ry­ta­rze i ciem­na­we izby, przez któ­re ksiądz ka­no­nik szedł, nie za­trzy­mu­jąc się.



W przed­po­ko­ju kró­lew­skim przy­wi­tał Dłu­go­sza ko­mor­nik ni­skim ukło­nem i po­szedł oznaj­mić go kró­lo­wi.



— Naj­mi­ło­ściw­szy pan pro­si — rzekł, otwie­ra­jąc drzwi przed go­ściem.



Tu już spo­dzie­wał się Waw­rzuś na pew­no uj­rzeć ścia­ny ze szcze­re­go zło­ta, pod­ło­gę ze sre­bra, a kró­lew­ską oso­bę w płasz­czu wy­sa­dza­nym dro­gi­mi ka­mie­nia­mi. Zo­ba­czył wiel­ką izbę skle­pio­ną, z ła­wa­mi rzeź­bio­ny­mi do­ko­ła ścian, ko­bier­ce na pod­ło­dze, a w głę­bo­kiej fra­mu­dze wą­skie­go okna, na ka­mien­nych sie­dze­niach dwie po­sta­cie, któ­rych na­wet
w pierw­szej chwi­li nie mógł doj­rzeć wy­raź­nie. Pod świa­tło wi­dział tyl­ko, że to by­li męż­czyź­ni, sta­ry i mło­dy.



„Ot ro­bo­ta — po­my­ślał — ba­łem się i bo­ję się wciąż, a nic nie wiem. Za­li pój­dzie­my da­lej? al­bo mo­że je­den z tych w oknie to sam król? Ale któ­ry? Z go­ły­mi gło­wa­mi oba, to nie po­znać... Cze­góż się ksiądz ka­no­nik tak bez pół zgi­na319?”



Star­szy z sie­dzą­cych u okna pa­nów zwró­cił się ku je­go prze­wie­leb­no­ści. Szczu­płą miał twarz, jak­by scho­ro­wa­ną, ko­ści po­licz­ko­we moc­no wy­sta­ją­ce, li­ca320 za­pa­dłe. Przez ca­łą sze­ro­kość czo­ła bie­gły zmarszcz­ki głę­bo­kie, oczy zmę­czo­ne by­ły i smut­ne ja­kieś. Ski­nął uprzej­mie rę­ką.



— Wi­taj­cie, księ­że ka­no­ni­ku! Ser­decz­nie wam rad je­stem. Gra­li­śmy w sza­chy z Ol­brach­tem321; do­stał dwa ma­ty, a trze­ci mu gro­zi la­da chwi­la.



— Co nie, to nie, mi­ło­ści­wy oj­cze! — za­wo­łał mło­dy. — Wła­śnie wam wzią­łem ro­cha322, a szach kró­lo­wi i kró­lo­wej na­ba­wił was kło­po­tu nie la­da; mu­si­cie prze­grać tę par­tię.



— Miej­że ucie­chę, żeś wy­grał raz na sto, zga­dzam się.



Kró­le­wicz, mło­dzie­niec o pięk­nych ry­sach i wspa­nia­łej po­sta­ci, po­ca­ło­wał, śmie­jąc się, oj­ca w rę­kę, za­mknął sza­chow­ni­cę i skło­niw­szy się uprzej­mie Dłu­go­szo­wi, wy­szedł z kom­na­ty.



— Usiądź­cie, wie­leb­ny ka­no­ni­ku. Mó­wił mi ksiądz jał­muż­nik323, że w Tyń­cu z wa­mi się zje­chał324; dłu­go­ście tam by­li?



— Dwa dni, mi­ło­ści­wy pa­nie, a i to za wie­le. Na sta­rość ino do­ma325 naj­le­piej.



— Sły­sza­łem tak­że od owe­go326, że zna­mie­ni­te dzie­ło wa­sze ukoń­czy­li­ście już z po­mo­cą Bo­żą.



— Tak jest i moc­no się tym ra­du­ję, bom się lę­kał, że nie do­peł­nię za­mie­rzo­nej ca­ło­ści. Te­raz się ino tro­skam, by in­si po mnie, z uczci­wo­ścią praw­dzie słu­żąc, da­lej dzie­je oj­czy­zny i pa­no­wa­nie kró­lów spi­sy­wa­li.



— Po­mni­cie też, księ­że ka­no­ni­ku, obiet­ni­cę?



— O tej li mó­wi­cie, mi­ło­ści­wy pa­nie, któ­rą wam da­łem przed ro­kiem?



— Tak jest, przy­rze­kli­ście, gdy ostat­nią kar­tę na­pi­sze­cie, dać mi to dzie­ło do czy­ta­nia. Nie­cier­pli­wie ocze­ku­ję.



— Nie wszyst­kie jesz­cze księ­gi prze­pi­sa­ne, ale dziś mam tu ze so­bą jed­ną, wła­śnie tę, o któ­rą­ście mnie kil­ka­kroć py­ta­li, pa­no­wa­nie i zgon nie­śmier­tel­nej pa­mię­ci bra­ta wa­sze­go Wła­dy­sła­wa.



— Wdzię­czen wam je­stem szcze­rze i za­raz ju­tro czy­ta­nie roz­pocz­nę. Mó­wi­li­ście, że ksiąg ma być dwa­na­ście?



— Tak jest; a ta, je­de­na­sta z po­rząd­ku.



— Dwu­na­sta za­się trak­tu­je o mnie. Za­li327 mógł­bym ją wziąć do rę­ki bez szko­dy na zdro­wiu? — żar­to­bli­wie uśmie­cha­jąc się, py­tał król.



A Dłu­gosz od­po­wie­dział z po­wa­gą:



— O daw­nych wie­kach i pa­no­wa­niach pi­sząc, szu­ka­łem au­to­rów god­nych wia­ry; a i tych kro­ni­ki po­rów­ny­wa­łem jesz­cze z in­ny­mi współ­cze­sny­mi, by praw­dy lub kłam­stwa do­ciec, a o ile stać sła­be si­ły czło­wie­ka, wier­nie wy­pad­ki dzie­jo­we spi­sy­wać. To ano, co się za me­go ży­wo­ta przy­go­dzi­ło lub na co pa­trza­łem wła­sny­mi oczy­ma, sta­ra­łem się wy­ro­zu­mieć spra­wie­dli­wie, strzec się pry­wa­ty i bez­stron­nie do wia­do­mo­ści po­tom­nych prze­ka­zać. Czy nie­udol­ność dusz­na al­bo sła­bość ludz­ka nie po­dyk­to­wa­ły mi są­dów zbyt su­ro­wych o tym lub owym zaj­ściu, nie mam pra­wa sta­now­czo za­prze­czać. Dla­te­go też ostat­ni roz­dział mej kro­ni­ki za­mkną­łem proś­bą do Bo­ga wszech­mo­gą­ce­go o prze­ba­cze­nie, je­że­lim aby jed­nym sło­wem prze­ciw praw­dzie zgrze­szył, a do czy­tel­ni­ków, by one mi­mo­wol­ne błę­dy i omył­ki we­dle naj­lep­sze­go ro­zu­mie­nia po­pra­wia­li. Te­dy ufam, naj­mi­ło­ściw­szy pa­nie, że śmie­le i dwu­na­stą księ­gę czy­tać mo­że­cie. O so­bie tam ca­le328 nie roz­pi­su­ję się, a krzyw­dę do­zna­ną od bra­ci Ku­ro­zwęc­kich, któ­rzy, ko­rzy­sta­jąc z nie­ła­ski wa­szej na mnie, złu­pi­li mój dom do­szczęt­nie, wspo­mi­nam ino kil­ko­ma sło­wy329.



— Wie­rzaj­cie mi, księ­że ka­no­ni­ku, że praw­dzi­wie bo­la­łem nad ty­mi nad­uży­cia­mi — rzekł król ser­decz­nie — dziś jesz­cze, po la­tach dwu­dzie­stu, żal mi, że te­go, co się sta­ło, nie mo­gę wy­ma­zać z wa­szej ni swo­jej pa­mię­ci.



— Sta­ło się, mi­nę­ło, i co się mnie ty­czy, to za­pew­niam was, mi­ło­ści­wy pa­nie, że mi­nę­ło bez śla­du. Wy­na­gro­dzon je­stem nad za­słu­gę, że mi da­nym by­ło sy­nacz­ków kró­lew­skiej wa­szej mi­ło­ści pre­cep­to­rem330 być i wy­cho­waw­cą. Ob­da­ro­wa­li­ście mnie, pa­nie, ła­ską i za­ufa­niem, nic mi wię­cej nie po­trza331.



— Ale mnie pil­no spra­wić wa­szej prze­wie­leb­no­ści za­dość­uczy­nie­nie, na świa­dec­two mych dla was naj­lep­szych chę­ci. Gdy­by­ście mię332 by­li dziś nie na­wie­dzi­li, ju­tro bym po was po­sy­łał. Po śmier­ci Grze­go­rza z Sa­no­ka ar­chi­die­ce­zja lwow­ska prze­szło od dwóch lat bez pa­ste­rza; wia­do­me wam roz­ter­ki w ka­pi­tu­le i kto je wznie­ca. Po­ko­na­łem wresz­cie te trud­no­ści, no­mi­na­cja wa­szej prze­wie­leb­no­ści na tę sto­li­cę już pod­pi­sa­na, ksiądz pod­kanc­le­rzy ju­tro ją wam do­rę­czy.



— Nie za­szczyt wiel­ki ucie­chą mi jest, mi­ło­ści­wy pa­nie — od­po­wie­dział Dłu­gosz — sta­rym już, śmier­ci bli­ski, o świa­tło­ści wie­ku­istej mi roz­wa­żać, a nie do­cze­snych bla­sków łak­nąć. Ino mię to ra­du­je, że w onym czy­nie wa­szej kró­lew­skiej mi­ło­ści peł­nię ła­ski i życz­li­wo­ści do­strze­gam. Przyj­mu­ję i kor­ne dzię­ki skła­dam.



— Ze­chciej­cie po­ka­zać mi ową je­de­na­stą księ­gę, je­że­li jest pod rę­ką.



— A jak­że, pa­cho­lik mój przy­niósł ją za mną. Waw­rzuś!...



Z naj­ciem­niej­sze­go ką­ta kom­na­ty wy­su­nął się stru­chla­ły ma­lec i gru­by tom, w wy­bo­ro­wą skó­rę opraw­ny, po­dał swe­mu pa­nu; Dłu­gosz zaś z po­kło­nem wrę­czył kró­lo­wi.



— Ja­kom rzekł, od ju­tra czy­ta­nie roz­pocz­nę; dziś tyl­ko obej­rzę kar­ty. Aaa... pi­smo pięk­ne, rów­ne, ini­cja­ły bo­ga­te, bie­głych ma­cie pi­sa­rzów, księ­że ka­no­ni­ku... Jak to? Już dzwo­nią?



Król Ka­zi­mierz za­trzy­mał księ­gę na ko­la­nach, prze­że­gnał się i spu­ściw­szy oczy, od­ma­wiał Anioł Pań­ski333 pół­gło­sem. Dłu­gosz uczy­nił to sa­mo. W kom­na­cie ro­bi­ło się sza­ro, wcze­sny je­sien­ny zmrok za­pa­dał.



Wszedł paź z dwo­ma za­pa­lo­ny­mi świecz­ni­ka­mi w rę­ku i po­sta­wił je na po­dłuż­nym sto­le przy dru­gim oknie, gdzie wi­docz­nie król zwykł był pi­sy­wać, bo­wiem ła­wa z opar­ciem pięk­niej by­ła rzeź­bio­na od in­nych i po­dusz­ka na sie­dze­niu mia­ła ak­sa­mit­ną po­szwę, nie su­kien­ną. Na sto­le le­ża­ły pa­pie­ry i kil­ka ksiąg.



Przez drzwi, po­zo­sta­wio­ne otwo­rem, moż­na by­ło wi­dzieć na­stęp­ną izbę i trze­cią, z któ­rej bi­ło świa­tło kil­ku­na­stu świec usta­wio­nych  na du­żym sto­le, na­kry­tym bia­łym ob­ru­sem i srebr­ny­mi ta­le­rza­mi. Paź po­kło­nił się ni­sko, wy­pro­sto­wał sztyw­nie i przy­tłu­mio­nym gło­sem, by nie ra­zić uszu kró­lew­skich, oznaj­mił:



— Wie­cze­rza na sto­le, mi­ło­ści­wy pa­nie!



Dłu­gosz po­wstał i chciał że­gnać kró­la, ten jed­nak nie dał mu odejść mó­wiąc:



— Zo­stań­cie, zo­stań­cie, księ­że ka­no­ni­ku; nie tak daw­ne cza­sy jesz­cze, gdy­ście mi do­mow­ni­kiem by­li. Spo­żyj­my ra­zem, co Bóg dał, a mi­ło­ści­wa pa­ni na­sza, Elż­bie­ta, przy­pra­wić za­le­ci­ła. Wo­da do my­cia jest? — spy­tał krót­ko cze­ka­ją­ce­go u drzwi pa­zia.



— Tyl­ko co przy­nio­słem — od­po­wie­dział.



— Pójdź­cie, wie­leb­ny księ­że; w dru­giej kom­nat­ce opłucz­my rę­ce i do sto­łu.



Król dźwi­gnął się z ła­wy po­wo­li, wspie­ra­jąc się rę­ko­ma o po­rę­cze.



„O... ja­ki też to wy­so­ki! — po­my­ślał Waw­rzuś, wy­ru­sza­jąc ze swe­go ką­ta na ski­nie­nie je­go wie­leb­no­ści. — Choć o pół gło­wy więk­szy od księ­dza ka­no­ni­ka. Jak­żeż... tak się go­dzi, zwy­czaj­nie król. A jesz­cze gdy­by się nie przy­gar­biał... tak one ple­cy po­chy­la, jak­by co cięż­kie­go dźwi­gał”.



W kom­na­cie ja­dal­nej, u sto­łu za­sta­wio­ne­go mi­sa­mi go­rą­cych po­traw cze­ka­ła kró­lo­wa z sy­na­mi: Ol­brach­tem, Alek­san­drem334, Zyg­mun­tem i Fry­de­ry­kiem335, i có­recz­ką ośmio­let­nią, Elż­bie­tą336, któ­ra po wyj­ściu za mąż kró­le­wien Ja­dwi­gi337 i Zo­fii338 od ro­ku już ja­ko naj­star­sza cór­ka za­sia­da­ła z ro­dzi­ca­mi do sto­łu.



— Przy­pro­wa­dzam wa­szej mi­ło­ści go­ścia rzad­kie­go a wiel­ce mi­łe­go — rzekł król Ka­zi­mierz, ca­łu­jąc żo­nę w czo­ło — je­go prze­wie­leb­ność... — prze­rwał umyśl­nie i koń­czył gło­sem uro­czy­stym: — ar­cy­bi­skup no­mi­nat lwow­ski.



Dłu­gosz po­chy­lił się w ni­skim ukło­nie, kró­lo­wa zaś po­de­szła pa­rę kro­ków i po­da­jąc sta­rusz­ko­wi rę­kę, po­ca­ło­wa­ła go w ra­mię.



— A tu ma­cie, prze­wie­leb­ny pa­nie, do­mo­wą cze­lad­kę — do­dał król, wska­zu­jąc na dzie­ci. Zbli­ży­li się wszy­scy z wy­jąt­kiem Ol­brach­ta, bo ten już się był wi­tał po­przed­nio, i nie wy­łą­cza­jąc ma­łej Elż­biet­ki, po­ca­ło­wa­li księ­dza w rę­kę.



— Wa­szą mi­łość — rzekł Dłu­gosz do kró­le­wi­cza Alek­san­dra — mo­gę jesz­cze od bie­dy za­li­czyć do mo­ich wy­cho­wan­ków; je­den rok wpraw­dzie, aleś był mo­im uczniem. Wła­dy­sław339 już kró­lu­je, Ka­zi­mierz340 wię­cej w Wil­nie niż w Kra­ko­wie prze­by­wa, kró­le­wicz Ol­bracht ino upa­tru­je, kę­dy­by341 wy­fru­nąć z gniaz­da i mie­cza spró­bo­wać... a jak­że idzie na­uka młod­szych, mi­ło­ści­wy pa­nie?



— To już si­gnor Bu­onac­cor­si-Kal­li­mach342 naj­praw­dzi­wiej wa­szej prze­wie­leb­no­ści od­po­wie. — Król rzu­cił okiem po kom­na­cie i zwró­cił się do żo­ny: — A gdzież je­go mi­łość pan pre­cep­tor?



— Był tu przed chwi­lą — od­po­wie­dzia­ła kró­lo­wa — przy­cho­dził uspra­wie­dli­wić się, ja­ko bli­ski krew­ny z Flo­ren­cji w od­wie­dzi­ny doń przy­je­chał; pro­sił o uwol­nie­nie od obo­wiąz­ków na dwa lub trzy dni. Po­nie­waż za­ję­ci by­li­ście roz­mo­wą z go­ściem, mi­ło­ści­wy mę­żu i pa­nie, prze­to ro­zu­mia­łam, że go­dzi mi się ze­zwo­lić w wa­szym imie­niu.



— Słusz­nie wa­sza mi­łość uczy­ni­łaś; za­pew­ne ów gość wło­ski dłu­żej tu za­ba­wi, za­wia­do­mię te­dy Kal­li­ma­cha, by nie krę­pu­jąc się, jak naj­wię­cej z krew­nym prze­by­wał.



Kró­le­wicz Fry­de­ryk skub­nął w ra­mię Zyg­mun­ta i szep­nął mu coś do ucha, śmie­jąc się ci­cho.



— O spra­wo­wa­nie mło­dych py­ta­li­ście, prze­wie­leb­ny pa­nie — wró­cił król do prze­rwa­nej roz­mo­wy. — Zyg­munt spo­koj­ny, roz­waż­ny, mo­że kie­dy po naj­dłuż­szym ży­ciu wa­szej prze­wie­leb­no­ści in­fu­łę po was odzie­dzi­czy.



— Tak są­dzi­cie, mi­ło­ści­wy kró­lu?



— Pią­ty z bra­ci... do tro­nu się chy­ba nie do­ci­śnie; a z przy­ro­dze­nia sen­sat, niech się ima na­uki i oł­ta­rza. Bo co się Fry­dru­sza ty­czy, to...



— Nie lu­bi ksiąg i pió­ra? — spy­tał Dłu­gosz.



— Ow­szem, je­go mi­łość si­gnor Kal­li­mach ca­le za­do­wo­lo­ny z pil­no­ści, chwa­lił go dziś jesz­cze za extem­po­ra­lia343 ła­ciń­skie; po­wia­da, że po­ję­cie ma ła­twe i elo­kwen­cję nad wiek, ino...



— Zu­chwa­lec mo­że? — spy­tał ksiądz. — Mia­łem ja na to le­kar­stwo nie­za­wod­ne swo­je­go cza­su; ano rę­ka oj­cow­ska sku­tecz­niej po­ha­mu­je krnąbr­ność.



— Zu­chwa­ły nie jest, ino pstro w gło­wie; kro­to­fi­le344 a psi­ku­sy na każ­dy dzień no­we.



Dłu­gosz na­chmu­rzył się sro­dze i od­chrząk­nął groź­nie, ale zwró­ciw­szy twarz na kró­la, uśmiech­nął się i szep­nął:



— Pa­cho­ląt­koć to jesz­cze, nie po­ra na po­wa­gę.



Za­zwy­czaj sam król od­ma­wiał mo­dli­twę przed je­dze­niem, dziś ze wzglę­du na obec­ność du­chow­ne­go usu­nął się na bok, a Dłu­gosz prze­że­gnał mi­sy i od­mó­wił Be­ne­di­ci­te345.



Za­sie­dli wszy­scy w po­rząd­ku zwy­kłym, to jest kró­le­stwo obo­je w po­środ­ku sto­łu; przy kró­lo­wej nad wszyst­kie dzie­ci uko­cha­ny kró­le­wicz Ol­bracht, przy kró­lu kró­lew­na Elż­bie­ta. Na­prze­ciw za­jął wska­za­ne przez mi­ło­ści­wą pa­nią miej­sce ka­no­nik Dłu­gosz, ma­jąc z pra­wej Zyg­mun­ta, z le­wej Alek­san­dra i Fry­de­ry­ka.



Król był we­sół i mow­ny jak rzad­ko; po­jed­na­nie z Dłu­go­szem uspo­ko­iło je­go su­mie­nie, a nada­nie ar­cy­bi­skup­stwa by­ło do­wo­dem ła­ski i pięk­ną ko­ro­ną tej zgo­dy. Do roz­mo­wy mie­szał się tyl­ko z rzad­ka i nie­śmia­ło dzie­więt­na­sto­let­ni kró­le­wicz Ol­bracht, młod­si bra­cia i kró­lew­na sprzą­ta­li gęś z sza­rą pod­le­wą i ka­szę jęcz­mien­ną ze skwar­ka­mi, nie od­zy­wa­jąc się, chy­ba naj­cich­szym szep­tem jed­no do dru­gie­go.



Za krze­słem każ­de­go z bie­siad­ni­ków stał paź dla usłu­gi; Waw­rzek, na znak da­ny przez je­go prze­wie­leb­ność, chcąc nie chcąc mu­siał uczy­nić to sa­mo; a że i w do­mu po­słu­gi­wał przy sto­le, do­syć więc zręcz­nie da­wał so­bie ra­dę mi­mo wiel­kie­go onie­śmie­le­nia na wi­dok ca­łej ro­dzi­ny kró­lew­skiej. W cią­gu wie­cze­rzy, któ­ra trwa­ła dość dłu­go, na­bie­rał po­wo­li od­wa­gi i nie­pa­mięt­ny słów Paw­ła, że jest mar­ną mu­chą, nie­god­ną spoj­rze­nia mi­ło­ści­we­go pa­na, pod­dał się po­ku­sie cie­ka­wo­ści i z po­cząt­ku ukrad­kiem, a póź­niej co­raz jaw­niej wpa­try­wał się w twa­rze kró­la, kró­lo­wej, ma­lut­kiej kró­lew­ny i kró­le­wi­cza Ol­brach­ta, któ­rych miał na­prze­ciw­ko sie­bie. Elż­biet­ka, je­go ró­wie­śni­ca, po­do­ba­ła mu się bar­dzo... od ty­lu mie­się­cy nie miał sto­sow­ne­go wie­kiem to­wa­rzy­stwa, nie roz­ma­wiał z żad­nym dziec­kiem. Za­po­mniał na chwi­lę, gdzie jest, i wle­pił ogrom­ne si­we oczy w nie­bie­skie oczka kró­lew­ny.



Ma­ła księż­nicz­ka nu­dzi­ła się bar­dzo przy sto­le; roz­mo­wa star­szych nic a nic jej nie zaj­mo­wa­ła; mi­mo to sie­dzia­ła wy­pro­sto­wa­na, grzecz­na, z bu­zią po­waż­ną. Nie­bie­skie oczy, ni­by nie­ru­cho­mo utkwio­ne w prze­ciw­le­głą ścia­nę, pa­trzy­ły wca­le gdzie in­dziej
i mó­wi­ły:



— To ty je­steś Waw­rzuś. Sły­sza­łam, jak cię wo­ła­no.



A si­we oczy od­po­wie­dzia­ły:



— Pierw­szy raz wi­dzę praw­dzi­wą kró­lew­nę; bar­dzo mi się po­do­basz, bo masz ta­kie ślicz­ne wło­ski jak Ja­siek.



— Ja­ki Ja­siek? — py­ta­ły nie­bie­skie.



— Mój przy­ja­ciel, tam w Po­rę­bie — od­po­wie­dzia­ły si­we.



— Chcia­ła­bym się z to­bą po­ba­wić — pra­wi­ły roz­ga­da­ne oczka — za­wsze je­stem sa­ma, a mo­ja nia­nia ma ty­siąc lat!



— Ja tak­że je­stem bar­dzo bied­ny — ża­li­ły się si­we — mój pan i Pa­weł ma­ją tak­że co naj­mniej ty­siąc lat; pra­wie ni­g­dy nie wy­cho­dzę z do­mu, ino cza­sem do oj­ca Szy­mo­na.



— A ja al­bo sie­dzę w mo­jej kom­nat­ce, al­bo z nia­nią cho­dzę po ogro­dzie. Nia­nia nie umie bie­gać ani ska­kać... a ty umiesz?



— Ja na­wet umiem na rę­kach cho­dzić. Umiem tak­że zwie­rząt­ka z drze­wa wy­rzy­nać. Ja­kie trze­wicz­ki no­szą zwy­kle kró­lew­ny?



— Wczo­raj do­sta­łam no­we, ślicz­ne, mo­dre jak nie­bo.



— E... żół­te niech ci pa­ni kró­lo­wa spra­wią.



— Że­byś wie­dział, jak mi się przy­krzy, uczą mnie po nie­miec­ku, po ła­ci­nie; wiesz, Waw­rzu­siu, aż cza­sem na­wet pła­czę.



— Ach, gdy­bym ja był kró­le­wi­czem, ba­wi­li­by­śmy się ra­zem!



— Gdy­bym ja by­ła dziew­czyn­ką, a nie kró­lew­ną, jak­by to by­ło wy­bor­nie!



Już od dłuż­sze­go cza­su kró­le­wicz Alek­san­der oka­zy­wał wiel­kie za­kło­po­ta­nie; po­ru­szał nie­znacz­nie le­wym ra­mie­niem, po­pra­wiał się ni­by na zy­dlu, to znów cze­goś szu­kał pod sto­łem. On, za­zwy­czaj po­wol­ny i nie­ru­cha­wy, dziś wy­jąt­ko­wo nie mógł usie­dzieć na miej­scu. Wresz­cie nie­po­kój wziął gó­rę nad kar­no­ścią i mi­mo że młod­szym dzie­ciom nie wol­no by­ło mó­wić do kró­la, tyl­ko na za­py­ta­nie od­po­wia­dać, ode­zwał się nie­śmia­ło:



— Mi­ło­ści­wy oj­cze...



Król Ka­zi­mierz, za­ję­ty roz­mo­wą z żo­ną i Dłu­go­szem, nie do­sły­szał; kró­lo­wa Elż­bie­ta rzu­ci­ła na sy­na zdu­mio­ne spoj­rze­nie; Alek­san­der po­wtó­rzył gło­śniej:



— Mi­ło­ści­wy oj­cze...



Król zwró­cił twarz do sy­na i po­pa­trzył nań su­ro­wo.



— Co po­wia­dasz?



— Ze­chciej­cie ze­zwo­lić, abym wstał od sto­łu i prze­szedł do dru­giej kom­na­ty.



— Po co? — za­dzi­wił się król.



— Gad ja­ko­wyś du­ży al­bo­li ro­bak wszedł mi do rę­ka­wa i bez­prze­stan­nie ła­zi po ra­mie­niu. Tak mię drę­czy, że dłu­żej zdzier­żyć nie mo­gę; mu­szę zdjąć ja­kę i spę­dzić ono plu­ga­stwo.



— Idź — rzekł krót­ko oj­ciec, a kró­le­wicz sko­rzy­stał z po­zwo­le­nia, z nie­by­wa­łą chy­żo­ścią po­sko­czył do dru­giej izby i nie­mal rów­nie pręd­ko po­wró­cił.



— Có­żeś zna­lazł? — spy­ta­ła mat­ka. Oszczęd­ny w sło­wach mło­dzie­niec od­po­wie­dział jed­ną gło­ską:



— O!



I po­ka­zał trzy­ma­ny w dwóch pal­cach... du­ży kłos jęcz­mien­ny.



— Nie dzi­wo­ta, że wa­sza mi­łość wy­cier­pieć w spo­ko­ju nie zdo­ła­łeś — rzekł, śmie­jąc się, Dłu­gosz — wia­do­ma to rzecz, co za pe­re­gry­na­cje346 od­pra­wia kłos jęcz­mien­ny wło­żo­ny za odzież. Sam się na wła­snych ostrych wło­skach po­su­wa,  przy­siągł­byś, że ja­kieś ży­we stwo­rze­nie, ko­nik po­lny abo je­lo­nek.



— Skąd­że ci wlazł do rę­ka­wa? — spy­ta­ła kró­lo­wa. — By­łeś dziś mo­że z pod­sta­ro­ścim w spi­chrzu?



— Nie, mi­ło­ści­wa mat­ko; od obia­du sie­dzia­łem do­ma i nie czu­łem nic, do­pie­ro przy wie­cze­rzy.



— Fry­de­ryk w spi­chrzu był? — spy­tał oj­ciec su­ro­wo naj­młod­sze­go sy­na.



Kró­le­wicz spu­ścił gło­wę nad sam ta­lerz i ci­cho wy­ją­kał:



— By... łem... naj­mi­ło... ło­ściw­szy oj­cze.



— Przez mie­siąc, od dzi­siej­sze­go dnia, za­ka­zu­ję wierz­chem jeź­dzić. Ani no­gą do staj­ni.



— Bu­łan­ka się za­stoi — szep­nął płacz­li­wie kró­le­wicz.



— Zyg­munt ją co dzień prze­je­dzie.



— Po­no­si go... zrzu­ci...



— Niech się trzy­ma.



— Mi­ło­ści­wy oj­cze...



— Do­syć. Po­wie­dzia­łem.



Król Ka­zi­mierz pod­niósł się z krze­sła, wszy­scy po­wsta­li. Od­mó­wio­no mo­dli­twę; dzie­ci po­dzię­ko­wa­ły ro­dzi­com za wie­cze­rzę po­ca­ło­wa­niem rę­ki, król uści­skał żo­nę, po czym prze­szedł z go­ściem do swej kom­na­ty. Ale Dłu­gosz po­że­gnał się nie­ba­wem, raz jesz­cze wy­ra­ża­jąc go­rą­ce po­dzię­ko­wa­nie za wy­nie­sie­nie na ar­cy­bi­sku­pią sto­li­cę.



Przy­szedł­szy za swym pa­nem do do­mu, Waw­rzuś słu­żył mu przy roz­bie­ra­niu, przy­niósł świe­żej wo­dy do pod­ręcz­ne­go dzba­na i do ko­cioł­ka na umy­wal­nię, po czym po­chwa­lił Pa­na Je­zu­sa i po­mknął na pod­da­sze, prze­ska­ku­jąc po dwa scho­dy. Po­czci­wy Pa­weł chra­pał jak na­ję­ty.



— Oj, nie pój­dę jesz­cze spać, nie pój­dę — mru­czał chło­pak pod no­sem — mu­szę se naj­pierw pa­nien­kę ma­luć­ką wy­ro­bić, pó­ki do­brze pa­mię­tam. Ino głów­kę z no­skiem, z oczka­mi, z wło­ska­mi.



Za­brał się z wiel­kim za­pa­łem do ro­bo­ty.



Dłu­gosz tym­cza­sem nie mógł ja­koś usnąć. Byt­ność w Tyń­cu, ja­ko zmia­na dłu­go­let­nie­go try­bu ży­cia, już go tro­chę zmę­czy­ła; a dzi­siej­sze od­wie­dzi­ny u kró­la, roz­mo­wa z Ka­zi­mie­rzem Ja­giel­loń­czy­kiem, daw­nych go­ry­czy wspo­min­ki, a w koń­cu ser­decz­ne sło­wa kró­lew­skie i świet­ne za­dość­uczy­nie­nie, wszyst­ko snu­ło mu się po gło­wie i sen z oczu spę­dza­ło. Za­pa­lił świe­cę, chciał czy­tać, nie mógł sku­pić uwa­gi. Po­sta­cie Sta­ni­sła­wa i Do­bie­sła­wa z Ku­ro­zwęk, co przed la­ty dwu­dzie­stu splą­dro­wa­li i złu­pi­li dom je­go, sta­nę­ły mu ży­wo przed oczy­ma... dziś Sta­ni­sław ze­sta­rzał się i wraz z du­chow­ną sza­tą uła­go­dził daw­ną po­ryw­czość. Ja­ko pod­kanc­le­rzy, z urzę­du bę­dzie mu­siał do­rę­czyć mu no­mi­na­cję...



Po­le­żał chwi­lę z przy­mknię­ty­mi oczy­ma, ani rusz usnąć.



„Sta­rość nie ra­dość — po­my­ślał — w póź­niej­szym wie­ku na­wet po­myśl­ność jest udrę­cze­niem”.



Za­czął od­ma­wiać pa­cie­rze, i to nie po­ma­ga­ło, zwłasz­cza że szmer ja­kiś na gó­rze za­nie­po­ko­ił go.



„Oni tam tak­że nie śpią, zda się; mo­że za­nie­mógł któ­ry”.



Wstał z łóż­ka, po­stę­ku­jąc, odział się w ka­po­tę fu­trem pod­bi­tą i cie­płe ciż­my su­kien­ne i ze świe­cą w rę­ku wy­szedł do sie­ni. Spoj­rzał ku drzwiom pod­da­sza, przez szcze­li­nę wi­dać by­ło świa­tło.



Waw­rzuś tak był za­ję­ty wy­rzy­na­niem no­ska kró­lew­ny, że nie tyl­ko ci­chych kro­ków księ­dza ka­no­ni­ka nie usły­szał, ale nie za­uwa­żył na­wet, że ktoś stoi tuż obok nie­go i pa­trzy... Dłu­gosz pa­trzał i dzi­wił się. Zdra­dzi­ło go chry­pli­we chrząk­nię­cie. Chło­piec sko­czył jak opa­rzo­ny, a uj­rzaw­szy je­go prze­wie­leb­ność nad so­bą, ani pró­bo­wał wy­mó­wek, wy­krę­tów, kró­lew­na z rąk mu wy­pa­dła, stał nie­szczę­sny zbrod­niarz, cze­ka­jąc ka­ry.



— Cze­mu nie śpisz? Co to ma zna­czyć? Już daw­no po pół­no­cy.



Waw­rzuś mil­czał.



— Po­każ, co ro­bisz?



— O Je­zu... wa­sza prze­wie­leb­ność... nie bij­cie! Ja no­ca­mi ino... jak ma­tu­się ko­cham, ino w no­cy!



— Po­każ, coś ro­bił!



Pod­niósł nie do­koń­czo­ną głów­kę, rę­ka mu drża­ła, że omal nie upu­ścił, i po­dał księ­dzu. Nie by­ło na co pa­trzeć, owal twa­rzy le­d­wie za­zna­czo­ny, bro­da i szyj­ka już po­drzeź­bio­ne, wło­sy roz­dzie­lo­ne nad czo­łem, brew­ki, no­sek za­czy­nał wy­stę­po­wać... Jesz­cze nic, a jed­nak w twa­rzy Dłu­go­sza od­ma­lo­wa­ło się zdu­mie­nie.



— Masz co wię­cej? Coś skoń­czo­ne­go? Po­każ!



Waw­rzuś wes­tchnął cięż­ko. Jesz­cze nie bi­je... chce wię­cej zo­ba­czyć... a wte­dy co? Pew­no wy­pę­dzi.



— No, po­każ.



— Bo­ję się...



— Ależ ja się nie gnie­wam. Cze­go się bo­isz?



— Na­praw­dę bi­cia nie do­sta­nę?



— Za co? Le­piej, że się tak ba­wisz, niź­li­byś bą­ki zbi­jał. Ino szko­da, że w no­cy. Noc Pan Bóg dał do spa­nia. Ma­ło to cza­su masz we dnie? Te­dy nie ma­rudź, ino po­każ coś go­to­we­go.



Ma­lec wlazł ca­ły pod tap­czan i wy­gar­nął kil­ka­na­ście dre­wie­nek.



— To jest ta­tuś, pro­szę wa­szej prze­wie­leb­no­ści, a to Ja­siek... a to na­sza Gwiaz­du­la, a to...



— Wi­dzę, po­zna­ję, ko­śció­łek świę­te­go Idzie­go; wy­śmie­ni­cie wy­da­rzo­ny, po­chwa­lić się go­dzi. A to?



— To jest mo­ja ma­tu­sia. Wa­sza prze­wie­leb­ność wi­dzi, ja­ka do­bra? Za­wdy347 się na mnie tak pa­trzy. A jak my się spać kła­dli, to mnie i po­ca­ło­wa­ła cza­sem. Te­raz... te­raz... to choć ta­ką drew­nia­ną, co wie­czór...



Bu­zia mu się skrzy­wi­ła, po­cią­gnął no­sem i da­lej prze­bie­rał w kloc­kach.



— A to oj­ciec Szy­mon, a to nasz Znaj­duś, jak łeb z bu­dy wy­sta­wia.



— Po­każ no to coś więk­sze, coś te­raz miał w rę­ku i pod łóż­ko za­su­nął.



Waw­rzu­sia jak­by wa­rem ob­lał; za­czer­wie­nił się aż po wło­sy.



— To... to zła­ma­ne... nie ma na co pa­trzeć.



— Po­każ za­raz! Aha... to ja tak wy­glą­dam? No, brwi i no­sa ca­le348 mi nie ża­ło­wa­łeś. Po­da­ruj mi ten wi­ze­ru­nek, bę­dę nań co dzień pa­trzał, abym się w py­chę nie uno­sił, żem nad­to uro­dzi­wy.



Wi­dząc, że ksiądz ka­no­nik śmie­je się cał­kiem szcze­rze, Waw­rzuś zro­zu­miał, że mu nic nie gro­zi i je­go prze­wie­leb­ność ra­czy ła­ska­wie żar­to­wać. Re­zon mu wró­cił zu­peł­nie i już śmie­lej spoj­rzał ku księ­dzu ka­no­ni­ko­wi. Po­ca­ło­wał go w rę­kę i tak­że się uśmiech­nął.



— Kie­dy się wa­szej prze­wie­leb­no­ści tak udał, to se go weź­cie, da­ru­ję wam.



— Bóg ci za­płać. Te­raz ano dość tej mi­trę­gi. Spać mi pój­dziesz na­tych­miast. Jak nie usłu­chasz, a na­la­zł­bym cię kie­dy w no­cy tak jak dziś... skó­ra w ro­bo­cie.



— Oj nie, nie; dy wo­lę w dzień, je­śli się nie gnie­wa­cie.
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Wit Stwosz za­bi­ja anio­ła. — Okrut­nie do­bry bro­da­ty czło­wiek. — Waw­rzuś i świę­ci z oł­ta­rza. — Le­gen­da o Wnie­bo­wzię­ciu. — Po co przy­szedł do warsz­ta­tu gwar­dian ber­nar­dy­nów.





Bied­ny był ksiądz ka­no­nik Dłu­gosz349; bied­ny od wczo­raj ar­cy­bi­skup lwow­ski! W sa­mo po­łu­dnie ocze­ki­wał za­po­wie­dzia­ne­go przyj­ścia księ­dza pod­kanc­le­rze­go z no­mi­na­cją, co by­ło dlań kło­po­tli­wym z dwóch wzglę­dów: pierw­szy ten, że Dłu­gosz nie lu­bił wszel­kich ce­re­gie­li dwor­skich i urzę­do­wych ora­cji; po wtó­re, oso­ba Sta­ni­sła­wa z Ku­ro­zwęk przy­po­mi­na­ła mu zbyt przy­kre chwi­le; przy­bie­rać twarz w uprzej­mość, pra­wić słów­ka wy­twor­ne i osta­tecz­nie dzię­ko­wać — je­że­li nie za de­kret, któ­ry był dzie­łem i ła­ską kró­la, to za je­go do­rę­cze­nie — wszyst­ko to by­ło Dłu­go­szo­wi bar­dzo nie w smak. Nie­po­do­bień­stwem jed­nak by­ło wy­mi­gać się od tej pańsz­czy­zny; obyż ją przy­naj­mniej uczy­nić jak naj­krót­szą! Dla chcą­ce­go nic trud­ne­go; ksiądz Dłu­gosz wy­na­lazł spo­sób.



Wy­so­kie do­sto­jeń­stwo ar­cy­bi­sku­pa, choć­by na­wet do­pie­ro co mia­no­wa­ne­go, da­wa­ło od ra­zu pew­ne przy­wi­le­je. Na przy­kład mógł ta­ki ksią­żę Ko­ścio­ła po­trzy­mać go­ścia niż­sze­go hie­rar­chią w po­cze­kal­ni ma­łą chwi­lę. Zaś kto znał py­szał­ko­wa­tość księ­dza pod­kanc­le­rze­go, wie­dział, że ta­kie mi­nu­ty ocze­ki­wa­nia do­tkną go nie­mi­le; skut­kiem cze­go nie roz­two­rzy350 upu­stów swe­go kra­so­mów­stwa ani się roz­pły­nie w kom­ple­men­tach, ino351 za­ła­twi rzecz krót­ko i su­cho.



Dłu­gosz znał Sta­ni­sła­wa z Ku­ro­zwęk...



Przy tym in­ną jesz­cze spra­wę miał na gło­wie, a za­ła­twie­nie jej wią­za­ło się zręcz­nie z przy­tar­ciem roż­ków księ­dzu pod­kanc­le­rze­mu. Spoj­rzał na ze­gar klep­sy­dro­wy, dwu go­dzin bra­ko­wa­ło do po­łu­dnia; wła­śnie cza­su wy­star­czy na wszyst­ko. Za­dzwo­nił. Waw­rzek z roz­ja­śnio­ną twa­rzycz­ką wszedł i sta­nął przy drzwiach.



— Bie­gaj do pa­na Że­go­ty, po­kłoń mu się ode mnie i proś, że­by wstą­pił za­raz; mam mu coś po­wie­dzieć.



Je­go mi­łość pan Że­go­ta z Pro­szo­wic, da­le­ki krew­ny Dłu­go­sza, zaj­mo­wał dwie iz­deb­ki w do­mu księ­dza ka­no­ni­ka na do­le. Do­sta­wał żyw­ność i opał, stróż miał przy­ka­za­ne ob­słu­żyć go uczci­wie, a za to wszyst­ko obo­wią­za­ny był speł­niać po­le­ce­nia księ­dza-wu­ja (tak Dłu­go­sza na­zy­wał) i być na je­go roz­ka­zy. Od cza­su do cza­su do­sta­wał po kil­ka zło­tych, z cze­go so­bie spra­wiał skrom­ne ubra­nie.



Przy­szedł na­tu­ral­nie czym prę­dzej, a roz­mo­wa trwa­ła krót­ko, bo się księ­dzu bar­dzo śpie­szy­ło.



— Spraw­że mi się, wasz­mość, jak na­le­ży, to po­my­śli­my o żu­pa­ni­ku od nie­dzie­li, bo ten, wi­dzia­łem, już się prze­cie­ra.



— Je­że­li wa­sza prze­wie­leb­ność ra­czy ze­zwo­lić — rzekł pan Że­go­ta, ca­łu­jąc księ­dza w rę­kę — to zre­asu­mu­ję352 je­go in­struk­cje. (Pan Że­go­ta lu­bo­wał się w wy­ra­zach ła­ciń­skich). — Te­dy mam pil­nie ocze­ki­wać in au­la353 przy­by­cia księ­dza pod­kanc­le­rze­go; przy­jąć go ho­ne­stis­si­me354 i stan­te pe­de355 le­cieć do pra­cow­ni księ­dza-wu­ja, a w rze­czy we­ry­fi­ko­wać356, za­li357 wró­cił z mia­sta al­bo­li358 nie. Na­stęp­nie de no­vi­ter359 ja­wić się przed ob­licz­no­ścią księ­dza Ku­ro­zwęc­kie­go i o chwi­lę pa­cjen­cji360 upra­szać a dys­kur­sem361 dwor­nym362 za­ba­wiać. Kon­klu­du­ję363, że nie za­ba­czy­łem364 ani słów­ka.



— Wy­śmie­ni­cie. Masz więc przyjść do­brze przed po­łu­dniem, by ksiądz pod­kanc­le­rzy ani mo­men­tu sam nie po­zo­sta­wał. Ję­drzej niech ni­ko­go nie od­pra­wia od bra­my, wra­cam nie­ba­wem. Waw­rzuś!



— Tum jest365! — za­pisz­cza­ło od pro­ga.



— Wy­bierz spo­śród onych two­ich ro­bó­tek ma­tu­si­ną głów­kę, Jaś­ka, ko­śció­łek; pój­dzie­my na mia­sto.



Waw­rzek otwo­rzył sze­ro­ko usta... po co brać to wszyst­ko? Czy ksiądz ka­no­nik za­nie­sie te drew­nia­ne grze­chy do Wi­sły i wrzu­ci na naj­więk­szą głę­bię? Czy po­pro­si oj­ca Szy­mo­na, by od­czy­tał eg­zor­cy­zmy nad je­go gło­wą? Słusz­nie; ta­tuś za­wsze po­wta­rzał, że dziec­ko cza­row­nik urzekł. No do­brze, niech bę­dą eg­zor­cy­zmy. Ale to­pić w Wi­śle ma­tu­się? Choć­by ino po­do­bień­stwo ma­tu­si!



Wy­szli na uli­cę.



„Uciek­nę abo366 co? — po­my­ślał, pró­bu­jąc uwol­nić się od trzy­ma­ją­cej go rę­ki księ­dza. — Jak­że ucie­kać, kie­dy moc­no trzy­ma i gdzieś wie­dzie”.



Za­wró­ci­li z uli­cy Ka­no­ni­czej w Po­sel­ską i we­szli do na­roż­ne­go do­mu po le­wej stro­nie. Sień krót­ka, wą­ska, za to po­dwó­rze ogrom­ne ni­czym ja­ki ry­nek. Wię­cej niż po­ło­wę te­go pla­cu zaj­mo­wa­ła ob­szer­na szo­pa z de­sek.



Ksiądz przy­sta­nął i py­tał o coś prze­cho­dzą­ce­go chłop­ca w sza­rym far­tu­chu aż po szy­ję, spod któ­re­go wy­zie­ra­ły bia­łe rę­ka­wy od ko­szu­li. Waw­rzuś rzu­cił obo­jęt­nie okiem w pra­wo, w le­wo, zo­ba­czył kil­ka­na­ście pni bu­ko­wych i li­po­wych, wspar­tych o mur wzdłuż jed­ne­go bo­ku po­dwó­rza. Przy nich le­ża­ły ocio­sa­ne sie­kie­rą bia­łe klo­ce drew­nia­ne; tro­chę da­lej, przy dru­giej ścia­nie, zno­wu kło­dy ja­koś cu­dacz­nie po­ciu­pa­ne; gó­rą zda­wa­ło się, jak­by coś tro­chę po­dob­ne do gło­wy, po­tem ni­by ja­kieś rę­ce nie­wy­raź­ne, to zno­wu ka­wał drze­wa le­żał na zie­mi, przy­siągł­byś, że wiel­kie skrzy­dło.



„Na co ta­kie?” — my­śla­ło dziec­ko.



Z bo­ku scho­dy pro­wa­dzi­ły na ga­nek, przez któ­ry się szło do miesz­ka­nia. Szo­pa mia­ła trzy sze­ro­kie okna i drzwi, w tej chwi­li na roz­cież otwar­te. Chło­pak w far­tu­chu wska­zał rę­ką w tę stro­nę i ksiądz ka­no­nik szedł ku szo­pie, cią­gnąc Wawrz­ka za so­bą. Jesz­cze ich kil­ka kro­ków dzie­li­ło ode drzwi, gdy usły­sze­li głos ja­kiś ni­ski, do­no­śny, wy­raź­nie bar­dzo za­gnie­wa­ny. Ktoś krzy­czał ze zło­ścią, ktoś dru­gi od­po­wia­dał, ha­łas co­raz się wzma­gał.



— Nie bę­dzie wi­dać, po­wia­dasz? Tak wy­so­ko, po­wia­dasz? — wo­łał głos pierw­szy.



— A ju­ści367. Bę­dzie ta kto wi­dział, dwa­dzie­ścia łok­ci368 od zie­mi, za­li369 obie sto­py jed­na­ko dłu­gie — drwią­co wrzesz­czał głos dru­gi.



— Ta­aak? To gdy­by ci o ludz­kie oko nie cho­dzi­ło, par­to­lił­byś jed­no za dru­gim? A dla ko­go ro­bisz? Dla Bo­ga wszech­mo­gą­ce­go! do ko­ścio­ła na oł­tarz!...



— Ij... ga­da­nie... co wam ta o to.



— Co? — głos pierw­szy aż chrypł z wście­kło­ści. — Co mi o to? Za sto lat, za dwie­ście, za trzy­sta oł­tarz stał bę­dzie w ko­ście­le; mo­je ko­ści daw­no w proch się roz­sy­pią, a chwa­ła mi­strza Wi­ta wie­ki prze­trwa. A ten ja­kiś py­ta, co mi o to! Ty­le mi o to! Wiesz? Ty­le mi o to! Ro­bo­ta z me­go warsz­ta­tu mo­ją jest; a kie­dy nie­god­na mnie, to ja jej...



We drzwiach szo­py uka­zał się czło­wiek ol­brzy­mie­go wzro­stu, z twa­rzą roz­ognio­ną sza­łem gnie­wu, ze zwi­chrzo­ną bro­dą; trzy­mał obu­rącz za no­gi ja­kąś drew­nia­ną fi­gur­kę wiel­ko­ści kil­ko­let­nie­go dziec­ka... Sko­czył ku sto­so­wi pnia­ków le­żą­cych na bo­ku, pod­niósł po­są­żek wy­so­ko po­nad gło­wę, za­mach­nął się i rznął370 nim o twar­de klo­ce... Po­le­cia­ły trza­ski na wszyst­kie stro­ny, z nie­uda­łej ro­bo­ty nie zo­sta­ło nic.



— No tak... — roz­śmiał się po­gar­dli­wie i otarł pot z czo­ła. Rzu­cił okiem po po­dwó­rzu i spo­strzegł Dłu­go­sza. W tej­że chwi­li złość zni­kła, twarz roz­ja­śni­ła
się wiel­kim za­do­wo­le­niem, skło­nił się z usza­no­wa­niem i pod­szedł skwa­pli­wie ku go­ścio­wi.



— Daw­no ocze­ku­ję od­wie­dzin wa­szej prze­wie­leb­no­ści — rzekł zu­peł­nie spo­koj­nym gło­sem, bez naj­mniej­sze­go roz­draż­nie­nia. Trze­ba mi wa­szej ra­dy w nie­jed­nym wzglę­dzie, a ja­koś w ostat­nich cza­sach ską­pi­cie mi swo­jej ła­ski.



— Wy­bacz­cie, mi­strzu; duch ocho­czy, cia­ło mdłe371; wia­do­mo wam, że koń­czy­łem ostat­ni tom mo­jej kro­ni­ki, a w po­de­szłych le­ciech372 opor­nie pra­ca idzie. Za­wzią­łem się sam na sie­bie, że nie po­my­ślę o czym in­nym, pó­ki te­go za­da­nia, któ­re­mu część ży­wo­ta po­świę­ci­łem, nie do­ko­nam. Od dwóch dni je­stem wol­ny, dziś do was przy­cho­dzę.



— Każ­de­go dnia rad bym was tu miał; i dla sie­bie sa­me­go ja­ko przy­ja­cie­la, i dla po­żyt­ku me­go dzie­ła, przy któ­rym nie ino mo­ja myśl, a spraw­ność rę­ki wszyst­ko zdo­li373, jesz­cze oka mą­drze pa­trzą­ce­go mi po­trza374, co by uwi­dzia­ło375 to, cze­go ja sam nie doj­rzę.



— Ro­bo­ta mu­sia­ła po­stą­pić, od­ką­dem tu był? — za­py­tał Dłu­gosz.



— Nie ty­le, jak­by się na­le­ża­ło. Choć­by mi się wszyst­ko da­rzy­ło po my­śli, jesz­cze to dłu­gie la­ta upły­ną, za­nim pierw­szą mszę świę­tą od­pra­wi je­go prze­wie­leb­ność ksiądz ar­chi­pre­zbi­ter przed wiel­kim oł­ta­rzem u Pan­ny Ma­ryi... Wia­do­mo wam, że wszyst­kie oso­by głów­ne­go wi­ze­run­ku chcę wy­ko­nać wła­sno­ręcz­nie. Zda mi się cza­sem, że mi ży­cia nie star­czy, że to za­da­nie nad si­ły jed­ne­go czło­wie­ka. A znów są dni, gdzie mi ro­bo­ta pta­kiem le­ci i co wczo­raj by­ło nie­po­do­bień­stwem, dziś ro­śnie w rę­kach, mnie sa­me­mu na po­dziw. Po­mniej­sze ob­ra­zy ro­bią star­si ucznio­wie i naj­zdat­niej­si z cze­la­dzi. Ale czy to człek mo­że li­czyć na su­mien­ność i dba­łość? Par­ta­cze są, du­cha w nich nie masz; i gdy­bym ino cu­gli po­pu­ścił... Przed chwi­lą za­bi­łem anio­ła; wi­dzie­li­ście?



Roz­śmiał się swo­bod­nie, bez śla­du gnie­wu.



— Racz­cie wejść, chciał­bym wam coś po­ka­zać.



We­szli do szo­py, Waw­rzuś jak cień za pię­ta­mi je­go prze­wie­leb­no­ści.



— Te­dy, ja­kom so­bie z wa­szą i Kal­li­ma­cha376 po­mo­cą umy­ślił, oł­tarz uczy­nię w po­do­bień­stwie sza­fy za­my­ka­nej. Gdy otwar­ta, wid­ny bę­dzie środ­ko­wy głów­ny ob­raz, czy­li za­śnię­cie Pan­ny Ma­ryi oto­czo­nej dwu­na­sto­ma apo­sto­ła­mi. Na drzwiach za­się po trzy
mniej­sze ob­ra­zy, przed­sta­wu­ją­ce377 waż­niej­sze fak­ta378 z ży­cia Chry­stu­sa Pa­na. Gdy się skrzy­dła drzwiów379 za­wrze380, umiesz­czę na nich zno­wu po trzy wi­ze­run­ki, a na bocz­nych nie­ru­cho­mych ta­bli­cach z le­wej i z pra­wej ta­koż po trzy. Co da­lej, a ra­czej co wy­żej,
wnie­bo­wzię­cie i uko­ro­no­wa­nie Pan­ny Ma­ryi ja­ko też anio­ły, ku jej służ­bie wzla­tu­ją­ce, od­zna­czy­łem so­bie do­pie­ro li­nia­mi w abry­sie381; ale pó­ki roz­po­czę­tych ro­bót się nie skoń­czy, nie ty­kam tam­te­go. Ze­chciej­cie te­dy zo­ba­czyć: tu jest dwu­na­sto­let­ni Je­zu­sik na­ucza­ją­cy w ko­ście­le; ma­lut­ką osób­kę Pa­na na­sze­go rze­za­łem sam, ja­ko też po­stać mę­dr­ca z le­wej i ar­cy­ka­pła­na z pra­wej. Ja­koż się wam zda­ją?



Dłu­gosz kla­snął w rę­ce.



— Bóg wam daj zdro­wie, mi­strzu... toć Kal­li­mach... omal nie prze­mó­wi! A i Zbi­gnie­wa Ole­śnic­kie­go utra­fi­li­ście na po­dziw.



— Tu za­się na do­le, poj­rzyj­cie, usa­dzi­łem dla pa­miąt­ki wie­leb­ne­go Ja­na Hey­de­ka, przy­ja­cie­la me­go i pro­tek­to­ra. Gdy­by nie go­rą­ce je­go prze­mo­wy za mną w ko­mi­te­cie, kto in­szy do­stał­by za­mó­wie­nie na to dzie­ło.



— Przecz382 tak w po­mniej­sze­niu go uczy­ni­li­ście?



— Sam te­go chciał, z po­ko­ry. Na tej znów ta­bli­cy ma­cie na­ro­dze­nie Ma­ryi Pan­ny.



— Dziw­nie wy­da­rzo­ny wi­ze­ru­nek, za­iste — chwa­lił Dłu­gosz. — O ni­czym nie za­ba­czy­li­ście383, a mi­mo to na­tło­ku ani za­mie­sza­nia ca­le384 nie masz. I ką­pioł­kę385 dzie­cin­ce go­tu­ją, i usłu­ga we­dle świę­tej An­ny, i ła­wa z przy­bo­ra­mi do wie­cze­rzy; są­siad­ka w od­wie­dzi­ny przy­szła... aż ra­dość ser­ce ogar­nia, jak to wszyst­ko wy­raź­nie uro­bio­ne.



Waw­rzuś stał o pół­to­ra kro­ku za ka­no­ni­kiem, oczy je­go sta­wa­ły się co­raz więk­sze.



— Da­ruj­cie, wie­leb­ny pa­nie, że was tak dłu­go sa­mo­lub­nie wła­sną spra­wą trud­nię, a spo­cząć nie pro­szę. Hej, Kry­stek... po­daj zy­dle!



Usie­dli obaj na ubo­czu pod oknem; Stwosz, bar­dzo we­so­ły i roz­ga­da­ny, wska­zy­wał rę­ką szcze­gó­ły i or­na­men­ta386 przez cze­lad­ni­ków z grub­sza ob­ra­bia­ne, któ­rym on sam nada­wał ce­chę ar­ty­zmu ostat­nim do­tknię­ciem dłu­ta.



Ksiądz ka­no­nik obej­rzał się za Waw­rzu­siem i ski­nął rę­ką, a gdy się przy­bli­żył, wziął odeń zwią­za­ne w chu­ście rzeź­bio­ne fi­gur­ki, roz­wi­nął szmat­kę i nic nie mó­wiąc, po­ło­żył wszyst­ko Stwo­szo­wi na ko­la­nach. Ten brał ma­łe rzeź­by jed­ną po dru­giej, przy­pa­try­wał się im rów­nież w mil­cze­niu, tyl­ko brwi pod­niósł wy­so­ko i coś mu drga­ło w twa­rzy.



— Skąd to ma­cie? — za­py­tał po chwi­li.



— To są za­baw­ki me­go pa­cho­li­ka, te­go tu mal­ca. Chcia­łem się was za­ra­dzić, czy war­to go kształ­cić w rzeź­biar­skim kunsz­cie al­bo nie.



Wit Stwosz wstał z ła­wy, pod­szedł do Waw­rzu­sia, zgiął się nie­mal wpół i zaj­rzał dziec­ku w oczy.



— To nie mo­że być; omy­li­li­ście się, wa­sza wie­leb­ność. Nie po­dob­na, aby to dziec­ko...



— Ja­koż­bym śmiał twier­dzić coś, cze­go bym nie był pew­ny? — od­parł Dłu­gosz po­waż­nie. — Wi­dzia­łem chłop­ca przy ro­bo­cie.



Ksiądz ka­no­nik w swym po­wol­nym spo­so­bie nie do­mó­wił ostat­nich słów, gdy sta­ło się coś nie­prze­wi­dzia­ne­go; Stwosz po­rwał Waw­rzu­sia na rę­ce i po­biegł z nim ku dru­gie­mu oknu, gdzie sta­ła ja­kaś nie wy­koń­czo­na rzeź­ba, po­stać wię­cej niż na­tu­ral­nych roz­mia­rów. Fi­gu­rę ota­cza­ło rusz­to­wa­nie, trze­ba bo­wiem by­ło wyjść po schod­kach, by rzeź­bić gło­wę i ra­mio­na. Dłu­gosz pa­trzał i zdu­mie­wał się, zwłasz­cza tym, że dziec­ko nie mia­ło wca­le prze­stra­szo­nej twa­rzycz­ki, ow­szem, ob­ję­ło nie­zna­jo­me­go czło­wie­ka po­ufa­le za szy­ję. Wit Stwosz sko­czył dwo­ma kro­ka­mi na de­skę i po­ka­zu­jąc Waw­rzu­sio­wi wspa­nia­łą, wy­ra­zi­stą
gło­wę apo­sto­ła za­wo­łał:



— Po­wiedz, syn­ku, rad byś umieć wy­rze­zać ta­kie­go świę­te­go?



— O Je­zu...



— A rad byś uczyć się u mnie?



— O Je­zu...



— No, to umo­wa za­war­ta! — za­śmiał się mistrz do­no­śnie. — Z dniem dzi­siej­szym bio­rę cię do ter­mi­nu, a za ja­kie sześć ro­ków387, gdy wo­la Bo­ska bę­dzie po te­mu, a po­słusz­nie i z wy­trwa­niem ro­bił bę­dziesz, co ci ka­żę i jak ci ka­żę, to... no, to zo­ba­czy­my.



— Za­li na­praw­dę nie żal wam tru­du dla ta­kie­go ma­leń­stwa? — spy­tał Dłu­gosz. — Toć to dziec­ko, ani dzie­wię­ciu lat nie ma.



Stwosz po­sta­wił Waw­rzu­sia na zie­mi i szep­nął księ­dzu do ucha:



— On dziś wię­cej wart niż ci wszy­scy ra­zem — i wska­zał rę­ką na czte­rech cze­lad­ni­ków... — Ob­da­rzo­ny od Bo­ga... Za nie­dłu­gie la­ta, wspo­mni­cie mo­je
sło­wa, chlu­ba mi z nie­go uro­śnie.



— Nie do­ży­ję — rzekł Dłu­gosz smut­nie.



Waw­rzuś z ser­cem peł­nym wdzięcz­no­ści dla okrut­nie do­bre­go bro­da­te­go czło­wie­ka, jak so­bie Stwo­sza w my­śli na­zwał, krę­cił się po pra­cow­ni i za­glą­dał w rę­ce każ­de­mu ro­bot­ni­ko­wi. Toć on tu już do­mo­wy, mistrz go chce uczyć, na­zwał go syn­kiem...



Je­den z cze­la­dzi po­ka­zał mu osła, ma­ją­ce­go le­żeć przy żłób­ku w sce­nie na­ro­dze­nia Pa­na Je­zu­sa, i wo­łu, któ­re­mu wła­śnie wy­gła­dzał ro­gi.



— Ee... ja by go nie tak zro­bił... — zga­nił ma­lec — za­nad­to spa­śny388; praw­dzi­wy wół nie tak wy­glą­da.



— Oho, ko­mu to star­szych uczyć! — z szy­der­czym śmie­chem od­po­wie­dział cze­lad­nik; ale Stwosz, któ­ry wła­śnie ja­kiejś gło­wy anio­ła szu­kał nie­da­le­ko dla po­ka­za­nia jej Dłu­go­szo­wi, usły­szał te uwa­gi dziec­ka i pod­szedł do roz­ma­wia­ją­cych. Rzu­cił okiem
na ro­bo­tę i spy­tał Waw­rzu­sia:



— No, a jak­że ten wół ma wy­glą­dać, co­by nie był spa­śny?



— Trza mu za­zna­czyć zio­bra389 na bo­kach, za­raz przy­chud­nie. Bo tak, jak jest te­raz, to le­d­wie nie pęk­nie; pa­skud­nie pa­trzeć na nie­go. I pysk mu trza przy­kró­cić; ino tro­chę, nie­wie­la, o, tyć­ko.



— Ja­koż ci się wi­dzi, Ju­rek, do­brze ra­dzi to dziec­ko?



Cze­lad­nik mil­czał na­dą­sa­ny, a mistrz nie do­ma­wiał mu już wię­cej, tyl­ko po­wró­cił do go­ścia.



— O ra­ju... Stan­ko! — za­wo­łał Waw­rzuś, bie­gnąc ku drzwiom z wy­cią­gnię­ty­mi rę­ko­ma.



— Waw­rzuś! — od­po­wie­dział rów­nież we­so­łym okrzy­kiem wcho­dzą­cy. Ob­jął dziec­ko wpół, pod­niósł w gó­rę i po­ca­ło­wał.



— Cóż za no­wi­na? Skąd się zna­cie? — spy­tał Stwosz.



— A to ten pa­cho­lik ma­luć­ki, pa­mię­ta­cie, oj­cze, com to wam opo­wia­dał, że mi zgi­nął na ryn­ku, przy ko­ni­ku. Cóż ty tu ro­bisz, Waw­rzuś?



— Po­ga­da­cie se po­tem — rzekł oj­ciec. — Te­raz pójdź, po­kłoń się je­go prze­wie­leb­no­ści. Tak daw­no się nie wi­dzie­li­śmy, na­wet nie mia­łem kie­dy po­chwa­lić się księ­dzu ka­no­ni­ko­wi, że mój Stan­ko już po­wró­cił.



— Aleś też spo­ro urósł za te dwa la­ta — rzekł Dłu­gosz — oj­ca do­go­ni­łeś, czy ano i w gło­wie przy­by­ło?



— Rze­tel­nie pra­co­wał, nie moż­na przy­ga­nić — od­parł Stwosz. — Świa­dec­twa od Le­brech­ta ma pięk­ne.



— A to się wam przy­da przy ro­bo­cie oł­ta­rza?



— A jak­że. Gdzie ino bę­dzie po­trzeb­ne ja­kie zło­ce­nie, to już je­mu po­wie­rzę. Zresz­tą i sny­cerz390 z nie­go nie­naj­gor­szy.



Po­ga­wę­dziw­szy jesz­cze z pół go­dzi­ny, mniej wię­cej ty­le, aby ksiądz pod­kanc­le­rzy miał spo­sob­ność znie­cier­pli­wić się ocze­ki­wa­niem, Dłu­gosz po­wró­cił do sie­bie, za­bie­ra­jąc jesz­cze Waw­rzu­sia, któ­re­go do­pie­ro za kil­ka dni miał przy­słać z przy­stoj­ną391 wy­pra­wą w szat­kach i bie­liź­nie.



*

Od te­go dnia upły­nę­ło trzy la­ta, Waw­rzuś, choć naj­młod­szy wie­kiem, prze­ra­stał uczniów mi­strza Wi­ta uzdol­nie­niem i za­pa­łem. Z po­cząt­ku do­sta­wał nie­po­trzeb­ne zrzyn­ki392 drze­wa, na któ­rych się uczył i wpra­wiał rę­kę. Trwa­ło to dłu­go, wię­cej niż rok, a chło­piec ani się te­mu dzi­wił, ani się znie­chę­cał, że tyl­ko ja­kieś łu­ki, wy­krę­ta­sy, pół­ko­la wy­rzy­nać mu ka­żą. Mistrz Stwosz cią­gle go miał na oku i za­wsze ja­kimś przy­chyl­nym sło­wem za­chę­cał do wy­trwa­ło­ści. Po upły­wie kil­ku­na­stu mie­się­cy ma­lec do­żył wiel­kiej chwa­ły, bo mu po­wie­rzo­no rzeź­bie­nie kro­kszty­nów393 i bal­da­chi­mów do ma­łych po­sąż­ków usta­wio­nych w ob­ra­mie­niu głów­nej czę­ści tryp­ty­ku394. Dum­ny był, że i je­go rę­ce przy­czy­nia­ją się do speł­nie­nia wiel­kie­go dzie­ła. Gdy mu się za­da­na ro­bo­ta szcze­gól­nie do­brze uda­ła, mistrz po­zwa­lał w na­gro­dę oglą­dać go­to­we ob­ra­zy al­bo stać tuż przy so­bie i pa­trzeć, jak rzeź­bił.



Do­brze by­ło Waw­rzu­sio­wi u Stwo­sza; gdy­by nie tę­sk­no­ta za mat­ką, oj­cem, za Po­rę­bą i naj­ser­decz­niej­szym Jaś­kiem, nic by mu do szczę­ścia nie bra­ko­wa­ło. W go­dzi­nach wol­nych od obo­wiąz­ko­wej pra­cy ba­wił się na daw­ny spo­sób wy­rzy­na­niem ptasz­ków i zwie­rzą­tek. Pew­ne­go dnia Kry­stek mo­zo­lił się nad jasz­czur­ką, któ­ra mia­ła być uży­ta w or­na­men­tach
pre­del­li (część oł­ta­rza wą­ska i po­dłuż­na, znaj­du­ją­ca się tuż po­nad men­są, czy­li ka­mien­nym sto­łem, na któ­rym się msza świę­ta od­pra­wia), spo­strzegł to Waw­rzuś i bła­gał go jak o naj­więk­szą ła­skę, by mu dał skoń­czyć za sie­bie tę ro­bo­tę po­ta­jem­nie. Przy­po­mnia­ła mu się owa nie­szczę­sna jasz­czur­ka, pierw­sza przy­czy­na je­go wy­gna­nia z Po­rę­by, ty­lu dziw­nych wy­da­rzeń i na­resz­cie tak po­myśl­nej zmia­ny w je­go ży­ciu. Scho­wał się za ol­brzy­mią fi­gu­rę świę­te­go Ja­ku­ba apo­sto­ła i w tej bez­piecz­nej kry­jów­ce mar­ną, sztyw­ną, praw­dzi­wie drew­nia­ną jasz­czur­kę zmie­nił swym cza­ro­dziej­skim dłu­tem w stwo­rzon­ko na­tu­ral­ne w ru­chu, z fi­glar­ny­mi oczka­mi, peł­ne ży­cia.



Gdy cze­lad­nik od­niósł Stwo­szo­wi skoń­czo­ną ro­bo­tę do obej­rze­nia, mistrz roz­śmiał się w głos z za­do­wo­le­nia.



— A toś mi spra­wił nie­spo­dzian­kę! — za­wo­łał — pierw­szy raz od­kąd je­steś u mnie, za­słu­ży­łeś na po­chwa­łę. Ino tak da­lej jak dziś, a wart bę­dziesz na­zy­wać się uczniem Wi­ta.



Ale nie­ste­ty, na­stęp­ne ro­bo­ty Kryst­ka nie mia­ły w so­bie te­go pięt­na ta­len­tu co jasz­czur­ka; jak był rze­mieśl­ni­kiem bez­dusz­nym, tak rze­mieśl­ni­kiem po­zo­stał.



W cią­gu tych pierw­szych lat na­uki Waw­rzu­sia dwa smut­ne wy­da­rze­nia za­pi­sa­ły się w je­go ser­cu na wiecz­ną pa­mięć.



Umarł Dłu­gosz395, nie do­cze­kaw­szy na­wet wstą­pie­nia na ar­cy­bi­sku­pią sto­li­cę, tak wła­śnie jak od ro­ku prze­czu­wał. A w lip­cu 1482 ro­ku umarł pierw­szy opie­kun i do­bro­czyń­ca Waw­rzu­sia, Szy­mon z Lip­ni­cy396.



Po­grzeb Dłu­go­sza z do­mu pod Wa­we­lem do ko­ścio­ła Na Skał­ce, gdzie ja­ko fun­da­tor i do­bro­dziej klasz­to­ru pau­li­nów, miał być w pod­zie­miach po­cho­wa­ny, od­był się z nie­zmier­ną wspa­nia­ło­ścią. Ilu by­ło w Kra­ko­wie księ­ży, za­kon­ni­ków, bra­ci za­kon­nych, ja­kieś kil­ka­set lu­dzi, wszy­scy się sta­wi­li dla od­da­nia ostat­niej po­słu­gi ar­cy­bi­sku­po­wi.



Od stóp wa­wel­skiej gó­ry, uli­cą Stra­dom­ską i Ka­zi­mie­rzem aż do Skał­ki cią­gnę­ły się po­dwój­nym sze­re­giem bia­łe kom­że, ha­bi­ty bru­nat­ne i sza­re, za­kap­tu­rzo­ne gło­wy  do­mi­ni­ka­nów, szli człon­ko­wie ka­pi­tu­ły w ża­łob­nych or­na­tach; pło­mień świec w rę­kach du­cho­wień­stwa zda­wał się w bla­sku sło­necz­ne­go dnia brud­no­czer­wo­ny... a nad ty­sią­cem świa­te­łek, po­ru­sza­nych wia­trem, uno­sił się sza­ra­wy, przej­rzy­sty dym.



Tuż przed wo­zem ża­łob­nym szedł Jan Rze­szow­ski, bi­skup kra­kow­ski, w asy­sten­cji naj­star­szych ka­no­ni­ków; obok nie­go in­fu­łat ar­chi­pre­zbi­ter, pro­boszcz ko­ścio­ła Pan­ny Ma­ryi, i opat ty­niec­ki.



Sześć ko­ni w czar­nych ka­pach cią­gnę­ło wóz czar­nym suk­nem okry­ty i cho­iną397 przy­bra­ny, a na nim w wy­so­ko usta­wio­nej trum­nie zwło­ki zmar­łe­go.



Pierw­szy za wo­zem szedł król Ka­zi­mierz z czte­re­ma sy­na­mi, da­lej se­na­to­ro­wie i do­stoj­ni­cy pań­stwa, urzęd­ni­cy, dwo­rza­nie kró­lew­scy i ty­sią­ce lu­du, po więk­szej czę­ści z cie­ka­wo­ści na wi­do­wi­sko zgro­ma­dzo­ne. Szedł i pan Że­go­ta, ser­decz­nie stro­ska­ny,
choć wuj w te­sta­men­cie za­pew­nił mu spo­koj­ne utrzy­ma­nie do śmier­ci. Szedł Stwosz z sy­nem, a za ni­mi Waw­rzuś, oszo­ło­mio­ny tłu­mem, świa­tłem i śpie­wem, mniej ro­zu­mie­ją­cy po­wa­gę chwi­li, ra­czej prze­ję­ty wspa­nia­ło­ścią ob­rzę­du i ma­low­ni­czym wi­do­kiem.



Gdy w rok póź­niej gruch­nę­ła po Kra­ko­wie ża­łob­na wieść, że opie­kun nę­dza­rzy, po­cie­szy­ciel nie­szczę­śli­wych, ka­zno­dzie­ja i spo­wied­nik naj­gor­liw­szy, oj­ciec Szy­mon z Lip­ni­cy, za­ra­ziw­szy się mo­ro­wym po­wie­trzem przy pie­lę­gno­wa­niu cho­rych, ze­szedł z te­go świa­ta, ca­ła uboż­sza lud­ność Kra­ko­wa za­krzy­cza­ła pła­czem wiel­kim. Ci­snę­ły się tłu­my do fur­ty klasz­tor­nej i nie ba­cząc na strasz­ność za­ra­zy, żą­da­ły wi­dzieć po raz ostat­ni swe­go do­bro­dzie­ja. Za­kon­ni­cy z roz­ka­zu wiel­ko­rząd­cy Kra­ko­wa nie wpusz­cza­li ni­ko­go, a na­wet w oba­wie o zdro­wie bra­ci klasz­tor­nych przy­śpie­szo­no po­grzeb. Był to ob­chód zu­peł­nie od­mien­ny od po­przed­nio opi­sa­ne­go. Sa­mi tyl­ko ber­nar­dy­ni za­ję­li się zło­że­niem do gro­bu swe­go zmar­łe­go bra­ta; ża­den klasz­tor nie uczest­ni­czył w na­bo­żeń­stwie, któ­re od­pra­wio­ne zo­sta­ło przy drzwiach za­mknię­tych. Usu­nię­to kil­ka ta­fli po­sadz­ki tuż przy pro­gu i mło­dzież za­kon­na wy­ko­pa­ła w tym miej­scu dół głę­bo­ki, gdyż oj­ciec Szy­mon pro­sił umie­ra­jąc, by go po­cho­wa­no pod pro­giem ja­ko naj­nędz­niej­sze­go grzesz­ni­ka. Po­sadz­kę wpra­wio­no na po­wrót szczel­nie i tyl­ko imię zmar­łe­go wy­ry­to na ka­mie­niu.



W pa­rę dni póź­niej rzu­ci­li się lu­dzie piel­grzym­ką do te­go gro­bo­we­go ka­mie­nia; przy­no­szo­no cho­rych a na­wet umie­ra­ją­cych; wra­ca­li o wła­snej si­le do do­mu, śle­pi od­zy­ski­wa­li wzrok, chro­mi wła­dzę w no­gach; uto­pio­ne dziec­ko, od kil­ku­na­stu go­dzin zmar­łe, mat­ka po­ło­ży­ła na gro­bie Szy­mo­na z Lip­ni­cy i obu­dzi­ło się do ży­cia. Ca­ły Kra­ków roz­brzmie­wał chwa­łą świę­te­go, co za ży­cia mie­nił się być naj­nędz­niej­szym z grzesz­ni­ków.



Waw­rzuś pła­kał gorz­ko. Od­czuł śmierć oj­ca Szy­mo­na ża­ło­śli­wym bó­lem ko­cha­ją­ce­go ser­ca; wszak pierw­szą noc w Kra­ko­wie spę­dził pod da­chem klasz­tor­nym, wnie­sio­ny na mi­ło­sier­nych rę­kach świę­te­go. I od tej pierw­szej go­dzi­ny do­zna­wał bez ustan­ku je­go tkli­wej, praw­dzi­wie oj­cow­skiej opie­ki. On go po­cie­szał w tę­sk­no­cie za ma­tu­sią i przy­rze­kał z ta­ką pew­no­ścią, że ją za nie­dłu­gie la­ta zo­ba­czy; on mu wy­szu­kał do­bre­go pa­na, on go uczył świę­tych prawd wia­ry, on słu­chał pierw­szej spo­wie­dzi, on go za­chę­cał do po­ko­ry i wy­trwa­ło­ści, gdy się nud­ne ter­mi­no­wa­nie u Stwo­sza dziec­ku przy­krzy­ło; do nie­go biegł Waw­rzuś po­chlu­bić się po­chwa­łą mi­strza, u je­go nóg sie­dząc, ma­rzył gło­śno, że sam kie­dyś tak­że mi­strzem bę­dzie. A te­raz nie miał już ni­ko­go na ca­łym Bo­żym świe­cie.



Czas biegł szyb­ko, mie­sią­ce mi­ja­ły... W warsz­ta­cie mi­strza Wi­ta pra­co­wa­no z na­tę­że­niem. Co­raz to no­wy ob­raz od­kła­da­li cze­lad­ni­cy, go­to­wy do obej­rze­nia i po­pra­wek. Stwosz nada­wał osta­tecz­ne wy­koń­cze­nie ar­ty­stycz­ne mniej do­sko­na­łym rzeź­bom. Przy ol­brzy­mich zaś fi­gu­rach wcho­dzą­cych w skład głów­nej gru­py po­ma­gał oj­cu Stan­ko, ob­ra­bia­jąc je z grub­sza. Jak­kol­wiek złot­ni­kiem i po­złot­ni­kiem był z rze­mio­sła, miał uzdol­nie­nie i do rzeź­by i te­raz ja­ko tak zwa­ny punk­ta­tor wiel­ce był przy­dat­ny w pra­cow­ni.



Waw­rzu­sio­wi da­wa­no do ro­bo­ty cza­sem ja­kieś skrzy­dło aniel­skie, to znów pod­rzęd­ne fi­gur­ki, ta­kie sa­me, ja­kie wy­ko­ny­wa­li młod­si cze­lad­ni­cy, a do­pie­ro spo­mię­dzy kil­ku jed­na­kich, lecz nie­jed­na­ko do­brze wy­rzeź­bio­nych, wy­bie­rał Stwosz naj­lep­sze; pra­wie za­wsze wy­bór pa­dał na pra­cę dwu­na­sto­let­nie­go ter­mi­na­to­ra. Szczę­ściem dla chłop­ca, to wy­róż­nia­nie go tak po­chleb­ne nie gnie­wa­ło współ­za­wod­ni­ków, ja­koś umiał ich od sa­me­go po­cząt­ku ująć swym po­kor­nym obej­ściem; ni­g­dy się nie cheł­pił ani po­nad mniej zdol­nych nie wy­no­sił, a co naj­waż­niej­sze, brał do swej iz­deb­ki ro­bo­ty star­szych to­wa­rzy­szy, gdy któ­ry szedł ba­wić się do go­spo­dy lub hu­lać na we­se­lu. Waw­rzuś pra­co­wał wie­czo­ra­mi, a na­za­jutrz po nie­wy­spa­nej no­cy mógł so­bie cze­lad­nik drze­mać ukrad­kiem przy warsz­ta­cie, ro­bo­ta na tym nie cier­pia­ła.



Fi­gu­ry świę­tych apo­sto­łów, Ja­ku­ba, An­drze­ja, Pio­tra, Ja­na i To­ma­sza, by­ły już go­to­we. Stwosz na­mo­zo­lił się nad ni­mi kil­ka­na­ście mie­się­cy, ale też na­wet sam, tak wie­le wy­ma­ga­ją­cy od in­nych, a tak nie­zmier­nie su­ro­wy sę­dzia wła­snej pra­cy, z za­do­wo­le­niem spo­glą­dał na swe dzie­ło.



Pew­ne­go wie­czo­ra Waw­rzuś za­kradł się do pra­cow­ni, by ko­rzy­sta­jąc z nie­obec­no­ści mi­strza, na­pa­trzyć się do wo­li wspa­nia­łym po­są­gom pię­ciu apo­sto­łów. Pew­ny był, że mu nikt nie prze­szko­dzi; cze­ladź i ucznio­wie ucie­ka­li z szo­py, sko­ro się tyl­ko dzień
ukoń­czył, wca­le im nie by­ło pil­no tam wra­cać; Stwosz wy­brał się na po­ga­węd­kę do Kal­li­ma­cha i za­po­wie­dział żo­nie, by nań z wie­cze­rzą nie cze­ka­ła; Stan­ko... te­go naj­mniej się moż­na by­ło spo­dzie­wać, bo wszyst­kie wol­ne wie­czo­ry spę­dzał u stry­ja Ma­cie­ja. Miał tam ży­wy po­sąg do uwiel­bia­nia, czar­no­oką Ja­dwi­się398. Wpraw­dzie bli­skie po­kre­wień­stwo sta­ło wiel­ce na prze­szko­dzie mał­żeń­stwu, ale mło­dzi ufa­li, że praw­dzi­wa mi­łość wszyst­ko zwy­cię­ży, zwłasz­cza że i oj­co­wie tak­że so­bie te­go związ­ku ży­czy­li.



Jak­że się miał Waw­rzuś oprzeć po­ku­sie, gdy dru­ga ta­ka wy­bor­na spo­sob­ność nie­pręd­ko się nada­rzy! Po­wy­cią­gał z ką­tów ka­gan­ki olej­ne, któ­rych kil­ka­na­ście za­wsze by­ło w po­go­to­wiu na wy­pa­dek, gdy­by mi­strzo­wi przy­szła chęć pra­co­wać w no­cy. Za­świe­cił ze sześć, że­by wi­dzieć jak naj­le­piej, i sta­nął so­bie na pod­wyż­sze­niu, przy świę­tym Pio­trze.



„Oj Bo­że, Bo­że... jak też to wy­ro­bio­ne! i wło­sy, i oczy, i zmarszcz­ków po twa­rzy ty­le!... sta­ru­szek wid­no399 był... Al­bo i ta rę­ka! Ca­le400 jak ży­wa. Ach, mi­ło­sier­ny Pa­nie Je­zu, daj­że mi też choć za dzie­sięć lat... choć na po­do­bę401... Dru­gie­go ta­kie­go mi­strza chy­ba ca­ły świat nie ma. Wiel­kie szczę­ście od Bo­ga, żem je­go uczniem. Gdy­by nie oj­ciec Szy­mon... gdy­by nie ksiądz ka­no­nik... mo­że bym gdzie zmar­niał abo do złych lu­dzi przy­stał... Pój­dę se te­raz po scho­dach do świę­te­go Ję­drze­ja.



— A to co za świa­tło w warsz­ta­cie? — dał się sły­szeć głos z po­dwó­rza — wy­ście to oj­cze? Mat­ka mó­wi­li, że was nie ma... Waw­rzek? Cóż ty tu ro­bisz? Jesz­cze ogień za­pu­ścisz!



— Stan­ko... bój się Bo­ga, nie wy­daj mnie!



— Wła­śnie że po­skar­żę oj­cu. Niech­by gdzie, broń Bo­że, iskier­ka pa­dła, ty­le lat cięż­kiej pra­cy ludz­kiej, ty­le kunsz­tow­nych dzieł po­szło­by z dy­mem. Ga­daj, po coś tu przy­lazł?



— Chcia­łem się raz na­pa­trzyć do sy­to­ści.



— Ma­ło ci dnia?



— We dnie, przy mi­strzu, nie śmiem.



— No, dzię­kuj Bo­gu, żem ja wcze­śniej po­wró­cił, a nie oj­ciec, bo­by kru­cho by­ło ze skó­rą, gdy­by cię tu przy­ła­pił.



— A ja so­bie ra­cho­wał, że i ty po­sie­dzisz u stryj­ka.



— E... był­bym sie­dział, a jak­że; ino stryj­nę gło­wa roz­bo­la­ła i mu­sia­łem się wy­no­sić.



— Stan­ko, mó­jeś ty402...



— No, co?



— Opo­wiedz mi, jak to ma być w oł­ta­rzu, bom strasz­nie cie­ka­wy. Że sza­fa za­my­ka­na, że ma­łe ob­ra­zy do­ko­ła, to wiem; ale co wię­cej? Co ci świę­ci lu­dzie ma­ją tam do ro­bo­ty?



— Za­raz ci do­ku­ment­nie wy­tłu­ma­czę, że­byś ro­zu­miał, jak się bę­dzie oł­tarz skła­da­ło, co przed­sta­wia­ją oso­by i co to wszyst­ko ra­zem zna­czy. Słu­chaj więc. Po wnie­bo­wstą­pie­niu Pa­na Je­zu­so­wym, mó­wi sta­ro­daw­na opo­wieść, miesz­ka­ła Naj­święt­sza Mat­ka w ma­łym do­mecz­ku u stóp gó­ry Sy­jo­nu.



— Gdzie ta gó­ra?



— W Zie­mi Świę­tej; tam, gdzie się nasz Zba­wi­ciel na­ro­dził, gdzie żył, na­uczał i gdzie zo­stał ukrzy­żo­wa­ny. Te­dy miesz­ka­ła tam ci­cho, w ukry­ciu, przez lat czter­na­ście403. Jed­ne­go ra­zu uka­zał jej się anioł i oznaj­mił, że za nie­dłu­go ży­wot ziem­ski za­koń­czy. Bar­dzo się Pan­na Ma­ry­ja ura­do­wa­ła, ja­ko że okrut­nie za Sy­nem swo­im Je­zu­sem tę­sk­ni­ła. Ale pro­si­ła anio­ła, by jej wy­jed­nał u Pa­na Bo­ga trzy rze­czy: pierw­sze, że­by sam Chry­stus Pan przy­szedł do niej w go­dzi­nę śmier­ci; dru­gie, że­by jej przy­bra­ne dzie­ci, apo­sto­ło­wie, by­li przy niej tak­że; a trze­cie, że­by ani na oka­mgnie­nie dia­bła nie wi­dzia­ła. I sta­ło się wszyst­ko tak, jak żą­da­ła. Gdy umar­ła, świę­te cia­ło zło­żo­no do gro­bu i apo­sto­ło­wie przy nim czu­wa­li, mo­dląc się. Trze­cie­go dnia uka­zał im się Pan Je­zus i za­py­tał, ja­ką ma cześć od­dać swej Mat­ce. Od­po­wie­dzie­li: „Po­sadź ją, Pa­nie, ży­wą po pra­wi­cy swo­jej”. Wte­dy na roz­kaz Bo­ski po­wró­ci­ła du­sza do mar­twe­go cia­ła i ży­wą Pan­nę Ma­ry­ję unie­śli anio­ło­wie do nie­ba, gdzie jest od Trój­cy Świę­tej uko­ro­no­wa­na. Te­dy już bę­dziesz miał ca­łość w oczach, praw­da?



— A jak­że. Wiel­ki ob­raz w środ­ku... no, ale jesz­cze oso­ba Mat­ki Bo­skiej ani za­czę­ta?



— Wła­śnie oj­ciec mó­wi­li, że w tym ty­go­dniu da­dzą na mszę, co­by404 god­nie mo­gli roz­po­cząć ten świę­ty wi­ze­ru­nek i Bo­żej Mat­ce w ni­czym nie uchy­bić.



— Jak­że to? W środ­ku łóż­ko bę­dzie sta­ło czy co?



— Nie; w po­środ­ku wła­śnie bę­dzie klę­czeć Naj­święt­sza Pan­na, ja­ko że ją ostat­nia chwi­la przy mo­dli­twie spo­tka­ła. Ten wy­so­ki apo­stoł z wiel­ką bro­dą, świę­ty Ja­kub Star­szy, bę­dzie ją pod­trzy­my­wał, a wszy­scy in­ni naj­dą się do­ko­ła, pła­czą­cy i mo­dlą­cy się. Po­wy­żej Mat­ka z Sy­nem w oto­cze­niu anio­łów, a na sa­mym szczy­cie Trój­ca Świę­ta i ko­ro­na­cja.



— Ach... jesz­cze ty­le ro­bo­ty! Kie­dy bę­dzie ko­niec?



— Te­go nikt nie prze­wi­dzi. Oj­ciec ma ta­kie dni, co star­czą za mie­sią­ce, w rę­kach mu się pa­li ro­bo­ta; za­się przy­cho­dzą ty­go­dnie, gdzie go nie­chęć ogar­nia, zda mu się, że nic nie zdo­li, wte­dy chce wszyst­ko rzu­cić i ucie­kać na ko­niec świa­ta. Trza wte­dy pil­no nań zwa­żać i ko­goś mą­dre­go upra­szać, co­by mu te smut­ki pę­dził z gło­wy, a otu­chą krze­pił. Je­go wiel­moż­ność pan Kal­li­mach i je­go wie­leb­ność ksiądz Hey­dek naj­le­piej to umie­ją. Wiesz co, ucie­kaj­my; już póź­no, do­sta­li­by­śmy oba po uszach, gdy­by nas oj­ciec za­stał.



Po­ga­si­li z wiel­ką ostroż­no­ścią ka­gan­ki, prze­wie­trzy­li warsz­tat, by swąd kno­tów dy­mią­cych nie po­zo­stał w szo­pie i nie zdra­dził na­za­jutrz nie­do­zwo­lo­nych noc­nych od­wie­dzin.



Mi­ja­ły dni za dnia­mi, po­dob­ne do sie­bie. Mistrz Wit sza­lał z gnie­wu o la­da drob­nost­kę, to znów rad był wszyst­kim i wszyst­kie­mu, a po go­dzi­nie zno­wu go złość ogar­nia­ła. Im da­lej po­stę­po­wa­ła ro­bo­ta, tym do­bre chwi­le po­ja­wia­ły się czę­ściej i trwa­ły dłu­żej. Jak­kol­wiek Stwosz nie do­wie­rzał wła­snym si­łom i ta­len­tu swe­go nie ce­nił zbyt­nio, co jest za­wsze ce­chą lu­dzi ge­nial­nych, jed­nak mu­siał wi­dzieć, że dzie­ło stwo­rzo­ne przez nie­go jest po­tęż­ne. To prze­świad­cze­nie rów­no­wa­ży­ło je­go chwiej­ny, fan­ta­stycz­ny hu­mor.



Obo­wiąz­kiem Waw­rzu­sia, ja­ko naj­młod­sze­go z uczniów, by­ło sprzą­ta­nie warsz­ta­tu po skoń­czo­nej ro­bo­cie. Zmia­tał wió­ry i trza­ski do ką­ta, zgar­niał je na wiel­ką płach­tę i od­no­sił na gó­rę do pa­ni maj­stro­wej, na pod­pał­kę w pie­cu. Miał tak­że mie­szek do
od­mu­chi­wa­nia rzeźb z ku­rzu; go­to­we zaś ob­ra­zy, od­wró­co­ne ku ścia­nie, jesz­cze by­wa­ły szma­ta­mi okry­wa­ne.



Pew­ne­go dnia pod wie­czór wła­śnie był za­ję­ty po­rząd­ko­wa­niem, gdy ktoś drzwi pra­cow­ni otwo­rzył i wszedł ksiądz Ma­ka­ry, gwar­dian ber­nar­dy­nów.



— Lau­de­tur Je­sus Chi­stus405!



— Na wie­ki wie­ków — od­po­wie­dział chło­piec, nie­świa­do­my ła­ci­ny, i po­ca­ło­wał oj­ca gwar­dia­na w rę­kę.



— Nie ma ni­ko­go? Oj szko­da; mia­łem pil­ną spra­wę, my­śla­łem, że jesz­cze któ­re­goś za­sta­nę.



— Racz­cie, wa­sza prze­wie­leb­ność, mnie dać zle­ce­nie, a ja po­wtó­rzę, ko­mu roz­ka­że­cie.



— Niech Ju­rek abo Kry­stek... a mo­że Ja­cuś przyj­dzie do klasz­to­ru wol­ną go­dzi­ną roz­mó­wić się ze mną co do ja­se­łek.



— Da­ruj­cie, wie­leb­ny oj­cze, co to ta­kie­go?



— Nie wiesz? To są ma­łe drew­nia­ne osób­ki wy­ro­bio­ne na po­do­bień­stwo Naj­święt­szej Pa­nien­ki, świę­te­go Jó­ze­fa, Dzie­ciąt­ka Je­zus w żłób­ku; po­tem pa­ste­rze z da­ra­mi, wół — i osioł do sta­jen­ki, wszyst­ko pięk­nie wy­rze­za­ne z drze­wa i far­ba­mi po­wle­czo­ne, co­by jak naj­po­dob­niej wy­glą­da­ło. Pod­czas świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia usta­wia się te fi­gur­ki w bocz­nej ka­pli­cy i po nie­szpo­rach scho­dzą się lu­dzie przy­pa­tro­wać406 ja­seł­kom, przy czym bra­cisz­ko­wie na­si ko­lę­du­ją, a na­ród uczy się tych pie­śni, słu­cha­jąc, i po­tem do­ma407, za­miast be­zec­nych śpie­wek, grzesz­nych roz­mów i pi­jań­stwa, śpie­wa­ją so­bie wie­czo­ra­mi o Ma­ryi i Dzie­ciąt­ku.



Waw­rzu­sio­wi aż się oczy za­iskrzy­ły.



— A to... pro­szę wa­szej wie­leb­no­ści... mo­że bym ja...



— Cóż ty?



— Ja bym zdo­lił zro­bić ta­kie osób­ki.



— Idź­że idź; aniś jesz­cze od zie­mi nie od­rósł; to­bie mio­tła i mie­szek do ku­rzu, a nie dłu­to. Chy­ba na śmiech lu­dziom, a nie ku Bo­żej chwa­le.



— Cze­kaj­cież... po­ka­żę wam coś.



Po­biegł do ką­ci­ka, gdzie miał zło­żo­ne swo­je na­rzę­dzia, i wy­cią­gnął spod szmat­ki dwa anioł­ki w lo­cie, trzy­ma­ją­ce tka­ni­nę uło­żo­ną w kształ­cie bal­da­chi­mu.



— No to, to ro­zu­miem. Kto ta­kie ślicz­no­ści uro­bił, te­mu ja­seł­ka nie dziw­ne. Po­wiedz­że mu, niech do mnie przyj­dzie w nie­dzie­lę, to so­bie do­kład­nie ob­li­czy­my, ilu pa­ste­rzy, ja­cy ma­ją być trzej kró­lo­wie, jed­nym sło­wem, trza się umó­wić. Pew­no Ja­cuś, bo go mistrz chwa­lił raz przede mną.



— E, co­by ta cze­kać nie­dzie­li; uga­daj­my408 se wszyst­ko choć­by i dziś — od­parł Waw­rzuś i wy­szcze­rzył zę­by w roz­ra­do­wa­niu wiel­kim.



— Szko­da cza­su mi­trę­żyć z głup­ta­kiem; mó­wię ci, niech tam­ten przyj­dzie w nie­dzie­lę.



— Ano, wo­la wa­sza; mam czas, to przyj­dę i w nie­dzie­lę.



— Drwi­ny se ro­bisz z du­chow­nej oso­by, zu­chwal­cu je­den!



— O Je­zu... ja­koż ina­czej mam ga­dać? Dy409 ja rze­za­łem te anioł­ki; ma­ją ula­to­wać410 nad Pa­nem Je­zu­sem ma­luć­kim411, gdy Pan­na Ma­ry­ja klę­czy przed oł­ta­rzem w świą­ty­ni.



— Nie mo­że to być!



— Oj, gdy­by oj­ciec Szy­mon żył, to­by po­świad­czył za mną. Zresz­tą, jak nie wie­rzy­cie, to za­py­taj­cie sa­me­go mi­strza.



— No, no, sam nie wiem, co o tym mnie­mać.



— Tak­że wam się to dziw­ne zda­je? Czwar­ty rok do­bie­ga, jak się tu uczę. Co bym za ma­toł był, gdy­bym do tej po­ry ino do za­mia­ta­nia wió­rów był do­bry.



— Dzię­kuj­że co dzień Pa­nu Je­zu­so­wi, Mat­ce Naj­święt­szej i swe­mu pa­tro­no­wi, bo to ich nie­zmier­na ła­ska, nie two­ja za­słu­ga, że masz ta­ki zmysł w pal­cach. Te­dy wy­rze­zaj ze dwóch pa­stusz­ków na pró­bę i przy­nieś mi po­ka­zać. A mo­że nie wol­no? Ty­le tu ma­cie ro­bo­ty; ja­koż bę­dziesz tra­cił czas, gdy masz in­szą po­win­ność?



— Ani mi to w my­śli na­wet! Dzień do mi­strza na­le­ży, to się ro­zu­mie; ale wie­czo­ry mo­je. Zresz­tą, jak  się bo­icie, to po­pro­szę. Mistrz na­wet przy­ka­zu­je, abym se wol­nym cza­sem rę­kę wpra­wiał i rze­zał, co mi do gło­wy przyj­dzie. Pew­no i wa­sze ja­seł­ka pil­ne, to się bę­dę kwa­pił412, co ino zdo­lę.



— Słu­chaj­że, co ma być: dwu­na­stu pa­stusz­ków, star­szych i młod­szych, Prze­naj­święt­sza Ro­dzi­na, trzej kró­lo­wie, wół, osioł, po­da­run­ki dla Dzie­ciąt­ka, i co ci się zda­wać bę­dzie ku ozdo­bie; czy ja­kie drzew­ko, czy zwie­rzę, jed­nym sło­wem, pięk­ne ja­seł­ka. Po­myśl, roz­waż, ob­ra­chuj, a w nie­dzie­lę przyj­dziesz mi po­wie­dzieć, ja­kiej za­pła­ty żą­dasz za tę ro­bo­tę.



— O, prze­wie­leb­ny oj­cze... gdzież­bym ja za pie­nią­dze! Jak ży­wo jed­ne­go gro­sza nie chcę. Ga­da­li­ście tyl­ko co, że mam Pa­nu Je­zu­so­wi dzię­ko­wać; sło­wa­mi nie zdo­lę, bom głu­pi, niech­że te ja­seł­ka za po­dzię­kę sta­ną. Jed­na ino rzecz bę­dzie was kosz­to­wać: po­ma­lo­wa­nie, i gdzie­by ko­niecz­nie trze­ba by­ło, wy­zło­ce­nie. Na ten przy­kład ubio­ry i ko­ro­ny trzech kró­lów. Te­go ja nie umiem, i to by mo­że zro­bił Stan­ko.



— Po­ga­daj z nim, a co się bę­dzie na­le­ża­ło, za­pła­cę.











  
    Ja­siek





„Pa­nu Je­zu­so­wi za dar­mo”. — Pan Świ­ren­ko­wicz z Wil­na. — Ar­cy­dzie­ło Waw­rzu­sia. — „Skrzy­pi wóz, wiel­ki mróz”. — Rę­ka rę­kę... ła­pie. — Do­le i nie­do­le Jaś­ka z Po­rę­by. — Strasz­ne spo­tka­nie. — Przez okien­ko do mia­sta.





— Pro­szę wa­szej wiel­moż­no­ści...



— Cze­go chcesz??



— Był tu wczo­raj pod wie­czór oj­ciec gwar­dian.



— Ja­ki gwar­dian?



— Oj­ciec Ma­ka­ry od ber­nar­dy­nów.



— No i co?



— No i... — Waw­rzuś wspiął się na pal­cach i po­ca­ło­wał w ko­la­no Stwo­sza sto­ją­ce­go na schod­kach przy świę­tym Bar­tło­mie­ju.



— Do mnie miał spra­wę? Cze­go chciał?



— E... nie do was, ino do mnie; ka­zał rze­zać ja­seł­ka.



— Ga­daj­że ja­sno, bo nie­skład­nie ple­ciesz; nie wiem, o co cho­dzi.



— Jed­no za dru­gim ga­dam, tak jak by­ło. Oj­cu gwar­dia­no­wi trza413 ja­se­łek na Bo­że Na­ro­dze­nie; przy­cho­dził do warsz­ta­tu po­py­tać się, czy­by mu któ­ry z nas nie zro­bił. Ja obie­ca­łem, ino ka­zał was py­tać, czy po­zwo­li­cie.



Ju­rek, sie­dzą­cy nie opo­dal, sły­szał każ­de sło­wo i złość go chwy­ci­ła, że naj­młod­szy w warsz­ta­cie zdmuch­nął mu za­ro­bek sprzed no­sa. Ze­rwał się z ła­wy i po­sko­czył ku Stwo­szo­wi.



— Chy­ba nie do­pu­ści­cie, mi­strzu, aby głu­pi ter­mi­na­tor414, co ani dłu­ta po­rząd­ne­go nie udźwi­gnie, przyj­mo­wał za­mó­wie­nie na ro­bo­tę, któ­ra po spra­wie­dli­wo­ści cze­lad­ni­ko­wi się pa­trzy. Ta­kie to ma­łe, a ta­kie chci­we. Aż wstyd dla warsz­ta­tu mi­strza Wi­ta.



Stwo­szo­wi na­bie­gły krwią ży­ły na skro­niach.



— Milcz... Za­li415 w mo­im do­mu ja pa­nem abo416 ty? Jesz­czem sło­wa nie prze­mó­wił, a ty się bę­dziesz od­zy­wał i roz­są­dzał, co jest ze wsty­dem dla mi­strza Wi­ta? Waw­rzek... po­wia­daj, jak da­lej by­ło.



— Ano, ni­jak już wię­cej nie by­ło, ino cho­dzi oj­cu gwar­dia­no­wi, co­by­ście nie swa­rzy­li417.



— Nie tyl­ko nie bę­dę swa­rzył, ale na­wet zwal­niam cię od in­szej ro­bo­ty, abyś miał czas rze­tel­nie się za­jąć za­mó­wie­niem i na po­rę ja­seł­ka wy­koń­czyć. Ileż ci oj­ciec gwar­dian za­pła­ci za one osób­ki?



— Nic.



— Jak to nic?



— Ano chciał pła­cić, alem go w rę­kę po­ca­ło­wał i pro­si­łem, że­by tę pierw­szą ro­bo­tę, co bę­dzie ca­ła mo­ja wła­sna, przy­jął za dar­mo. Pa­nu Je­zu­so­wi w sta­jen­ce na­ro­dzo­ne­mu na chwa­łę. Ga­da­łem, co drze­wa mu­si mi ku­pić, bo sam nie mam za co, i po­ma­lo­wać ani po­zło­cić nie zdo­lę, niech­by się ze Stan­kiem roz­mó­wił.



Wit Stwosz po­ło­żył rę­kę na gło­wie chłop­ca z oj­cow­ską piesz­czo­tą, na Jur­ka zaś spoj­rzał su­ro­wo i rzekł:



— Mnie­mam, że je­śli ma być w mo­im warsz­ta­cie chci­wy, to chy­ba kto in­szy, nie to dziec­ko. — I zno­wu ła­god­nym gło­sem prze­mó­wił do Waw­rzu­sia: — Wy­szu­kaj so­bie na po­dwó­rzu kloc­ków, ja­kich ci bę­dzie trze­ba; da­jesz ty ro­bo­tę Pa­nu Je­zu­so­wi, niech­że ma ode mnie drze­wo w po­da­run­ku.



— A ja po­ma­lu­ję i wy­zło­cę za dar­mo! — krzyk­nął Stach, wy­ska­ku­jąc z pędz­lem ze swe­go ką­ta. — Ino się po­sta­raj, pa­stusz­ków pięk­nych wy­rób, świę­te­go Jó­ze­fa...



— Ach, mój Bo­że... ja­ki ja głu­pi! Dy ja w ża­den spo­sób nie utra­fię ma­luć­kie­go Dzie­ciąt­ka ani Naj­święt­szej Pa­nien­ki.



— Weź­że so­bie ob­raz Na­ro­dze­nia Pań­skie­go — rzekł Stwosz — ten z wierz­chu, co ich trzy przy ścia­nie spar­te, i wy­rze­zaj na po­do­bień­stwo, a ja ci jesz­cze sam po­pra­wię, jak­byś so­bie nie mógł dać ra­dy.



Uszczę­śli­wio­ny chło­piec wy­sko­czył na rusz­to­wa­nie i przy­padł do nóg Stwo­sza, ca­łu­jąc je­go ko­la­na.



Od tej po­ry urósł jak­by i spo­waż­niał: ro­bo­ta ja­se­łek nie by­ła prze­cie za­baw­ką dzie­cin­ną; je­że­li mu ją po­wie­rzo­no, a sam na­wet mistrz nie bro­nił, ow­szem za­chę­cał, to chy­ba jest się czym cie­szyć i z wia­rą w sie­bie pra­co­wać z ca­łych sił. Pa­na Je­zu­sa w żłób­ku i Ma­ry­ję żyw­cem od­ro­bił z wzo­ru da­ne­go mu przez Stwo­sza, a tak wier­nie, że mistrz po­ki­wał tyl­ko gło­wą i nic już nie po­pra­wiał. Ze świę­tym Jó­ze­fem ła­twiej mu po­szło, a pa­stusz­ków rzeź­bił li­te­ral­nie418 śpie­wa­ją­cy419. Po­da­wał im twa­rze cze­lad­ni­ków mi­strza Wi­ta, a że i Stan­ka nie omi­nął, ow­szem, bar­dzo go zro­bił po­dob­nym, prze­to i tam­ci nie mie­li za co się ob­ra­żać. Jed­ne­go ma­łe­go pa­stusz­ka na­zwał Jaś­kiem i po­słu­gu­jąc się głów­ką ro­bio­ną z pa­mię­ci przed czte­re­ma la­ty, pal­nął por­tret swe­go naj­mil­sze­go dru­ha z Po­rę­by.



Trzej kró­lo­wie za to za­bi­li mu kli­na w gło­wę; bał się, że nie dość bę­dą wspa­nia­li i bo­ga­ci. Ale i w tym wy­pad­ku zna­lazł wzo­ry w bocz­nych ta­bli­cach oł­ta­rza. Wła­śnie gdy już wy­koń­czył wszyst­kie oso­by i od­dał Stan­ko­wi do po­ma­lo­wa­nia, już na­wet z wo­łem i osłem się uwi­nął, Ju­rek i Pa­weł, naj­star­si z cze­la­dzi, od­sta­wi­li do po­praw­ki go­to­wy ob­raz ad­o­ra­cji trzech kró­li. Już się więc nie py­tał ni­ko­go ani na­rze­kał, że nie po­tra­fi, tyl­ko czym prę­dzej od­ro­bił Mel­chio­ra, Ka­spra i Bal­ta­za­ra z naj­drob­niej­szy­mi szcze­gó­ła­mi. Mu­rzy­no­wi, ja­ko przy­na­le­ży, mlecz­no­bia­łe­go ko­nia spra­wił, gierm­ków, pa­ziów, dwo­rzan i pa­choł­ków na­sy­pał jak z rę­ka­wa, by świę­ci kró­lo­wie z prze­py­chem do sta­jen­ki za­je­cha­li, a przed Bo­żym nie­mow­ląt­kiem kor­nie czo­łem ude­rzy­li.



— Przyj­rzyj­cie się ino, mat­ko — rzekł Stan­ko, przy­no­sząc ci­cha­czem kil­ka fi­gu­rek do miesz­ka­nia ro­dzi­ców — czy­by kto uwie­rzył, że te ślicz­ne osób­ki to ma­łe­go Wawrz­ka ro­bo­ta?



— Oj­ciec chwa­lił go nie­raz, że zmyśl­ny nad wiek — od­par­ła pa­ni Stwo­szo­wa — ano, praw­dzi­wie mó­wisz, wie­rzyć się nie chce. Ileż on ma lat, ten kunszt­mistrz?



— Trzy­na­ście koń­czy, ale drob­no się trzy­ma; kto nie wie, dzie­się­ciu by mu nie dał. Oj­ciec wiel­kie na­dzie­je w nim po­kła­da.



Ja­koś w po­ło­wie grud­nia Waw­rzek z Wojt­kiem, dru­gim ter­mi­na­to­rem, za­je­cha­li try­um­fal­nie w dwo­je wy­ła­do­wa­nych ta­czek przed fur­tę oo. ber­nar­dy­nów. Brat Mel­chior mu­siał ich wpu­ścić ze wszyst­kim na kruż­ga­nek, bo nad­to zim­no by­ło wy­pa­ko­wy­wać fi­gur­ki na uli­cy i wno­sić po jed­nej do klasz­to­ru. Fur­tian po­biegł do oj­ca gwar­dia­na spy­tać, gdzie te rze­czy ma­ją być tym­cza­sem zło­żo­ne; a ksiądz Ma­ka­ry sto­czył się ze scho­dów, pę­dzo­ny sro­gą cie­ka­wo­ścią, bo­wiem sam mistrz Wit za­bro­nił mu pół­żar­tem za­glą­dać na ro­bo­tę, za­nim bę­dzie ze wszyst­kim wy­koń­czo­na.



— Naj­le­piej od ra­zu do ko­ścio­ła i do ka­pli­cy, gdzie ma być szop­ka — dys­po­no­wał gwar­dian — ka­pli­ca i tak kra­tą za­war­ta, da się ku­kły pod ścia­nę aż do świę­tej Wi­lii, gdzie je na pod­wyż­sze­niu usta­wi­my.



— O nie... pro­szę wa­szej prze­wie­leb­no­ści — od­waż­nie za­prze­czył Waw­rzuś — uczyń­cie mi wiel­ką ła­skę, co­bym ja sam wła­sną rę­ką każ­de naj­mniej­sze dre­wien­ko po­ło­żył tam, gdzie mu być na­le­ży. Te­go nikt do­brze nie zro­bi, ino ten, co wszyst­ko w swej gło­wie ob­my­ślił.



— Ale ow­szem, po­ślę cię za­wia­do­mić i pod two­je roz­rzą­dze­nie się pod­da­my. No, ale po­każ, po­każ choć jed­ną osób­kę! Nie... to chy­ba Stan­ka ro­bo­ta? W cu­dze piór­ka stro­isz się, chłop­cze!



— Ja­ko ży­wo! Ni­cze­go tu cu­dze dłu­to nie tknę­ło, ino mo­je — go­rą­co wy­krzyk­nął Waw­rzuś. — Li420 oczka Pa­nu Je­zu­so­wi mistrz sam po­pra­wił, bo by­ły za ma­luć­kie i przy­mknię­te, ja­ko­by Dzie­ciąt­ko spa­ło. Mistrz po­wie­dzie­li, że ca­le zwy­czaj­ne dziec­ko nie usnę­ło­by w tym gwa­rze i śpie­wa­niu, a nie do­pie­ro Bo­ski Syn.



Za po­wro­tem do do­mu ze­tknę­li się chłop­cy w sie­ni ze stroj­nie odzia­nym nie­mło­dym czło­wie­kiem, a ten ich o mi­strza Wi­ta py­tał.



— Jest we warsz­ta­cie — od­po­wie­dział Waw­rzuś.



— Pro­wadź­cie mnie, bom ja tu pierw­szy raz.



We­szli.



— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny...



— Na wie­ki — od­parł Stwosz, nie prze­ry­wa­jąc pra­cy; ale spoj­rzaw­szy na go­ścia, rzu­cił po­śpiesz­nie dłu­to i z roz­we­se­lo­ną twa­rzą po­stą­pił ku nie­mu.



— Czy mnie oczy my­lą? Je­go mi­łość pan An­drzej Świ­ren­ko­wicz! Wi­taj­cie, wi­taj­cie! daw­no w Kra­ko­wie?



— Gdzie daw­no! — prze­cią­ga­jąc z li­tew­ska, od­po­wie­dział przy­by­ły. — Ta­że roz­staw­ny­mi koń­mi421 z Wil­na go­nię; gna­tów się człek nie do­ra­chu­je... Wczo­raj
wie­czór za­je­cha­łem, dziś gwo­li422 roz­ka­za­nia naj­mi­ło­ściw­sze­go kró­le­wi­cza do was się kwa­pię423, na­wet uczci­wie śnia­dać424 nie po­śpia­łem425.



— Cóż za spra­wa tak na­gła? — spy­tał Stwosz z uśmie­chem.



— I na­gła, i waż­na za­iste — od­po­wie­dział pan An­drzej po­waż­nie. — Spra­szał­bym426 się ja od tej po­słu­gi je­go kró­le­wi­czow­skiej mi­ło­ści, bom już w le­ciech427 i nie pil­no mi zdro­wia ty­rać, gdy­by wła­śnie o naj­droż­sze nam ży­cie ksią­żę­cia Ka­zi­mie­rza428 nie cho­dzi­ło.



— Za­cie­ka­wia­cie mię429 sro­dze — rzekł Stwosz — po­wia­daj­cież.



— Te­dy roz­pocz­nę ab ovo430. Je­go kró­le­wi­czow­ska mość nie­do­ma­ga już od dłuż­sze­go cza­su, lecz się sła­bo­ści nie pod­da­wa431, zwłasz­cza w mo­dli­twach a po­stach, a ran­nych na­bo­żeń­stwach pil­nie trwa­jąc. Zra­zu i my dwo­rza­nie ma­ło so­bie wa­ży­li­śmy owe mdło­ści, brak sma­ku do ja­dła i in­ne symp­to­ma­ta432, na­wet na­dwor­ny me­dyk ino433 mu ziół­ka ja­ko­weś wa­rzył na wzmoc­nie­nie. Gdy wsza­koż cho­rość nie ustę­pu­je, sił z każ­dym dniem uby­wa, naj­mi­ło­ściw­szy kniaź spadł z cia­ła434 i bla­dość śmier­tel­ną w twa­rzy no­si, lęk nas ogar­nął nie­zmier­ny. Ze­bra­li­śmy się dwo­rza­nie in gre­mia435, i ostro do me­dy­ka, co so­bie my­śli, że ksią­żę­cej oso­bie w na­szych oczach gi­nąć po­zwa­la. Ga­da ano, co ra­ił436 sku­tecz­ne le­ki naj­mi­ło­ściw­sze­mu kró­le­wi­czo­wi, ten­że je z gnie­wem od­rzu­cił437. Tak my zno­wuż hur­mem do księ­dza jał­muż­ni­ka. Ra­da w ra­dę sta­nę­ło, że ca­ły dwór, po­cząw­szy od pod­ko­mo­rze­go a skoń­czyw­szy na ostat­nim kuch­ci­ku, zło­ży się, na co ko­go stać, i spra­wi­my vo­tum438 na in­ten­cję umi­ło­wa­ne­go knia­zia. Ja­ko się przy­na­le­ży, wy­sła­li­śmy księ­dza w de­pu­ta­cji, czy je­go kró­le­wi­czow­ska mość ze­zwo­li na ten uczy­nek. Od­po­wie­dział, że śmierć go nie trwo­ży, ow­szem, za ła­skę naj­więk­szą u Bo­ga so­bie po­czy­ta, je­śli go w mło­dym wie­ku ra­czy wziąć z te­go świa­ta, a nie do­pu­ści, by Je­go Ma­je­stat ja­ko­wym cięż­kim grze­chem ob­ra­ził. Ży­cze­niu jed­nak na­sze­mu ca­le się nie sprze­ci­wia, ow­szem, i sam się do one­go vo­tum przy­ło­żył, z tym ato­li za­strze­że­niem, by się tak
sta­ło, ja­ko jest z naj­więk­szym po­żyt­kiem dla je­go du­szy. Tu się koń­czy pierw­sza część, ja­ko­by pro­lo­gos tej waż­nej spra­wy, któ­rą nie na co in­sze­go opo­wie­dzia­łem, ino ku wy­ro­zu­mie­niu ca­ło­ści.



— A da­lej? — py­tał Stwosz.



— Ta, co­że dłu­go roz­po­wia­dać? Oł­tarz fun­du­jem do pry­wat­nej ka­pli­cy naj­mi­ło­ściw­sze­go kró­le­wi­cza, a wy go, ma się ro­zu­mieć, wy­ko­na­cie.



Mistrz Wit ze­rwał się z ła­wy i chwy­cił się obu­rącz za gło­wę.



— Czło­wie­cze... zdraj­co... wo­lej439 mi ka­mień młyń­ski u szyi uwiąż­cie i na dno mo­rza wrzuć­cie! Czyż nie wie­cie, ja­ką ro­bo­tę nad si­ły nie­mal pod­ją­łem i ta mi pierw­sza nad wszyst­ko! Hań­bą się okry­ję, gdy na czas oł­ta­rza ma­riac­kie­go nie wy­koń­czę. Krót­kie la­ta pta­kiem zle­cą, a le­d­wie trze­cia część go­to­wa.



Mó­wiąc te sło­wa, bie­gał po pra­cow­ni i tar­gał się za bro­dę. A pan An­drzej pod­chwy­cił tyl­ko jed­no zda­nie i po­wtó­rzył je.



— Nad wszyst­ko wam pierw­sza ta ro­bo­ta? Na­wet nad ży­cie kró­le­wi­cza Ka­zi­mie­rza? Niech mnie ko­łem ła­mią, je­że­li­ście nie ze­łga­li, mi­strzu Wi­cie!



Stwosz sta­nął, prze­cią­gnął rę­ką po twa­rzy i spy­tał ze zło­ścią:



— Cóż ma być w onym oł­ta­rzu? A ra­czej, ja­kiż mieć chce­cie?



— Nu, ta cze­go się tu by­ło sie­pać440? Wie­dzia­łem, że mi nie od­mó­wi­cie. Ma być szaf­ka; nie­du­ża, nie­du­ża. Cze­go ska­cze­cie na­de mną jak ten kat? Szaf­ka, po­wia­dam, pół wiel­ko­ści czło­wie­ka; w po­środ­ku Mat­ka Bo­ża z Dzie­ciąt­kiem.



— Stać ma czy sie­dzieć?



— W sto­ją­cej po­sta­ci wo­le­li­by­śmy.



— Szczę­ście wa­sze; mam ich tu z pięć w pra­cow­ni, wy­bio­rę naj­lep­szą. No, a po­tem co?



— W bocz­nych skrzy­dłach ar­cha­nio­ło­wie Mi­chał i Ga­briel, a gdy­by moż­na, i ma­łych anioł­ków kil­ka.



— Co uznam za ko­niecz­ne do ozdo­bie­nia oł­ta­rza, do­dam bez wa­szej ra­dy — mruk­nął Stwosz nie­chęt­nie; a pan Świ­ren­ko­wicz, uszczę­śli­wio­ny, że do­piął swe­go, miał się ku odej­ściu, by swym wi­do­kiem nie draż­nić nie­po­trzeb­nie mi­strza. Wy­cią­gnął doń rę­kę
i rzekł nie­śmia­ło:



— Kró­le­wic bar­dzo cho­ry...



— Na pierw­sze dni lu­te­go wy­koń­czę, nie wcze­śniej.



— Ostań­cie z Pa­nem Je­zu­sem.



— Odejdź­cie z Bo­giem.



Pan Świ­ren­ko­wicz od­szedł, a Stwosz za­wo­łał na­tych­miast chło­pa­ków, by mu wy­szu­ka­li i przy­nie­śli wszyst­kie po­sąż­ki Mat­ki Bo­skiej, ja­kie by­ły w pra­cow­ni. Oglą­dał, mru­czał, ru­szał ra­mio­na­mi, przy­kła­dał mia­rę i no­to­wał coś kre­dą na czar­nej ta­blicz­ce, wresz­cie wy­brał jed­ną fi­gu­rę i za­raz ją dał Stan­ko­wi do po­ma­lo­wa­nia i wy­zło­ce­nia.



Brat Mel­chior za­po­wia­dał każ­de­mu, co w ja­kim­kol­wiek in­te­re­sie przy­cho­dził do klasz­to­ru, że w tym ro­ku bę­dą przed­sta­wie­nia ja­seł­ko­we w ka­pli­cy świę­tej An­ny, po­cząw­szy od pierw­sze­go dnia Bo­że­go Na­ro­dze­nia aż po ko­niec stycz­nia, we wszyst­kie nie­dzie­le i świę­ta po nie­szpo­rach441; przy czym do­da­wał z ta­jem­ni­czą mi­ną:



— Ca­le442 no­we ku­kieł­ki; jesz­cze tak pięk­nych Kra­ków nie wi­dział.



Już 23 grud­nia ra­no po­sła­no po Waw­rzu­sia, któ­ry też jed­nym tchem biegł z Po­sel­skiej do ber­nar­dy­nów, jak­by się pa­li­ło. I do­brze ksiądz gwar­dian uczy­nił, że chłop­cu wol­ną rę­kę zo­sta­wił, bo tak zgrab­nie jak Waw­rzuś w sta­jen­ce Świę­tą Ro­dzi­nę umie­ścił i pa­stusz­ków, ja­ko­by na wy­ści­gi bie­żą­cych z da­ra­mi, ma­low­ni­czo po­roz­rzu­cał, nikt z bra­ci nie był­by w żad­nej mie­rze po­tra­fił.



Tłu­my po­boż­nych i nie­po­boż­nych ci­snę­ły się co świę­to w le­wej na­wie ko­ścio­ła, któ­rej za­koń­cze­niem wła­śnie by­ła ka­pli­ca świę­tej An­ny. W sa­mych drzwiach ka­pli­cy, na drew­nia­nym rusz­to­wa­niu osło­nio­nym ja­skra­wy­mi ko­bier­czy­ka­mi, wśród zie­le­ni ży­wych świercz­ków i jo­de­łek, przez księ­dza pod­ku­sto­sze­go z Tyń­ca przy­sła­nych, sza­rza­ła ubo­ga sta­jen­ka, nie­dba­le z desz­czu­łek skle­co­na i sło­mia­ną dziu­ra­wą strze­chą po­kry­ta. Jed­nej po­ło­wy bra­my wca­le nie by­ło, dru­ga wi­sia­ła krzy­wo na ze­psu­tej za­wia­sie443. U sa­me­go nie­mal wej­ścia, by wi­dzo­wie mo­gli się do­brze na­pa­trzyć, stał na zie­mi żłó­bek sian­kiem wy­sła­ny, w nim Dzie­ciąt­ko szmat­ka­mi owi­nię­te. Z le­wej Naj­święt­sza Pan­na po­chy­lo­na, ze zło­żo­ny­mi rę­ko­ma, z pra­wej świę­ty Jó­zef u drzwi sto­ją­cy, jak­by miał wyj­rzeć, co za kro­ki i gło­sy co­raz się zbli­ża­ją. W głę­bi wół i osioł na klęcz­kach, we­dług słów ko­lę­dy, od­de­chem swym zzię­błe nie­mow­ląt­ko ogrze­wa­ły. Nie dwu­na­stu, jak żą­dał oj­ciec gwar­dian, ale ze dwu­dzie­stu pa­ste­rzy bie­gnie po­wi­tać Me­sja­sza, a każ­dy z po­da­run­kiem w rę­kach. Są tam bo­chen­ki chle­ba i ja­ja w ko­biał­kach, jabł­ka, orze­chy, kieł­ba­sy, kur­czę­ta; je­den pa­stu­szek pę­dzi przed so­bą pro­siąt­ko uwią­za­ne na po­wróz­ku za tyl­ną no­gę, aż dzi­wo, że gło­śno nie kwi­czy, bo wy­glą­da jak ży­we.



Po­za szop­ką, ukry­ci za cho­ina­mi bra­cisz­ko­wie klasz­tor­ni i ża­cy szkol­ni ko­lę­du­ją pięk­nie; jest na co pa­trzeć, jest cze­go po­słu­chać.



Ten ob­raz trwał do szó­ste­go stycz­nia, w któ­rym to dniu usu­nię­to pa­stusz­ków, a na ich miej­sce zje­cha­li tłum­nie i szum­nie trzej kró­lo­wie mo­nar­cho­wie.



Od sa­me­go po­cząt­ku, od pierw­sze­go dnia, Waw­rzuś nie opu­ścił ani jed­ne­go przed­sta­wie­nia. Sam nie wie­dział, co się z nim dzia­ło; ta­ki ja­kiś był dum­ny, pysz­ny, aż go wstyd ogar­niał. Ukry­wał jak naj­usil­niej te brzyd­kie uczu­cia, ale choć nikt nie za­uwa­żył ani się do­my­ślił har­do­ści Waw­rzu­sio­wej, ona sie­dzia­ła w głę­bi ser­ca i nie chcia­ła ustą­pić. Toż te wszyst­kie ślicz­ne osób­ki, któ­re się tak bar­dzo lu­dziom po­do­ba­ły, on zro­bił, on, nie kto in­ny!



W sa­mo świę­to Trzech Kró­li, wmie­sza­ny jak zwy­kle w tłu­mie, słu­chał uwag i żar­tów, wtrą­cał się do roz­mo­wy, wszę­dzie go by­ło peł­no.



— Dwóch ino kró­lów wi­dzę. Gdzież trze­ci? — spy­ta­ła mło­da wy­so­ka mieszcz­ka, bo­ga­to stroj­na, dru­giej star­szej, rów­nież zło­ty­mi łań­cu­cha­mi ob­wie­szo­nej, w prze­ślicz­nym czep­cu, mi­ster­nie per­ła­mi szy­tym.



— A stoi na sa­mym prze­dzie i heł­mu przed Pa­niąt­kiem uchy­la.



— Co? Ten Mu­rzyn ob­mier­z­ły444? Zę­bi­ska wy­szcze­rzył... Ja zro­zu­mia­łam, że to słu­ga któ­re­go z tam­tych.



— Ale! Nie wi­dzi­cie to, że ko­ro­nę ma zło­tą na heł­mie i zbro­icę ta­koż wy­zła­ca­ną? Król jest, ino czar­ny.



— Praw­da, praw­da, na­wet w pie­śni stoi, że „Ka­sper z go­rą­ce­go je­chał kra­ju”.



— Ano, wi­dzi­cie — wmie­szał się do roz­mo­wy po­waż­ny ja­kiś człek, w su­tej kie­rei445, li­sa­mi pod­bi­tej. — Zba­wi­ciel naj­mi­ło­sier­niej­szy do­pusz­cza do sie­bie wsze­la­kie sta­ny i lu­dy, przy­gar­nia nę­dza­rza i ko­ro­na­ta, — nie czar­ną skó­rą się brzy­dzi, ino czar­ną du­szą.



— Słusz­nie mó­wi­cie, pa­nie Mar­ci­nie; wa­sze sło­wa ni­czym ka­za­nie oj­ca Bo­ni­fa­ce­go.



— Ma­tu­siu... a ten­że śmiesz­ny pa­cho­łek, cu­dacz­nie przy­bra­ny, to kto?



— Ten w cza­pie z dzwon­ka­mi? To­li bła­zen; przy­wlókł się i on w or­sza­ku któ­re­goś z mo­nar­chów.



— Tak­że ro­bo­ta! — bąk­nął Waw­rzuś pół­gło­sem — co tu ma bła­zen przed ob­licz­no­ścią Pań­ską?



— Ot, głu­pie ga­da­nie głup­ca zna­mio­nu­je — skar­cił go pan Mar­cin — wi­dzisz prze­cie, co tu za tłum dwo­rzan, ja­kie ko­nie, gierm­ko­wie... na­wet tam da­lej wóz wy­ła­do­wa­ny stoi. Z da­le­ka idą, to se też po­bra­li wszyst­ko, co chcie­li, ku po­trze­bie; te­dy bła­zny dla za­baw­ki być mu­szą. Spraw­ny i roz­trop­ny był, co te ślicz­ne oso­by i kró­lew­skie or­sza­ki rze­zał, o ni­czym nie za­ba­czył.



— Ee... — ru­sza­jąc ra­mio­na­mi, drwił Waw­rzuś — co mi to za cu­da! Ino bym pal­cem ru­szył, jak raz ta­kie sa­me po­tra­fię, jesz­cze i pięk­niej­sze.



— Dzię­kuj Bo­gu, że świę­te miej­sce; gdy­by nie ko­ściół, sprał­bym cię za ta­kie za­ro­zu­mial­stwo, aż­byś rok po­pa­mię­tał.



Spo­za szop­ki chór mło­dych gło­sów śpie­wał we­so­ło nu­tę:





Świę­ci trzej kró­lo­wie, 
Od wscho­du mę­dr­co­wie 
Idą wi­tać Pa­na, 
Przed Nim na ko­la­na 
Pa­da­ją. 
Skar­by ofia­ru­ją, 
Mi­łość oka­zu­ją. 
Sie­bie z pod­da­ny­mi 
Na­ro­da­mi swy­mi 
Wy­zna­ją. 

 





— Ku­kły, jak ku­kły — pod­śmie­wał się da­lej Waw­rzuś — ter­mi­na­tor je ro­bił, ty­li co i ja.



— Im pu­ściej w gło­wie, tym szum­niej w mo­wie. Dy446 sły­sza­łem od ku­mo­tra, co wpo­dle mi­strza Wi­to­wej ka­mie­ni­cy miesz­ka, że ca­łe te ja­seł­ka nie kil­ku, nie dwóch, ino je­den rze­zał, umi­ło­wa­ny uczeń mi­strza Stwo­sza, któ­re­go on za oko w gło­wie so­bie ce­ni.



Waw­rzuś urósł w du­mie i ra­do­ści. „Umi­ło­wa­ny uczeń, oko w gło­wie, o Je­zu... to ja!”



Chór ża­ków roz­po­czął no­wą ko­lę­dę:




Skrzy­pi wóz — wiel­ki mróz; 
Wiel­ki mróz — skrzy­pi wóz. 
Trzej kró­lo­wie ja­dą — zło­to, mir­rę kła­dą; 
A ko­muż ta­kie­mu? — Dzie­ciąt­ku ma­łe­mu. 
Cóż to za Dzie­ciąt­ko? — Mu­si być Pa­niąt­ko, 
Któ­re­mu kró­lo­wie — słu­ży­li pa­no­wie...
 

 





Nie­któ­rzy z wi­dzów łą­czy­li swój głos z chó­rem, nu­ta jak­by ta­necz­na roz­brzmie­wa­ła po ko­ście­le, Bo­skie­mu Dzie­ciąt­ku na ucie­chę. Uwa­gi o szop­ce, ja­kiej na­praw­dę Kra­ków do­tąd nie wi­dział, cią­gle się po­wta­rza­ły; nie by­ło jed­ne­go sło­wa przy­ga­ny.



Gru­ba mieszcz­ka w bursz­ty­nach za­sło­ni­ła wi­dok Waw­rzu­sio­wi, cze­kał spo­koj­nie, aż odej­dzie lub się nie­co usu­nie. Cóż to?... Czy do­brze wi­dzi?... Mo­że mu się zda­je?... Rę­ka opa­lo­na wy­su­wa się w ści­sku po­wo­lut­ku, wy­su­wa się ci­cha jak wąż, pal­ce się­ga­ją
skó­rza­nej ka­let­ki447 wi­szą­cej u pa­sa gru­bej nie­wia­sty, otwie­ra­ją gu­zi­czek, co to­reb­kę za­my­ka... Te­go już za wie­le! Dru­ga rę­ka, ra­czej rącz­ka, ale pra­cą wy­ćwi­czo­na, więc sil­na, skra­da się za tam­tą, po­ry­wa ją i zgnia­ta jak że­la­zną ob­rę­czą. Zło­dziej drgnął... chce się wy­rwać... ucie­kać... nie­spo­sób: twar­da rącz­ka trzy­ma ni­czym klesz­cze. Cóż to zna­czy? ta­ki ma­lec...



— O mat­ko... Waw­rzuś! — wy­ry­wa się okrzyk z ust schwy­ta­ne­go. Lu­dzie śpie­wa­ją ko­lę­dy, nikt nie sły­szy.



— Waw­rzuś... uli­tuj się... puść mnie!



— Co masz do mnie, zło­dzie­ju! — wzgar­dli­wie od­po­wia­da chło­piec i pod­no­si mi­mo wo­li oczy na wy­rost­ka w ba­ra­nim ko­żusz­ku.



— Je­zu... Ja­siek!



W jed­nej chwi­li sta­je mu przed oczy­ma Po­rę­ba, ta­tuś, ma­tu­sia naj­słod­sza i ten Ja­siek, ten Ja­siek, to­wa­rzysz, przy­ja­ciel, pra­wie brat!... Za­ci­ska rę­kę jesz­cze sil­niej, usta mu się krzy­wią obrzy­dze­niem, przez zę­by wy­rzu­ca z tru­dem jed­no sło­wo:



— Pójdź...



I cią­gnąc za so­bą Jaś­ka, Waw­rzuś prze­py­cha się ku drzwiom ko­ściel­nym. Wy­szli na plac pu­sty zu­peł­nie, bo przed­sta­wie­nie jesz­cze nie skoń­czo­ne, więc się lu­dzie nie roz­cho­dzą.



— Nie bój się, nie trzy­maj mnie, ja ci nie uciek­nę — od­zy­wa się Ja­siek ci­cho. — Czym się spo­dzie­wał, że cię w Kra­ko­wie na­po­tkam!



— Wo­lej bym cię w ży­ciu ni­g­dy nie zo­ba­czył, niź­li tak... — od­po­wia­da Waw­rzuś gorz­ko. — O mój Bo­że... mój Bo­że... a ja cię tak co dzień wspo­mi­na­łem, ty­lem się na­pła­kał za ma­tu­sią i za to­bą! Wstyd­no mi te­raz, żem zło­dzie­ja mi­ło­wał.



— Mó­jeś ty zło­ty, nie plwaj na mnie! Już mi ta nie do­czy­niaj... To­li w zie­mię rad bym się za­paść. Wi­dzi Pan Je­zus no­wo­na­ro­dzo­ny, że nie łżę.



— Co ko­mu przyj­dzie z ta­ko­we­go ga­da­nia? Wla­złeś w bło­to, boś chciał...



— Że­bym ci wszyst­ko po­wie­dział...



— To ga­daj. Ano, czy zdo­lisz za­prze­czyć, żem cię zła­pał na be­zec­nym uczyn­ku?



— Pójdź­my gdzie in­dziej; za chwi­lę za­czną się lu­dzie roz­cho­dzić z ko­ścio­ła.



— Gdzie pój­dzie­my?



— Chodź­my. Ino uli­cę wszerz prze­biec, za­raz ba­gni­ste łą­ki; tam pust­ko­wie, nikt nam nie prze­szko­dzi.



Prze­szli pa­rę­set kro­ków wzdłuż mu­rów miej­skich i za­wró­ci­li na pra­wo. By­ła to istot­nie naj­bar­dziej od­lud­na część przed­mie­ścia. Przed ni­mi roz­po­ście­ra­ła się grzą­ska ni­zi­na, te­raz po­kry­ta gru­bym, pu­szy­stym śnie­giem, spod któ­re­go gdzie­nie­gdzie ster­cza­ły su­che, sczer­nia­łe ba­dy­le wod­nych traw i trzci­ny. Mo­kra­dła te mię­dzy wschod­nią stro­ną mia­sta a sta­rym ko­ry­tem Wi­sły zwa­ły się łą­ką świę­te­go Se­ba­stia­na, od ko­ściół­ka, któ­ry tam stał na pła­skim wznie­sie­niu, oto­czo­ny wią­za­mi. Da­lej cią­gnę­ły się opar­ka­nio­ne skła­dy drze­wa, szo­py na sia­no, skle­co­ne jak­by od nie­chce­nia, ma­ła opusz­czo­na ce­giel­nia, za­uł­ki, gdzie tu­li­ły się do sie­bie nędz­ne do­mo­stwa. W da­li zaś wid­niał cmen­ta­rzyk, oto­czo­ny na wpół roz­wa­lo­nym mu­rem, i ka­plicz­ka świę­tej Ger­tru­dy. Dziw­nie po­nu­re by­ło to miej­sce; bo też w owej ka­pli­cy wy­sta­wia­no cia­ła stra­co­nych zło­czyń­ców i po eg­ze­kwiach grze­ba­no je na owym cmen­ta­rzy­ku. Ca­ła ta oko­li­ca pod­miej­ska po­spo­łu448 z łą­ką świę­te­go Se­ba­stia­na no­si­ła na­zwę Brze­gi.



Słoń­ce za­pa­dło po­za mia­sto; na roz­ja­rzo­nym nie­bie od­ci­na­ły się czar­no szczy­ty ko­ścio­łów, wie­że, basz­ty i mu­ry Kra­ko­wa, po­nad któ­rym gó­ro­wał z jed­nej stro­ny strze­li­sty gród wa­wel­ski, z dru­giej wie­ży­ca ma­riac­ka.



Chłop­cy szli w mil­cze­niu; pod ich no­ga­mi chru­piał śnieg. Wy­dłu­żo­ne cie­nie ich po­sta­ci i sta­rych gar­ba­tych wierzb si­nia­ły na śnież­nej rów­ni­nie, za­ró­żo­wio­nej łu­ną za­cho­du.



Waw­rzuś przy­sta­nął.



— Co masz ga­dać, to ga­daj — rzekł szorst­ko. — Ani ci bie­da, ani ci głód; ko­żuch masz pań­ski, bu­ty no­we i gę­bę czer­wo­ną. Kto ci ka­zu­je449 kraść?



— Wła­śnie ta­keś po­wie­dział i tak jest: słu­żę u pa­na, co mnie przy­mu­sza do zło­dziej­stwa.



— To go rzuć. Jed­nej go­dzi­ny ci u nie­go nie być.



— Ju­ści450; tak się da łac­no po­wie­dzieć, a ru­szyć się
odeń nie mo­gę. Po­słu­chaj mnie, Waw­rzek, cier­pli­wie, opo­wiem ci wszyst­ko po po­rząd­ku.



— Ady451 nie moż­na być cier­pliw­szym, sko­rom tu przy­szedł z to­bą. Ga­daj.



— Ja­koś w zi­mie, te­go ro­ku, coś to uciekł z Po­rę­by...



— Nie ucie­ka­łem ca­le452, inom się zgu­bił w pusz­czy, a po­tem... no, nie­chta; więc?



— Więc onej zi­my ma­tu­sia po­mar­li.



— Je­zus, Ma­ry­ja! Mo­ja zło­ci­sta ma­tu­sia!



— Ale nie two­ja, mo­ja.



Waw­rzuś ode­tchnął cięż­ko.



— No i co?



— No i na wiel­ka­noc­ne świę­ta już ma­co­cha by­ła w do­mu. Z po­cząt­ku, ja­kieś pa­rę ty­go­dni, nie zwa­ża­ła na mnie; buch­nę­ła w kark o la­da co, ale to wspo­min­ku nie war­te. Póź­niej ano, jak się roz­pa­no­wa­ła w cha­łu­pie, tak od ra­na do no­cy ta­tu­sio­wi gło­wę klek­ta­ła, co­by mnie dać do służ­by abo do ter­mi­nu. Dla świę­tej zgo­dy za­pro­wa­dzi­li mnie ta­tuś do Mi­ro­wa i da­li do ko­wa­la.



— Ta­kie­go ma­łe­go?



— Jak­że? Dy prze­szło dwa ro­ki453 star­szym od cie­bie; ju­żem wte­dy dzie­sięć był skoń­czył. Co praw­da, si­ły wiel­kiej nie mia­łem, ko­wal bił, cze­ladź sztur­cha­ła, ucie­kłem do do­mu. Nie na wie­le się zda­ło, ma­co­cha zno­wu swo­je. A co­bym już nie wra­cał, sa­ma wy­szu­ka­ła mi służ­bę, da­le­ko, aże454 w Łob­zo­wie455, u wój­ta. Ta­mem kro­wy pa­sał bez456 rok. Do­bre­go pa­na mia­łem, gło­du nie by­ło, przy­odzie­wa457 by­ła, złe­go sło­wa mi nie po­wie­dział. Ale mi się cnę­ło458 za czym lep­szym. Je­cha­li go­spo­da­rze z Po­rę­by do Kra­ko­wa na od­pust, od nich się do­wie­dzia­łem, co i ta­tuś po­szli na tam­ten świat, a ma­co­cha ca­łą pu­ści­znę za­gar­nę­ła dla swe­go syn­ka. Już mi nie wra­cać do dom — my­ślę se — już tam nic po mnie.  Po­dzię­ko­wa­łem od No­we­go Ro­ku wój­to­wi i po­sze­dłem do Nie­go­szo­wic. Wzię­li mnie do staj­ni; by­łem tam bli­sko trzy ro­ki. Od ma­łe­go do więk­sze­go, na­uczy­łem się spraw­nie po­wo­zić. Pan miecz­nik był mło­dy, żo­na też, czę­sto jeź­dzi­li w są­siedz­two abo do Kra­ko­wa; lu­bi­li, co­bym ich wo­ził, bo za­wdy459 mło­de do mło­de­go cią­gnie, a si­wy Łu­kasz ja­koś im nie tak wy­go­dził ja­ko ja. Spra­wi­li mi bia­łą suk­man­kę, czap­kę z pa­wi­mi pió­ra­mi i tak my so­bie jeź­dzi­li choć dwa ra­zy w ty­go­dniu. Jak pan był do­brej my­śli, to mi czę­sto rzu­cił kil­ka de­na­rów460 abo i ca­ły cze­ski, pa­ni też nie­raz ob­da­rzy­ła, go­ścio­wi się ko­nia pod­pro­wa­dzi­ło, zno­wu co wpa­dło do gar­ści, a na No­wy Rok za­słu­ga; wszyst­kom se skła­dał do szmat­ki i pod sien­ni­kiem trzy­mał.



— Wi­dzisz, chci­wość za­wdy na zły ko­niec przy­wo­dzi.



— A nie. Chcia­łem se uskła­dać i choć za ja­kie dłu­gie la­ta ku­pić se grun­tu gdzie na wsi i kmie­ciem wol­nym być ja­ko i ta­tuś. Ano, po­je­cha­li my zno­wu raz do Kra­ko­wa na ja­kiej­si sta­ro­ścian­ki we­se­le. Umy­łem ko­leb­kę jak się pa­trzy, ko­niem ob­rzą­dził — i na mia­sto. Wa­lę od ra­zu do Su­kien­nic, bo tam kra­my bo­ga­te, jest na co oczy wy­pa­tro­wać. Cho­dzę, cho­dzę, ali­ści pod­su­wa się do mnie ja­kiś człek do­stat­nio ubra­ny i za­czy­na po­gwar­kę. „A skąd, a po co, a na dłu­go do Kra­ko­wa?” Grzecz­ny był, mow­ny, szli­śmy ra­zem od kra­mu do kra­mu. Wresz­cie ga­da, co mu się strasz­nie pić chce, i po­cią­gnął mnie za so­bą do mio­dow­ni. Roz­po­wia­da, że kup­cem jest, ale nie zwy­kłym kra­ma­rzem, ino jeź­dzi do Gdań­ska, do Mo­skwy, na­wet do Ca­ro­gro­du po to­wa­ry i te wiel­ki­mi pa­ka­mi na fu­rach od mia­sta do mia­sta wo­zi i po­mniej­szym han­dla­rzom z do­brym za­rob­kiem od­stę­pu­je. W ten spo­sób z jed­ne­go gro­sza ma cza­sem dzie­sięć i spo­dzie­wa się na sta­rość wieść spo­koj­ny ży­wot w do­stat­kach. — Mój Bo­że — my­ślę se — i świa­ta da­le­kie­go się na­pa­trzy, i ma­jęt­no­ści uciu­ła, a ja co? Pa­ro­bek do ko­ni, sie­ro­ta, bez wła­sne­go da­chu nad gło­wą. — I tak ja­koś przy mio­dzie roz­po­wie­dzia­łem mu wszyst­ko, co mia­łem na ser­cu, nie skry­wa­jąc, że chcę być kie­dyś wiej­skim go­spo­da­rzem. Ośmiał się ze mnie jak z dziec­ka i ga­da: „Ani za pięć­dzie­siąt lat nie zło­żysz ty­le, ile trza na zie­mi ka­wał; sta­rym dzia­dem bę­dziesz, a nie go­spo­da­rzem. Ja bym wie­dział lep­szy i pręd­szy spo­sób”. — „A ja­ki? Po­wiedz­cież mi, zli­tuj­cie się!” — „Przy­stań do mnie; na po­czą­tek w do­mu się przy­dasz do usług, a i tak cię le­piej za­pła­cę niż ten twój pan miecz­nik. Póź­niej, jak po­znam, żeś spraw­ny i roz­gar­nio­ny, to i w dro­gę cię we­zmę, i han­dlo­wać na­uczę. Cza­sem, jak do­brze pój­dzie, to w jed­nym ro­ku za­ro­bisz ty­le, co w służ­bie za dwa­dzie­ścia lat”. I tak ga­dał, ga­dał, a mnie aż coś szar­pa­ło do one­go pręd­kie­go za­rob­ku. Ugo­dzi­li­śmy się przez pół461, bo nie wie­dzia­łem, czy mnie mój pan ze służ­by zwol­ni. Po­szedł ze mną do dwor­ca pa­na miecz­ni­ko­we­go i w sie­ni cze­kał, ja­ką od­po­wiedź przy­nio­sę.



— Bo­daj go by­ła zie­mia po­chło­nę­ła owej go­dzi­ny! — za­klął Waw­rzuś.



— Pan miecz­nik był ludz­ki i ca­le462 nie­sro­gi; wy­ro­zu­miaw­szy, że mnie ku­piec chce brać do ter­mi­nu, nie prze­ciw­ił się te­mu i po owym we­se­lu mu­sia­łem jesz­cze tyl­ko od­wieźć pań­stwa do do­mu. Za jed­ną dro­gą za­bra­łem swo­je ła­chy i szma­ci­nę z pie­niędz­mi. Me­go no­we­go pa­na ła­two zna­la­złem, bo ka­zał py­tać w tej sa­mej go­spo­dzie, gdzie­śmy raz by­li, o Hin­cza Bart­ni­ka. Pra­wie co dzień pod wie­czór zwykł był tam cha­dzać na ku­bek.



— Jak­że, nie po­ła­pa­łeś się od ra­zu, że to rze­zi­mie­szek szka­rad­ny? — prze­rwał mu opo­wia­da­nie Waw­rzuś.



— Ni­g­dy w świe­cie nie był­bym wy­ro­zu­miał z po­cząt­ku, co on za je­den. Twarz miał co praw­da nie­mi­łą i pro­sto w oczy nie lu­bił pa­trzeć; alem się pręd­ko z tym oswo­ił i nic mi nie wa­dzi­ło, że po­nu­ro po­glą­dał. Z po­cząt­ku, ja­ko mi za­po­wie­dział, inom był do po­sług. Izby za­mia­ta­łem, w pie­cum pa­lił, żur al­bo klu­ski na śnia­da­nie wa­rzył, bu­ty i przy­odzie­wę czy­ścił. W po­łu­dnie szli­śmy se oba do go­spo­dy na obiad. Pa­rę ra­zy pan wy­jeż­dżał z do­mu na kil­ka lub kil­ka­na­ście dni, wte­dy mi su­te straw­ne463 zo­sta­wiał, wszyst­kie izby prócz kuch­ni na kłód­ki za­my­kał, a i tak upo­mi­nał, że­bym się nie włó­czył po mie­ście, ino do­mu strzegł, bo o zło­dziei nie­trud­no. Drzwi od uli­cy tak­że na dwa spu­sty za­my­kał i że­la­znym drą­giem za­su­wał, ino mi klucz od po­dwó­rzo­wej furt­ki zo­sta­wiał. Okna gę­sto za­kra­to­wa­ne, sie­dzia­łem ja­ko w twier­dzy. Mu­si mieć róż­ne dro­go­ści i zło­te pie­nią­dze, kiej się tak boi — my­śla­łem. Na­mó­wił mnie, co­bym i swój  oszczę­dzo­ny gro­sik dał mu do prze­cho­wa­nia; od­święt­ną przy­odzie­wę tak­że mi za­mknął do ko­mo­ry, że­by pro­chem nie prze­pa­da­ła, anim się opa­trzył, już mi wszyst­ko za­brał, inom to miał, co na so­bie. Po ja­kimś cza­sie za­czę­ła się na­uka. Dzi­wu­ję się dzi­siaj, co mię464
za­śle­pi­ło, żem nie od­gadł, ja­kie to by­ło ter­mi­no­wa­nie; wte­dym się ino śmiał i ni­cze­go nie ro­zu­miał.



— Cóż ci ka­zał ro­bić? — spy­tał Waw­rzuś.



— Ka­zał mi znieść ze stry­chu ku­kłę wiel­ką, na po­do­bień­stwo czło­wie­ka uro­bio­ną i przy­odzia­ną. Ka­le­tek, to­re­bek by­ło na niej z dzie­sięć, a po ca­łym ku­bra­ku po­na­wie­sza­ne dzwo­necz­ki. Do każ­dej kie­sze­ni wkła­dał de­na­ry i ka­zał mi je wyj­mo­wać ostroż­nie, co­by któ­re­go dzwo­necz­ka nie po­trą­cić. „Jak się zręcz­nie spra­wisz — po­wia­da — gro­si­ki two­je; za­dzwo­ni dzwo­nek, pój­dziesz spać o gło­dzie”. Dłu­gom się nie mógł na­uczyć; inom do­tknął one­go cu­da­ka, oho, ju­ści wszyst­kie dzwon­ki dyn­da­ły na la­rum465; pan ła­jał i wie­cze­rzy nie da­wał. Ale też ucie­chy by­ło, ucie­chy, jak do­brze po­szło! I co­raz czę­ściej szło do­brze, aż po ja­kich dwóch mie­sią­cach tom ci wy­próż­niał ka­let­ki jed­ną za dru­gą, a bał­wan466 ci­cho stał, ani jęk­nął. Klnę ci się na ro­dzi­cie­lów... ani mi przez myśl nie prze­szło, co to wszyst­ko ma zna­czyć. Mnie­ma­łem, że ot ta­ka sztu­ka, na po­kaz lu­dziom. Ani jed­ne­go dnia mi nie prze­pu­ścił, abym wpra­wy nie stra­cił. Któ­re­goś wie­czo­ra ka­że mi się pan ubie­rać i iść za so­bą. Ucie­szy­łem się; Bo­giem a praw­dą, cnę­ło mi się strasz­nie za ja­ką od­mia­ną. Do­syć da­le­ko­śmy szli, aż sta­nę­li przy ja­kimś wy­so­kim mu­rze. W mu­rze by­ła furt­ka; pan wy­jął z kie­sze­ni pęk klu­czy, ale ze sie­dem pró­bo­wał, za­nim się uda­ło. Ciem­no — my­ślę se — nie mo­że zna­leźć do­bre­go. Pa­trz­cie, lu­dzie, co
za bo­gacz, ja­ki to ogród ma okrut­ny. We­szli­śmy po ci­chu, pięk­ny dwo­rzec wśród drzew, ale ciem­no. „Stój tu — mó­wi do mnie — po­glą­daj i na­słu­chuj, a gdy­by kto szedł we­dle do­mu, to gwizd­nij ostro”.



— Bę­dziesz mo­że ga­dał, co i wten­czas nie ro­zu­mia­łeś, że to zło­dziej, szu­bie­nicz­nik? — z gnie­wem krzyk­nął Waw­rzuś.



— Jak Pa­na Bo­ga mi­łu­ję, nie ro­zu­mia­łem! Ale cze­kaj, nie­dłu­go już mo­jej głu­po­ty. Po­sta­łem tak z go­dzi­nę, mo­że kró­cej, ale mi się czas bar­dzo dłu­żył na onym cze­ka­niu po ciem­ku. Wresz­cie pan wy­szedł z nie­du­żym za­wi­niąt­kiem i dał mi je nieść za so­bą. Cięż­kie by­ło i twar­de, le­d­wiem dźwi­gał. Wró­ciw­szy do do­mu, za­su­nął się w swo­jej izbie, a mnie ka­zał iść spać. Choć­by mnie cie­ka­wość bra­ła wyjść na po­dwó­rze i oknem za­glą­dać, nic bym nie uwi­dział, bo dzień i noc gru­bą de­rą by­ło za­sło­nio­ne. Kil­ka ra­zy po­wtó­rzy­ła się ta­ka wy­pra­wa, ma się ro­zu­mieć co­raz to w in­szej stro­nie: za­wsze­śmy wra­ca­li szczę­śli­wie. Aż jed­nej no­cy, bę­dzie te­mu ze trzy ty­go­dnie, gdy tak sta­łem na stra­ży, a deszcz ze śnie­giem pró­szył gę­sty, wi­dzę, że się bra­ma od uli­cy otwie­ra, dwóch pa­nów idzie roz­ma­wia­ją­cych gło­śno, za ni­mi pa­cho­łek. Jak ci nie gwizd­nę co ino sił, umar­ły by usły­szał; ale sto­ję w miej­scu i cze­kam na pa­na. Ani pół pa­cie­rza nie ze­szło, le­ci ku mnie jak ten wi­cher, tłu­mo­czek na rę­ce rzu­ca... „Bie­gaj do do­mu w te pę­dy!” — My obaj do furt­ki, za mur, za­wró­ci­łem się w swo­ją stro­nę, gnam cwa­łem, bo mi tak prze­cie ka­zał, aż tu wy­raź­nie sły­szę: „Ła­paj, ła­paj... zło­dziej!” Jak­by mi kto ko­są no­gi pod­ciął, ru­ną­łem na zie­mię. Mat­ko Bo­ska... świę­ty Ja­nie, pa­tro­nie... u zło­dzie­ja słu­żę! Zło­dziej­skie łu­py dźwi­gam! Po­zbie­ra­łem się ca­ły trzę­są­cy i chcia­łem iść na­prze­ciw owych, co krzy­cze­li, od­dać im skra­dzio­ne rze­czy. Ale się wid­no gdzie in­dziej za­wró­ci­li, bo co­raz ci­szej gło­sy mnie do­cho­dzi­ły. Co ro­bić? Zo­sta­wić to­bół na uli­cy, by­le ja­ki dziad abo pi­jak po­rwie jak swo­je. Od­nieść do ra­tu­sza? Dy miej­skie bra­my po­za­my­ka­ne. Ju­tro ra­no za­nio­sę i po­wiem wszyst­ko — rze­kłem se w du­chu i lżej mi się zro­bi­ło. Przy­cho­dzę do do­mu, a pan przy drzwiach cze­ka na mnie. „Uda­ło ci się? — ga­da — grac­ki chło­pak; so­wi­tą na­gro­dę do­sta­niesz”. — I śmie­je się łotr ca­łą gę­bą. „Nie trza mi wa­szej na­gro­dy! — wrzesz­czę ze zło­ścią — ani mi pal­cem ty­kaj­cie te­go tłu­mo­ka! Sko­ro świt idę z nim na ra­tusz”. — „Jak wo­la, jak wo­la — od­po­wia­da i jesz­cze le­piej się śmie­je — a tym­cza­sem wejdź do izby, nie mu­sisz mok­nąć na desz­czu”. Co mia­łem ro­bić! Wsze­dłem. Do­pie­ro on mi ga­da, żem głu­pi jak dwu­let­nie dziec­ko. „Idź na ra­tusz, idź, syn­ku. Ład­nieś zro­bił, żeś mi się przy­znał. Niech ca­ły dom do gó­ry no­ga­mi prze­wró­cą, jed­ne­go czer­wień­ca nie po­wą­cha­ją, jed­ne­go pier­ścion­ka nie naj­dą. Wszyst­ko w bez­piecz­nym scho­wa­niu. Sam się w zie­mię za­pad­nę, zje dia­bła, kto mnie chy­ci. A cie­bie, zło­dziej­skie­go po­moc­ni­ka, wsa­dzą do lo­chu, za czym się spra­wa roz­ja­śni. Po­sie­dzisz tam rok al­bo dzie­sięć, róż­nie się zda­rza; a pa­no­wie w try­bu­na­le ma­ją set­ki spraw do są­dze­nia, łac­no i za­po­mną ta­kiej drob­nost­ki, że tam ja­kiś psi syn cze­ka zmi­ło­wa­nia. Hin­cza Bart­ni­ka nie do­sta­ną, ale Ja­siek zgni­je pod zie­mią.” Śmiał się, ino mu te zęb­ce ły­ska­ły w gę­bie, a ja sta­łem i pa­trzy­łem nań jak na sa­me­go dia­bła. „Na­wet cię za­my­kać nie bę­dę — ga­da — wol­no ci cho­dzić do mia­sta, kie­dy ze­chcesz, i wra­cać, kiej ci się po­do­ba. Wy­dasz mnie, pój­dę na hak467, wiem o tym, ale sko­ro na są­dzie opo­wiem, żeś u mnie słu­żył, żeś z do­brej wo­li stró­żo­wał, ja­kem na ro­bo­tę cha­dzał, żeś tłu­mo­ki za mną dźwi­gał a gwiz­da­niem o nie­bez­pie­czeń­stwie ostrze­gał, to ja­koż ci się zda, co z to­bą zro­bią? Mo­że po­wie­szą, a mo­że się twej mło­do­ści uli­tu­ją i wsa­dzą do ta­kiej ciem­ni­cy, że do sa­mej śmier­ci zło­te­go sło­necz­ka nie uwi­dzisz. A co­byś nie umknął, na łań­cusz­ku cię do ścia­ny przy­ku­ją. Idź, syn­ku, wy­daj mnie, jesz­cze ci sam drzwi otwo­rzę”. Już ci da­lej nie po­wiem... co bę­dę ga­dał! Te­raz mu­szę spiesz­no do do­mu, cze­kać na pa­na, bo la­da chwi­la po­wró­ci.



— To nie mo­że być, że­by się na two­ją bie­dę le­kar­stwo nie zna­la­zło! — za­wo­łał Waw­rzuś.



Ja­siek ru­szył ra­mio­na­mi.



— Choć­bym ucie­kał na kraj świa­ta, i tam mnie do­sta­nie. Pod­pro­wadź mnie, mu­szę już iść.



— Co? Na cmen­tarz pój­dzie­my?



— Bez ma­ła — z gorz­kim uśmie­chem rzekł Ja­siek. — Dwo­rek Bart­ni­ka ustron­ny i za­cisz­ny, a po­dwó­rze do cmen­tar­ne­go mu­ru przy­pie­ra. Ucie­kaj, mógł­by na­dejść; le­piej, że­by tu ni­ko­go nie za­stał. Zresz­tą, bę­dą już mia­sto za­my­kać. Bierz się ku No­wej Bra­mie, bli­żej ci niż do Grodz­kiej.



— Chciał­bym przyjść do cie­bie.



— Co dzień z po­łu­dnia sie­dzę w do­mu sam.



— Do­brze.



— Do­bra­noc.



Waw­rzuś po­śpie­szył ku No­wej Bra­mie, a po dro­dze roz­my­ślał, jak­by tu wy­rwać nie­szczę­śli­we­go przy­ja­cie­la z rąk zbrod­nia­rza.



Śpie­wy, krzy­ki, śmie­chy, głos pisz­cza­łek i bi­cie w bę­ben wy­rwa­ły go z za­du­my. Pa­ro­be­czek z gwiaz­dą na prze­dzie, za nim trzej kró­lo­wie w po­zła­ca­nych ko­ro­nach i ja­skra­wych szmat­kach, ro­ga­ty dia­beł pro­wa­dzą­cy na po­wro­zie tu­ro­nia o kła­pią­cym koź­lim
py­sku, dwóch mu­zy­kan­tów z fu­jar­ka­mi, trze­ci z ma­łym bę­ben­kiem; sło­wem, prze­bra­ni ża­cy uga­nia­ją­cy od do­mu do do­mu po ko­lę­dzie za­bie­gli mu dro­gę.



— Waw­rzek od mi­strza Wi­ta! Jak się masz!



— Co mnie za­cze­piasz? Dy ja cię nie znam!



— Nie znasz? — Król Bal­ta­zar od­wią­zał sznu­rek i zdjął na chwi­lę dłu­gą si­wą bro­dę z ko­nop­ne­go przę­dzi­wa...



— Flo­rek!



— A wi­dzisz? Daw­noś nie był u pa­na Że­go­ty, toś i za­po­mniał o mnie. Chodź z na­mi!



— Bra­my za­my­ka­ją...



— Wiel­kie rze­czy, prze­no­cu­je­my ra­zem, ot tu­taj, w go­spo­dzie.



— Nie mo­gę, mistrz by strasz­nie swa­rzy­li.



— A to by­waj zdrów!



Trzej kró­lo­wie z or­sza­kiem wpa­dli, pisz­cząc dzi­ko, do szyn­kow­ni, drzwi nie za­mknę­li za so­bą, świa­tło bły­snę­ło. Waw­rzuś przy­sta­nął bez­wied­nie i pa­trzał ze śmie­chem na nie­zgrab­ne sko­ki tu­ro­nia.



Ktoś prze­szedł obok pręd­ko i na­gle się za­trzy­mał. Chło­piec obej­rzał się: wy­so­ki czło­wiek ja­kiś, w ko­żu­chu i ba­ran­ko­wej cza­pie, stał dwa kro­ki od nie­go i bacz­nie mu się przy­glą­dał. Coś, ni­by wspo­mnie­nie snu przy­kre­go, prze­le­cia­ło przez gło­wę Waw­rzu­sia...
dreszcz go wstrzą­snął... kto to? Cze­go tak pa­trzy na mnie? Och, te oczy... Je­zus Ma­ry­ja, piel­grzym!...



Z otwar­tych drzwi go­spo­dy wy­szedł, za­ta­cza­jąc się, ob­dar­to odzia­ny człek i ude­rzył so­bą tam­te­go...



— Czar­ny Ra­fał!... Śmier­cim się pier­wej spo­dzie­wał... A ty co ro­bisz w Kra­ko­wie?



Waw­rzuś sko­rzy­stał ze spo­sob­no­ści, że pi­jak cze­pił się ra­mie­nia piel­grzy­ma, i nie oglą­da­jąc się już po­za sie­bie, pę­dził ku No­wej Bra­mie. Nie ubiegł dwu­dzie­stu kro­ków, zda­ło mu się, że ktoś go go­ni.



— O re­ty... za­mknię­ta!



Za­czął bić pię­ścia­mi we wro­ta i wo­łał:



— O do­brzy lu­dzie... o mo­iście­wy468... otwórz­cie!



Kro­ki zbli­ża­ły się, po­tem uci­chły, ktoś cze­kał.



Okno na pią­ter­ku tuż po­nad szkar­pą otwar­ło się; wach­mistrz ce­kla­rzy wy­chy­lił gło­wę.



— A ty ra­ku prze­klę­ty... jak śmiesz bur­dy czy­nić po no­cy? Za­raz mi się precz wy­noś!



— O mi­ło­ści­wy puł­kow­ni­ku... zli­tuj­cie się na­de mną bied­nym... Gdzież ja się na noc po­dzie­ję? Co wam szko­dzi otwo­rzyć?



— Ju­ści, we trzech zle­zie­my na dół dla usłu­gi wa­szej wiel­moż­no­ści. Pan sta­ro­sta wczo­raj się spóź­nił, mu­siał no­co­wać w za­jeź­dzie, a to ko­cię ka­że se bra­mę otwie­rać! Ucie­kaj, pó­kim do­bry.



— A oknem wol­no? — za­pisz­czał chło­piec.



Wach­mistrz par­sk­nął śmie­chem.



— Ojoj... co­by nie? Na­wet ci ca­łe otwo­rzę.



— Bóg wam za­płać!



Od­sa­dził się dla roz­pę­du... coś czar­ne­go sta­ło pod mu­rem na bo­ku... Waw­rzuś prze­że­gnał się i po­mknął jed­nym tchem, jak sza­lo­ny po po­chy­łej szkar­pie469...



Zła­pał się fu­try­ny.



— Wcią­gnij­cie mnie do izby, je­śli ła­ska!



— Jak Pa­na me­go... nie trze­ba po cu­dach cho­dzić!



Wach­mistrz trą­cił no­gą drzwi do dru­giej izby.



— Onu­fer... Ja­cek... Po­ka­zać wam wie­wiór­kę?











  
    Świę­ty Ka­zi­mierz470





Do Wil­na. — Piw­na po­lew­ka u pa­ni Sa­lo­mei. — Ką­piel Waw­rzu­sia w Na­rwi. — O czym By­stry ga­dał z Ku­dra­siem. — Strza­ła Stan­ka i nóż piel­grzy­ma. — Żół­te ci­żem­ki. — „Omni die dic Ma­riae471”. — Zgon kró­le­wi­cza.





Li­sty z Wil­na przy­no­si­ły co­raz to smut­niej­sze wie­ści o cho­ro­bie kró­le­wi­cza Ka­zi­mie­rza. Ostat­ni po­sła­niec przy­wiózł tyl­ko kil­ka wier­szy, z tru­dem wi­docz­nie na­pi­sa­nych, a osob­no list od przy­bocz­ne­go i ulu­bio­ne­go dwo­rza­ni­na, pa­na Świ­ren­ko­wi­cza, do­no­szą­cy, że cho­ry do cna z sił opadł i le­d­wie z przy­mu­sem szkla­necz­kę mle­ka trzy ra­zy dzien­nie wy­pi­ja. Cięż­ko za­smu­co­ny król po­słał czym prę­dzej dwóch naj­pierw­szych le­ka­rzy z Kra­ko­wa, po­kła­da­jąc w nich lep­sze na­dzie­je niż w na­dwor­nym me­dy­ku kró­le­wi­cza.



Wit Stwosz do­wie­dział się o tym wszyst­kim od Kal­li­ma­cha i kwa­pił się z wy­koń­cze­niem oł­ta­rzy­ka; Stan­ko, Ju­rek i Waw­rzuś pra­co­wa­li nad rzeź­bie­niem fi­gur i or­na­men­tów, mistrz do­ska­ki­wał do chłop­ców co go­dzi­na, krzy­czał, że ro­bo­ta stoi, wzy­wał po­msty od nie­ba i pie­kieł nad próż­nia­ka­mi, za czym przyj­rzaw­szy się bli­żej, kle­pał ich po ple­cach z za­do­wo­le­niem. Dni ca­łe aż do zmro­ku pra­co­wa­no z ta­kim na­tę­że­niem, że mo­wy nie by­ło o swo­bod­niej­szej chwil­ce; po­zo­sta­wa­ły cze­lad­ni­kom na wy­po­czy­nek tyl­ko nie­dzie­le. Waw­rzuś wy­glą­dał każ­dej jak ka­nia desz­czu, by się zo­ba­czyć z Jaś­kiem i ob­my­ślić wspól­nie plan wy­swo­bo­dze­nia go ze szpo­nów Hin­cza Bart­ni­ka. Tym­cza­sem, ile­kroć w nie­dzie­lę po po­łu­dniu biegł do przy­ja­cie­la, za każ­dym ra­zem za­sta­wał drzwi za­mknię­te i okien­ni­ce po­za­su­wa­ne.



Trzy­dzie­ste­go stycz­nia po­sąż­ki Mat­ki Bo­skiej, ar­cha­nio­łów Mi­cha­ła, Ga­brie­la, ja­ko też pół tu­zi­na skrzy­dla­tych dzie­cia­ków, sta­ły w pra­cow­ni po­ma­lo­wa­ne, wy­zło­co­ne, go­to­wiu­teń­kie. Moż­na się by­ło spo­dzie­wać, że wy­słań­cy z oł­ta­rzem do­ja­dą na miej­sce za
ja­kie trzy lub czte­ry ty­go­dnie. Zwłasz­cza że sza­fę mia­no ro­bić już w Wil­nie, by nie tra­cić cza­su i nie przy­spa­rzać cię­ża­ru.



Za­opa­trzyw­szy Stan­ka w pie­nią­dze po­trzeb­ne do dłu­giej po­dró­ży, mistrz Wit wy­pra­wił go z Jur­kiem i Wawrz­kiem w dro­gę. Woź­ni­cę mie­li do­świad­czo­ne­go by­wal­ca, ru­szy­li z Kra­ko­wa peł­ni otu­chy, ra­dzi, że ta­ki ka­wał świa­ta zja­dą, Wil­no zo­ba­czą, a co naj­waż­niej­sze, po­kło­nią się mi­ło­ści­we­mu kró­le­wi­czo­wi, któ­re­go ża­den z nich, ja­ko żył, nie wi­dział.



W ostat­nich dniach stycz­nia spa­dły wiel­kie śnie­gi; prze­zor­ny Bła­żej był na wsze­la­ką po­go­dę przy­go­to­wa­ny, od ra­zu więc po pierw­szym po­pa­sie zdję­to ko­ła i wło­żo­no wóz na pło­zy, za czym je­cha­li spo­rzej472 do­brą san­ną. Nie mo­gli jed­nak zbyt­nio mę­czyć ko­ni, nie ma­jąc in­nych do zmia­ny; woź­ni­ca te­dy, a za­ra­zem na­czel­ny wódz wy­pra­wy, prze­zna­czał po­pa­sy i noc­le­gi, je­cha­no krót­ki­mi dniów­ka­mi. Pierw­szy noc­leg przy­padł w Pro­szo­wi­cach, na­za­jutrz w No­wym Mie­ście Kor­czy­nie, po­tem przez Tur­sko, San­do­mierz, Kra­śnik do Lu­bli­na.



W Lu­bli­nie kie­ro­wać się mie­li wprost do dwor­ku pa­na Mi­ko­ła­ja z Pro­szo­wic, bra­ta pa­na Że­go­ty.



— A wie­cie któ­rę­dy? — spy­tał Stan­ko Bła­że­ja.



— Nie wie­dział­bym? — od­parł sta­ry. — Ady473 w świę­ta wo­zi­łem tu pa­na Że­go­tę; miał zo­stać dwa ty­go­dnie, ale pią­te­go dnia my się za­bra­li z po­wro­tem.



— Za­cho­rzał czy co się sta­ło?



— Ee... nic waż­ne­go... wszę­dy do­brze, a do­ma474 naj­le­piej. — Bła­żej mach­nął rę­ką ze śmie­chem. — Ot, za­raz, w tej uli­cy na le­wo.



Strze­lił z ba­ta dwa ra­zy, pod­je­chał i za­trzy­mał ko­nie. Stan­ko sko­czył z wo­zu, ale nim zdą­żył za­stu­kać do bra­my po­dwó­rzo­wej, wro­ta sa­me się otwar­ły, drob­niut­ki, za­wię­dły człe­czek w sza­rym żu­pa­nie wy­biegł z po­śpie­chem i rę­ce ku nie­mu wy­cią­gnął:



— Wi­tam, wi­tam... wiem wszyst­ko... na ście­żaj bra­mę ja­ko i ser­ce mo­je ku przy­ję­ciu mi­łych go­ści otwie­ram!



Bry­ka wje­cha­ła, go­spo­darz za­mknął czym prę­dzej, prze­cią­gnął drąg przez drew­nia­ne klam­ry i rzu­cił się dru­gi raz wi­tać po­dróż­nych.



— Bóg za­płać wa­szej mi­ło­ści za tak skwa­pli­wą go­ścin­ność — rzekł Stan­ko z ukło­nem. — Do kró­le­wi­cza Ka­zi­mie­rza oł­ta­rzyk wie­zie­my.



— A jak­że, a jak­że, brat mi roz­po­wia­dał do­ku­ment­nie o wszyst­kim; daj Bóg, co­by­ście jesz­cze na po­rę za­je­cha­li. Wejdź­cie do izby, pro­szę.



Usie­dli na ła­wie, pan Mi­ko­łaj roz­py­ty­wał o no­wi­ny: czy król mi­ło­ści­wy nie za­mie­rza sy­na od­wie­dzić, czy oł­tarz ma­riac­ki ma się już ku wy­koń­cze­niu, co po­ra­bia brat Że­go­ta, na­gle... urwał w pół zda­nia i sko­czył na rów­ne no­gi, ru­mie­niąc się jak ża­czek.



We drzwiach uka­za­ła się po­dob­nie chu­da i za­su­szo­na jak mąż, ale o gło­wę odeń wyż­sza pa­ni Sa­lo­mea Pro­szow­ska. Pan Mi­ko­łaj po­biegł ku żo­necz­ce.



— Nie by­ło cię do­ma, dziew­ko naj­mi­lej­sza, gdy Opatrz­ność Bo­ska ze­sła­ła nam go­ści.



— Wi­dzia­łam już — od­par­ła pa­ni zim­no — bry­ka, czte­ry ko­nie, pa­ro­bek...



— Aha, com to chciał rzec — wpadł jej mąż po­śpiesz­nie w mo­wę — po­zwól­cie, wa­sze mi­ło­ście, że was za­po­znam: syn mi­strza Wi­ta z to­wa­rzy­sza­mi; a to mój przy­ja­ciel do­zgon­ny, ser­cem uko­cha­na Sa­lu­sia. Od ra­na mróz cier­pią, dziew­ko naj­mi­lej­sza, przy­da­ła­by się piw­na po­le­wecz­ka na roz­grza­nie.



Do­zgon­ny przy­ja­ciel uśmiech­nął się sło­dziut­ko.



— Już się wa­rzy; wła­śnie sa­ma przy­pra­wi­łam — a w ucho mę­żo­wi syk­nę­ła — na je­den krok z do­mu nie­spo­sób się ru­szyć, wiecz­nie ja­kichś dar­mo­zja­dów na­pro­wa­dzasz, ino ja za pro­giem.



— Z twa­ro­giem świe­żym, po­wia­dasz, Sa­lu­siu? Z twa­ro­giem? Dziew­koż ty mo­ja! Wi­dzi­cie, wa­sze mi­ło­ście, cze­go ino my­ślą za­żą­dam, z oczu mi chęć od­ga­du­je, na każ­dym kro­ku mię pso­wa475, je­dy­nacz­ka mo­ja!



— Dla asa­na ani kro­pli... że­byś mi się nie wa­żył tknąć! Masz być cho­ry... — za­szem­ra­ło uko­cha­nie je­dy­ne.



— Aż dwa gą­sio­ry476, dro­go­ści mo­je? Wiesz prze­cie, że od wczo­raj nie­do­ma­gam, na­wet nie po­kosz­tu­ję. Tym ci le­piej, go­ście nie wzgar­dzą, niech bę­dzie i dwa. Grza­nek mi­sę ko­pia­stą, nie za­po­mnij, pta­szy­no.



Sa­lu­sia wy­mknę­ła się z izby spiesz­nie, nie chcąc kar­cić mał­żon­ka przy ob­cych, i wla­ła kwar­tę wo­dy do pi­wa gwo­li477 do­peł­nie­nia za­po­wie­dzia­nych dwóch gą­sio­rów.



Po wie­cze­rzy po­dróż­ni po­że­gna­li go­ścin­nych go­spo­da­rzy, bo­wiem przed świ­tem jesz­cze mie­li wy­ru­szyć da­lej.



Bez przy­gód za­je­cha­li do Koc­ka, na­stęp­ne­go dnia do Bia­łej, ca­ły dzień wy­po­czę­li w Dro­hi­czy­nie, gdzie wa­row­ny za­me­czek, przez Kon­ra­da Ma­zo­wiec­kie­go478 wznie­sio­ny, z wy­so­kiej gó­ry w błę­kit­na­wo­sza­rych wo­dach Bu­gu się prze­glą­da. Z Dro­hi­czy­na po­śpie­szy­li
do Biel­ska na obiad i za­raz da­lej.



Do­jeż­dża­ją do Na­rwi, rze­ka w lód się za­ku­ła, śnieg na niej; pa­trzą w pra­wo, pa­trzą w le­wo, mo­stu ni­g­dzie ni zna­ku... Bła­żej po­dra­pał się w gło­wę, zlazł z wo­zu
i cho­dzi nad brze­giem.



— Cóż my­śli­cie — spy­tał go Stan­ko — prze­bie­rze­my479 się chy­ba na dru­gą stro­nę? Śla­dy sa­ni, ko­pyt, wid­no wszy­scy tę­dy jeż­dżą.



— Ta, ano ni­by tak, ale­bym wo­lał...



— Rze­ka stoi, lód moc­ny, kie­dy wo­zy prze­cho­dzą.



— Ale na­sza bry­ka cięż­ka, a pią­ty już dzień mro­zu nie masz. Ano, co ro­bić... nic tu nie wy­sto­imy, trza je­chać.



Prze­że­gnał ko­nie ba­tem, po­szły. Lód ci­chy, nie dud­ni pod ko­py­ta­mi... Bła­żej strasz­nie chmur­ny idzie przy ko­niach i chło­pa­kom zleźć ka­zał, że­by jak moż­na ulżyć sa­niom.



— No wi­dzi­cie, by­ło się cze­go bać — śmie­je się Ju­rek — już wię­cej niż pół dro­gi!



Bła­żej nic nie od­po­wie­dział, oczy­ma śle­dził każ­dy krok ko­ni. Na­gle... za­chrzę­ści­ło coś głu­cho, wo­da bry­znę­ła spod ko­pyt, trzask się roz­legł okrop­ny, chlu­pot... pierw­sza pa­ra ko­ni za­pa­dła się po brzu­chy w wo­dę.



— O Je­zu... nie mó­wi­łem! Hej, chło­pa­ki... co tchu!... bie­gaj­cie na tam­tą stro­nę... świa­teł­ka nie­da­le­ko... wo­łaj­cie lu­dzi z drą­ga­mi, niech śpie­szą ko­nie ra­to­wać. Ino du­chem! Na pra­wo... na pra­wo... tam bez­piecz­no!



Ko­nie, za­nu­rzo­ne w wo­dzie, chra­pa­ły ze stra­chu i drża­ły od zim­na; dru­ga pa­ra za ni­mi szar­pa­ła się i przy­sia­da­ła na za­dach, a lód pę­kał co­raz da­lej... po kil­ku mi­nu­tach za­pa­dły się i one. Sa­nie prze­chy­li­ły się na bok, jed­na pa­ka ze­su­nę­ła się w wo­dę; szczę­ściem nie po­szła pod lód, tyl­ko wspar­ta jed­nym kan­tem na zie­lo­nej roz­trza­ska­nej ta­fli, ster­cza­ła do gó­ry, gro­żąc z każ­dą chwi­lą osu­nię­ciem się w głąb.



Bied­ne­mu Bła­że­jo­wi zda­wa­ło się, że trzy go­dzi­ny cze­ka, choć na­praw­dę wieś by­ła bli­sko, chłop­cy gna­li bez opa­mię­ta­nia, a lu­dzie we wsi, do­wie­dziaw­szy się o przy­go­dzie, w oka­mgnie­niu się za­bra­li i bie­gli z po­mo­cą.



— O mój Bo­że... świę­to­ści wio­zą dla cho­re­go kró­le­wi­cza! — dzi­wo­wał się wójt, pę­dząc przed so­bą ośmiu pa­rob­ków z tę­gi­mi drą­ga­mi. — Zbie­raj­cie no­gi, chłop­cy, a ży­wo, wszak­ci na­sze­mu umi­ło­wa­ne­mu knia­zio­wi słu­ży­my!



Do­bie­gli.



— Naj­pierw­sza rzecz od­ciąć ko­nie; ina­czej nie da­my ra­dy — ko­men­de­ro­wał wójt. — Do­brze. Te­raz po trzech z każ­dej stro­ny, drąg pod brzuch i dźwi­gnąć z wo­dy!... Fie­dor... tu­ma­nie je­den... gdzie sta­jesz? Nie masz oczu? Pój­dziesz pod lód i kto cię bę­dzie szu­kał? Haw­ry­ło... Se­men... ku brze­go­wi cią­gnąć; koń mą­dry, sam się ano gra­mo­li... do gó­ry drą­gi! Przy­sa­dzić się! No! To już, sła­wa Bo­hu, je­den! Wań­ka, pę­dem z nim do mo­jej staj­ni, wy­trzeć wiech­cia­mi do su­cha, ca­łe­go de­ra­mi owi­nąć i po­wro­za­mi owią­zać pod brzu­chem, co­by się za­grzał. Nic mu nie bę­dzie. Ma­cie dru­gie­go? Ot, mo­łoj­cy480! Pie­tia, pro­wadź i te­go do wsi, a zrób tak, ja­kom Wań­ce przy­ka­zał.



Wy­cią­gnąw­szy szczę­śli­wie ko­nie, wzię­to się do wo­zu. Waw­rzu­sio­wi strasz­no się zro­bi­ło, że pa­ka od go­dzi­ny w wo­dzie stoi, a po­są­gi choć jak naj­tro­skli­wiej gru­bym płót­nem owi­nię­te, wió­ra­mi i sia­nem po­prze­ty­ka­ne, za­mo­kły na pew­no; świe­ża far­ba od­sta­nie, zło­to się ze­trze... nie­szczę­ście. Miał­że stać dar­mo i przy­pa­try­wać się, jak in­ni pra­cu­ją? In­ni, ob­cy lu­dzie, co ani wie­dzą, ja­ki tam cud­ny ar­cha­nioł Mi­chał z mie­czem ogni­stym al­bo Ga­briel z li­lii ga­łąz­ką... Choć po­dźwi­gnąć, choć na su­chym lo­dzie ze­przeć... Schy­lił się, na­ma­cał kant pa­ki pod lo­dem, ujął go sil­nie, szarp­nął i wpadł gło­wą na­przód do wo­dy. Gdy­by nie Bła­żej, któ­ry go w tej sa­mej chwi­li za po­łę od ko­żu­cha po­chwy­cił, był­by nie­chyb­nie po­szedł na dno; a tak tyl­ko czo­ło za­krwa­wił o spi­cza­sty
odłam lo­du, łyk­nął zim­nej wo­dy wię­cej, niż­by chciał, i prze­mókł do nit­ki. Po­czci­wy Bła­żej za­tu­lił go we wła­sną opoń­czę i na rę­kach za­niósł do cie­płej izby w cha­łu­pie wój­ta.



Pa­rob­cy wy­nie­śli obie pa­ki z po­mo­cą Stan­ka i Jur­ka na brzeg, sa­nie cof­nię­to na twar­de miej­sce i ostroż­nie do­pro­wa­dzo­no na dru­gą stro­nę. Po tej cięż­kiej ro­bo­cie za­pro­sił wójt po­dróż­nych i ca­łą mło­dzież, co się tak dziel­nie spi­sa­ła, do sie­bie na po­czę­stu­nek.



Na­wet Waw­rzu­si­na przy­go­da za­koń­czy­ła się cał­kiem po­myśl­nie, bo tyl­ko gu­zem na czo­le. Wie­czór spę­dzi­li po­dróż­ni na ga­wę­dzie z wój­tem, któ­ry słu­chał cie­ka­wie opo­wia­dań o Kra­ko­wie, o wspa­nia­ło­ściach dwo­ru kró­lew­skie­go i o wie­zio­nym do Wil­na oł­ta­rzu na ofia­rę za zdro­wie kró­le­wi­cza. Noc­leg po­krze­pił wszyst­kich i na­za­jutrz ra­no, po­dzię­ko­waw­szy go­rą­co za ra­tu­nek i go­ścin­ność, ru­szo­no wprost już do Bia­łe­go­sto­ku na obiad.



Aż tu w dro­dze po­ka­za­ło się, że je­den z ko­ni przy za­ła­ma­niu otarł so­bie no­gę do krwi, spu­chła mu i ku­lał po­rząd­nie. A Waw­rzuś, ra­no jesz­cze zdrów i we­sół, ku po­łu­dnio­wi za­czął na­rze­kać na gło­wę, chwy­ci­ły go dresz­cze, wczo­raj­sza ką­piel dziś do­pie­ro da­wa­ła się we zna­ki.



Z ku­la­wym ko­niem i cho­rym chłop­cem nie do­cie­ra­li już do sa­me­go mia­sta; ra­dzi wje­cha­li do pierw­szej lep­szej go­spo­dy, ja­ka im się tuż przy ro­gat­kach na­wi­nę­ła. Karcz­mar­ka usła­ła Waw­rzu­sio­wi wy­god­ne spa­nie na przy­piec­ku; cią­gle na­rze­kał na gło­wę, go­rącz­ka go roz­bie­ra­ła481. To drze­mał, to się bu­dził, to jak­by roz­ma­wiał, śmiał się, to stę­kał i zno­wu za­sy­piał, by za chwi­lę ze­rwać się z krzy­kiem.



Po­le­ciw­szy go opie­ce go­spo­dy­ni, Bła­żej po­szedł opa­trzyć ko­nia, a Stan­ko z Jur­kiem wy­bie­gli po obie­dzie na mia­sto.



Cho­ry chło­pak uspo­ka­jał się z wol­na, go­rącz­ka ustę­po­wa­ła, usnął twar­do i smacz­nie.



Obu­dził się przy­tom­ny i tro­chę rzeź­wiej­szy; po­wiódł zdzi­wio­nym wzro­kiem po izbie, ja­koś nie mógł so­bie przy­po­mnieć, skąd się tu wziął i dla­cze­go le­ży za pie­cem. Spo­strzegł sie­dzą­ce­go przy sto­le czło­wie­ka w gru­bym ku­bra­ku, prze­pa­sa­ne­go skó­rza­nym pa­sem; za­ja­dał smacz­nie ja­jecz­ni­cę z kieł­ba­są. Karcz­mar­ka przy­nio­sła mu dzba­nek pi­wa, po­pił, otarł ol­brzy­mie wą­sy i od­sap­nął z za­do­wo­le­niem. Go­spo­dy­ni wy­szła do pie­kar­ni, a gość wstał z ła­wy, prze­cią­gnął się, ziew­nął i wyj­rzał do sie­ni. Za­klął w sto dia­błów, splu­nął i usiadł na po­wrót. Coś go mu­sia­ło nie­cier­pli­wić, bo przy­tu­py­wał no­gą i bęb­nił pal­ca­mi po sto­le. To wsta­wał, to sia­dał, to na uli­cę wy­cho­dził, a splu­wał przez zę­by raz za ra­zem.



Drzwi skrzyp­nę­ły, wszedł mło­dy czło­wiek o gę­stej kę­dzie­rza­wej czu­pry­nie; usiadł przy dru­gim sto­le, nie pa­trząc w le­wo ani w pra­wo i oparł gło­wę na rę­kach.



— Ij... cóż zno­wu za fi­gla­sy... — pół­gło­sem rzekł star­szy — wi­dzisz prze­cie, że ani psa nie ma w izbie, mo­żesz mó­wić śmia­ło.



— Zo­sta­nę tu — od­parł mło­dy — wej­dzie kto, le­piej, że się nie zna­my.



— I to ra­cja. Ga­daj, coś spra­wił?



— Du­żo i ma­ło; a Maj­ster niech z te­go kle­ci, co zdo­li.



— No, By­stry, nie ma­rudź. Otwórz kłód­kę.



— Otwie­ram, a i tak nic nie bę­dziesz wie­dział. Słu­chaj. Je­dzie ich dwóch ze Lwo­wa; Or­mia­ny482 są. Je­den ko­bier­ce z Per­sji wie­zie, ma­ka­ty zło­tem prze­ra­bia­ne, bal­sa­my i won­no­ści wschod­nie. Jest te­go bry­ka wy­ła­do­wa­na, czte­ry ko­nie ją cią­gną, pią­ty przo­dem do­przę­żo­ny, haj­du­czek483 na nim. Dru­gi ku­piec za­się ino dwie skrzyn­ki ma na tym­że wo­zie, ale w nich per­ły i wsze­la­kie naj­droż­sze ka­mie­nie; jed­na ich garść star­czy za tam­to wszyst­ko.



— Ja­koż trza ro­zu­mieć te krę­te sło­wa „du­żo i ma­ło”? Dwie skrzy­nie klej­no­tów jesz­cze ci nie do­syć?



— Mą­dry od­gad­nie snad­nie, głu­pie­mu na myśl nie wpad­nie.



— Miej­że se ucie­chę, żem głu­pi, a ga­daj wy­raź­nie, bez przy­po­wia­stek.



— Oj, Ku­draś, Ku­draś, wstyd­no mi za cię! Gdy­byś był kup­cem, a je­chał na kraj świa­ta z bry­ką peł­ną dro­go­ści, nie przy­spo­so­bił­byś wszyst­kie­go, co ino moż­na, ku obro­nie swych to­wa­rów, hę?



— Te­raz mi świ­ta...



— Po dwóch stro­nach bry­ki z ku­sza­mi łucz­ni­ki484; te­dy se po­ra­chuj: dwóch kup­ców, haj­duk i woź­ni­ca, czte­rech pa­choł­ków, to ra­zem lu­dzi osiem; i mie­czy­ki za­cne ma­ją u bo­ku, do­brzem się przy­pa­trzył.



— Praw­da two­ja. Cie­ka­wość, co Maj­ster na to?



— Gdy­by nas za­rów­no by­ło, ani­by mru­gnął; ale ich ośmiu, nas pię­ciu, tro­chę ku­so.



— Czy tak, czy owak, z opo­wie­ścią bie­gaj. A wspo­mnij i o tym, że ja­kiś wóz od Kra­ko­wa z dwie­ma pa­ka­mi je­dzie, trzech lu­dzi i ma­lec, pół­dziec­ko. Nie za­bacz, że tych ja zwie­trzy­łem.



— Nie omiesz­kam, nie omiesz­kam — od­parł By­stry, szy­der­czo się uśmie­cha­jąc. — A co w tych pa­kach?



— Czort wie, nie ja.



— Do pie­kła za da­le­ko, ja ci po­wiem: w pa­kach fi­gu­ry drew­nia­ne, świę­te ku­kły ma­lo­wa­ne, wie­zie do Wil­na dla kró­le­wi­cza Ka­zi­mie­rza cze­ladź z warsz­ta­tu mi­strza Wi­ta.



Ku­draś splu­nął ze zło­ścią.



— Ta­kem się ra­do­wał, że choć ten je­den raz mi się uda­ło.



— Nie fra­suj­cie się, ku­mo­ter — po­cie­szał go By­stry — je­den ma w gło­wie, dru­gi ma w rę­kach. Jak przyj­dzie grzmo­cić, twój je­den pa­lec wię­cej wart niż mo­je obie pię­ści. No, ko­mu w dro­gę, te­mu czas, idę w las; a ty, ja­ko Maj­ster przy­ka­zał, staw się ju­tro ra­no pod trze­ma dę­ba­mi.



Mło­dy wy­szedł, star­szy zo­stał jesz­cze z go­dzi­nę, a Waw­rzuś wią­zał w my­śli zro­zu­mia­łe i nie­zro­zu­mia­łe sło­wa tych dziw­nych lu­dzi, któ­rzy ni­by się sprze­cza­li, ni­by żar­to­wa­li, a któ­rych mo­wa przej­mo­wa­ła go stra­chem, sam nie wie­dział cze­go.



Pod wie­czór ze­szła się cze­ladź pa­na Wi­ta w izbie go­spod­niej i Waw­rzuś, któ­re­mu z ca­łej cho­ro­by już tyl­ko ka­tar po­zo­stał, opo­wia­dał szcze­gó­ło­wo wszyst­ko, co wi­dział i sły­szał.



— Abo485 to zbó­je i rze­zi­miesz­ki — za­wy­ro­ko­wał sta­ry Bła­żej — aboś, chłop­cze, miał cięż­ką go­rącz­kę i wszyst­ko ci się ino śni­ło.



— Sam nie wiem. Do tej po­ry w gło­wie mi się za­wra­ca; mo­że mi się i śni­ło.



Tu­pa­nie ko­ni, dzwon­ki przy sa­niach, gwar gło­sów zwró­cił ich uwa­gę. Po chwi­li drzwi się otwar­ły i ktoś ode­zwał się od pro­ga:



— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny...



Od­po­wie­dzie­li „na wie­ki”.



— Stan­ko... wi­dzisz ty? Ży­dy486... A Pa­na Je­zu­sa chwa­lą... Chy­ba chrzczo­ne? A to ci no­cha­le ma­ją aż ku bro­dzie, wło­si­ska ciem­ne, krę­te...



— Ci­cho, smy­ku... go­to­wi cię usły­szeć. Chrze­ści­ja­nie to są, ka­to­li­ki po­rząd­ne i do­bre lu­dzie487. Z or­miań­skie­go na­ro­du po­cho­dzą.



— Aha, a Bła­żej ga­da­li, że mi się śni­ło. To pew­ni­kiem owi kup­co­wie488 ze Lwo­wa.



— Za­raz się to wy­kry­je — rzekł Stan­ko.



Na­stą­pi­ło wza­jem­ne po­zna­nie, ka­za­no so­bie po­dać przy jed­nym sto­le wie­cze­rzę i w po­ga­węd­ce, skąd kto je­dzie i w ja­kiej spra­wie, po­ka­za­ło się, że tak by­ło co
do jo­ty, jak opo­wia­dał Waw­rzuś.



— Ła­ska Bo­ża — rzekł star­szy z kup­ców — że je­ste­śmy tak za­wcza­su po­wia­do­mie­ni; trza się mieć sro­dze na bacz­no­ści.



Umó­wio­no się, że na­za­jutrz ra­no wy­ja­dą wszy­scy ra­zem, bo im wię­cej rąk do obro­ny, tym bez­piecz­niej.



Le­d­wie sza­rza­ło, co w lu­tym ozna­cza mniej wię­cej szó­stą go­dzi­nę, ru­szy­ła ka­ra­wa­na: kup­cy ze zbroj­ny­mi pa­choł­ka­mi przo­dem, bry­ka mi­strza Wi­ta tuż za ni­mi. Dro­ga by­ła nie­zła z po­cząt­ku, bo mro­zik przy­trzy­mał san­nę, wy­po­czę­te ko­nie szły ży­wo i par­ska­ły we­so­ło, a fur­ma­ni za każ­dym ra­zem od­po­wia­da­li „na zdro­wie!”



— Kuź­nic­ki bór — rzekł je­den z pa­choł­ków, pod Biel­skiem do­na­ję­ty — tu­taj trze­ba da­wać po­zór; nie­je­den się tu już z Maj­strem, czy­li Het­ma­nem spo­tkał.



— Cze­muż sta­ro­sta nie zro­bi ob­ła­wy, kie­dy wie, że w tym le­sie zbój­cy gra­su­ją? — spy­tał ku­piec.



— Nie raz i nie dzie­sięć my ich szu­ka­li — od­po­wie­dział chłop — ino zim­ny po­piół z ogni­ska i po­ogry­za­ne za­ję­cze kost­ki po nich naj­do­wa­li; a psie sy­ny pod Bia­ło­wie­żą do­ka­zy­wa­ły. Da­lej­że za ni­mi, oho... ani zna­ku, po­szli w piń­skie bło­ta i rób, co chcesz.



— No... ale też tu wer­te­py ma­ją... czort ich bierz — za­klął Bła­żej. — Zleź­cie, chłop­cy, z wo­zu i pod­pie­raj­cie drą­ga­mi; la­da chwi­la się wy­wa­li.



Bry­ka or­miań­skich kup­ców jesz­cze bar­dziej się chy­li­ła; ca­ła le­wa stro­na wą­wo­zu, pod­my­ta spły­wa­ją­cy­mi desz­czo­wy­mi stru­my­ka­mi, o ja­kie dwie sto­py niż­sza by­ła od pra­wej.



— A mo­że by nam w tę le­śną dróż­kę się ob­ró­cić? — spy­tał któ­ryś. — Tam nie ma wy­bo­jów.



— Je­dzie­my do Grod­na, nie do Świ­sło­czy — od­parł pa­ro­bek krót­ko.



— Oho, cóż to za koń przy dro­dze uwią­za­ny? — za­wo­łał Waw­rzuś.



— Gdzie, gdzie?



— A ot, tam wy­żej, na le­wo.



Wszy­scy mi­mo wo­li zwró­ci­li gło­wy w te stro­nę, a to był wła­śnie for­tel sław­ne­go Maj­stra, bo jak na ko­men­dę w tej­że chwi­li z prze­ciw­nej stro­ny la­su wy­bie­gło pię­ciu lu­dzi, zbroj­nych w no­że i sie­kie­ry, pro­sto na bry­kę z to­wa­ra­mi.



Waw­rzuś roz­po­znał od ra­zu By­stre­go i Ku­dra­sia; tak był oszo­ło­mio­ny z prze­ra­że­nia, że w pierw­szej chwi­li nie ro­zu­miał na­wet roz­ka­zu Bła­że­ja.



— Trzy­maj ko­nie moc­no, bo się stra­cha­ją!



Przy­tom­ny woź­ni­ca rzu­cił mu lej­ce, po­sko­czył kup­com na po­moc, Stan­ko i Ju­rek za nim.



Nie by­ło cza­su ni miej­sca na­cią­gać kusz: pa­rob­cy po­rwa­li za mie­czy­ki, rze­zi­miesz­ki wy­wró­ci­li z ła­two­ścią sa­nie do ro­wu, tłu­mo­ki się roz­sy­pa­ły, do­wód­ca krzyk­nął ostro:



— Ino te dwie skrzy­nie że­la­zne chwy­tać i w las! — Sam zaś, wi­dząc nad­bie­ga­ją­ce po­sił­ki, wsko­czył na koń i sta­nął, ta­mu­jąc im przej­ście. — Ani kro­ku, bo sie­kie­rą w łeb!



Waw­rzu­sio­wi aż w oczach po­ciem­nia­ło... Maj­ster zbó­jec­ki to piel­grzym świę­to­krad­ca, to Czar­ny Ra­fał spod No­wej Bra­my! Nie­przy­tom­ny ze stra­chu, wy­pu­ścił z rąk wo­dze, ko­nie spło­szo­ne krzy­kiem ję­ły wierz­gać i dę­ba sta­wać. Rów­no­cze­śnie je­den z kup­ców, po­rwaw­szy że­la­zną szka­tuł­kę, ucie­kał z nią po­za sa­nie rzeź­bia­rzy. W skok za nim pę­dził By­stry i z krzy­kiem już go do­pa­dał, gdy Waw­rzuś obu­rącz zdzie­lił go bi­czy­skiem po­mię­dzy oczy i twarz mu ca­łą za­krwa­wił.



Na wrzask By­stre­go Maj­ster, któ­ry bo­ry­kał się ze Stan­kiem i Jur­kiem, od­wró­cił gło­wę; w oczach mi­gnę­ło mu coś dzi­kie­go, po­znał chłop­ca; lecz ten, nie tra­cąc chwi­li, rzu­cił się z wo­zu i co sił w no­gach pu­ścił się dro­gą wstecz. Piel­grzym spiął ko­nia ostro­ga­mi i gnał za nim. Chło­pa­ko­wi śnieg mi­gał pod no­ga­mi, tchu w pier­siach nie czuł, niósł go sza­lo­ny strach... Ko­py­ta dud­nia­ły w ślad za nim po gru­dzie; na­gle po­czuł na kar­ku rę­kę, któ­ra go po­ry­wa od zie­mi, i sam nie wie­dział, kie­dy zna­lazł się na sio­dle. Chciał wrzesz­czeć, taż sa­ma rę­ka usta mu za­tka­ła je­go wła­sną czap­ką.



— Mam cię! — za­chry­pło mu nad uchem. — Co inom nie wi­siał z two­jej ła­ski... rze­kłem ci do wi­dze­nia... no, two­ja śmierć te­raz!



Stan­ko wi­dział, co się dzie­je... Dla­cze­go zbój wszyst­ko rzu­cił, a po­rwał chło­pa­ka?



— Ra­ny Chry­sta! — krzyk mu się wy­rwał z pier­si — chwy­cił ku­szę z rąk pa­choł­ka, na­cią­gnął, strza­ła świ­snę­ła, koń Maj­stra, ugo­dzo­ny w ko­la­no, dał szczu­pa­ka i zwa­lił się na zie­mię.



Waw­rzuś pierw­szy się ze­rwał i był­by umknął szczę­śli­wie, gdy wtem strasz­ny nie­przy­ja­ciel, le­żąc jesz­cze na zie­mi, szarp­nął go za no­gę. Chło­piec ru­nął jak dłu­gi. Wy­dzie­ra­ją­ce­go się i ko­pią­ce­go no­ga­mi w jed­nej chwi­li obez­wład­ni­ły po­tęż­ne dło­nie i tuż nad so­bą uj­rzał po­chy­lo­ną ohyd­ną, dzi­ką twarz z no­żem w zę­bach... Jed­no mgnie­nie oka, nóż bły­snął w po­wie­trzu, w za­ci­śnię­tej pię­ści zbrod­nia­rza. Chło­pak ostat­nim wy­sił­kiem wy­rwał jed­ną rę­kę i pod­sta­wił ją pod cios śmier­tel­ny. Że­la­zo wbi­ło się w ra­mię. Zbój syk­nął be­zec­ne prze­kleń­stwo, wy­rwał nóż z ra­ny i za­mie­rzył się po raz dru­gi.



„Mat­ko Bo­ska z ma­tu­si­ne­go ob­raz­ka...” — prze­mknę­ło bła­gal­nie Waw­rzu­sio­wi przez gło­wę... zmru­żył oczy...



„Co?... Nie za­bi­ja?... Pu­ścił?... Rę­ce wol­ne?...”



Otwarł oczy zdu­mio­ne.



Na kar­ku Maj­stra przy­siadł Stan­ko i z gar­ści nóż mu wy­dzie­rał. Mo­co­wa­li się roz­pacz­li­wie. Zbój, od Stan­ka sil­niej­szy, le­wą chwy­cił go za wło­sy, pra­wą usi­ło­wał za­dać mu pchnię­cie. Waw­rzuś po­sko­czył jak żbik ra­nio­ny i piel­grzy­mo­wi zę­by wpił w rę­kę.
Uką­szo­ny pu­ścił Stan­ka i ude­rze­niem ko­la­na po­wa­lił chłop­ca. Waw­rzuś po­to­czył się i padł bez zmy­słów. Ale Stan­ko zdo­łał tym­cza­sem nóż wy­ła­mać z gar­ści mor­der­cy.



Maj­ster, bez­bron­ny, wi­dząc, że Ju­rek z Bła­że­jem nad­bie­ga­ją na po­moc, po­mknął z nie­opi­sa­ną szyb­ko­ścią i znikł w gę­stwi­nie. Stan­ko za­wa­hał się: ści­gać czy ra­to­wać chłop­ca? Spoj­rzał... le­ży na śnie­gu bla­dy... krwią za­la­ny... mar­twy. Czy dy­cha489 jesz­cze?
Z tru­dem do­cu­cił się mal­ca, na­cie­ra­jąc go i zwil­ża­jąc mu skro­nie.



Nie­ba­wem nad­cią­gnę­li z la­su woź­ni­ca z Jur­kiem po nie­uda­łym490 po­ści­gu...



Przez ten czas kup­cy i zbroj­na ich cze­ladź po za­cię­tej wal­ce zdo­ła­li wziąć gó­rę nad hul­taj­stwem po­zba­wio­nym wo­dza; zwłasz­cza że By­stry, naj­zmyśl­niej­szy z oprysz­ków, nie­zdol­ny był do bo­ju, na wpół ośle­pio­ny bi­czy­skiem Waw­rzu­sia. A że mo­car­ny
Ku­draś do­stał tak­że mie­czy­kiem przez ra­mię, prze­to pierz­chli na la­sy i bo­ry, uno­sząc jed­ne­go z kam­ra­tów z prze­trą­co­ną go­le­nią.



Dłu­go jesz­cze trwa­ło, za­nim po­dróż­ni pu­ści­li się w dal­szą dro­gę. Oba­lo­ny wóz mu­sia­no sta­wiać i na­pra­wiać, wią­zać uprząż po­tar­ga­ną, ła­do­wać roz­rzu­co­ne tłu­mo­ki, w któ­rych na szczę­ście nic nie bra­ko­wa­ło. Słu­dzy ku­piec­cy opa­try­wa­li so­bie na­wza­jem cięż­sze i lżej­sze ra­ny, a Waw­rzu­sia zło­ży­li to­wa­rzy­sze na wóz, umo­ściw­szy mu wy­god­ne le­go­wi­sko na sia­nie.



Po tej strasz­nej przy­go­dzie gład­ko już prze­szły dal­sze dni dro­gi przez Grod­no, Ol­kie­ni­ki do Wil­na.



Ra­na Waw­rzu­sia, acz bar­dzo bo­le­sna, nie by­ła nie­bez­piecz­na; za­pu­chło mu wpraw­dzie ca­łe ra­mię, ale na szczę­ście nie wda­ła się go­rącz­ka. Chłop­czy­na, za­rzu­ca­ny py­ta­nia­mi, zra­zu bez­ład­nie, po­tem od po­cząt­ku do koń­ca roz­po­wia­dać mu­siał to­wa­rzy­szom po­dró­ży ca­łą swo­ją hi­sto­rię z ta­jem­ni­czym piel­grzy­mem. Mó­wił o świę­to­kradz­twie, o spo­tka­niu w Kra­ko­wie pod­czas „ko­ni­ka zwie­rzy­niec­kie­go”, o po­ści­gu do No­wej Bra­my. Ca­ły­mi dnia­mi był Maj­ster nie­wy­czer­pa­nym przed­mio­tem ich roz­mów. Za­cho­dzi­li w gło­wę, czy bar­dziej ze­msta, czy chęć sprząt­nię­cia nie­bez­piecz­ne­go świad­ka kie­ro­wa­ła zbrod­nia­rzem.



Dnia dru­gie­go mar­ca przed sa­mym za­cho­dem słoń­ca oba wo­zy wjeż­dża­ły do Wil­na. Star­szy ku­piec drze­mał, otu­liw­szy się w ko­żuch, mło­dy przy­siadł się na sa­nie do Stan­ka i roz­po­wia­dał chło­pa­kom o da­le­kich kra­jach i mia­stach, któ­re zwie­dzał w swych po­dró­żach han­dlo­wych.



— W Wil­nie też pew­no nie pierw­szy raz je­ste­ście? — spy­tał mło­dy Stwosz.



— Już czwar­ty — od­parł ku­piec. — Do­bry targ, zwłasz­cza na bła­wa­ty i bi­sio­ry491; nie­wia­sty, jak wszę­dzie, tak i tu­taj strój lu­bią, a na tar­go­wi­cy wi­leń­skiej
ino po­wsze­dnie suk­na i chłop­skie sa­mo­dzia­ły przeda­ją. Wi­dzie­li­ście, co wio­zę, za ty­dzień wszyst­ko pój­dzie mię­dzy lu­dzi.



— A to co za ko­pu­ły tak ja­skra­wo po­ma­lo­wa­ne i wy­zła­ca­ne? — za­dzi­wił się Waw­rzuś. — Po trzy, po czte­ry w kup­ce, chy­ba nie ko­ścio­ły? Ta­kich na­wet w Kra­ko­wie nie ma.



— A bo to, wi­dzisz, we wschod­niej stro­nie mia­sta miesz­ka­ją Ru­si­ni i tu ma­ją swo­je cer­kwie. Wzdłuż Wi­lii za­się, ku za­cho­do­wi i pół­no­cy, ka­to­lic­ka dziel­ni­ca. Tam i my zdą­ża­my. Kup­cy ma­ją tam tar­go­wy dom, gdzie się z to­wa­ra­mi za­jeż­dża.



— A na gród kę­dy492?



— Dwie rze­ki pod Wil­nem się łą­czą: Wil­na i Wi­lia. W sa­mych te­dy wi­dłach, któ­re two­rzy uj­ście Wil­ny, wzno­si się gó­ra, na­zwa­na Tu­rza. Na niej zbu­do­wał jesz­cze kniaź Ge­dy­min493 twier­dzę obron­ną, ale na miesz­ka­nie ona nie­do­god­na, więc u stóp gó­ry ma­ją dru­gi za­mek, ra­czej pa­łac; tam kró­le­wi­cza naj­dzie­cie. Zła­żę już, bo się na­sza dro­ga roz­cho­dzi, wy na gród, a my do tar­go­we­go dwor­ca.



— Jedź­cie zdro­wo, do­bre­go zy­sku!



— Zdro­wia na­wza­jem!



Po­py­taw­szy jesz­cze prze­chod­niów, za kwa­drans za­trzy­ma­li się na­si po­dróż­ni u bra­my Niż­ne­go Zam­ku. Był to gmach ol­brzy­mi, dwu­pię­tro­wy, uwień­czo­ny zę­ba­ty­mi blan­ka­mi, po­nad któ­re ster­cza­ły czwo­ro­bocz­ne basz­ty.



Po­wi­ta­li odźwier­ne­go bo­skim sło­wem; spoj­rzał na sa­nie ba­daw­czo.



— Z da­le­kie­go kra­ju... praw­da? Mo­wa od­mien­na, ubiór od­mien­ny, za­prząg od­mien­ny...



— Z Kra­ko­wa — od­po­wie­dział Stan­ko — do sa­me­go kró­le­wi­cza spra­wę ma­my.



— Wol­no, wol­no, cze­mu nie? — rzekł odźwier­ny, ki­wa­jąc gło­wą smut­nie — ino was nie do­pusz­czą. Kniaź cho­cze uże ume­ra­ty494.



— Wie­my, że cięż­ko cho­ry, to­też pier­wej z pa­nem Świ­ren­ko­wi­czem ra­dzi by­śmy się wi­dzieć.



— A ot, wła­śnie przez dzie­dzi­niec idzie; po­dejdź­cie k’nie­mu495.



Sta­ry dwo­rza­nin, uj­rzaw­szy ich, roz­krzy­żo­wał rę­ce i łzy mu na­bie­gły do oczu.



— Dzię­ku­jęż ja To­bie, Pa­nie Wszech­mo­gą­cy! Tak się kniaź bied­nień­ki py­ta i do­po­mi­na, aż ser­ce ża­łość uci­ska, nie mo­gąc cho­re­go po­cie­szyć. Oł­tarz go­to­wy? Da­waj­cie! Kniaź jesz­cze nie śpi.



— Pro­si­my wa­szą wiel­moż­ność choć o dwa dni zwło­ki — od­parł Stan­ko. — Sza­fę trza zbić i po­ma­lo­wać. Przy­da­ła­by się izba ob­szer­na i su­che de­ski bu­ko­we.



— Te­go mo­men­tu wszyst­ko do­sta­nie­cie, i sy­pial­nię z wszel­ką wy­go­dą wam ob­my­ślę; ino jak wam kniaź Ka­zi­mierz mi­ły... du­chem, du­chem! Niech­by raz je­den po­mo­dlił się Pa­nu Bo­gu przed upra­gnio­nym oł­ta­rzem.



— Dzień i noc bę­dzie­my ro­bić, za trzy dni zdą­ży­my.



Na­za­jutrz ra­no nie­zwy­kłe w pa­ła­cu od­gło­sy zbu­dzi­ły kró­le­wi­cza. Jak­kol­wiek miesz­kal­ne je­go kom­na­ty znaj­do­wa­ły się w głów­nej czę­ści zam­ku, a pan Świ­ren­ko­wicz umie­ścił ro­bot­ni­ków w le­wym skrzy­dle, jed­nak do draż­li­wych uszu cho­re­go do­la­ty­wa­ło coś ni­by stu­ka­nie, ja­kieś zgrzy­ty, ja­kieś kro­ki po ko­ry­ta­rzu.



Za­dzwo­nił. Wszedł paź. Kró­le­wicz py­tał sła­bym gło­sem, nie pod­no­sząc gło­wy od po­dusz­ki:



— Co się tam dzie­je?



— Nie wiem, o co ra­czy­cie py­tać, mi­ło­ści­wy knia­ziu — od­po­wie­dzia­ło pa­cho­lę.



— Ja­kieś szme­ry... ude­rze­nia mło­tem... co to jest?



— Ro­bot­ni­cy de­ski pi­łu­ją i he­blu­ją, mi­ło­ści­wy knia­ziu.



— Na co?



— Sza­fę ro­bią na oł­tarz do wa­szej ka­pli­cy.



Wo­sko­wo bla­de li­ca księ­cia za­bar­wi­ły się lek­kim ru­mień­cem; otwo­rzył oczy sze­ro­ko, z wy­ra­zem dzie­cin­ne­go roz­ra­do­wa­nia.



— Co? Przy­je­cha­li z Kra­ko­wa?



— Tak jest. Wczo­raj wie­czo­rem.



— Przecz496 Świ­ren­ko­wicz nie za­wia­do­mił mię497 o tym?



— Cze­ka w an­ty­ka­me­rze498 wa­sze­go prze­bu­dze­nia, mi­ło­ści­wy knia­ziu.



— Niech wej­dzie... al­bo nie... chcę wstać.



— Mi­ło­ści­wy...



— Wsta­nę; zdrow­szy dziś je­stem; wo­łaj Winc­ka, po­móż­cie mi się odziać... lek­ty­ka!



Stan­ko z Jur­kiem, gna­ni ser­decz­ną chę­cią spra­wie­nia ostat­niej mo­że ucie­chy umie­ra­ją­ce­mu, uwi­ja­li się i pra­co­wa­li za czte­rech. Waw­rzuś, nie­moc­ny499 jesz­cze, roz­pa­ko­wy­wał wy­ję­te ze skrzyn­ki po­sąż­ki; prze­ci­nał sznu­ry, od­wi­jał płót­no i sta­wiał na bo­ku fi­gu­ry, otrze­paw­szy je mięk­ką szmat­ką z ku­rzu. Przy­mu­so­wa ką­piel w Na­rwi nie spra­wi­ła na szczę­ście więk­szej szko­dy: jed­ne­mu anioł­ko­wi far­ba z nóż­ki ob­la­zła i miecz świę­te­go Mi­cha­ła przy­czer­niał od wo­dy, ale to by­ły drob­nost­ki, na­wet Waw­rzuś mógł te­mu za­ra­dzić, a far­ba i zło­to by­ły na­tu­ral­nie pod rę­ką.



Ktoś drzwi szarp­nął z po­śpie­chem, wpadł paź, wy­ma­chu­jąc rę­ko­ma.



— Ci­cho... za­prze­stać ro­bo­ty... od­mieść tro­chę wió­rów, co­bym miał gdzie zy­del usta­wić... kró­le­wic500!



Rzu­ci­li się uprząt­nąć trza­ski, paź wsu­nął krze­sło z po­rę­cza­mi, ze wszech stron po­dusz­ka­mi wy­ło­żo­ne. Po ma­łej chwil­ce wszedł Świ­ren­ko­wicz, otwar­to po­dwo­je, czte­rech lu­dzi wnio­sło ostroż­nie lek­ty­kę do izby i usta­wi­li ją na pod­ło­dze.



Je­den z dwo­rzan ob­jął kró­le­wi­cza wpół, dru­gi pod ra­mię — sta­nął.



Du­że­go był wzro­stu, a wy­chu­dzo­ny do ostat­nich gra­nic cho­ro­bą, wy­da­wał się jesz­cze wyż­szym. Ciem­ne wło­sy no­sił dość dłu­go, opa­da­ły mu do ra­mion; czo­ło sze­ro­kie, szla­chet­ne, a pod owal­nie za­ry­so­wa­ny­mi brwia­mi ja­rzy­ły się go­rącz­ką cud­ne czar­ne
oczy. Ca­ła du­sza świę­te­go kró­le­wi­cza miesz­ka­ła w tych mą­drych, słod­kich, mi­ło­sier­nych oczach. Nos tro­chę za dłu­gi i wy­su­nię­ta dol­na war­ga Habs­bur­gów czy­ni­ły nie­co uj­my w je­go uro­dzie.



Sny­ce­rze sta­li po­kor­nie na bo­ku, cze­ka­jąc, aż ra­czy prze­mó­wić, a Waw­rzuś, scho­wa­ny za skrzy­dła­mi anio­ła Ga­brie­la, wpa­try­wał się w bla­dą jak opła­tek twarz księ­cia.



— Po­sadź­cie mnie, znu­żo­nym jest — rzekł Ka­zi­mierz ci­cho.



Po­wiódł oczy­ma po izbie.



— Gdzież są te świę­te wi­ze­run­ki? Mo­że jesz­cze nie ca­le501 go­to­we?



— Ow­szem, naj­mi­ło­ściw­szy kró­le­wi­cu — od­po­wie­dział Stan­ko, przy­stę­pu­jąc i chy­ląc mu się do ko­lan — wszyst­ko zro­bio­ne, ino usta­wić i umo­co­wać. Waw­rzuś, przy­nieś Świę­tą Pa­nien­kę! To jest głów­ny ob­raz, pro­szę wa­szej ksią­żę­cej mi­ło­ści; wła­sna ro­bo­ta me­go ro­dzi­ca.



Ka­zi­mierz oparł ło­kieć na po­rę­czy krze­sła a po­li­czek na dło­ni i pa­trzył dłu­go w mil­cze­niu. Bło­gi uśmiech roz­ja­śnił je­go twarz zmę­czo­ną, rze­czy­wi­ście wy­da­wał się jak­by zdrow­szy. Cze­lad­ni­cy pod­su­nę­li fi­gu­ry dwóch ar­cha­nio­łów, a Waw­rzuś sta­nął o krok
od księ­cia ze skrzy­dla­tym ma­leń­stwem na rę­kach. Kró­le­wicz pa­trzał i chwa­lił, a wciąż po­wra­cał wzro­kiem do sta­tuy Mat­ki Bo­skiej.



Waw­rzuś za­kasz­lał się sro­dze i na­tu­ral­nie do­piął ce­lu.



— A... jesz­cze coś wię­cej? Mnie­ma­łem, że ino te trzy po­są­gi ma­ją być w oł­ta­rzu.



— W środ­ko­wej czę­ści, nad gło­wą Mat­ki Bo­skiej, uno­sić się bę­dzie sześć anioł­ków — ob­ja­śnił Stan­ko.



— Słusz­nie... słusz­nie... ja­koż mo­gło­by być ina­czej! Re­gi­na an­ge­lo­rum502... tak wła­śnie bę­dzie naj­le­piej. Przy­bliż się, pa­cho­li­ku, po­każ... Gę­bu­sia mi­leń­ka, oczka pa­trzą; gdy­by nie skrzy­deł­ka, rzekł­byś
nie­mow­ląt­ko ży­we.



— Te­go... ja rze­za­łem — wy­szep­tał Waw­rzuś za­ją­kli­wie.



— Ja­koż to być mo­że? — kró­le­wicz spoj­rzał py­ta­ją­co na Stan­ka.



— Praw­dę ga­da, mi­ło­ści­wy ksią­żę. Ro­dzic mój naj­lep­szym swym uczniem go mie­ni.



— I u Bo­ga w ła­sce być mu­sisz, sko­ro cię tak szczo­drze ob­da­ro­wał. Ucie­chę mi wiel­ką spra­wi­łeś. Pro­szę was — do­dał, zwra­ca­jąc się do cze­lad­ni­ków — umo­cuj­cie tę wła­śnie fi­gur­kę w sa­mym środ­ku, abym ją do­brze wi­dział. A tu masz pa­rę zło­tych pie­niąż­ków; kup so­bie co, abyś i ty miał pa­miąt­kę ode mnie.



Chło­piec ob­jął kró­le­wi­cza za no­gi i nie wie­dząc, jak dzię­ko­wać, roz­pła­kał się.



Wy­chu­dła rę­ka po­gła­ska­ła go piesz­czo­tli­wie.



— Cóż za cięż­kie smut­ki? Co ci do­le­ga?



— Nic... nic... ta­ki­ście do­bry!



— Ale gdzie tam! zda­je ci się ino — za­prze­czył kró­le­wicz, roz­we­se­lo­ny. — Nie je­stem wca­le do­bry; na­wet w tej chwi­li po­peł­niam grzech cie­ka­wo­ści... przy­znaj mi się, po­wiedz, co so­bie ku­pisz za te pie­nią­dze?



Chło­piec spusz­czał oczy, to znów pod­no­sił je, szu­ka­jąc cze­goś na po­wa­le, przy­gry­zał dol­ną war­gę, a wciąż ob­ra­cał du­ka­ty w pal­cach.



— Rad bym wie­dział, cze­go ci się za­chcie­wa; no, nie bój się... po­wiedz, co so­bie ku­pisz?



— Żół­te ci­żem­ki! — za­po­mi­na­jąc o sza­cun­ku dla ksią­żę­cej oso­by, wrza­snął Waw­rzuś.



— Jak po­wie­dzia­łeś? Żół­te ci­żem­ki?



— Bo... bo Mar­goś­ka ta­kie mia­ła... i na jar­mar­ku wi­dzia­łem... i... i... strasz­nie mi się po­do­ba­ją!



— Czy ta­kie jak mo­je? — to mó­wiąc, kró­le­wicz wy­su­nął ko­niec trze­wi­ka spod cie­płej chu­s­ty okry­wa­ją­cej mu no­gi.



— Aha, aha, ta­ku­sień­kie! Już pięć lat mi w gło­wie sie­dzą.



— Te­dy trze­ba zro­bić, co­by sie­dzia­ły na no­gach; mam i na to ry­chłe le­kar­stwo. Ja­nusz, bie­gaj do mo­jej sy­pial­ni, w skrzy­ni na sa­mym spo­dzie le­żą żół­te ciż­my, co mi ich szewc nie utra­fił, za krót­kie by­ły. Nada­dzą się, tym le­piej; a nie, to po­cze­kasz z ja­ki ro­czek, za­nim ci no­ga pod­ro­śnie. Win­cek... niech da­ją lek­ty­kę; by­waj­cie zdro­wi, chłop­cy!



Wy­cią­gnął ku nim rę­kę, uca­ło­wa­li ją ze czcią i ża­ło­ścią. Po raz pierw­szy, a mo­że i ostat­ni w ży­ciu wi­dzie­li kró­le­wi­cza.



Prze­mó­wił do nich jesz­cze; zmę­cze­nie głos mu rwa­ło.



— Uczyń­cie... ser­cem was pro­szę... uczyń­cie... by ju­tro mo­gła się od­być msza świę­ta przed no­wym oł­ta­rzem.



— We­dług wo­li wa­szej ksią­żę­cej mo­ści, na ósmą ra­no — od­po­wie­dział Stan­ko, a do Jur­ka szep­nął: — Ca­ły dzień i ca­ła noc przed na­mi, bę­dzie go­to­we.



*

Dzień czwar­ty mar­ca za­po­wia­dał się po­god­ny i sło­necz­ny. Ksiądz jał­muż­nik skoń­czył wła­śnie po­świę­ce­nie oł­ta­rza, za­kry­stian za­pa­lił sześć gru­bych świec w srebr­nych lich­ta­rzach a po dwa­dzie­ścia ma­łych w wi­szą­cych od stro­pu świecz­ni­kach... Ka­plicz­ka zam­ko­wa o wą­skich go­tyc­kich oknach, dość za­zwy­czaj po­nu­ra i ciem­na, wy­glą­da­ła dziś ra­no uro­czy­ście i we­so­ło. Pło­my­ki świec od­bi­ja­ły się sto­krot­nie w ogni­stym mie­czu Mi­cha­ła ar­cha­nio­ła, w roz­sze­rzo­nych jak­by do lo­tu skrzy­dłach Ga­brie­la, lśni­ły w ko­ro­nie Mat­ki Bo­skiej i Dzie­ciąt­ka...



Ukry­ci za or­gan­ka­mi cze­lad­ni­cy te­raz do­pie­ro zro­zu­mie­li, jak pięk­nym jest dzie­ło w my­śli mi­strza Wi­ta po­czę­te a pra­cą ich rąk po­wo­ła­ne do ży­cia.



Przy­bocz­ny le­karz księ­cia wszedł spiesz­nym kro­kiem do za­kry­stii.



— Wa­sza wie­leb­ność ze­chce po­mó­wić z je­go ksią­żę­cą mi­ło­ścią; od pół­no­cy nic w ustach nie miał; ser­ce milk­nie, dusz­ność go dła­wi, gło­su pra­wie do­być nie mo­że... niech­by choć mał­ma­zji503 ku­be­czek dla wzmoc­nie­nia.



— Wła­śnie od pół­no­cy do tej po­ry sie­dzia­łem przy je­go ło­żu — od­po­wie­dział ksiądz — za­kli­nam i bła­gam, by się choć odro­bi­nę po­si­lił; Cia­ło Pań­skie i tak mu przy mszy po­dam, cho­re­mu wszyst­ko wol­no. Ani so­bie mó­wić nie po­zwo­lił. Upie­ra się, że jest o wie­le rzeź­wiej­szy niż wczo­raj, uniósł się na­wet w koń­cu i mil­czeć mi ka­zał. Praw­da, że w tej sa­mej chwi­li, pła­cząc, swej po­ryw­czo­ści ża­ło­wał, ale... wy­bacz­cie, wa­sza mi­łość, już mu dam spo­kój.



— Po­śpiesz­cie ze mszą przy­naj­mniej, a ja w za­kry­stii przy­spo­so­bię kor­dia­ły504.



Wbiegł pan Świ­ren­ko­wicz.



— Knia­zia nio­są!



— Już ubra­ny je­stem — od­parł ksiądz. — Z wej­ściem knia­zia na­bo­żeń­stwo roz­po­czy­nam.



U drzwi za­trzy­ma­ła się lek­ty­ka i nie­sio­ny nie­mal przez dwóch sil­nych dwo­rzan, wszedł Ka­zi­mierz do ka­pli­cy. Po­sa­dzo­no go na­prze­ciw oł­ta­rza w ta­kim sa­mym wy­god­nym krze­śle jak wczo­raj. Szep­nął coś pa­zio­wi do ucha, ten za­ru­mie­nił się, za­wa­hał, lecz na roz­ka­zu­ją­cy ruch gło­wy kró­le­wi­cza po­biegł do za­kry­stii i wy­niósł klęcz­nik, któ­ry po­sta­wił u stóp cho­re­go.



Roz­po­czę­ła się msza świę­ta. Pan Świ­ren­ko­wicz stał tuż przy umi­ło­wa­nym knia­ziu, bacz­ny na każ­de ski­nie­nie. Cie­nie śmier­ci sła­ły się już co­raz wy­raź­niej­sze na twa­rzy księ­cia; za­pa­dłe oczy tra­ci­ły blask chwi­la­mi i jak­by mgłą za­cho­dzi­ły. Na skro­niach sza­rza­ły zie­mi­ste pla­my. Mi­mo śmier­tel­ne­go osła­bie­nia mo­dlił się go­rą­co i z roz­ko­szą utkwił ga­sną­ce oczy w ob­li­czu Kró­lo­wej Anio­łów; bez­sil­ne usta szep­ta­ły sło­wa hym­nu, któ­ry co dzień kil­ka­krot­nie od lat wie­lu od­ma­wiał:





Omni die dic Ma­riae 
Mea lau­des ani­ma505...
 

 





Pod­czas ewan­ge­lii ka­zał się dźwi­gnąć i stał z opa­da­ją­cą na pier­si gło­wą. Przed sa­mym pod­nie­sie­niem ze­su­nął się na ko­la­na...



Le­karz i Świ­ren­ko­wicz uklę­kli przy nim i bła­ga­li go na mi­łość Bo­ską, by usiadł. Spoj­rzał na nich su­ro­wo:



— Ja, mar­ny proch, grzesz­nik nędz­ny, mam się roz­pie­rać wy­god­nie, gdy mój Pan z nie­ba zstę­pu­je? Usuń­cie się precz... drę­czy­cie mnie.



Po­chy­lił czo­ło w kor­nym po­kło­nie, oczy się za­war­ły... ze­mdlał. Bez­wład­ne­go po­sa­dzo­no na krze­śle i cu­co­no...



Ksiądz od­wró­cił się twa­rzą ku zgro­ma­dzo­nym, trzy­ma­jąc pusz­kę z Prze­naj­święt­szym Sa­kra­men­tem, i scho­dził po­wo­li ze stop­ni.



— Ec­ce agnus Dei506...



Kró­le­wicz spoj­rzał przy­tom­nie; ra­dość nie­biań­ska roz­pro­mie­ni­ła twarz je­go prze­dziw­nym bla­skiem...



— Nie je­stem go­dzien, abyś...



— Niech strze­że du­szy two­jej do ży­wo­ta wiecz­ne­go... — szep­tał ksiądz, po­da­jąc mu ko­mu­nię świę­tą.



W tej chwi­li za­brzmia­ły or­ga­ny, i dwo­rza­nie, jak to co dzień na ży­cze­nie księ­cia pod ko­niec mszy czy­ni­li, za­czę­li chó­rem je­go hymn ulu­bio­ny:




Już od ra­na, 
Roz­śpie­wa­na, 
Chwal, o du­szo, Ma­ry­ję, 
Cześć Jej świąt­kom 
I pa­miąt­kom 
Co dzień w nie­bo niech bi­je! 
Cud bo ży­wy, 
Nad po­dzi­wy 
Jej wiel­moż­ność u Bo­ga. 
Pan­na czy­sta, 
Mat­ka Chry­sta 
Prze­chwa­leb­na, prze­bło­ga!
 

 





Ka­płan od­czy­tał ostat­nią ewan­ge­lię. Idąc do za­kry­stii, spoj­rzał bacz­nie na kró­le­wi­cza, po­tem z prze­ra­że­niem na me­dy­ka.



Le­karz skło­nił gło­wą po­ta­ku­ją­co.



Ksiądz jał­muż­nik dał znak rę­ką dwo­rza­nom, by się uci­szy­li, ukląkł na stop­niach oł­ta­rza i mo­dlił się z pła­czem:



— Wiecz­ne od­po­czy­wa­nie racz mu dać, Pa­nie, a świa­tłość wie­ku­ista nie­chaj mu świe­ci na wie­ki. Amen.
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    Ta­jem­ni­ca dwor­ku pod cmen­ta­rzem





Co kra­kow­ski bur­mistrz ka­zał ogło­sić pod ra­tu­szem. — Okien­ko we drzwiach. — Czło­wiek o pię­ciu imio­nach. — Kto pod kim doł­ki ko­pie. — Na co się zda­ła cięż­ka becz­ka. — Przez mur cmen­tar­ny.





— Ja­siek... Ja­siek... stój! Gdzie le­cisz?



— Waw­rzuś! Jak mi Bóg mi­ły, my­śla­łem, żeś umarł.



— Mo­głeś tak sa­mo umrzeć i ty; com się na­ła­ził we­dle wa­szej cha­łu­py i one­go cmen­ta­rza, to strach.



— A com ja się cie­bie na­cze­kał w każ­dą nie­dzie­lę!



— Aha, cze­ka­łeś ta, ga­daj zdrów; drzwi na kłód­kę, okien­ni­ce za­par­te.



— Ju­ści507. Prze­cie­żem ci ga­dał na wy­ro­zu­mie­nie, że sko­ro pan wy­jeż­dża, wszyst­ko na moc za­my­ka; ino508 ku­chen­kę od po­dwó­rza wol­ną zo­sta­wia i tam po ca­łych dniach sie­dzę. Cze­mu­żeś we drzwi nie wa­lił? Był­bym usły­szał i z tam­tej stro­ny cię wpu­ścił przez furt­kę w par­ka­nie. Ty­le nie­dziel, ty­le nie­dziel...



— Ij... co­by­śmy la­men­ci­li po próż­ni­cy; do­brze się sta­ło, że­śmy się dziś spo­tka­li, to się już tak umó­wi­my, że nie bę­dzie ba­ła­muc­twa. Gdzie idziesz?



— Na Kle­parz do za­jaz­du. Już czwar­ty dzień sta­ry mnie tam pę­dza, kup­ca ja­kie­goś pil­no wy­cze­ku­je. Ów go za­wia­do­mił przez wę­drow­ne­go Sło­wa­ka czy Cy­ga­na, że w tych dniach bę­dzie w Kra­ko­wie i „Pod Czer­wo­nym Ko­niem” za­miesz­ka. Wid­no ku­mo­ter z jed­ne­go ce­chu, ma­ją ze so­bą spraw­ki. Tak mnie też po­sy­ła i po­sy­ła, nie mo­że się do­cze­kać. A ty gdzie?



— Ja po zło­to do mi­strza Ma­cie­ja, bra­ta pa­no­we­go.



— To mistrz Wit ma­ją tu bra­ta?



— Jak­że, star­szy ce­chu złot­ni­ków; z je­go cór­ką nasz Stan­ko że­ni się nie­ba­wem. Sły­szysz ty? Cóż tam za krzy­ki?



— Aha... w bę­ben bi­ją!



— Lu­dzie bie­gną ku ra­tu­szo­wi... już wiem, wiem, pew­no zgu­bę ja­ką wiel­ką ob­wo­łu­ją al­bo ja­kie za­rzą­dze­nie lub roz­kaz pa­na bur­mi­strzo­wy.



— Chodź­my i my po­słu­chać!



Pod wie­żą ra­tu­szo­wą by­ła nie­wiel­ka przy­staw­ka o trzech ka­mien­nych ar­ka­dach i schod­kach, przed któ­ry­mi le­ża­ły dwa rzeź­bio­ne lew­ki. Te­raz gmach ra­tu­sza, przy­staw­kę i schod­ki ota­czał zbi­ty tłum lu­dzi; na scho­dach słu­ga miej­ski bił co si­ły w ta­ra­ban509, chwi­la­mi zu­peł­nie prze­sta­jąc. Cią­gle na­pły­wa­ły no­we gro­ma­dy, prze­chod­nie bie­gli z ulic ku ryn­ko­wi i sta­wa­li przed ra­tu­szem. Waw­rzuś i Ja­siek prze­py­cha­li się przez ścisk i zna­leź­li się nie­ba­wem przy jed­nym z ka­mien­nych lew­ków. Pod ar­ka­da­mi przy­staw­ki sta­nął mąż po­waż­ny z si­wie­ją­cą bro­dą.



— Znacz­ny pan ja­kiś; pod­wój­ci czy co? — szep­nął Ja­siek w ucho Waw­rzu­sio­wi.



— Ci­cho, ci­cho — mruk­nął Waw­rzuś — bę­dzie co­sik czy­tał.



Urzęd­nik miej­ski zwi­nię­tym w ru­lon pa­pie­rem dał znak, by uci­szyć wrza­wę, po czym roz­wi­nąw­szy pi­smo, czy­tał:



„My, bur­mistrz, kon­su­lo­wie i raj­cy świet­ne­go kró­lew­skie­go mia­sta Kra­ko­wa na po­le­ce­nie urzę­du sta­ro­ściń­skie­go ogła­sza­my wszem wo­bec i każ­de­mu z osob­na uni­wer­sał ni­niej­szy:



Zbro­dzień be­zec­ny, nie­wia­do­me­go mia­na, zwa­ny Czar­ny Ra­fał, vul­go Maj­ster alias Wo­je­wo­da, alias Pi­skorz, gra­su­ją­cy ar­ma­ta ma­nu510 po róż­nych zie­miach te­go naj­ja­śniej­sze­go kró­le­stwa oraz po kra­jach li­tew­skich; czy­nią­cy łu­pie­stwa, gra­bie­że, mę­żo­bój­stwa511 po go­spo­dach, dro­gach i la­sach, po­dan jest za­ocz­nie wy­ro­kiem są­do­wym na ka­rę prę­gie­rza i śmier­ci szu­bie­nicz­nej, gdzie­kol­wiek w Ko­ro­nie czy w Li­twie poj­man bę­dzie. Któ­ry re­cen­te512 w troc­kim wo­je­wódz­twie, w le­siech513 mię­dzy Bia­łym­sto­kiem a Kuź­ni­cą, na kup­ce Or­mia­ny514 ze Lwo­wa ja­dą­ce do Wil­na z hul­taj­stwem swo­im z za­sadz­ki wy­sko­czył, pa­choł­ki515 onych po­ra­nił, to­war ich od­bić usi­ło­wał, tak że mu się le­d­wie obro­nić zdo­li­li. Za czym, sta­ro­ściń­ską si­łą zbroj­ną ści­gan, prze­padł bez wie­ści.



Kto­by­kol­wiek je­go ukry­cie urzę­dom kró­lew­skim czy miej­skim wia­do­mym uczy­nił, w na­gro­dę czer­wo­nych zło­tych dwa­dzie­ścia, kto by go za­się ży­wym czy umar­łym onym­że urzę­dom wy­dał, czer­wo­nych zło­tych pięć­dzie­siąt otrzy­ma. Któ­ry, choć­by spól­ni­kiem ło­tra tam­te­go być się oka­zał, by­le je­no krwie ludz­kiej na rę­kach je­go nie by­ło, wsze­la­kiej kaź­ni wo­len bę­dzie, nie­mniej i na­gro­da wy­li­czo­ną mu zo­sta­nie.”



— Ano, przyj­dzie ło­tro­wi na ko­niec; ino kto go zła­pie? Waw­rzek... a tyś co tak oczy wy­trzesz­czył? No, trzy­maj, bo ci na bruk wy­pad­ną. Żal ci zbó­ja czy co ta­kie­go? Ru­szże się, ga­daj... a mo­że cię kto urzekł? Stoi jak ten ka­mień...



Waw­rzuś za­mru­gał oczy­ma, jak­by ze snu zbu­dzo­ny, obej­rzał się bo­jaź­li­wie i szep­nął Jaś­ko­wi do ucha:



— Ja go znam...



— Ko­go? Te­go oprysz­ka?



— Ci­cho... nie krzycz... mo­że on tu gdzie stoi nie­da­le­ko...



— Nie pló­tł­byś głupstw!



— Że­bym ci wszyst­ko opo­wie­dział, to­byś za­po­mniał śmie­chu. Pój­dzie­my, od­pro­wa­dzę cię ku Kle­pa­rzo­wi, po­ga­da­my.



Idąc Flo­riań­ską uli­cą, opo­wie­dział Waw­rzuś przy­ja­cie­lo­wi ca­łą swo­ją hi­sto­rię, od pierw­sze­go spo­tka­nia z piel­grzy­mem w pusz­czy aż do na­pa­du w kuź­nic­kim le­sie.



— Dzi­siaj krót­ko, pią­te przez dzie­sią­te na­po­my­kam, bo mi pil­no wra­cać — koń­czył, za­trzy­mu­jąc się przed bra­mą. — Jak się zej­dzie­my któ­re­go dnia spo­koj­nie, do­wiesz się wię­cej. Ino to naj­waż­niej­sze, że ów Maj­ster, a Czar­ny Ra­fał, a Wo­je­wo­da, to wszyst­ko je­den i ten sam czło­wiek, mój wróg okrut­ny, com go w my­śli zwał Piel­grzy­mem. Ach, spra­wie­dli­wy Pa­nie Je­zu, do­zwól, aby go już raz zła­pa­no, co­by wię­cej lu­dzi nie krzyw­dził. No, a ty z two­im go­spo­da­rzem nie pró­bo­wa­łeś skoń­czyć? Prze­cie się już cie­bie nie boi, niech cię pu­ści, i tak go nie wy­dasz.



— Ani spo­sób ga­dać do nie­go, zły ja­kiś jak sto dia­błów. Zresz­tą, nie by­ło na­wet kie­dy, jak po­je­chał po No­wym Ro­ku na Wę­gry, to go bli­sko do­tych­czas nie by­ło. Ja­cyś lu­dzie ła­zi­li raz po raz po­pod na­sze okna. Wid­no się bał, że się je­go uczyn­ki wy­da­ły, więc dał nu­ra na kil­ka ty­go­dni. Te­raz ni­by wró­cił, ale no­sa za drzwi nie wy­sta­wia, umar­te­go516 uda­je.



— A tyś co ro­bił, jak go nie by­ło?



— Po­myśl ino, gro­sza mi na ży­cie nie zo­sta­wił. „Za­rób se — po­wia­da — bę­dziesz miał co jeść”.



— Ano, bo i praw­da; próż­no­wać grzech wiel­ki.



— Ino niech wa­sza wie­leb­ność, oj­cze ka­zno­dzie­jo, wy­ro­zu­mie, ja­ką to ro­bo­tę Hincz Bart­nik swo­je­mu słu­dze do­ra­dza...



— I tyś go słu­chał? Zno­wu kra­dłeś?



— Niech ju­tra nie do­cze­kam, je­że­lim aby jed­ną nit­kę ko­mu wziął! Od te­go dnia w ko­ście­le... Jak Bo­ga naj­święt­sze­go mi­łu­ję! Waw­rzuś, ty mi wie­rzysz?



— Wie­rzę.



— Cho­dzi­łem od do­mu do do­mu, od za­jaz­du do za­jaz­du, rą­ba­łem drwa, no­si­łem wo­dę, dźwi­ga­łem wo­ry z mą­ką pie­ka­rzom. Co pod rę­ce po­pa­dło, ni­cze­gom nie mi­nął, ino te­go... co wiesz... te­go ni­g­dy. Pan przy­je­chał i ple­cy mi ze­rżnął w po­rząd­ku, że jed­ne­go gro­sza dla sie­bie z mo­jej pra­cy nie do­stał.



— Bie­gnij­że w swo­ją dro­gę, a ja w swo­ją. Zmi­trę­ży­li­śmy nie­ma­ło cza­su, do­sta­nie­my oba po uszach... bądź zdrów.



— Cze­kaj, cze­kaj, kie­dyż przyj­dziesz?



— Wszyst­ko jed­no; mo­gę i ju­tro po ro­bo­cie.



— A me­go pa­na się nie bój, nie ta­ki on strasz­ny. Cóż mu to wa­dzi, że cza­sem ja­ko­wyś kam­rat zaj­rzy do mnie? Zresz­tą, krę­cił się bę­dę po sie­ni, ino zbyrk­niesz klam­ką, otwo­rzę ci, pój­dzie­my se do ku­chen­ki, ani cię uj­rzeć nie mu­si. Jed­no źle się skła­da, że od­kąd z Wę­gier po­wró­cił, furt­kę z po­dwó­rza tak­że za­my­ka i klucz w kie­sze­ni no­si. Bę­dę go mu­siał pro­sić ju­tro, mo­że mi da.



— No, to do wi­dze­nia! Już le­cę.



*

Wid­no jesz­cze by­ło, gdy Waw­rzuś do­cho­dził do dwor­ku Bart­ni­ka. Ta­ta­rak na mo­kra­dłach za­czy­nał się już zie­le­nić; pierw­sze kwiat­ki wio­sen­ne, ja­skra­wo­żół­te ka­czeń­ce, roz­sy­pa­ły się gę­sto po łą­ce świę­te­go Se­ba­stia­na, wierz­by okry­te pu­szy­sty­mi ba­zia­mi i ak­sa­mit­ny­mi kot­ka­mi drża­ły po­ru­sza­ne wie­trzy­kiem. Na­wet cmen­ta­rzyk świę­tej Ger­tru­dy ze swą za­nie­dba­ną ka­plicz­ką nie bu­dził ta­kiej gro­zy w ser­cu prze­chod­nia, bo na bez­list­nych jesz­cze ga­łę­ziach drzew i na ra­mio­nach po­chy­łych krzy­żów roz­sia­da­ły się chma­ry wró­bli i świer­go­ta­ły za­wzię­cie, prze­ska­ku­jąc z ga­łąz­ki na ga­łąz­kę. Ni­ski mur cmen­tar­ny, wy­szczer­bio­ny w wie­lu miej­scach, przy­odział się jak mógł ni­kły­mi traw­ka­mi: na gon­to­wym dasz­ku bra­my zie­le­ni­ły się kęp­ki mchu.



„Prze­cie co wio­sna, to wio­sna — my­ślał Waw­rzuś opar­ty łok­cia­mi na wy­rwie w mu­rze — jak też tu strasz­no by­ło wte­dy w zi­mie, gdym cho­dził z Jaś­kiem po łą­ce. Strasz­no by­ło, a te­raz ino517 smut­no... Och, Bo­że, Bo­że, co tu krzy­żów, je­den we­dle dru­gie­go... Dla­cze­go ty­le złych lu­dzi na świe­cie? O Mat­ko Bo­ska... świę­ci anio­ło­wie, do­po­móż­cie mi wy­ra­to­wać Jaś­ka!”



Prze­że­gnał się, jak po pa­cie­rzu, i spoj­rzał na nie­bo.



Ściem­nia się, pój­dę; on tam już pew­no w sie­ni na­słu­chu­je. Za nic bym tu nie miesz­kał; do­mo­sko518 w zie­mię wpa­dłe, cmen­tarz pod bo­kiem... i to jesz­cze ta­ki cmen­tarz! Pust­ka prze­strasz­na... ilem tu ra­zy przy­cho­dził, ni­g­dy ży­we­go du­cha.”



Po­ru­szył ostroż­nie klam­kę — nic. Wziął mło­tek wi­szą­cy na sznur­ku i za­ko­ła­tał z ci­cha. Ktoś uchy­lił okien­ko w gó­rze drzwi, świa­tło la­tar­ni bły­sło chłop­cu w oczy.



— Ja­siek... czy to ty?



Klucz zgrzyt­nął, drzwi otwar­ły się z na­gła. Waw­rzuś wszedł. Ło­jo­wa świecz­ka w la­tar­ce, po­sta­wio­nej na pod­ło­dze, le­d­wie ty­le da­wa­ła świa­tła, że moż­na by­ło wi­dzieć po­stać wy­so­kie­go męż­czy­zny.



— Jaś­ka nie ma? — spy­tał Waw­rzuś zno­wu.



W od­po­wie­dzi ów ktoś ob­ró­cił klucz w zam­ku dwa ra­zy i scho­wał go do kie­sze­ni. Zro­bi­ło się chłop­cu tro­chę nie­swo­jo.



— Do Jaś­ka chciał­bym... — po­wtó­rzył nie­śmia­ło.



Go­spo­darz schy­lił się i pod­niósł la­tar­nię na wy­so­kość swej twa­rzy.



— Je... Je... Je... Je­zus Ma­ry­ja­aa! Piel­grzym! — wrza­snął Waw­rzuś nie­ludz­kim gło­sem.



— Krzycz, krzycz, syn­ku; nie ża­łuj so­bie, krzycz co sił — z ohyd­nym śmie­chem rzekł Bart­nik — gdy­bym ja był na two­im miej­scu, to­bym wył jak pies. Aaa! — ode­tchnął peł­ną pier­sią. — Te­raz mi jest do­brze na świe­cie... a ca­le519 bło­go mi bę­dzie, gdy to­bie gar­dło po­de­rżnę. Ino ci się jesz­cze mu­szę na­pa­trzyć do sy­ta, szcze­nię prze­klę­te! — Za­wie­sił la­tar­nię na ścia­nie i wziął się pod bo­ki. — Przy­sią­głem so­bie te­go wie­czo­ra, co mnie za two­ją spra­wą do miej­skie­go lo­chu za­mknię­to, że kro­pli wi­na nie prze­łknę, pó­ki cię w mo­je rę­ce nie do­sta­nę. Pięć lat cze­kam... ale za to dziś tak się spi­ję, aż pod ła­wą le­żał bę­dę, cha! cha! cha!



Waw­rzuś mil­czał. Strasz­ne wstrzą­śnie­nie prze­mi­ja­ło, a z po­wra­ca­ją­cą przy­tom­no­ścią bu­dzi­ła się na­tu­ral­nie myśl obro­ny, uciecz­ki, wy­rwa­nia się z mo­cy dzi­kie­go zwie­rza. „Za mną sień, drzwi od po­dwó­rza... mur cmen­tar­ny ni­ski... jed­nym su­sem prze­sko­czę...”
Nie by­ło cza­su na dłu­gie my­śle­nie; a nuż po­rwie no­ża i za­bi­je... ucie­kać... ucie­kać w tej chwi­li.



Czar­ny Ra­fał prze­chy­lił gło­wę na bok i wpi­jał w chłop­ca wzrok co­raz na­bie­ga­ją­cy wście­kło­ścią.



— Gó­ra z gó­rą się nie zej­dzie, a czło­wiek z czło­wie­kiem się zej­dzie. Spod ko­ścio­łaś mi uciekł, na kra­kow­skim ryn­ku inoś mi się mi­gnął; w Kuź­ni­cy wier­ci­łeś się pod mo­im no­żem, jak ro­bak pod bu­tem, i wy­ra­to­wał cię psi syn ja­ko­wyś, bo­daj z pie­kła nie wy­lazł! Dziś spra­wię so­bie łaź­nię z krwi go­rą­cej... ca­ły się two­ją po­so­ką umy­ję... od dziś ja Czer­wo­ny Ra­fał, nie Czar­ny! Cha! cha! cha!



Waw­rzuś nie spusz­czał oka z po­two­ra i nie­znacz­nie usu­wał się w głąb sie­ni. Ra­fał nie za­uwa­żył te­go, ry­czał da­lej dzi­kim śmie­chem... na­gle wy­cią­gnął rę­ce i rzu­cił się na chłop­ca. Lecz nie do­się­gnął go, Waw­rzuś bo­wiem rów­no­cze­śnie dał ol­brzy­mie­go su­sa wstecz i już miał wpaść na po­dwó­rze, gdy wtem zda­ło mu się, że zie­mia się pod nim roz­stę­pu­je, wle­ciał w ja­kąś cze­luść... i ze­mdlał.



Kie­dy się ock­nął, po­czuł ból w ko­la­nie i rę­ka za­dra­pa­na do krwi pie­kła go tro­chę. Po­ma­cał do­ko­ła sie­bie: fu­tra, tka­ni­ny gru­be... po­wie­trze za­la­ty­wa­ło stę­chli­zną.



„Wpa­dłem do ja­kie­goś lo­chu — po­my­ślał — dla­cze­goż ten okrut­nik nie za­bił mnie jesz­cze? Ciem­no, ci­cho... a mo­że on tu jest w ką­cie i cze­ka me­go zbu­dze­nia?... — Przy­ci­snął usta rę­ko­ma, by od­de­chu nie by­ło sły­chać. — Za ma­ło mu ucie­chy pchnąć no­żem ze­mdla­łe­go; chce się na­jeść me­go stra­chu, me­go krzy­ku, bę­dzie mnie żyw­cem na ka­wał­ki kra­jał... wszyst­ką krew ze mnie wy­pu­ści.. Dy520 mó­wił, że... o Je­zu... ani się obro­nić, ani uciec... A mo­że z te­go za­ka­mar­ka jest ja­kie dru­gie wyj­ście?”



Wstał po­wo­li, bo­jąc się wy­pro­sto­wać, że­by gło­wą o ja­ki mur nie ude­rzyć; sta­wiał ma­lut­kie kro­ki, a rę­ce wy­cią­gał przed sie­bie. Na­tra­fił na ja­kiś scho­dek... dru­gi, trze­ci, by­ło ich z pięt­na­ście... Ja­kaś za­po­ra...



„Aha, drzwi w pod­ło­dze! Pew­no by­ły otwar­te i dla­te­go wpa­dłem; szczę­ściem, że na ko­żu­chy, tom się nie po­tłukł... Za­mknął mnie... ma za­baw­kę, jak kot z my­szą; ra­du­je się, że ja tu zę­ba­mi dzwo­nię i smierć przede mną strasz­na stoi”.



Usiadł na przed­ostat­nim schod­ku i zgie­ty wpół, na­słu­chi­wał.



„Ci­chu­sień­ko... wy­szedł z do­mu? Już wiem... Za­brał Jaś­ka i wy­je­chał, a mnie tu w ciem­ni­cy zo­sta­wił. Po­wró­ci za dwa ty­go­dnie”.



*

„Bo­że, dzię­ki Ci!... ja­kies kro­ki! ktoś bli­ziut­ko drzwi otwie­ra... Gdzie idzie? Aha... brzą­ka klu­cza­mi, otwie­ra dru­gie, wy­cho­dzi? Nie!



— A ty dar­mo­zja­dzie, trut­niu je­den, gdzie się włó­czysz do tej po­ry? — dał się sły­szeć gniew­ny głos Czar­ne­go Ra­fa­ła.



— Po­sy­ła­cie mnie ty­le pę­dy na Kle­parz, a po­tem się dzi­wu­je­cie, że pta­kiem nie wra­cam — od­po­wie­dział głos Jaś­ka. — Ra­no „Pod Czer­wo­ne­go Ko­nia”, wie­czór „Pod Czer­wo­ne­go Ko­nia”, ile już dni ła­żę! Psu by się sprzy­krzy­ło. Ku­piec przy­je­chał, ale go nie ma w go­spo­dzie.



— Ale go nie ma, ale go nie ma — szy­der­czo po­wtó­rzył Ra­fał. — Od kie­dy już u mnie sie­dzi! Bie­gaj do zim­nej ko­mór­ki, przy­nieś mio­du gą­sio­rek, te­go, co w ką­cie na le­wo. O kub­kach nie za­po­mnij! Sły­szysz?



— Abom to głu­chy? Za­raz idę.



— Próż­nia­czy­sko... mu­sia­łem sam na­pa­lić w al­kie­rzu, bo rę­ce gra­bie­ją.



— W kwiet­niu? Zim­ni­ca się wam wra­ca, ja te­mu nie wi­nien.



— No, śpiesz się, co­by­śmy nie cze­ka­li dłu­go.



Uci­chło.



„Je­zu naj­mi­lej­szy... gdy­bym go mógł przy­wo­łać... Idzie!” — drżą­cą z nie­pew­no­ści i stra­chu rę­ką za­pu­kał kil­ka ra­zy w drzwi od piw­ni­cy.



— Ja­siek... sły­szysz mnie? To ja... Waw­rzek...



— O re­ty...



Ja­siek przy­klęk­nął, schy­lił się i przy­ło­żył usta do szpa­ry.



— Na mi­ły Bóg... cóż ty tam ro­bisz?



— Chciał mnie za­bić, ucie­kłem, drzwi by­ły otwar­te, wpa­dłem w dziu­rę.



— O łaj­dak! Za­mknął cię na kłód­kę!



— Nie po­tra­fisz otwo­rzyć?



— Jak­żeż? Klu­cze za­wdy521 trzy­ma w kie­sze­ni.



— Zli­tuj się... ra­tuj!



— Cze­kaj no... do­bra na­sza! Abom to na dar­mo na dzwo­nią­cej ku­kle ter­mi­no­wał? Nio­sę im na­pi­tek, żrą się tam oba z kup­cem w al­kie­rzu, aż tu sły­chać. Sprząt­nę mu klu­cze, ani się opa­trzy. Siedź spo­koj­nie, za­raz wra­cam.



— Ach, ino się śpiesz, bo mi się ser­ce po­tar­ga od stra­chu...



„Kró­lo­wo nie­ba i zie­mi, nie daj mi gi­nąć tak mar­nie! Sie­dzi i sie­dzi... mo­że mu się nie uda­ło... zbój go za rę­kę przy­ła­pił... przyj­dzie z no­żem... o... kro­ki sły­chać... na­resz­cie!”



Ja­siek otwo­rzył kłód­kę.



— Po­przyj so­bą krzy­nę, bo drzwi cięż­kie... wy­śliź­nij się... O mat­ko, gdzież ja cię scho­wam?... O re­ty... już idą! Wtul się do ką­ta za becz­kę, przy­kuc­nij... ucie­kam do kuch­ni... mo­że cię ja­ko póź­niej wy­pusz­czę.



Le­d­wie że Waw­rzuś po­łę od ko­żusz­ka ku ścia­nie pod­su­nął, gło­sy roz­ma­wia­ją­cych zbli­ży­ły się ku drzwiom od pierw­szej izby, na­przód wy­szedł ku­piec, za nim Hincz Bart­nik — Czar­ny Ra­fał. Sprze­cza­li się gło­śno i wy­ma­chi­wa­li rę­ka­mi.



— My­śli­cie, że ja ku­ję czer­wo­ne zło­te? — krzy­czał bro­da­ty ku­piec ze zło­ścią — sto du­ka­tów za trzy sznu­ry pe­reł! Śmiesz­no po­słu­chać.



— U Bal­ce­ra w bo­ga­tym kra­mie za­pła­ci­li­by­ście dwa ra­zy ty­le abo i wię­cej — do­wo­dził go­spo­darz za­chry­płym gło­sem.



— Spra­wie­dli­we sło­wo... idź­cie se do Bal­ce­ra, niech od was ku­pi. Pięk­ny to­war, bez przy­ga­ny, ino go się przeda­je w no­cy, nie w dzień, i w za­mknię­tym al­kie­rzu, nie w Su­kien­ni­cach.



— Ostat­nie sło­wo?



— Dwa­dzie­ścia czer­wień­ców.



— Bo­da­jeś sie­dem lat ko­nał na jed­nym bo­ku i sko­nać nie mógł, Ju­da­szu!



— Za ta­kie do­bre ży­cze­nie na­le­ży się jesz­cze lep­sze: Niech pan Bart­nik ma let­kie522 sko­na­nie, i to nie za sie­dem lat, ale na ten przy­kład za sie­dem dni. Do­bra­noc.



— Da­waj du­ka­ty, zdraj­co, bierz per­ły.



— Nu, po co by­ło te­go ha­ła­su? Ja wie­dział, co wa­sza mi­łość bar­dzo zgo­dli­wy czło­wiek, ino so­bie cza­sem lu­bi po­żar­to­wać z Abram­kiem. Że­bym tak zdrów był, ile ja już lat z pa­nem Bart­ni­kiem han­dlu­ję!



— Skó­rę ze mnie drzesz, nie­wia­ro jed­na! Te­raz się wy­noś, mam waż­ną spra­wę do za­ła­twie­nia.



Wy­cią­gnął z bocz­nej kie­sze­ni wiel­ki, cięż­ki klucz, otwo­rzył i sil­nym ude­rze­niem w ple­cy wy­rzu­cił kup­ca za drzwi.



— Ja­siek!



— Cze­go chce­cie? — rzekł chło­pak nie­chęt­nie, wy­cho­dząc z kuch­ni po­wo­li i uda­jąc za­spa­ne­go.



— Przy­nieś mi nóż z izby sy­pial­nej; na skrzy­ni le­ży.



— Nie pój­dę... bo­ję się... w wa­szej izbie stra­szy.



— Głu­piś; zresz­tą, wszyst­ko jed­no, mam ich kil­ka i w lo­chu. Weź z kuch­ni ka­ga­nek, po­świe­cisz mi na dół... al­bo nie, daj mi la­tar­nię, sam pój­dę. — I mruk­nął przez zę­by: — Ma­zgaj go­tów by... słu­chaj no — mó­wił da­lej gło­śno — idź za­raz na strych, przy ostat­nim ko­mi­nie za kro­kwią wi­si wo­rek nie­du­ży, przy­nieś mi go. No, cze­go sto­isz?



— Ta­kim zmę­czo­ny... ju­tro ra­no przy­nio­sę.



— Idź mi w te pę­dy, bo rze­mień ze­drę na to­bie, smy­ku je­den!



Nie by­ło ra­dy, mu­siał iść na strych. Szczę­ściem scho­dy znaj­do­wa­ły się bli­sko drzwi od piw­ni­cy, po dru­giej stro­nie ścia­ny. Po­szedł. Czar­ny Ra­fał ukląkł i syk­nął z po­dzi­wu:



— Ty­siąc dia­błów! Był­bym przy­się­gał, że klu­cze mam w kie­sze­ni, a one przy kłód­ce... no, no, sta­rze­je się czło­wiek czy co!



Odło­żył kłód­kę na bok, z tru­dem dźwi­gnął drzwi do gó­ry i oparł je o ścia­nę. Stą­pał po­wo­li, świe­cąc so­bie ka­gan­kiem.



Ja­siek za­wró­cił czym prę­dzej; czu­pry­na Waw­rzu­sia i pa­ła­ją­ce oczy wy­ro­sły po­nad becz­kę. Star­szy chło­piec dał znak rę­ką i zsu­nął się po po­rę­czy na zie­mię. Z głę­bi piw­ni­cy sły­chać by­ło drwią­cy głos Bart­ni­ka:



— Pta­szecz­ku, a gdzie­żeś? Naj­dę cię, naj­dę, nie bój się, za­ka­mar­ków tu nie ma; jak cię po­gła­skam po gar­dzioł­ku, to za­śpie­wasz ni­czym sło­wik...



Szarp­nę­li drzwi od ścia­ny, za­pa­dły z trza­skiem  i ło­mo­tem...



— Hej... A tam co się dzie­je? — krzyk­nął Ra­fał z lo­chu. — Ja­siek, zleź no ze stry­chu. Ja­siek!



— Re­ty... trzę­są mi się rę­ce... klu­czyk się za­ciął czy co? — szep­nął Ja­siek, du­że kro­ple po­tu wy­stą­pi­ły mu na czo­ło. — Po­świeć pręd­ko... o Je­zu... nie mo­gę... już jest!



— Cze­góż te drzwi zle­cia­ły? Dźwi­gnij tro­chę, ja po­mo­gę z do­łu; no, có­żeś tak ze­słabł, dur­niu je­den?



— Mat­ko... a jak wy­wa­ży ple­ca­mi? Chłop sil­ny, a za­wia­sa jed­na za­rdze­wia­ła.



— Przy­sta­wić czym cięż­kim — od­parł Waw­rzuś.



— Ha... ło­try... hul­ta­je... zło­dzie­je! To­ście so­bie za­drwi­li ze mnie! — ry­czał pod zie­mią zbój. — Nie ra­duj­cie się jesz­cze przed cza­sem... choć­by­ście zdo­li­li uciec, za­nim drzwi wy­wa­żę, nie skry­je­cie się przede mną. Mam w Kra­ko­wie dwu­dzie­stu na usłu­gi; na ju­trzej­szą noc do­sta­wią mi was obu.



— Ja­siek... prze­pa­dli­śmy! Wy­wa­li drzwi, jak Bóg na nie­bie.



Istot­nie, pcha­ne mo­car­ny­mi ple­ca­mi Ra­fa­ła dę­bo­we de­ski za­czę­ły się jak­by wzdy­mać, za­rdze­wia­ła za­wia­sa chrzę­ści­ła.



— Becz­ka! — za­wo­łał Ja­siek.



— Ale czy cięż­ka?



— Nie ru­sza­łem jej ni­g­dy, stoi w tym miej­scu, od­kąd tu je­stem.



— Ani mi się waż­cie ty­kać becz­ki! — wy­ło spod zie­mi.



— Nie mo­gę ru­szyć.



— Da­waj za­raz!



Przy­sa­dzi­li się obaj i z tru­dem do­to­czy­li cię­żar na śro­dek drzwi. Czas już był wiel­ki: gwoź­dzie od za­wia­sów ru­szy­ły się.



— No... ale mi też ulży­ło! — wes­tchnął Ja­siek. — Jed­ne­go nie ro­zu­miem, cze­go on chciał od cie­bie? Pierw­szy raz chłop­ca wi­dzi i za­raz za­bi­jać. Chy­ba cię chciał po­stra­szyć dla śmie­chu?



— Ależ, Ja­siek, słu­chaj, kie­dy­żem ci miał tłu­ma­czyć? Twój Hincz Bart­nik to mój Piel­grzym, to... Czar­ny Ra­fał!



— Je­zu­sie Na­za­reń­ski! Co za szczę­ście, żeś wpadł do lo­chu!



— A już­ci; już le­ciał na mnie, jak wte­dy przed la­ty pod ko­ścio­łem.



— Chłop­cy, puść­cie... ja­cy wy głu­pi, to śmie­chu war­te, do­praw­dy! Od­wal­cie becz­kę, drzwi otwórz­cie, dy wam nic nie zro­bię! — pro­sił wię­zień, śmie­jąc się. — Ten ma­ły niech se idzie spo­koj­nie do do­mu; to­bie by się na­le­ża­ły ba­ty, ale ci ten raz da­ru­ję. Stchó­rzy­li­ście z głu­po­ty, nie ma za co kar­cić tak sro­dze.



— Aha, ga­daj­cie, ile wo­la; na nic się to nie przy­da; nam ży­cie mi­łe.



— Jak Bo­ga ko­cham, pusz­czę was zdro­wo!



— Ty Bo­ga ko­chasz? — wrza­snął Waw­rzuś, schy­la­jąc się do szpa­ry — ty Bo­ga ko­chasz? A świę­te kie­li­chy kto po­kradł Pa­nu Je­zu­so­wi?



— Alem od­dał co do jed­ne­go.



— Chi, chi, chi!... a to ci do­bro­dziej! Rzu­cił do ro­wu świę­to­ści, a ga­da, że od­dał.



— Ucisz­cie się, po­słu­chaj­cie. Na mo­je ży­cie przy­się­gam, że wam włos z gło­wy nie spad­nie, ino mnie puść­cie! Za­po­mnę o wszyst­kim. Da­ru­ję i to­bie, Jaś­ku, i to­bie, co na­wet mia­na twe­go nie znam. Skoń­czo­ne ra­chun­ki, ani was pal­cem tknę!



— A sły­sze­li­ście ogło­sze­nie pa­na bur­mi­strzo­we?



— Mi­lion ty­się­cy dia­błów!



— No wi­dzi­cie. Mnie ta na zło­tych pie­nią­dzach nie za­le­ży; do tej po­ry po­da­ru­nek od kró­le­wi­cza nie­tknię­ty w ka­le­cie523. Ino trząść się ze stra­chu przed wa­mi już dłu­żej nie chcę, Jaś­ka mi pil­no wy­ra­to­wać, i co­by­ście lu­dzi­sków nie ra­bo­wa­li i nie uśmier­ca­li.



— Głu­piś, boś mło­dy — ła­god­nie per­swa­do­wał Ra­fał. — Ino wyj­dę z lo­chu, to wam dam po wor­ku du­ka­tów, że je le­d­wo udźwi­gnie­cie.



— Dzię­ku­je­my; nie trza nam.



— Po dwie gar­ści dro­gich ka­mie­ni... dia­men­tów iskrzą­cych, szma­rag­dów zie­lo­nych jak tra­wa, sza­fi­rów jak nie­bo w no­cy, ru­bi­nów czer­wo­nych jak krew.



— Ta­kich jak mo­ja, co­ście się w niej myć chcie­li? Dzię­ku­je­my za wszyst­ko; już dar­mo nie ga­daj­cie, od­cho­dzi­my. Pa­trzaj no, Ja­siek... tu, gdzie becz­ka sta­ła, dziu­ra okrą­gła.



— Wi­dzi­cie, lu­dzie! To on pew­ni­kiem miał tę­dy dru­gie wyj­ście abo scho­wek!



— Zo­ba­czy­my. Po­świeć ino; nie moż­na tak scho­dzić lek­ko­myśl­nie; a nuż to stud­nia z wo­dą? Kto go wie, na co ta­kiej dziu­ry po­trze­bo­wał.



Zaj­rze­li w głąb; dra­bi­na stro­ma.



— Nie łaź­cie tam! — krzy­czał Ra­fał — przy sa­mych scho­dach niedź­wiad­ka trzy­mam na łań­cu­chu. Mnie ino zna... was po­du­si i po­żre!



— O re­ty!... — wrza­snął Ja­siek i cof­nął się.



Waw­rzuś par­sk­nął śmie­chem.



— Wła­śnie te­raz pój­dzie­my śmie­le. Nie ro­zu­miesz, że ple­cie by­le co, aby nas od­stra­szyć? Zejdź­my po­wo­li, ja na­przód, nie bo­ję się niedź­wie­dzia.



Spu­ści­li się po dra­bin­ce na dół i szli wą­ziut­kim, ni­skim ko­ry­ta­rzy­kiem.



— Sły­szysz, jak pię­ścia­mi o drzwi tłu­cze?



— Ojoj... drzwi na kłód­kę za­mknię­te!



— Masz to­bie! A te­raz co?



— Ukrę­cić.



— Nie da się; za moc­na.



— Ano, to wra­caj­my jak nie­pysz­ni.



— A nie. Kie­dy się tak bał, wid­no jest spo­sób do­trzeć... aha! Ja­keś piw­ni­cę za­my­kał, wi­dzia­łem kil­ka klu­czy na rze­mycz­ku.



— A praw­da! To te bę­dą.



— Skocz i przy­nieś.



Z ła­two­ścią do­bra­li klucz i drzwi otwar­li; zno­wu ko­ry­tarz bar­dzo dłu­gi, na koń­cu drzwi że­la­zem oku­te, z dwo­ma zam­ka­mi.



— Są więk­sze klu­cze?



— Są.



— No, to otwie­raj. Spi­żar­nia czy co?



Na zie­mi, do­ko­ła ścian sta­ły szkla­ne gą­sio­ry i cięż­kie ba­nia­te ka­mion­ki; pew­no ze sta­rym wi­nem al­bo mio­dem. Wy­żej dwie dłu­gie pół­ki; na jed­nej mniej­sze i więk­sze wo­recz­ki cia­sno trze­ma rzę­da­mi usta­wio­ne. Zaj­rze­li do któ­re­goś: sa­me zło­te pie­nią­dze. Na dru­giej pół­ce kil­ka drew­nia­nych szka­tu­łek. Ja­siek po­sta­wił la­tar­nię i pod­niósł wie­ko jed­nej skrzy­necz­ki.



— O dla­bo­ga świę­te­go!... To te ka­mie­nie dro­gie, co je nam obie­co­wał! Phi... te­raz bez po­zwo­le­nia na­bie­rze­my se, ile du­sza za­pra­gnie.



Waw­rzuś splu­nął z obrzy­dze­niem.



— Tom ja się cie­szył jak głu­pi, żeś ty ino z mu­su źle ro­bił, a w ser­cu po­czci­wość cho­wasz, a to­bie łu­py zło­dziej­skie pach­ną? Bierz... krad­nij... na­jedz się onych skar­bów... znać cię nie chcę!



Przy­padł twa­rzą do zie­mi i za­niósł się pła­czem.



— O Je­zu, Waw­rzuś! Ci­chaj... to nie­praw­da... to ino po­ku­sa dia­bel­ska... nie płacz­że tak strasz­nie... bo­daj te dro­go­ści smo­łą się roz­pły­nę­ły! Już ni­g­dy, prze­nig­dy ździe­beł­ka cu­dze­go nie tknę! Niech mnie Pan Je­zus tu­taj za­raz śmier­cią ska­rze, je­śli­bym miał sło­wa nie do­trzy­mać. O, Waw­rzuś, Waw­rzuś, ino te­go nie ga­daj, że mnie znać nie chcesz! Ja cię tak okrut­nie mi­łu­ję.



— A ja cie­bie jesz­cze bar­dziej, dla­te­gom pła­kał. Idź­my stąd; trza dać znać na straż­ni­cę.



Idąc z po­wro­tem, spo­strze­gli w ko­ry­ta­rzu ma­ły ku­fe­rek, któ­re­go po­przed­nio w po­śpie­chu nie za­uwa­ży­li.



— A to co? Zo­ba­czy­my.



— Dzię­ku­ję Ci, Pa­nie Bo­że... mo­ja od­święt­na przy­odzie­wa. Suk­man­ka od pa­na miecz­ni­ka, a tu ko­żuch, bu­ty, ko­szu­la, o... i pa­sik z trzo­sem, wszyst­ko! Po­zwo­lisz mi to za­brać?



— Dy two­je wła­sne, uczci­wie za­pra­co­wa­ne, bierz.



— Oj, Waw­rzuś... bie­da...



— Ja­ka? Tak nam się wszyst­ko po my­śli skła­da, jak­by anio­ło­wie stró­że za rę­kę nas wie­dli.



— Ta ono praw­da. Ale drzwi od uli­cy na dwa spu­sty i na szta­bę za­mknio­ne, klucz u... one­go, od furt­ki tak sa­mo, par­kan wy­so­ki, jesz­cze i gwoź­dzia­mi na­je­żo­ny. Któ­rę­dyż się wy­do­sta­nie­my z te­go wię­zie­nia?



— Niech­że cię gło­wa nie bo­li o ta­kie dro­bia­zgi! Par­kan wy­so­ki, za to mur cmen­tar­ny ni­ski i po­szczer­ba­ny; przej­dzie­my jak po schod­kach.



— O Mat­ko... przez cmen­tarz? W no­cy?



— Ij... dur­nyś ty. Za ży­wo­ta źle ro­bi­li, wte­dy by­li strasz­ni. Pod krzy­ża­mi ci­chuś­ko le­żą, nic nam nie zro­bią. Na­wet ko­niecz­nie nam przejść tam­tę­dy, bo swo­ich rze­czy nie mo­żesz tu osta­wić524.



— Abo co?



— Abo to, że jak po zbó­ja przyj­dą, wszyst­kie je­go sprzę­ty i ma­jęt­no­ści do są­du od­da­dzą; ja­koż­byś im do­wiódł, któ­re rze­czy są two­je? A tak, prze­rzu­cisz przez mur, scho­wasz w ja­kim kąt­ku, a ju­tro al­bo po­ju­trze za­bie­rzesz to­bo­łek i mnie od­dasz do prze­cho­wa­nia, pó­ki so­bie służ­by nie naj­dziesz.



— Kto przyj­mie zło­dziej­skie­go pa­rob­ka! — szep­nął Ja­siek.



— Idź do pa­na miecz­ni­ka, opo­wiedz mu wszyst­ko, ani słów­ka nie za­taj, przyj­mie cię na po­wrót, zo­ba­czysz.



Ja­siek za­brał swo­je za­wi­niąt­ko, prze­leź­li z ła­two­ścią na cmen­tarz i szli w mil­cze­niu ku prze­ciw­ne­mu mu­ro­wi.



— Coś się ru­cha...



— Wiatr ga­łęź­mi rzu­ca.



— Coś szep­ce...



— Su­che li­ście pod no­ga­mi.



— Je­zus, Ma­ry­ja, ktoś idzie ku nam!



— Wstydź się, tchó­rzu! Gdzie? Kto idzie?



— O... tam od ka­plicz­ki...



— Stań­że spo­koj­nie i patrz śmia­ło. Daj mi rę­kę; jak nas upiór chy­ci, to obu ra­zem. Cóż? Jesz­cze ci się zwi­du­je?



— O... tam... ta­kie dłu­gie, czar­ne...



— Cień od te­go wy­so­kie­go krzy­ża; pra­wieś jak dziec­ko trzy­let­nie, co się stra­chów boi! No pójdź, nie ma cza­su do stra­ce­nia. Pew­no wszyst­kie bra­my miej­skie po­za­my­ka­ne.



— Już nam ani świę­ty Bo­że nie po­mo­że; nie wpusz­czą nas — wes­tchnął Ja­siek.



— Ee... gdzie tam, z mu­zy­ką, bęb­na­mi i cho­rą­gwia­mi na ra­tusz nas za­wio­dą — żar­to­wał Waw­rzuś. — To­li wczo­raj do­pie­ro czy­tał ów pan list o Czar­nym Ra­fa­le, a dziś na­szą cięż­ką pra­cą przy­ła­pa­li­śmy zbó­ja.



— No, to dra­ła do No­wej Bra­my!



Po­bie­gli.



— Stu­kaj­my oba na raz, prę­dzej nas usły­szą.



Za­ło­mo­ta­li ko­łat­ką. Straż­ni­cy, przy­zwy­cza­je­ni do te­go ro­dza­ju fi­glów pi­jac­kich, nie od­po­wia­da­li wca­le, a chłop­cy do­bi­ja­li się na­tar­czy­wie. Wresz­cie pan Onu­fer otwo­rzył pa­mięt­ne dla Waw­rzu­sia okien­ko i krzyk­nął ze zło­ścią:



— Precz mi stąd, urwi­poł­cie prze­ję­te! Wra­caj­cie pod wie­chę525, kie­dy­ście jesz­cze nie do­pi­li, a nam daj­cie spo­kój!



— Pod ni­ja­ką wie­chą nie by­li­śmy ani nie pój­dzie­my; ga­daj do nie­go, Waw­rzuś, mo­że se przy­po­mni.



— Kie­dy to nie wach­mistrz. Otwórz­cie, wa­sza mi­łość. Po­żą­da­ną wieść nie­sie­my. Czar­ny Ra­fał w na­szym rę­ku!



Ce­klarz526 roz­śmiał się gło­śno.



— Mo­głeś co mę­dr­sze­go wy­my­ślić, to­bym cię mo­że wpu­ścił. Czar­ny Ra­fał... pro­szę ja ko­go! Jak już łgać, to do­brze, praw­da? Sta­ro­sto­wie se zę­by na nim po­ło­mi­li527, a dwóch wy­rost­ków go trzy­ma! Idź­cie se do Ra­fa­ła, mo­że was prze­no­cu­je.



— Za­kli­na­my wa­szą mi­łość, wpuść­cie nas do mia­sta! Spra­wa tak wiel­kiej wa­gi...



— Bę­dzie­my się pó­ty tłu­kli, aż nas...



— Waw­rzuś... straż miej­ska pod mu­ra­mi... pro­sto ku nam...



— Co tam za gwał­ty o pół­no­cy? Bra­mę chce­cie roz­wa­lić? Stój! Ani kro­ku! — za­wo­łał rot­mistrz ce­kla­rzy.



— Nie w gło­wie nam ucie­kać; ła­ska Bo­ska, że­ście, wa­sze mi­ło­ście, na­de­szli, mo­że się prze­cie do­pro­si­my ja­kiej po­mo­cy.



— Bierz­cie chło­pa­ków na straż­ni­cę. Jak do­sta­ną po dwa­dzie­ścia pięć od­le­wa­nych, to im się ode­chce bur­dy ro­bić. No, marsz!



— Ależ uli­tuj­cie się, wa­sza mi­łość...



— Idziesz czy nie, ło­bu­zie je­den z dru­gim!



— Zła­pa­li­śmy Czar­ne­go Ra­fa­ła! Bóg świad­kiem, że praw­dę mó­wię! — za­wo­łał Waw­rzuś, pod­no­sząc rę­kę jak do przy­się­gi.



— Jesz­cze imie­nia Bo­skie­go wzy­wa, zu­chwa­lec je­den!



— Pójdź­cież się prze­ko­nać, ma­cie nas w rę­ku. Wy­li­czy­cie nam po pięć­dzie­siąt, nie po dwa­dzie­ścia pięć, je­śli nie jest tak, ja­ko mó­wi­my.



— Uczci­wie chłop­cu z oczu pa­trzy; có­żeś ty za je­den? — spy­tał do­wód­ca.



— Mi­strza Wi­ta uczeń. Chciej­cież uwie­rzyć i pójść z na­mi.



— Da­le­ko?



— Na Brze­gach; pod cmen­ta­rzem świę­tej Ger­tru­dy.



— Pro­wadź.



Przez dro­gę chłop­cy opo­wie­dzie­li, co tyl­ko wie­dzie­li o Czar­nym Ra­fa­le, bez ła­du i skła­du; to jed­no mógł rot­mistrz zro­zu­mieć, że czło­wiek za­mknię­ty przez nich w piw­ni­cy mu­si być je­śli nie tym sa­mym, przez są­dy po­szu­ki­wa­nym, to w każ­dym ra­zie zbó­jem god­nym szu­bie­ni­cy.



Gdy za­szli na miej­sce, żoł­nie­rze wy­wa­ży­li furt­kę od po­dwó­rza, bo nie by­ło ina­czej do­stę­pu, i ca­ły od­dział wszedł do sie­ni. Ja­siek wska­zał becz­kę na drzwiach, za czym obaj z Waw­rzu­siem cof­nę­li się do kuch­ni, by tam pod do­zo­rem straż­ni­ka cze­kać, aż
się rot­mistrz prze­ko­na, że ca­łe ich do­nie­sie­nie by­ło praw­dzi­we.



Sły­sze­li wrza­ski, sza­mo­ta­nie się, prze­kleń­stwa, cięż­kie kro­ki żoł­nie­rzy nio­są­cych skrę­po­wa­ne­go zbrod­nia­rza; po­tem brzęk kaj­dan i roz­ka­zy wy­da­wa­ne przez do­wód­cę stra­ży.



— Ja sam z Pio­trem, Ku­bą i Ma­te­uszem od­pro­wa­dzę ptasz­ka do klat­ki, a ju­tro ra­no wrę­czę klu­cze od skar­bów pa­nu bur­mi­strzo­wi. Choć jed­nak drzwi od ko­ry­ta­rzy po­za­my­ka­ne, mógł­by kto, świa­do­my onej bar­ci528, chcieć się we­dle niej za­krząt­nąć pod nie­obec­ność bart­ni­ka; te­dy Mar­cin, To­masz, Krzysz­tof i Pa­weł zo­sta­ną tu na noc. A ty, Szy­mek, od­sta­wisz chłop­ców do ce­khau­zu529.



Waw­rzuś aż pod­sko­czył, sły­sząc to roz­po­rzą­dze­nie.



— A có­że­śmy to okra­dli czy za­bi­li ko­go, że nas wię­zić chce­cie? — krzyk­nął, zry­wa­jąc się z ła­wy. — Pój­dę do rot­mi­strza; za co nam ta­ką krzyw­dę wy­rzą­dza?



— Nie bądź­że głu­pi i siedź spo­koj­nie — tłu­ma­czył mu straż­nik. — Gdzieś prze­cie no­co­wać mu­si­cie, a tu was nie osta­wią i pew­no sa­mi by­ście nie chcie­li. Ra­no się po­śle do mi­strza Wi­ta, a sko­ro za­świad­czy, żeś je­go cze­lad­nik, a ten dru­gi twój przy­ja­ciel, tej go­dzi­ny bę­dzie­cie wol­ni. Ni­ja­ka wam się krzyw­da nie dzie­je.



— Wyj­rzyj­my do sie­ni — szep­nął Ja­siek — chciał­bym poj­rzeć na one­go.



Waw­rzuś się wzdry­gnął.



— Za nic w świe­cie!



— Dy skrę­po­wa­ny...



— Ju­żem się mu na­pa­trzył aż za­nad­to; mam dość na ca­łe ży­cie.



*

Pro­ces Czar­ne­go Ra­fa­ła trwał dłu­go, co­raz to no­we zbrod­nie wy­cho­dzi­ły na jaw, uda­ło się zła­pać kil­ku z je­go ban­dy, sąd prze­słu­chi­wał świad­ków, oka­za­ło się, że po­peł­nił ra­bun­ków, kra­dzie­ży mnó­stwo; gra­bił ko­ścio­ły, mor­do­wał po­dróż­nych bez li­to­ści, sło­wem, dzie­się­cio­krot­nie na ka­rę śmier­ci za­słu­żył.



We dwa mie­sią­ce po strasz­nej przy­go­dzie i szczę­śli­wym oca­le­niu Waw­rzu­sia przy­był no­wy bia­ły krzyż na cmen­ta­rzu świę­tej Ger­tru­dy.











  
    Po­rę­ba





Pod­sta­ro­ści z Nie­go­szo­wic i je­go mi­łość pan Waw­rzy­niec. — Drew­nia­ny ko­nik, brat drew­nia­nej jasz­czur­ki. — Do Po­rę­by! — Skow­ro­nek w gnieź­dzie. — Ja­siek nie je klu­sek, Ma­ry­sia sku­bie róg za­pa­ski.





Cze­lad­ni­cy mi­strza Wi­ta po­skła­da­li na­rzę­dzia, od­pa­sa­li far­tu­chy, kil­ku wy­kwint­ni­siów sko­czy­ło do sy­pial­ni za pra­cow­nią zmie­nić pod­nisz­czo­ną odzież i prze­cze­sać za­py­lo­ne wło­sy, in­ni wy­bie­gli na mia­sto, nie umyw­szy na­wet rąk po ro­bo­cie, a wszyst­kim pil­no by­ło uciec z warsz­ta­tu. Ci, co się po­stro­ili, za­wró­ci­li z uli­cy Po­sel­skiej w Grodz­ką i po­dą­ży­li spiesz­nie do go­spo­dy „Pod Srebr­ną Gru­szą”, gdzie wła­śnie od­by­wał się po­czę­stu­nek wy­zwo­li­no­wy530 Pietr­ka z My­śle­nic, po­złot­ni­ka, na któ­rą to za­ba­wę so­le­ni­zant za­pro­sił kil­ku do­brych zna­jo­mych z in­nych po­krew­nych ce­chów.



W pu­stej i wy­jąt­ko­wo ci­chej cze­lad­nej izbie sie­dział przy sto­le Waw­rzuś i ry­so­wał kre­dą na ta­blicz­ce ja­kąś po­stać wy­smu­kłą w po­włó­czy­stej sza­cie. Po­cie­rał czo­ło le­wą rę­ką, to znów zma­zy­wał ry­su­nek mo­krą szma­tą, nie szła mu ro­bo­ta.



„Ściem­nia się, dam spo­kój; trza bę­dzie ju­tro pró­bo­wać, mo­że le­piej pój­dzie. Kto tam? Cze­go?”



W uchy­lo­nych drzwiach od sie­ni uka­za­ła się ja­kaś ja­sna gło­wa.



— Chciał­bym się wi... je­steś w do­mu!



Wy­so­ki, ogo­rza­ły chło­pak po wiej­sku ubra­ny wsko­czył do izby, nie pro­sząc o po­zwo­le­nie, i chwy­cił sie­dzą­ce­go z ty­łu za ra­mio­na.



— Cóż tam za głu­pie kro­to­chwi­le?... Pusz­czaj! — od­wró­cił się i sko­czył na rów­ne no­gi z krzy­kiem: — O re­ty... Ja­siek!



— A ja!



— Ską­deś się wziął?



— Przy­je­cha­łem z koń­mi na jar­mark. Chłop­ców i Ka­spra zo­sta­wi­łem w staj­ni, a sam co tchu do cie­bie... Aj, Waw­rzuś, Waw­rzuś... ty­le lat, ja­kem po­szedł z Kra­ko­wa! Ga­daj no... to już bę­dzie... chy­ba...



— Ano, ni mniej, ni wię­cej, ino531 pięć ro­ków532 i trzy mie­sią­ce.



— Jak ten czas le­ci, aż się w gło­wie za­wra­ca! Ale skąd­że tak do­ku­ment­nie pa­mię­tasz? Na­wet mie­sią­ce?



— Bo wi­dzisz, ów ten rok sro­dze był dla mnie waż­ny. Ca­ła prze­pra­wa z Czar­nym Ra­fa­łem... jesz­cze mi dziś wło­sy sta­ją na gło­wie...



— Oj i mnie!



— No, a przed­tem na­sza dro­ga do Wil­na z oł­ta­rzem dla kró­le­wi­ca. Wi­dzia­łem go tak z bli­ska, jak cie­bie te­raz; ko­la­na je­go ca­ło­wa­łem, do śmier­ci te­go dnia, te­go mie­sią­ca i te­go ro­ku nie za­po­mnę. No... ale co z to­bą się dzie­je? Cze­mu­żeś ni­g­dy nie zaj­rzał?



— Nie mo­głem; ja­koś we dwa czy we trzy ty­go­dnie... wiesz, Waw­rzuś, do dzi­siej­sze­go dnia ci dzię­ku­ję, żeś mię533 na­mó­wił wró­cić się do pa­na miecz­ni­ka.



— Do­brze, do­brze; cóż by­ło we dwa ty­go­dnie?



— Po­je­cha­li pań­stwo pod Piotr­ków, do oj­ców534 pa­ni, ma się wie­dzieć, ja z ni­mi. Ta­mem się bar­dzo pro­sił, co­by mi wol­no by­ło przy go­spo­da­rzu po­słu­go­wać.



— Przy ja­kim go­spo­da­rzu?



— Tak się na­zy­wa naj­star­szy z pa­rob­ków, co do­zór ma nad żni­wem, or­ką, siej­bą; nie­co kar­bo­wy535, nie­co pod­sta­ro­ści, ot, po­li­tycz­nie536 się go zo­wie go­spo­darz. Pan miecz­nik, za­wdy537 jed­na­ko ła­skaw na mnie, ze­zwo­lił chęt­nie, bom się mu też i przy­znał w po­kor­nej po­ufa­ło­ści, że ca­łe my­śle­nie mam ino ku te­mu, by se gdzie na wsi grun­tu ku­pić i kmie­ciem być, ja­ko dziad i pra­dziad.



— A da­le­ko ci jesz­cze do te­go?



— Nie­wie­la już brak­nie; ści­skam każ­dy grosz, jak ino mo­gę, na przy­odzie­wę jak naj­mniej wy­da­ję, ot, by­le obe­rwa­no nie cho­dzić. To się i za­sług538 za kil­ka lat spo­ro uskła­da­ło. A do­daw­szy one dwa­dzie­ścia du­ka­tów, co mi w ra­tu­szu za schwy­ta­nie Czar­ne­go Ra­fa­ła wy­pła­co­no, to już bez ma­ła wy­star­czy. Ino Bo­giem a praw­dą, nie mnie się one czer­wień­ce539 na­le­ża­ły, ino to­bie; prze­ciem ja ani we śnie o tym nie po­my­ślał, że Hincz Bart­nik a Czar­ny Ra­fał to jed­ność.



— Baj ba­ju; to­bie grosz po­trzeb­niej­szy, kie­dy se na go­spo­dar­stwo zbie­rasz, ja już na wieś ni­g­dy nie wró­cę... — urwał, mach­nął rę­ką i ode­tchnął głę­bo­ko.



— Ju­ści540, do ro­li toś ty, praw­dę rze­kł­szy, nie­wy­da­rzo­ny; stań no przy mnie; po ra­mię mi ino się­gasz, a rę­ce ma­łe i nie­spra­co­wa­ne, ni­czym u pan­ny miecz­ni­ków­ny. Ale w tych rę­kach rze­mio­sło masz pięk­ne, za je­den ty­dzień wię­cej za­ro­bisz niż ja za rok. Te­dy nie ma­my se co przy­ga­niać, obu nam do­brze na tym świe­cie.



— No tak... Aleś nie skoń­czył o tym Piotr­ko­wie?



— Ano, krót­ko, nie dłu­go do­koń­czę, że mię w owym Gro­dzi­sku pań­stwo osta­wi­li541, abym się wszyst­kie­go, co mi trze­ba, w po­rząd­ku wy­uczył, ja­ko że u pa­na pod­sto­le­go, ro­dzi­ca pa­ni miecz­ni­ko­wej, go­spo­dar­ka na dzie­sięć mil wko­ło by­ła sław­na, a u nas w Nie­go­szo­wi­cach wię­cej mo­krych łąk i ba­jo­rów542 niż or­nej zie­mi; pań­stwu za­się za­ba­wa bar­dziej w gło­wie i jaz­dy do Kra­ko­wa, a nie co in­sze­go. Te­dy ca­łe te la­ta wy­by­łem w Gro­dzi­sku, do­pie­ro na wio­snę da­li mi pań­stwo roz­kaz wró­cić do daw­nej służ­by i ja­kom się u nich na­uczył, u pa­na miecz­ni­ka pró­bo­wać. Pi­smo do­sta­łem od pa­na pod­sto­le­go okrut­nie chwa­lą­ce, no i... zgad­nij, Waw­rzek, co da­lej?



— Oże­ni­łeś się abo543 co?



— Ee... za­raz bym się ta że­nił... cie­ka­wość, z kim i za co? Nie zga­dłeś, więc ci po­wiem: od świę­te­go Ja­na jam ci jest pod­sta­ro­ścim al­bo, je­śli wo­lisz, go­spo­da­rzem w Nie­go­szo­wi­cach!



— Ojoj... to ci się mu­szę w pas kła­niać i „wa­sza mi­łość” ga­dać?



— Pew­no, pew­no, zbyt­nio se nie po­zwa­laj ze mną.



Ob­ję­li się za szy­ję jak bra­cia i po­ca­ło­wa­li się ze śmie­chem.



— No, a ty? Ga­daj o so­bie.



— Cóż po­wiem? Ino rok śmier­ci kró­le­wi­ca za­pi­sa­ny mam w ser­cu; po­tem dzień za dniem, ty­go­dnie, la­ta mi­ja­ły, ani na­wet nie by­ło spo­sob­no­ści ko­rzy­stać z po­da­run­ku od knia­zia.



— Z ja­kie­go po­da­run­ku?



— Nie spo­mi­na­łem ci?



— Jak ży­wo!



— Ano, to cze­kaj­że, za­cznę od po­cząt­ku. Trze­cie­go mar­ca to by­ło, wszyst­ko mi stoi przed oczy­ma, jak­by się wczo­raj dzia­ło. Trze­cie­go mar­ca te­dy, czy­li na­za­jutrz po przy­jeź­dzie do Wil­na, roz­twie­ra­my544 pa­ki, wyj­mu­je­my świę­te fi­gu­ry. Stan­ko z Jur­kiem na wy­ry­py545 oł­ta­rzo­wą sza­fę zbi­ja­ją, aż tu drzwi służ­ba na roz­cież otwie­ra i wno­szą kró­le­wi­ca Ka­zi­mie­rza546. Sro­dze się ra­do­wał Pa­nien­ką Naj­święt­szą i prze­cud­ny­mi anio­ła­mi, aż po­kra­śniał na ob­li­czu i rę­ce raz wraz w gó­rę wzno­sił z po­dzi­wie­nia. Wszyst­ko mu Stan­ko mu­siał tłu­ma­czyć, jak bę­dzie usta­wio­ne, a ja mu się pod­su­wam przed oczy z ma­luś­kim anioł­kiem, com go sam rzeź­bił. Tak się też onym dzie­ciąt­kiem ucie­szył, aż strach. Wra­ził rę­kę do kie­sze­ni, po­da­ro­wał mi dwa czer­wień­ce na pa­miąt­kę i py­ta: „Cóż se ku­pisz za te pie­nią­dze?” Anim się za­jąk­nął, ino krzy­czę: żół­te ci­żem­ki! A on, choć nie­mal umie­ra­ją­cy, jesz­cze się mo­ją głu­po­tą ozwe­se­lił547, śmiał się na­wet. Ka­zał pa­zio­wi przy­nieść ze sy­pial­ni548 swo­je wła­sne, co mu by­ły nie­wy­god­ne, i mnie je po­da­ro­wał. Do tej po­ry nie mia­łem ich na no­gach.



— Na we­se­le je cho­wasz czy co?



— Nie; na na­bo­żeń­stwo u Pan­ny Ma­ryi w dzień po­świę­ce­nia na­sze­go oł­ta­rza. Ale gdy o to py­tasz, by­ło i we­se­le, a jak­że.



— Czy­je?



— Stan­ka Stwo­sza z Ja­dwi­sią, Ma­cie­ja Stwo­sza je­dy­nacz­ką.



— Za­pro­si­li cię?



— Niech no by nie za­pro­si­li! Druż­bą mu by­łem, pan­nę do oł­ta­rza pro­wa­dzi­łem.



— Dwo­ru­jesz so­bie ze mnie? Ta­ki chro­ba­czek549?



— Żeś sam wiel­ki ni­czym Wy­rwi­dąb, to ci każ­dy za ma­ły. Prze­cie uro­słem spo­ro przez tych kil­ka ro­ków550, a we­se­le by­ło w kwiet­niu.



— Do­brzeć to, ale ta­ki Stan­ko, mi­strza Wi­ta syn...



— Ojoj... strasz­ne mi cu­da! Cze­lad­nik ja­ko i ja.



— Co ty ga­dasz? Toś ty już wy­zwo­lo­ny?



— Chy­ba się nie ma cze­mu dzi­wo­wać; dy551 dzie­sięć lat we warsz­ta­cie552 je­stem. Chło­pa­ki wo­ła­ją na mnie „wy”553 al­bo „pan Waw­rzy­niec”. W do­dat­ku rze­kę ci jesz­cze, że mnie mistrz ca­le554 jaw­nie chwa­li, przed ludź­mi się mną chlu­bi i pra­wą rę­ką swo­ją zo­wie.



— Cie wy, cie wy...555 a toś ty urósł nie na żar­ty! Te­raz na mnie ko­lej w pas się kła­niać wa­szej wiel­moż­no­ści. Wę­drów­kę do ob­cych kra­jów od­pra­wi­łeś?



— Jesz­cze nie; mistrz mię nie chce pu­ścić, bo to już za kil­ka­na­ście dni oł­tarz usta­wia­my w ko­ście­le, więc przy wy­koń­cze­niu na­sze­mu pa­nu... pra­wa rę­ka się przy­da.



Mó­wiąc, za­śmiał się we­so­ło.



— A ja se my­ślał...



— Że co?



— Że jak ko­nie zbę­dę556 na jar­mar­ku i pie­nię­dze pa­nu miecz­ni­ko­wi od­wio­zę, to se ra­zem...



— O ja­kie też to cięż­kie ta­kie po­wol­ne ga­da­nie! Ady557 kończ, kie­dyś za­czął!



— My­śla­łem, że se ra­zem choć na dwa, trzy dni do Po­rę­by pój­dzie­my.



— O Je­zu Na­za­reń­ski! — krzyk­nął Waw­rzuś i za­sło­nił twarz rę­ko­ma.



— No co? Po­szedł­byś, praw­da? Cze­go się nie od­zy­wasz?... Lu­dzie... dy on pła­cze jak ba­ba! Nie wstyd ci! wąs się chło­pu sy­pie... i be­czy!



— Już nie... ju­żem się ca­le uspo­ko­ił... ach, mó­jeś ty ko­cha­ny... ja­ki ja głu­pi, głu­pi, głu­pi... Ani ra­zu się nie spy­ta­łem, czy znasz, kę­dy się idzie do na­szej wsi. Od dziec­ka, jak­by mi kto gwóźdź w gło­wę za­bił, nie śmia­łem na­wet po­my­śleć o Po­rę­bie. Le­d­wiem wsko­czył w tę pusz­czę za­tra­co­ną, ju­żem zgu­bił dro­gę do do­mu. A po­tem oj­ciec Szy­mon i ksiądz ka­no­nik per­swa­do­wa­li mi ty­le ra­zy, że jest kil­ka­na­ście Po­ręb w pol­skim kra­ju; skąd wie­dzieć, któ­ra mo­ja? Ach, Ja­siek, Ja­siek... gdy­by mi dziś kto za­bro­nił, z łań­cu­cha bym się urwał, spod zie­mi bym się wy­ko­pał, a le­ciał­bym z to­bą jak ten wi­cher! Te­go nikt nie wy­ro­zu­mie, ile ja się bez558 te dzie­sięć lat na­pła­kał za ma­tu­sią. No, ga­daj, kie­dy po­je­dzie­my?



— Ci­chaj, ci­chaj, nie bądź ta­ki na­gły; nie umar­łeś do tej po­ry, to jesz­cze kil­ka dni po­cze­kasz. Z ko­nia­mi559 mu­szę skoń­czyć, pie­nią­dze do do­mu od­wieźć, po­zwo­le­nie od pa­na do­stać i do­pie­ro przy­szedł­bym po cie­bie. A mistrz co na to?



— Mistrz do­bry; bę­dę go strasz­nie pro­sił, to się dwa dni obej­dą beze mnie. Stan­ko mu rów­nie do­brze po­mo­że. Zresz­tą, oł­tarz już tak jak­by skoń­czo­ny, zło­cą go tyl­ko i ma­lu­ją... Ja­siek, Ja­siek, już mię ani ci­żem­ki od kró­le­wi­ca tak nie ra­du­ją, jak ta na­dzie­ja, ta na­dzie­ja! O Mat­ko Bo­ska z ma­tu­si­ne­go ob­raz­ka... dzię­ku­ję ci!



*

— Pa­trzaj­że, to ja wła­śnie tą sa­mą dro­gą sze­dłem do Kra­ko­wa — dzi­wił się Waw­rzuś — Łob­zów, Ba­li­ce, Ru­da­wa, Pi­sa­ry, ino560 przed Pi­sa­ra­mi to już se nie spo­mnę. Da­le­ko jesz­cze?



— Nie bar­dzo. Ino561 la­sem w bok od Ten­czy­na, po­tem Bro­dła, zno­wu krzy­nę la­sem i już my do­ma562.



— Ra­ju, ra­ju... co oni po­wie­dzą, jak nas zo­ba­czą!



— Cie­ka­wość, czy po­zna­ją? Dziec­ko się wię­cej prze­ina­cza z la­ta­mi niż star­szy człek. Ile­żeś to miał wte­dy?



— Coś po­nad osiem lat.



— No a te­raz osiem­na­ście, to ka­wał cza­su. Lu­dzie ga­da­ją, co mat­ka dziec­ko po trzy­dzie­stu la­tach zdo­li po­znać. Zo­ba­czy­my.



— No prę­dzej, prę­dzej; ino byś przy­sia­dał co sto kro­ków.



— A, bo mnie w Po­rę­bie nikt nie cze­ka — od­parł Ja­siek ci­cho. — Te­dy chodź­my da­lej, kie­dy ci tak pil­no.



O ileż mil­sza by­ła ta wę­drów­ka dwóch przy­ja­ciół od błą­ka­nia się sa­mot­ne­go dziec­ka, udrę­czo­ne­go stra­chem i gło­dem!



Szli, śpie­wa­jąc we­so­łe kra­ko­wia­ki, po­go­da jak na za­mó­wie­nie, a gdy im lip­co­we słoń­ce nad­to do­pie­ka­ło, kła­dli się w le­sie na mchu i od­po­czy­wa­li. Chle­ba, se­ra, wę­dzon­ki mie­li obaj za­pas po­tęż­ny, źró­deł­ka po dro­dze czę­ste, sło­wem, gdy­by nie tę­sk­no­ta Waw­rzu­sia, mi­giem zle­cia­ły­by im te mi­le z Kra­ko­wa do Po­rę­by.



W Bro­dłach uczy­ni­li so­bie ostat­ni po­pas; Ja­siek obie­cy­wał, że za dnia jesz­cze sta­ną na miej­scu. Przed wscho­dem słoń­ca wy­szli, a choć mło­dzi i sil­ni, za­czy­na­li uczu­wać zmę­cze­nie; aż tu, jak na szczę­ście, tur­kot wo­zu roz­legł się za ni­mi. Przy­sta­nę­li.



— W któ­rą stro­nę je­dzie­cie, go­spo­da­rzu? — spy­tał Ja­siek.



— Ka­zbym je­chał? To­li do po­ręb­skie­go la­sa563.



— Mo­że by­ście nas pod­wieź­li krzy­nę? Od Kra­ko­wa pie­cho­tą idzie­my, tak no­gi bo­lą...



— A sia­daj­cie; wo­zu mi nie ubę­dzie i ko­nie nie po­czu­ją.



Wsko­czy­li uszczę­śli­wie­ni, że im się ta­ka grat­ka tra­fi­ła. Wóz się to­czył ci­cho, ko­ła grzę­zły w pia­sku.



— A wy do­kąd? — spy­tał chłop.



— Tak­że do Po­rę­by.



— Od­wie­dzić ko­go abo do księ­dza mo­że?



— Do krew­nych — krót­ko od­po­wie­dział Ja­siek; ale Waw­rzuś nie mógł się po­wstrzy­mać i spy­tał drżą­cym gło­sem:



— Nie zna­cie przy­pad­kiem Woj­cie­cha, te­go, co je­go cha­łu­pa czwar­ta z kra­ja?



— Woj­cie­cha Skow­ron­ka? Ju­ści564, że go znam; kro­wę u mnie ku­pił do­pie­ro w tam­ten czwar­tek. Skąd­że mnie o nie­go py­ta­cie? Po pań­sku odzia­ny... a mo­że­ście syn dzie­dzi­ca z Po­rę­by?



— Nie; z Kra­ko­wa je­stem — od­parł Waw­rzuś. Ser­ce mu wa­li­ło cięż­ko, aż się bał, że tam­ci ten ło­mot po­sły­szą.



— A co się dzie­je z Mi­ko­ła­jo­wą Śli­wi­ną? — za­py­tał Ja­siek.



— Ano, bie­du­je ba­ba przez chło­pa. Ra­dy so­bie dać nie mo­że; ro­lę po­spusz­cza­ła są­sia­dom, bo ja­koż bę­dzie sa­ma we­dle zie­mi ro­bić?



— Nie wy­da­ła się?



Chłop splu­nął.



— Ij... kto by ta brał ta­ko­wą se­kut­ni­cę? Mę­ża za­tra­pi­ła, pa­sier­ba z do­mu wy­gry­zła, z pie­kła ro­dem ba­ba i ty­le. Dziew­czy­na z pierw­sze­go mał­żeń­stwa też bez jej nie­do­zór565 za­zię­bi­ła się i po­mar­ła. Zna­ją lu­dzie Śli­wi­nę, każ­dy jej z dro­gi scho­dzi.



— A syn­ka po­noś mia­ła?



— Mia­ła i ma do tej po­ry. Pan Je­zus spra­wie­dli­wy za bied­ne­go Jaś­ka na wła­snym dziec­ku ją po­ka­rał... cher­la­we to­to, ani jesz­cze nie ga­da po ludz­ku, ino mam­ro­ce ja­ko­si nie­skład­nie, cięż­ko wy­ro­zu­mieć, cze­go chce. Mu­si­cie tu­taj wy­siąść, bo ja do tra­cza ja­dę, drze­wa se wy­brać na sto­do­łę.



— Bóg za­płać za przy­słu­gę!



— Za ma­ło, za ma­ło566 — od­po­wia­da go­spo­darz, skrę­ca­jąc w le­wo ku la­so­wi.



— Da­le­ko jesz­cze? — nie­cier­pli­wił się Waw­rzuś.



— Ino ta gór­ka za­sła­nia — od­po­wie­dział Ja­siek.



— No to bie­gnij­my. Wy­po­czę­li­śmy na wo­zie, a ty się wle­czesz jak ten śli­mak.



— Bie­gaj sam, kie­dyś ta­ki chyb­ki; ja już nie mo­gę prę­dzej.



Szli pod gó­rę w mil­cze­niu.



— Ja­siek... ta wieś... tam... czy to...



— Ju­ści, że Po­rę­ba. Idź­że se do do­mu, a ja po­py­tam się o wój­ta i z nim pier­wej po­ga­dam. Kie­dy ma­co­sze nie­do­la, to mo­że bym ja od niej oj­co­wi­znę wy­ku­pił.



Waw­rzuś nie sły­szał już ani sło­wa... biegł ku wsi nie­przy­tom­ny z ra­do­ści. Ach, co tam ma­tu­sia te­raz ro­bi? Ani się do­my­śla, że jej sy­nek stra­co­ny, już-już... za chwi­lę... za pół chwi­li do nóg jej upad­nie.



Przy­sta­nął. W oczach mu się mie­ni­ło, w uszach dud­nia­ło, oparł się o drze­wo, bo się cze­goś no­gi pod nim ugi­na­ły.



„O ra­ju... tak bli­sko, a ja sto­ję i ru­szyć się nie mo­gę”.



Prze­tarł oczy, otrzą­snął się po­wo­li, nie­śmia­ło szedł w uli­cę. Mi­nął cha­tę Bar­to­szów, sad, sto­do­łę...



„A jak zmy­lę?... Ta dru­ga, Ma­cie­ja Ko­wa­la, te­raz Mar­ka Wa­lec­ne­go, te­raz... te­raz... te­raz na­sza!”



Jak­by mu kto ka­mie­nie do nóg przy­wią­zał, wlókł się ocię­ża­le, po­ty­kał się jak pi­ja­ny...



Na przy­zbie przed do­mem sie­dział ośmio­let­ni ja­sno­wło­sy chłop­czy­na i ko­zi­kiem gru­by kij oskro­by­wał.



„W imię Oj­ca i Sy­na... dy567 to ja! Jak raz mo­je la­ta, mo­je wło­sy, oczy, ca­łe licz­ko mo­je... do­brzem się so­bie na­przy­pa­tro­wał w zwier­cia­dle u księ­dza ka­no­ni­ka... E... coś mi się zwi­du­je... ma­mi­dło568... dziec­ka bym się bał?”



— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny; czy do­brze tra­fi­łem do Woj­cie­cha Skow­ron­ka?



Chłop­czyk spoj­rzał nań nie­uf­nie, gło­wy nie pod­no­sząc, i mruk­nął:



— Na wie­ki; ju­ści tu­taj.



— A czy go­spo­darz w do­mu?



— Nie, w po­lu.



— A go­spo­dy­ni?



— Do dwo­ru po­sli.



— A czyj­żeś ty?



Ma­lec od­po­wia­dał nie­chęt­nie, ba­daw­czo tyl­ko przy­pa­tru­jąc się nie­zna­jo­me­mu; ostat­nie py­ta­nie wy­da­ło mu się za­pew­ne bar­dzo nie­mą­dre, bo za­po­mniał o wszel­kiej prze­zor­no­ści wo­bec ob­ce­go czło­wie­ka i par­sk­nął śmie­chem.



— A cyj­ze by? Ta­tu­siów i ma­tu­sin.



— A po có­żeś tu przy­szedł?



— Ka­zem miał być? Chi! chi! chi!... ja se ta we swo­im do­mu sie­dzę; ale wy, pa­nic­ku, ce­goj tu chce­cie?



— Mat­ko Naj­święt­sza, ro­zu­miem... — łzy mu się za­krę­ci­ły w oczach; przy­siadł się na przy­zbę do dzie­cia­ka, ten mu ja­koś nie bro­nił i da­lej swój pa­tyk ob­ra­biał.



— Toś ty sy­nek Woj­cie­chów?



— No.



— A sio­stry masz?



— Jak­że; Ma­ry­się i Kon­du­się.



— A bra­ci?



— Był je­den, ale daw­no po­marł.



— Cóż skro­biesz tym ko­zi­kiem?



— Ku­nia569; co­bym miał na cym za kro­wa­mi na pa­świ­sko570 je­chać.



— Po­każ no; nie bój się, nie we­zmę ci, ino coś zo­ba­czę. Wi­dzisz, z te­go koń­ca jest gru­by i za­krzy­wio­ny, a ja mam w kie­sze­ni ta­ki spraw­ny, ostry no­żyk, co wszyst­ko zdo­li. Wy­rze­zam koń­ską głów­kę, do­pie­ro bę­dziesz miał źrób­ka571 jak się pa­trzy, do­brze?



— Rób­cie. A pięk­ny bę­dzie?



— Jak ży­wy.



Ni­g­dy w cią­gu dzie­się­ciu lat pra­cy u mi­strza Wi­ta nie rzeź­bił Waw­rzuś z ta­kim za­pa­łem, jak dziś koń­ską gło­wę dla bra­cisz­ka. Ma­lec ukląkł na przy­zbie, przy­tu­lił się do nie­zna­jo­me­go i pa­trzał mu przez ra­mię z go­rącz­ko­wym prze­ję­ciem.



— O, ja­kie to uska... i grzyw­ka... a chra­py ci roz­wa­lił, pil­no mu wy­ska­ko­wać572! Re­ty­ści, ja­ki to smy­śny573 no­żyk! Od ca­row­ni­ka go ma­cie?



— Po­do­ba ci się ko­nik? Cze­kaj, cze­kaj, jesz­cze mi go nie wy­dzie­raj... mu­szę skoń­czyć po­rząd­nie.



W nie­ca­łą go­dzi­nę wierz­cho­wiec był go­tów. Uwią­za­no mu po­stro­nek do szyi i ma­lec ob­je­chał po­dwór­ko. Za­trzy­mał się przed po­dróż­nym, po­pa­trzył nań roz­ja­śnio­ny­mi ucie­chą oczka­mi, ob­jął na­gle za szy­ję i za­czął ca­ło­wać.



Waw­rzu­sia zno­wu nie­moc ogar­nę­ła... Ale w uszach śpie­wa­ły mu ja­kieś aniel­skie gło­sy: „Je­steś w do­mu, w do­mu... oj­ca masz i ma­tu­się, i bra­cisz­ka, i sio­stry; skoń­czy­ła się tę­sk­no­ta, na ca­łym bo­żym świe­cie nie ma szczę­śliw­sze­go od cie­bie”.



Wziął chłop­ca na ko­la­na, gła­skał go po gło­wie i bu­zi, chcia­ło mu się pła­kać, śmiać i zno­wu pła­kać.



— Wi­dzisz, ja­kiś nie­do­bry, jesz­cześ mi nie po­wie­dział, jak cię wo­ła­ją.



— Jak­że? Ję­drek.



— Nie wiesz, ry­chło ta­tuś wró­ci?



— Za­ro­zic­ki574; sia­no bez ca­ły dzień prze­wra­ca­li, słoń­ce się cho­wa, to i przy­dą575 wie­ce­rzać. O... wi­dzi­cie, jak raz576 na prze­łaj mie­dzą idą!



Waw­rzuś się ze­rwał, po­stą­pił krok i sta­nął... go­spo­darz do­cho­dził już do wrót.



— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny... — zdła­wio­nym, nie­swo­im gło­sem wy­szep­tał chło­pak, zdej­mu­jąc czap­kę.



— Na wie­ki. Po­dróż­ny? A skąd?



— Z Kra­ko­wa. Stru­dzo­nym sro­dze, od świ­tu idę, nie prze­no­co­wa­li­by­ście mnie?



— Gość w dom, Bóg w dom; wejdź­cie do izby, pa­ni­czu.



— Nie ża­den ja pa­nicz, go­spo­da­rzu, ino pro­sty cze­lad­nik; do­pra­szam się wa­szej ła­ski, co­by­ście mi nie dwo­ili577, ino po imie­niu ga­daj­cie, Waw­rzek.



Kmieć drgnął i by­stro po­pa­trzył na chło­pa­ka.



— Sia­daj­że na ła­wie, spo­cznij, wnet­ki578 przyj­dą i mat­ka, do­sta­nie­my wie­cze­rzę. A gdzie dro­ga?



— Da­le­ko; wra­cam do oj­ców, com ich dzie­sięć lat nie wi­dział.



— Dzie­sięć lat... — po­wtó­rzył Woj­ciech i wes­tchnął.



— Ta­tu­siu, pa­trz­cie ino, ja­kie­go mi ślic­ne­go ku­nia ten pa­nic wy­rze­zał!



Go­spo­darz prze­su­nął rę­ką po czo­le i zno­wu pa­trzał na nie­zna­jo­me­go lę­kli­wym, py­ta­ją­cym wzro­kiem... Po­dróż­ny spu­ścił oczy i czap­kę w rę­kach ob­ra­cał. W tej chwi­li da­ły się sły­szeć z po­la we­so­łe gło­sy, ży­wa roz­mo­wa prze­pla­ta­na śmie­chem do­le­cia­ła ich uszu i go­niąc jed­na dru­gą, wpa­dły do izby dwie mło­dziut­kie dzie­wusz­ki. Na wi­dok nie­zna­jo­me­go stro­pi­ły się i po­sko­czy­ły za piec.



W pro­gu sta­nę­ła go­spo­dy­ni.



— Sprze­da­łam ca­łe płót­no dzie­dzicz­ce; ka­za­ła se tkać dru­gą sztu... — urwa­ła, te­raz do­pie­ro spo­strze­gł­szy ob­ce­go. Ob­rzu­ci­ła go wzro­kiem, zmru­ży­ła oczy, jak­by ją na­gle słoń­ce olśni­ło, i opar­ła się ra­mie­niem o odrzwia.



Waw­rzuś wstał z ła­wy, ko­bie­ta we­szła do izby.



Tak jak przed chwi­lą go­spo­darz, spy­ta­ła i ona:



— Po­dróż­ny?



Nikt nie od­po­wie­dział... nie­po­kój drżał w po­wie­trzu... Woj­cie­cho­wa po­de­szła bli­żej; chcia­ła pew­no za­ga­dać do chłop­ca, ale nim usta otwo­rzy­ła, Waw­rzuś ru­nął na zie­mię, obej­mu­jąc ją za ko­la­na.



— Ma­tu­siu naj­mi­lej­sza... ma­tu­siu!



— Dziec­ko mo­je za­gi­nio­ne! Mój Waw­rzuś! Mo­je umi­ło­wa­nie! Ady579 żem ni­ka­dy580 nie da­wa­ła wia­ry, co­byś ty miał nie żyć!



Chwy­ci­ła go rę­ko­ma za gło­wę i jak to śle­pi czy­nią, ma­ca­ła go po czo­le, po oczach, po ustach, czy ten sam, czy ży­wy, czy jej się nie śni...



Sko­czył i Woj­ciech ku nim, a Waw­rzuś, nie wsta­jąc z klę­czek, wi­tał oj­ca i po no­gach go ca­ło­wał.



— Oj, syn­ku, syn­ku, a cze­mu­żeś się ty przede mną za­ta­ił? — py­tał oj­ciec na wpół z wy­rzu­tem.



— Tak mnie coś za gar­dło ści­ska­ło, ni­jak nie wie­dzia­łem, od cze­go za­cząć. Imię swo­je wam po­wie­dzia­łem i że do do­mu wra­cam po dzie­się­ciu la­tach, mnie­ma­łem, że sa­mi zmiar­ku­je­cie. Ale ja­kem zo­czył ma­tu­się, po­tar­ga­ły się wszyst­kie za­po­ry, był­bym od ra­zu krzy­czał, ktom jest, ino mi coś szep­nę­ło w ucho, że z na­gło­ści prze­lęk­nie­nia za­słab­nąć go­to­wa, te­dym się ino pa­trzał; czu­łem, że od­ga­du­je, i... już nie mo­głem zdzier­żyć dłu­żej.



Ma­ry­sia i Kon­da wy­glą­da­ły zza pie­ca na te­go bra­ta po miej­sku odzia­ne­go, z gład­ką, nie­opa­lo­ną twa­rzą i bia­ły­mi rę­ka­mi; nie śmia­ły się zbli­żyć, sam po­biegł do nich i wy­ca­ło­wał za ca­łe dzie­sięć lat. A Ję­drek cho­dził dum­ny, bo to on pierw­szy z bra­cisz­kiem ga­dał i je­mu Waw­rzuś, a nie ta­tu­sio­wi ani ma­tu­si, ko­ni­ka wy­rzeź­bił.



Do­pie­ro przy wie­cze­rzy nie by­ło koń­ca py­ta­niom. Waw­rzuś opo­wie­dział ca­łą swo­ją hi­sto­rię z naj­drob­niej­szy­mi szcze­gó­ła­mi, a ro­dzi­ce znów mó­wi­li, jak im strasz­no by­ło my­śleć, że on tam w pusz­czy o gło­dzie się błą­ka, że go dzi­kie zwie­rzę­ta roz­szar­pa­ły, jak oj­ciec na­za­jutrz po je­go znik­nię­ciu wy­brał się kon­no sko­ro świt i szu­kał po le­sie  nada­rem­nie... wszyst­ko so­bie roz­po­wia­da­li. Woj­cie­cho­wa po­pła­ki­wa­ła nad nie­do­lą swe­go bied­ne­go dziec­ka, to zno­wu wy­bu­cha­li wszy­scy śmie­chem, gdy by­ła mo­wa o fi­glach Bek­sy i brzu­cho­mów­stwie Grze­go­rza. Waw­rzuś za­ta­ił w swym opo­wia­da­niu, jak nie­raz okrut­nie się z nim sta­ry ku­glarz ob­cho­dził, a tyl­ko chwa­lił ser­decz­ną opie­kę i do­broć Grze­go­rzo­wej. I o księ­dzu ka­no­ni­ku mó­wił im du­żo, i o oj­cu Szy­mo­nie ze łza­mi wspo­mi­nał, a wszyst­kie­go tak cie­ka­wie słu­cha­li, na­wet ma­ły Ję­drek oczy wy­pa­try­wał na ślicz­ne­go pa­ni­cza, co jest na­praw­dę je­go bra­cisz­kiem.



Aż tu w otwar­tych drzwiach, sta­nął na­gle Ja­siek.



— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus; a mnie też ta bied­ne­go nie na­pę­dzi­cie581 od sie­bie?



— Na wie­ki. — Woj­cie­cho­wie spoj­rze­li na sy­na py­ta­ją­co.



— Nie po­zna­je­cie go, ta­tu­siu? Dy to Ja­siek Mi­ko­ła­jów. Gdy­by nie on, nie by­ło­by mnie tu dzi­siaj; dro­gi nie zna­łem ani na­zwi­ska swe­go nie wie­dzia­łem; on mię582 tu przy­pro­wa­dził.



— A toś nam, Ja­siu, mi­ły jak niej­ro­dzeń­szy! — za­wo­ła­ła Woj­cie­cho­wa. — Ca­ły wiek ko­cha­nia le­d­wie zdo­li za­pła­cić za ten po­da­ru­nek, ja­ki­śmy dziś od cie­bie do­sta­li. Sia­daj­że przy mnie, syn­ku. Ma­ryś... po­daj wie­cze­rzę go­ścio­wi; jesz­cze klu­ski cie­płe, jedz z Pa­nem Je­zu­sem.



Ma­ry­sia po­sta­wi­ła przed Jaś­kiem mi­sę peł­ną po brze­gi, chle­ba ukro­iła ser­decz­nie, jak­by dla czte­rech, nie dla jed­ne­go, i był­by jadł ze sma­kiem, gdy­by mu cze­goś oczy nie ska­ka­ły raz po raz ku dziew­czę­tom. Czy na ma­łą Kon­du­się po­glą­dał, czy na szes­na­sto­let­nią Ma­ry­się, nie wia­do­mo; dość że klu­sek bar­dzo po­wo­li uby­wa­ło, a Ma­ryś­ka, czer­wo­na jak pi­wo­nia, po­sku­ba­ła ca­ły ro­żek od za­pa­ski na strzę­py.



Cza­sem przy­cho­dzi ta­ka cie­ka­wość na lu­dzi, że się jed­no dru­gie­mu nie mo­że na­pa­trzyć. Ma­ry­sia mia­ła oczy jak smo­ła czar­ne, a Ja­siek ja­sno­si­we jak wo­da wi­śla­na. Si­we dzi­wo­wa­ły się czar­nym, co ta­kie by­stre, a czar­ne si­wym, że z nich ucie­cha try­ska. Szczę­ście, że mat­ka wpa­try­wa­ła się ca­ły wie­czór w sy­na jak w cu­dow­ny ob­raz, bo nie­chyb­nie do­sta­ła­by się Ma­ry­ś­ce bu­ra za... po­tar­ga­ną za­pa­skę.



Roz­mo­wa prze­szła i na spra­wy Jaś­ka.



— No, jak­że, wi­dzia­łeś się z wój­tem? — spy­tał Woj­ciech, po­wia­do­mio­ny przed­tem przez Waw­rzu­sia o za­my­słach przy­ja­cie­la.



— Dzię­ko­wać Bo­gu, za­sta­łem go do­ma583; wszyst­ko­śmy ob­ga­da­li, ob­ra­dzi­li do­ku­ment­nie; po­czci­wy człek, że się to lu­bi­li oba z ta­tu­siem, za­wziął się okrut­nie, co­by mi do­po­móc. Od ra­zu ga­da: „Idź­my do ma­co­chy”. I po­szli­śmy.



— Po­zna­ła cię? — spy­tał Waw­rzuś.



— Ale gdzie! Do­pie­ro jak jej wójt po­wie­dział, kto i co, to się aż za­lę­kła. My­śla­ła, żem się przy­szedł oj­co­wi­zny do­po­mi­nać; od ra­zu ude­rzy­ła w płacz, ja­ko z gło­du gi­nie, ko­żu­cha na zi­mę nie ma, dziec­ko cho­re, kro­wa się ste­ra­ła584, strze­cha gni­je, sta­jen­ka się wa­li... jak roz­pu­ści­ła ję­zyk, to dud­nia­ło ni­czym we mły­nie. Do­pie­ro wójt do niej, że ja nie my­ślę nic wy­dzie­rać, choć po spra­wie­dli­wo­ści po­ło­wa mi się na­le­ży, ino przy­sze­dłem wy­ku­pić od niej wszy­stek grunt, cha­łu­pę i sad za go­to­we pie­nią­dze: sko­ro się ugo­dzi­my, za­pła­cę od ra­zu.



— Ino się upew­nij, co­by se po­szła z Po­rę­by, bo jak­by zo­sta­ła, nie po­zbył­byś się ba­by do śmier­ci.



— A jak­że; pa­mię­tam ja do­brze, co ona za jed­na. To­śmy też spro­wa­dzi­li Wa­lan­te­go or­ga­ni­stę i ko­ściel­ne­go Pie­tra, te­dy przy nich obu i przy wój­cie za­przy­się­gła się, że precz pój­dzie do Alek­san­dro­wic, skąd jest ro­dem, i tam so­bie sie­dzia­ła bę­dzie przy bra­cie, a czer­wień­ce po po­ło­wie bra­tu, po po­ło­wie na dziec­ko prze­pi­sze. Tak my i skoń­czy­li w pręd­ko­ści, bo wszyst­kim nam wia­do­mo by­ło, ile ta­tuś mie­li grun­tu, a wójt ob­ra­cho­wał, co to ra­zem z cha­łu­pą war­te. Wy­pła­ci­łem przy świad­kach, i spo­kój.



— Cóż, kie­dy ro­la w dzier­ża­wie — rzekł Woj­ciech.



— Po­cze­kaw­szy, to się po­od­bie­ra; a mnie zno­wu nie tak pil­no, mam do­brą służ­bę; chy­ba że...



I zno­wu mu coś szarp­nę­ło oczy ku Ma­ry­si.



— A du­żo za­pła­ci­łeś za oj­co­wi­znę?



— Oj, du­żo! Trzy­dzie­ści czte­ry czer­wo­ne. Jesz­cze chcia­ła wy­drzeć wię­cej, ino wójt i tam­ci wzię­li mnie w opie­kę i prze­per­swa­do­wa­li585 ma­co­sze, że gdy­bym się chciał pra­wo­wać586, to­by ni­g­dy ty­le na jej dziec­ko nie przy­pa­dło.



— Toś ty te­raz pan ca­łą gę­bą — rzekł Woj­ciech — ino czy bę­dziesz umiał go­spo­da­ro­wać?



— Oho, ta­tu­siu — za Jaś­ka od­po­wie­dział Waw­rzuś, rad, że go mo­że po­chwa­lić — że­by­ście wie­dzie­li, jak on się na wszyst­kim ro­zu­mie! U pa­na miecz­ni­ka w Nie­go­szo­wi­cach ca­łym ma­jąt­kiem za­rzą­dza. Uczył się przez pięć lat w Gro­dzi­sku, a jak­że!



— Ła­ska Bo­ska; kie­dy tak, mo­że i my star­si do­wie­my się cze­go no­we­go od cie­bie, hę?



— E... ja bym ta przez587 za­pła­ty za pa­rob­ka do was przy­stał, ino mnie weź­cie — od­parł Ja­siek ni­by żar­tem, ale Woj­cie­cha po­kor­nie za no­gi ob­jął i w ko­la­no po­ca­ło­wał. Spoj­rzał ukrad­kiem ku ła­wie przy pie­cu, a sta­ry, nie w cie­mię bi­ty, od­chrząk­nął sro­go i pal­cem mu po­ki­wał. Ale że się za­raz po­tem za­śmiał wca­le we­so­ło, to i Jaś­ko­wi nie­strasz­na by­ła owa groź­ba.



— Kie­dy­śmy se już po­wie­dzie­li wszyst­ko, co by­ło, to trza się wziąć do te­go, co bę­dzie — ode­zwał się Waw­rzuś. — Ino się z wa­mi przez ju­trzej­szy dzio­nek na­cie­szę, pil­no mi wra­cać do ro­bo­ty, bo i te go­dzi­ny le­d­wiem gwał­tem wy­darł mi­strzo­wi.



— To się wie — rzekł Woj­ciech — sło­wo świę­ta rzecz; ino raz nie do­trzy­maj, to ci nikt wia­ry nie da.



— Po­słu­chaj­cie więc. Po­nie­waż głów­ny wi­ze­ru­nek w oł­ta­rzu przed­sta­wia śmierć, wnie­bo­wzię­cie i uko­ro­no­wa­nie Mat­ki Bo­skiej, prze­to mistrz na swo­ją cześć przy­siągł, że po­świę­ce­nie oł­ta­rza i pierw­sze na­bo­żeń­stwo od­bę­dzie się 15 sierp­nia, czy­li w świę­to Wnie­bo­wzię­cia. Już się ino zło­ci, po­le­ru­je, sza­fa go­to­wa; za ja­ki ty­dzień za­cznie­my w ko­ście­le fi­gu­ry usta­wiać i bocz­ne ob­ra­zy na śru­bach mo­co­wać.



— Że­by choć raz w ży­ciu po­mo­dlić się przed ta­kim oł­ta­rzem! — wes­tchnę­ła Woj­cie­cho­wa.



— Do te­goż i mo­ja mo­wa wie­dzie, ma­tu­siu. Mu­si­cie przyjść obo­je z oj­cem do Kra­ko­wa i na wła­sne oczy wi­dzieć wszyst­ko.



— Czy się to bied­ny chłop do­ci­śnie mię­dzy pa­ny588? — rzekł Woj­ciech.



— Ju­ści pew­no, że tłu­my tam se­na­to­rów bę­dą we­dle kró­la mi­ło­ści­we­go; sła­wet­na ra­da mia­sta, je­go wiel­moż­ność pan bur­mistrz i kup­ców naj­przed­niej­szych i miesz­cza­nów589 zna­ko­mi­tych nie­prze­li­czo­ny za­stęp, ja­ko że i głów­nie ono miesz­czań­stwo wła­snym sump­tem590 oł­tarz fun­do­wa­ło. Bę­dzie i bi­sku­pów kil­ku, i księ­ży co nie­mia­ra... Ale nie tro­skaj­cie się, ta­tu­siu, źle by by­ło, gdy­bym ja swo­ich ro­dzi­cie­li nie mógł
wpu­ścić do ko­ścio­ła! Ady pięć anio­łów te mo­je rę­ce wy­rzeź­bi­ły i pro­ro­ków trzech, i świę­te­go Woj­cie­cha. A fi­lar­ków, kro­kszty­nów591 i bal­da­chi­mów ani­bym się do­li­czył. Ino se przyjdź­cie we wi­lię świę­ta pod wie­czór, a ra­no pil­nuj­cie te­go wej­ścia, co od stro­ny
świę­tej Bar­ba­ry. Już ja bę­dę wy­bie­gał co chwi­la i upa­try­wał was.



— Nie wpusz­czą nas...



— Wpusz­czą, ja­ko ży­wo! Ju­żem se to wy­mó­wił u mi­strza, a ten po­sta­ra się o po­zwo­le­nie u in­fu­ła­ta. Ksiądz in­fu­łat wie do­brze, w ja­kiej ja ła­sce u mi­strza Wi­ta i że mo­jej pra­cy nie­ma­ło tkwi w onym oł­ta­rzu. Cho­ciaż­bym u ksią­żąt i kró­lów na­dwor­nym sny­ce­rzem był, więk­szej chlu­by do śmier­ci nie do­stą­pię, ja­ko ta jest, że po­spo­łu z Wi­tem Stwo­szem pra­co­wa­łem
i naj­cel­niej­szym je­go uczniem je­stem.



— Bo­gu niech bę­dą dzię­ki! Wy­ro­słeś mi na wiel­ką po­cie­chę, syn­ku — rzekł Woj­ciech ser­decz­nie.



Waw­rzuś po­ca­ło­wał oj­ca w rę­kę, ale nie mógł się wstrzy­mać od ma­leń­kiej ze­msty za bo­le­sne cię­gi sprzed lat dzie­się­ciu i rzekł, śmie­jąc się:



— A pa­mię­ta­cie, ta­tu­siu, ja­ke­ście rze­mień strzę­pi­li na mnie? Jak was ten mój ko­zik mier­ził, a mar­ko­ci­li­ście się, że nic uczci­we­go nie wy­ro­śnie z „nie­doj­dy”?



— Nie po na­szej wo­li się sta­ło — wtrą­ci­ła swo­je sło­wo mat­ka — ino tak, ja­ko chciał Pan Je­zus i ja­ko jest naj­le­piej dla cie­bie i dla nas.



— No, jesz­cze ca­łe ju­tro przed na­mi — za­wo­łał oj­ciec. — No­cy­śmy za­rwa­li nie­ma­ło, kie­dyż się wy­śpi­my? Chłop­cy, na sia­no do sto­do­ły. Ju­tro sko­ro świt bu­dzę obu, jęcz­mień bę­dzie­my wo­zić.











  
    Za­koń­cze­nie





Od­sło­nię­cie wiel­kie­go oł­ta­rza w ko­ście­le Ma­riac­kim mia­ło na­stą­pić w dniu 15 sierp­nia 1489 ro­ku, ja­ko w świę­to Wnie­bo­wzię­cia Naj­święt­szej Pan­ny Ma­ryi.





Od dwóch ty­go­dni już pra­co­wa­ła cze­ladź mi­strza Wi­ta pod je­go okiem i roz­ka­za­mi w pre­zbi­te­rium od­dzie­lo­nym sza­rą opo­ną592 od resz­ty ko­ścio­ła. Raz po raz sta­wa­ły wo­zy ła­dow­ne przed bocz­nym wej­ściem od stro­ny świę­tej Bar­ba­ry. Zdej­mo­wa­no z nich rzeź­by
więk­sze i mniej­sze, tro­skli­wie sia­nem i pa­ku­ła­mi owią­za­ne, i wno­szo­no ostroż­nie do ko­ścio­ła.



Naj­pierw­szym i mo­że naj­trud­niej­szym za­da­niem by­ło usta­wie­nie ol­brzy­mie­go tryp­ty­ku593 i zwią­za­nie go po­tęż­ny­mi że­la­zny­mi an­kra­mi594 z mu­rem ko­ścio­ła. Gdy bo­wiem sa­ma sza­fa595, w któ­rej znaj­do­wać się mia­ła głów­na środ­ko­wa gru­pa, wa­ży­ła prze­szło 18 cet­na­rów596, gdy każ­dą z ko­lo­sal­nych po­sta­ci apo­sto­łów dźwi­ga­ło z tru­dem po sze­ściu lu­dzi, a fi­gur tych mia­ło być dwa­na­ście, rze­czą naj­wyż­szej do­nio­sło­ści by­ło utwier­dze­nie wiecz­no­tr­wa­łe tych nie­zmier­nych cię­ża­rów. Star­szy ce­chu ko­wa­li, Jan Borg, za­wia­do­wał tą ro­bo­tą; ob­li­czył wszyst­ko skru­pu­lat­nie i sto­so­wał si­łę an­krów do wa­gi oł­ta­rza, do­da­jąc jesz­cze dla spo­ko­ju mi­strza Wi­ta ha­ki i klam­ry po­nad ob­ra­chu­nek. Stwosz nie do­wie­rzał, bał się, tra­cił gło­wę; wszyst­kie­go mu­siał do­tknąć wła­sną rę­ką, sły­szeć każ­de ude­rze­nie mło­ta, każ­dy zgrzyt świ­dra i chrzęst wkrę­ca­nych śrub. Skrzy­dła tryp­ty­ku, czy­li drzwi tej wiel­kiej sza­fy, oku­te że­la­zny­mi szta­ba­mi, za­wie­szo­no na mon­stru­al­nych za­wia­sach o 257 fun­tach597 wa­gi. Do­pie­ro gdy tę naj­waż­niej­szą czyn­ność ukoń­czo­no, moż­na by­ło przy­stą­pić do zło­że­nia w ca­łość więk­szych i mniej­szych czę­ści oł­ta­rza.



Waw­rzuś, jak się to z du­mą Jaś­ko­wi zwie­rzał, istot­nie mógł się na­zwać pra­wą rę­ką mi­strza Wi­ta. On to do­glą­dał w warsz­ta­cie opa­ko­wa­nia rzeźb, on szedł za każ­dym wo­zem, prze­strze­ga­jąc, by je­cha­no po­wo­li a wy­bie­ra­no jak naj­rów­niej bru­ko­wa­ne uli­ce;
po­tem po­ma­gał sło­wem i rę­ką przy wno­sze­niu fi­gur na rusz­to­wa­nie, umiesz­czał fi­gu­ry w ta­kim po­rząd­ku, jak mia­ły być do skrzy­deł wsta­wia­ne; drob­niej­sze or­na­men­ta598 kładł osob­no, by się nie po­ła­ma­ły, a wszyst­ko szło mu spraw­nie, bez naj­mniej­szej szko­dy. Z nim ra­zem pra­co­wa­li gor­li­wie Stan­ko i Ju­rek, a resz­ta cze­la­dzi pod ich do­zo­rem.



Na­resz­cie za­świ­tał ra­nek wiel­kie­go dnia... po­god­ny, sło­necz­ny, zło­ci­sty ra­nek!



Wczo­raj do póź­na uwi­ja­li się ro­bot­ni­cy, sły­chać by­ło gniew­ny głos mi­strza, któ­re­mu na osta­tek nikt nie mógł do­go­dzić i któ­ry sam bie­gał po rusz­to­wa­niu ze świa­tłem, spraw­dza­jąc, czy wszyst­ko w na­le­ży­tym po­rząd­ku. Przez ca­łą noc uprzą­ta­li cie­śle drą­gi i de­ski rusz­to­wa­nia, wy­mie­cio­no wió­ry, tro­ci­ny i śmie­cie; oł­tarz, go­to­wy i ze­sta­wio­ny w umó­wio­nym ter­mi­nie, cze­kał już tyl­ko po­świę­ce­nia.



Po­tęż­ne dźwię­ki dzwo­nów ko­ściel­nych gło­si­ły mia­stu wieść ra­do­sną. Sam król naj­mi­ło­ściw­szy miał przy­być z ro­dzi­ną na uro­czy­stość od­sło­nię­cia wiel­kie­go oł­ta­rza; a kró­le­wicz Fry­de­ryk Ja­giel­loń­czyk, bi­skup kra­kow­ski, za­pro­szo­ny przez księ­dza Jor­ka
Szwar­ca, ar­chi­pre­zbi­tra, pro­bosz­cza ma­riac­kie­go, przy­rzekł od­pra­wić pierw­sze na­bo­żeń­stwo.



Przed szó­stą ra­no przy­bie­żał Stwosz do ko­ścio­ła, choć wła­ści­wie nic tam już nie miał do ro­bo­ty, ale nie­po­kój i roz­draż­nie­nie pę­dzi­ły go z miej­sca na miej­sce; spo­dzie­wał się, że jesz­cze naj­prę­dzej do­cze­ka upra­gnio­nej go­dzi­ny u stóp oł­ta­rza, sam na sam ze swym dzie­łem.



Usiadł w jed­nej z dol­nych stall599 i pa­trzał. Wzrok je­go prze­su­wał się z wol­na po rzeź­bie pre­del­li600 tuż po­nad men­są601, gdzie roz­ga­łę­zio­ne drze­wo Jes­se­go przed­sta­wia­ło na swych ko­na­rach ge­ne­alo­gię Naj­święt­szej Ma­ryi Pan­ny. Pod­niósł oczy ku głów­nej, środ­ko­wej
gru­pie... Po­waż­ne po­sta­cie apo­sto­łów, obec­nych we­dle le­gen­dy przy za­śnię­ciu Mat­ki-Dzie­wi­cy, pro­ste, na­tu­ral­ne w ru­chu, a peł­ne god­no­ści, świad­czy­ły o po­tęż­nym ge­niu­szu twór­cy. Ca­ła ta­jem­ni­ca od­ku­pie­nia, od ja­se­łek po­cząw­szy aż do ukrzy­żo­wa­nia
Chry­stu­sa, ca­ły sze­reg ra­do­ści i bo­le­ści Ma­ryi Pan­ny, wszyst­ko znaj­do­wa­ło się wy­raź­nie przed­sta­wio­ne na bocz­nych skrzy­dłach tryp­ty­ku. Prze­pysz­ne ostro­łu­ko­we zdo­bie­nia wią­za­ły cud­ny­mi ga­łęź­mi te ob­ra­zy. Świę­ci bi­sku­pi Woj­ciech i Sta­ni­sław, wier­ni słu­dzy
Ma­ryi, po obu stro­nach tryp­ty­ku; skrzy­dla­te che­ru­bi­ny sła­ły się pod sto­py Mat­ki Bo­żej, uno­szą­cej się wraz z Sy­nem ku nie­bu. A tam wy­so­ko... u sa­me­go szczy­tu... ma­je­stat Prze­naj­święt­szej Trój­cy i Ma­ry­ja w chwa­le wie­ku­istej, kró­lo­wa nie­ba i zie­mi.



Oczy mi­strza Wi­ta ja­śnia­ły we­se­lem i du­mą. Po dłu­giej chwi­li przy­sło­nił twarz rę­ką i szu­kał w my­śli ob­ra­zu, ja­ki pierw­sza iskra na­tchnie­nia zbu­dzi­ła w je­go du­szy... Czy rze­czy­wi­stość od­twa­rza­ła wier­nie ten ide­ał?



Ode­tchnął cięż­ko; jed­nym rzu­tem oka ob­jął ca­łość oł­ta­rza i zno­wu twarz za­sło­nił. To wspa­nia­łe, ol­brzy­mie dzie­ło, kwiat je­go ta­len­tu, ko­ro­na je­go ży­cia, to tyl­ko bla­de od­bi­cie cud­nej praw­dy za­mknię­tej w je­go pier­si, ni­ko­mu nie zna­nej, żad­nym dłu­tem nie tknię­tej na wie­ki.



W go­dzi­nę póź­niej wsu­nę­li się po ci­chu Stan­ko i Waw­rzuś, obaj stroj­ni świą­tecz­nie, i usie­dli z brze­gu stall, nie śmie­jąc roz­ma­wiać, by nie prze­ry­wać za­my­śle­nia mi­strza.



Waw­rzuś spu­ścił oczy i spo­glą­dał z bło­gim uśmie­chem na po­da­ru­nek świę­te­go kró­le­wi­cza — żół­te sa­fia­no­we ci­żem­ki. Wy­su­wał raz le­wą no­gę spod ław­ki, to znów pra­wą...



„Ach, jak ta skó­ra po­ły­sku­je! Ni­czym atłas... no­sy dłu­gie, spi­cza­sto za­koń­czo­ne, praw­dzi­wie pań­skie obu­wie. Choć­bym so­bie dał szyć trze­wi­ce naj­pierw­sze­mu szew­co­wi w Kra­ko­wie, jesz­cze by tak pięk­ne nie by­ły. I nie dzi­wo­ta... wia­do­mo, dla knia­zia in­szy
to­war, in­sze sta­ra­nie niź­li dla ja­kie­goś tam so­bie cze­lad­ni­ka”.



Drzwi skrzyp­nę­ły lek­ko, Waw­rzuś od­wró­cił gło­wę; To­mek, naj­młod­szy ter­mi­na­tor, za­glą­dał przez szpa­rę w opo­nie, da­wał mu ja­kieś zna­ki, wy­trzesz­czał oczy i ro­bił ta­jem­ni­cze mi­ny. Nie by­ło ra­dy, mu­siał wstać i po­dejść ku chłop­cu.



— Przecz602 cię tu li­cho nie­sie nie wo­ła­ne­go? — ofuk­nął go nie­chęt­nie.



— Pan Waw­rzy­niec swa­rzą, a nie­spra­wie­dli­wie — od­parł ma­lec, nie tra­cąc fan­ta­zji — chy­ba­ście za­ba­czy­li603, com miał wczo­raj przy­ka­za­ne? Dy604 wa­si ro­dzi­cie­le szu­ka­li pa­na Waw­rzyń­ca w mi­strza Wi­to­wej ka­mie­ni­cy, tom ich też przy­wiódł pod sam ko­ściół, iże­ście mi wy­raź­nie i do­ku­ment­nie ga­da­li.



Waw­rzuś nie do­słu­chał koń­ca, jed­nym su­sem już był za drzwia­mi.



Woj­ciech w no­wej suk­ma­nie, Woj­cie­cho­wa w bia­łej na­mit­ce na gło­wie, w sze­ro­kim zgrzeb­nym rań­tu­chu, uży­wa­nym na­ów­czas przez wie­śniacz­ki ja­ko zwierzch­nia chust­ka, i w kra­snej sa­mo­dzia­ło­wej spód­ni­cy a za­pa­sce, cze­ka­li po­kor­nie w kruch­cie.



— O ma­tu­sień­ko zło­ta... o mój ta­tu­siu! Ta­kem się lę­kał, że nie tra­fi­cie do mnie, abo się gdzie za­gu­bi­cie w onym ludz­kim mro­wi­sku, a tu przy­cho­dzi­cie wła­śnie w sam czas.



— Syn­ku, a mo­że cię ka­ra spo­tka?



— Gdzie zaś ka­ra! Z po­zwo­le­niem sa­me­go pro­bosz­cza, u któ­re­go się ksiądz Hey­dek za mną wsta­wiał, śmia­ło was do ko­ścio­ła wpro­wa­dzę. — I do­dał żar­tu­jąc: — Ju­ści, w ka­no­nicz­nych ła­wach nie bę­dzie­cie się roz­pie­ra­li, ale i sam pan mi­ło­ści­wy le­piej od was wi­dział nie bę­dzie. Pójdź­cież, to was we­tknę w do­bry ką­cik.



Ali­ści zza wę­gła od stro­ny ryn­ku wy­su­nął się Ja­siek, cią­gnąc Ma­ry­się i Kon­dę za rę­ce.



— A my?



— Oho, ho! jesz­cze cze­go! — ru­sza­jąc ra­mio­na­mi, roz­śmiał się Waw­rzuś. — Idź­cie se do do­mi­ni­ka­nów abo do Bo­że­go Cia­ła, tam bez po­zwo­le­nia wejść moż­na; a po po­łu­dniu, sko­ro się ciż­ba zmniej­szy, to i wy się na­pa­trzy­cie ma­riac­kie­mu oł­ta­rzo­wi.



Kon­du­sia wy­krzy­wi­ła bu­zię.



— E... ja chcę za­raz, te­raz.



— Nikt się tu nie py­ta o two­je chce­nie — zgro­mił ją oj­ciec. — Ja­siek, za­bie­raj dzie­wu­chy i wy­no­ście się, a du­chem; ino605 mi ich strzeż jak oka w gło­wie, co­by gdzie nie po­gi­nę­ły.



— Nie tur­buj­cie się, ta­tu­siu; dy ja pra­wie kra­kow­skie dziec­ko — od­parł Ja­siek — ty­lem tu lat prze­słu... — urwał w pół sło­wa, go­rą­cy ru­mie­niec wsty­du za­lał mu twarz... na szczę­ście nikt nie za­uwa­żył je­go zmie­sza­nia prócz Waw­rzu­sia, a ten po­sko­czył przy­ja­cie­lo­wi na ra­tu­nek i za­wo­łał we­so­ło:



— Ta­tu­siu? A od­ką­dżeś się to przy­py­tał do mo­ich oj­ców za sy­na, zbe­reź­ni­ku je­den!



— Cie­ka­wyś, to ci po­wiem: od tej nie­dzie­li, co ksiądz pro­boszcz za­po­wie­dzi z ka­zal­ni­cy czy­tał Ja­na Śli­wy z Ma­ry­jan­ną Skow­ron­ków­ną!



— Ra­ju! Nie dar­mo mi od ra­na w le­wym uchu dzwo­ni­ło... do­bra no­wi­na. Ale te­raz, to już na­praw­dę ucie­kaj­cie precz, bo nie ma cza­su na ga­wę­dę.



Ma­ry­sia po­cią­gnę­ła Jaś­ka za rę­kaw, prze­chy­li­ła gło­wę na le­we ra­mię i szep­nę­ła:



— Mó­jeś ty606...



Na ta­ką proś­bę czło­wiek go­tów wspi­nać się po gład­kim mu­rze na szczyt wie­ży, a tu prze­cie cho­dzi ino o szpar­kę we drzwiach, ma­luś­ką szpa­recz­kę... ot, aby się dwa czer­wo­ne gor­se­ci­ki prze­śli­znę­ły. Ja­siek ob­jął Waw­rzu­sia wpół i za­trzy­mał prze­mo­cą:



— Słu­chaj no, rze­kę ci mą­dre sło­wo: masz ty su­mie­nie ro­dzo­ne sio­stry od bo­skie­go pro­ga od­ga­niać? Je­śli cię py­cha roz­pie­ra, co­byś swo­ją moc oka­zo­wał, do­brze, za­przyj drzwi przede mną; ale tym chro­bacz­kom krzyw­dy nie czyń. Usłu­chaj po do­bro­ci, bo...



— Bo co mi zro­bisz? — krzyk­nął Waw­rzuś gru­bym gło­sem, ni­by sro­dze roz­sier­dzo­ny, ale nie mógł się wstrzy­mać i par­sk­nął śmie­chem. — Do­brze, do­brze, już was wszyst­kich pię­cio­ro ja­koś prze­cu­du­ję, ino ci­chuś­ko, po­wo­li, a skryj­cie się za oj­ca i ma­tu­się.



Wpro­wa­dził ca­łą ro­dzi­nę do ko­ścio­ła; wska­zał im ką­cik tuż obok drzwi, na pod­wyż­sze­niu przy stal­lach.



— Tym­cza­sem usiądź­cie se na schod­ku, a jak się na­bo­żeń­stwo roz­pocz­nie, to wsta­nie­cie i wszyst­ko uj­rzy­cie jak przez okno: ca­łe świę­te ob­rzę­dy, kró­le­wi­ca Fry­de­ry­ka, co choć nie­wie­la star­szy ode mnie, już bi­sku­pem jest kra­kow­skim; i sa­me­go pa­na mi­ło­ści­we­go, i kró­lo­wę, no, jed­nym sło­wem, na­pa­trzy­cie się za wszyst­kie cza­sy i na resz­tę ci­che­go ży­wo­ta w Po­rę­bie.



— A po cóż, syn­ku, ta wiel­ka płach­ta aż do zie­mi zwi­sa? — spy­ta­ła Woj­cie­cho­wa.



— Po to, ma­tu­siu, aby lu­dzie przed cza­sem nie pod­pa­tro­wa­li607, a nam przy ro­bo­cie nie prze­szka­dza­li. Ca­ły ko­ściół ma­ją otwar­ty, przej­ście dla księ­ży od drzwi do za­kry­stii wol­no zo­sta­wio­ne; ino ten ka­wa­łek, co się pre­zbi­te­rium na­zy­wa, za­sło­nię­ty. Sam nasz mistrz i my star­si z cze­la­dzi od ra­na do no­cy ty­le­śmy tu dni pra­co­wa­li nad zło­że­niem oł­ta­rza, usta­wie­niem świę­tych apo­sto­łów i umo­co­wa­niem drob­niej­szych ob­ra­zów i anio­łów; niech bę­dzie Bo­żej Mat­ce po­kor­na dzię­ka, iże do­zwo­li­ła mi­strzo­wi Stwo­szo­wi do­żyć tak wiel­kiej chlu­by za dwa­na­ście lat znoj­nej pra­cy ku Jej czci pod­ję­tej.



— O Je­zu wszech­mo­gą­cy... dwa­na­ście lat!



— A jak­że, ta­tu­siu, a jak­że! I spraw­dzą się te sło­wa mi­strza, któ­rem usły­szał, gdym pierw­szy raz prze­stę­po­wał próg je­go warsz­ta­tu: „Oł­tarz stać bę­dzie sto, dwie­ście, trzy­sta lat... Na­sze ko­ści daw­no w proch się roz­sy­pią, a sła­wa mi­strza Wi­ta nie za­gi­nie przez wie­ki”.



— Ach, że­by to już co prę­dzej oną za­sło­nę ze­rwa­li! — wes­tchnę­ła Woj­cie­cho­wa.



— Ra­ny Bo­ga mo­je­go... nie zdzier­żę! Ra­tuj kto żyw! Stan­ko... Waw­rzuś... do mnie! — dał się sły­szeć spo­za opo­ny głos ja­kiś gniew­ny i ża­ło­śli­wy.



— Chry­ste Pa­nie... mistrz! Co mu się stać mo­gło?



Waw­rzuś prze­śli­znął się mi­giem po­pod608 płach­tę i po­sko­czył do Stwo­sza. Ten stał w po­środ­ku609 pre­zbi­te­rium na­prze­ciw oł­ta­rza i go­rącz­ko­wym ru­chem prze­su­wał pal­ce obu rąk po gę­stej si­wie­ją­cej czu­pry­nie, wi­chrząc ją i wy­ry­wa­jąc so­bie wło­sy.



— Wo­ła­li­ście mnie, mi­strzu? Tum jest, co roz­ka­że­cie?



— Co roz­ka­żę? Al­bo ja wiem?... Za pół go­dzi­ny roz­pocz­nie się na­bo­żeń­stwo, zje­dzie bi­skup, dwór, pan mi­ło­ści­wy, a mnie chy­ba ucie­kać z ko­ścio­ła!



— Ależ, oj­cze... — ośmie­lił się ode­zwać Stan­ko.



— Ucie­kać, po­wia­dam! O mur gło­wę roz­wa­lić... w zie­mię się za­paść... wsty­dem spło­nąć!



— Te­dy rzek­nij­cie raz, o co wam cho­dzi?



— Nie wi­dzisz? Śle­py?... Ach, przecz się mam dzi­wo­wać, sko­ro i mnie sa­me­go sza­tan ośle­pił.



To mó­wiąc, wy­cią­gnął rę­kę w stro­nę oł­ta­rza.



— Nie wi­dzę nic.



— Nie wi­dzisz? Świę­ty Sta­ni­sław stoi z próż­ny­mi rę­ko­ma, ni­czym żak szkol­ny, a pa­sto­rał le­ży jak dłu­gi na zie­mi pod ścia­ną.



— Ja­każ na to ra­da? Rusz­to­wa­nie usu­nię­te...



— Po­wie­dzia­łem, w zie­mię się za­paść.



— Ej, rzekł­bym ja sło­wo, ino się nie po­gnie­waj­cie...



— Ga­daj — rzekł Stwosz krót­ko, spo­koj­niej­szym tro­chę gło­sem.



— Wie­rzaj­cie mi, oj­cze, to ta­ka drob­nost­ka, ża­den czło­wiek nie za­uwa­ży, czy jest pa­sto­rał, czy go nie masz.



— Dość mi na tym, że ja sam wie­dział bę­dę, a ca­łe świę­to dzi­siej­sze mam po­pso­wa­ne610. Dra­bi­ny nie przy­sta­wię.



— A cze­mu nie! — wy­krzyk­nął na­gle Waw­rzuś. — Jest w za­kry­stii dra­bi­na, sa­mi ją ze­przyj­cie ostroż­nie o li­stwę sza­fy.



— No, a po­tem co? Szcze­pa­na tam po­ślę, co­by no­ży­ska­mi or­na­men­ta mi­ster­ne po­utrą­cał; czy mo­że Stan­ko wy­le­zie? Chłop jak tur...



— A mnie to nie ma­cie? Ja ma­ły, le­kuś­ki, jak ten kot się wy­wspi­nam, co­by naj­mniej­sze­go li­stecz­ka nie uszko­dzić, po­zło­ty nie ze­trzeć; a gdy bę­dę już na
gzym­sie, chy­cę611 się płasz­cza świę­te­go Sta­ni­sła­wa i sta­nę se jed­ną no­gą tuż przy nim. Stan­ko mi po­da pa­sto­rał, wsu­nę go księ­dzu bi­sku­po­wi w rę­kę... i po krzy­ku.



— Tak wy­so­ko na jed­nej no­dze? Spad­niesz i szy­ję zło­miesz.



— Ino się o mnie nie tur­buj­cie. Na li­nie mię wi­ły612 tań­co­wać przy­ucza­ły, umiem po dra­bi­nie na rę­cach613 cho­dzić, a nie do­pie­ro na no­gach. Ino sa­mi trzy­maj­cie moc­no, co­by się drąż­ki na gład­kiej po­sadz­ce nie skieł­zły614, bo­by się gdzie nie­któ­ry ob­raz mógł uszko­dzić.



A Stan­ko, nie­wie­le my­śląc, sko­czył do za­kry­stii, przy­wlókł ol­brzy­mią dra­bi­nę i cze­kał roz­ka­zów.



— Ka­mień mi zdją­łeś z ser­ca, chłop­cze — rzekł Stwosz, roz­ch­mu­rza­jąc ob­li­cze. — Ino czyś pew­ny swe­go? Nie spad­niesz? Wo­lał­bym sam zgi­nąć, niż być przy­czy­ną...



— O Je­zu mi­ło­sier­ny... nie trać­my cza­su! Mó­wi­li­ście co tyl­ko, że za pół go­dzi­ny...



— Ano, to w imię Bo­że!



— Ach, do­brze, żem se spo­mniał! Jest tam za stal­la­mi zwój po­wróz­ka moc­ne­go, we­zmę go ze so­bą.



— A po co?



— Pusz­czę ci je­den ko­niec, uwią­żesz pa­sto­rał, a ja go wy­cią­gnę na gó­rę.



Prze­że­gna­li się wszy­scy trzej, mistrz usta­wił dra­bi­nę w głę­bo­kiej szpa­rze mię­dzy dwie­ma ta­fla­mi po­sadz­ki, oparł ją z bi­ciem ser­ca o gór­ną li­stwę drzwi oł­ta­rza, a Waw­rzuś, istot­nie jak kot, nie­mal jak ko­cię, mknął po szcze­blach, pra­wie ich nie ty­ka­jąc. Z ostat­nie­go po­sta­wił le­ciuch­no le­wą no­gę na sze­ro­kim ob­ra­mie­niu drzwi, pra­wą rę­ką chwy­cił się ga­le­ryj­ki po­nad środ­ko­wą czę­ścią tryp­ty­ku, coś mi­gło, jak­by kto w po­wie­trzu łuk za­ry­so­wał, i już ma­łe, ży­we stwo­rze­nie sta­ło na po­stu­men­cie u stóp drew­nia­ne­go po­są­gu.



— No, Stan­ko, da­waj pa­sto­rał!



— Kró­lo­wo Aniel­ska, ra­tuj nas! — wo­łał Stwosz ochry­płym gło­sem. — Trzy­maj się, nie­szczę­śni­ku, fi­lar­ka!



— Po co fi­lar­ka? — za­śmiał się zu­chwa­lec z gó­ry — na jed­nej no­dze mia­łem się ze­przeć, a tu, wi­dzę, aż na dwie miej­sca star­czy. Da­je­cie ten pa­sto­rał abo615 nie?



— Już uwią­za­łem. Ino po­wo­luś­ku cią­gnij, co­byś nie uwa­dził o ja­ką ga­łąz­kę.



— Bo­giem a praw­dą, bie­da...



— Co? Ze­mdli­ło cię? — za­wo­łał Stwosz. — Ino mi nie po­glą­daj w dół... usiądź, przy­mknij oczy... spo­cznij...



— Ady616 się nie tro­skaj­cie o mnie, mi­strzu! Za­lim617 to nie Skow­ro­nek? A one­mu618 czym wy­żej, tym we­se­lej. O co in­sze­go mi cho­dzi. Nie mo­gę we­tknąć pa­sto­ra­łu, bo rę­ka świę­te­go za wy­so­ko. Po­zwo­li­cie wy­spi­nać się po fi­lar­ku? Nie uszko­dzę, jak Bo­ga ko­cham!



— Nie wol­no... nie wol­no... za­bi­jesz się!



— Ale... co­bym się miał za­bi­jać! Ino ciż­my ze­zu­ję619, bo mi te dłu­gie no­sy ga­wę­dzą620.



Po­sta­wił trze­wi­ki na brze­gu po­stu­men­tu, pa­sto­rał oparł o po­sąg, ob­jął rę­ko­ma i ko­la­na­mi fi­lar wspie­ra­ją­cy bal­da­chim nad świę­tym Sta­ni­sła­wem i po­su­nął się o sto­pę wy­żej... zno­wu o sto­pę, jesz­cze trosz­kę...



Stwosz przy­mknął oczy; ży­ły, na­brzmia­łe na skro­niach, drga­ły go­rącz­ko­wym tęt­nem.



— No, poj­rzyj­cie te­raz, mi­strzu! Już i po ca­łym fra­sun­ku! Świę­te­mu po­słu­ży­łem, was po­cie­szy­łem, a sam w te pę­dy... o re­ty!



— Co... co... Stan­ko... czy Waw­rzuś spadł?



— Ależ nie, oj­cze; stoi ano jesz­cze na gó­rze i be­czy. Co ci się sta­ło?



— O re­ty, re­ty... świę­ci anie­li!



— Rę­keś zła­mał? Abo no­gę?



— Ee... że­być to ino rę­ka... że­by no­ga...



— Więc co?



— Jed­na ciż­ma za oł­tarz... o Je­zu!



— W tej chwi­li mi zla­zuj621! Sły­szysz?... Ja tu czyść­co­we mę­ki o ło­tra cier­pię, a on mi bę­dzie kro­to­chwi­le622 po­ka­zo­wał623!



Waw­rzuś stał już na zie­mi bo­sy, z jed­ną żół­tą ci­żem­ką w rę­ku i za­no­sił się od pła­czu.



— Ci­chaj­że, ma­zga­ju! Wi­dział kto coś po­dob­ne­go? Ci­chaj, nie becz! Spra­wię ci czte­ry pa­ry za tę jed­ną. Spra­wię ci czer­wo­ne, zie­lo­ne, mo­dre i żół­te.



— Bóg wam za­płać... nie chcę ni­ja­kich... te by­ły od... O Je­zu, Je­zu... od kró­le­wi­ca Ka­zi­mie­rza624!



— Ano dar­mo; sta­ło się. Sam prze­cie ro­zu­miesz, że oł­ta­rza nie od­ha­czę od mu­ru i nie zwo­łam stu lu­dzi, co­by go od­su­wa­li, a twe­go trze­wi­ka szu­ka­li.



— Praw­da; już on tam do sąd­ne­go dnia le­żał bę­dzie — szep­nął smut­no Waw­rzuś. — Słusz­na mię ka­ra spo­tka­ła; jak śmia­łem przy­wdzie­wać obu­wie świę­te­go knia­zia! Pa­miąt­ką mi win­no by­ło po­zo­stać do śmier­ci.



— No wi­dzisz — po­cie­szał go Stan­ko — dla pa­miąt­ki to wła­śnie le­piej, że ino je­den, nie pa­ra, bo cię już nie bę­dzie ku­si­ło.



— Praw­da...



Otarł oczy i ci­żem­kę sie­ro­tę wsu­nął w za­na­drze625.



— Po­bie­gnę do do­mu i sam ci in­sze przy­nio­sę.



— Do­brze, sto­ją tam no­we pod łóż­kiem. A tę za­bierz ze so­bą i scho­waj do skrzy­ni na sa­mo dno. Ino nie zgub! Na Bo­ga świę­te­go!



— Nie bój­że się, wszyst­ko tak zro­bię, ja­ko chcesz.



Wy­biegł spiesz­nie, bo la­da chwi­la mógł nad­je­chać król i ksiądz bi­skup, na­wet już sły­chać by­ło ruch w za­kry­stii i gło­śne roz­ka­zy księ­dza pro­bosz­cza wy­da­wa­ne kle­ry­kom. Więc też le­ciał Stan­ko, nie biegł
do do­mu; wid­no anio­ło­wie, któ­rych zło­cił z ta­kim za­pa­łem, po­ży­czy­li mu nie­wi­dzial­nych swych skrzy­deł, bo nim Waw­rzu­sio­wi oczy z pła­czu oschły, przy­ja­ciel już był z po­wro­tem.



Te­dy pan Waw­rzy­niec, obu­ty w przy­nie­sio­ne ciż­my, prze­bi­jał się przez tłu­my za­le­ga­ją­ce cmen­tarz ma­riac­ki. Ha­la­bard­ni­cy utrzy­my­wa­li wol­ny prze­jazd od zam­ku i uli­cy Grodz­kiej aż do ko­ścio­ła. Chło­piec, do­ro­biw­szy się łok­cia­mi miej­sca w pierw­szych sze­re­gach wi­dzów, sta­nął na pal­cach i wy­ści­bił cie­ka­wie gło­wę przez ra­mię ro­słe­go ce­kla­rza, by się na­pa­trzyć kró­le­stwu nad­jeż­dża­ją­cym w oto­cze­niu dwo­ru.



Od Sza­rej Ka­mie­ni­cy zbli­żał się już istot­nie or­szak, wi­ta­ny okrzy­ka­mi lu­du. Po­prze­dzo­ny za­stę­pem pie­szych i kon­nych dwo­rzan, przy­bra­nych od­święt­nie w ja­skra­we sza­ty i czap­ki z pió­ra­mi, je­chał na ko­niu król Ka­zi­mierz, stroj­ny w dłu­gą ciem­ną sza­tę
z tka­ni­ny prze­ra­bia­nej w zło­te ga­łąz­ki; a że by­ło la­to, więc ob­ra­mie­nie so­bo­lo­we oka­la­ło tyl­ko kraj sza­ty i wy­so­ko roz­cię­tych rę­ka­wów. Na gło­wie miał okrą­głą ak­sa­mit­ną czap­kę, do­ko­ła któ­rej bie­gła ta­śma z dru­ci­ków zło­tych i dro­gich ka­mie­ni.



Zdzi­wił się Waw­rzuś, że od cza­su, gdy go wi­dział, bę­dąc na Wa­we­lu z Dłu­go­szem, król po­sta­rzał się nie­wie­le. Ta sa­ma fra­so­bli­wa, znę­ka­na twarz, te sa­me by­stre, smut­ne oczy; przy­by­ło nie­co zmarsz­czek i grzbiet się jesz­cze przy­gar­bił.



Przy oj­cu, po le­wi­cy, to­czył ko­niem kró­le­wicz Zyg­munt (Alek­san­der prze­by­wał wte­dy na Li­twie). Po­znał go Waw­rzuś od ra­zu po ry­sach pro­stych, jak­by z ka­mie­nia wy­ku­tych, i po tej war­dze dol­nej, dum­nie na­przód wy­su­nię­tej, któ­ra ce­cho­wa­ła sta­tecz­ną twarz mło­dziut­kie­go księ­cia.



Za mał­żon­kiem i sy­nem je­cha­ła w ko­la­sie na pa­sach kró­lo­wa Elż­bie­ta z dwie­ma pan­na­mi dwor­ski­mi. Po obu stro­nach po­jaz­du po­stę­po­wa­li pa­zio­wie. Waw­rzuś nie miał cza­su na­pa­trzyć się mi­ło­ści­wej pa­ni, bo z prze­ciw­nej stro­ny, od uli­cy Flo­riań­skiej, roz­le­gły
się dźwię­ki surm i flet­ni zmie­sza­ne z gło­śnym zgieł­kiem tłu­mów. W pierw­szej chwi­li nie zro­zu­miał, co to zna­czy, lecz wnet przy­po­mniał so­bie, że to chy­ba kró­le­wicz Ol­bracht nad­jeż­dża na cze­le woj­ska, po wal­nym zwy­cię­stwie nad Ta­ta­ra­mi u rze­ki Szaw­ra­ny,
nie­da­le­ko wsi Ko­pe­strzy­na. Od dwóch dni gło­śno już by­ło po mie­ście, że cią­gnie po­śpiesz­nie do Kra­ko­wa, by zdą­żyć na świę­to Wnie­bo­wzię­cia i na uro­czy­ste po­świę­ce­nie wiel­kie­go oł­ta­rza u Pan­ny Ma­ryi. Mó­wio­no, że za­brał 10 000 jeń­ców ta­tar­skich, któ­rych
po dro­dze roz­sy­ła do ro­bót przy bu­do­wie twierdz i zam­ków, a resz­tę po­hań­ców626 z ca­łą star­szy­zną przy­pro­wa­dza w trium­fie mi­ło­ści­we­mu ro­dzi­co­wi.



Ja­koż nad­jeż­dżał.



Naj­uro­dziw­szy z sy­nów kró­lew­skich, zdol­ny, świet­ny, męż­ny, miał w ob­li­czu coś lwie­go; zwłasz­cza że gę­ste pło­we wło­sy wy­my­ka­ły mu się spod szy­sza­ka. Zbro­ja na nim pa­rad­na, szmel­co­wa­na na nie­bie­sko, usia­na zło­ty­mi ozdo­by627, ru­mak pod nim idą­cy w pod­sko­kach, wszyst­ko to skła­da­ło się na ob­raz ja­kie­goś ry­ce­rza z baj­ki. Jak po­chod­nie bled­ną przy słoń­cu, tak wo­bec wspa­nia­łej po­sta­ci kró­le­wi­cza mar­nie wy­glą­da­li ota­cza­ją­cy go ry­ce­rze.



Ale cie­ka­wość lu­du zwra­ca­ła się przede wszyst­kim ku poj­ma­nym Ta­ta­rom. Pę­dzi­ła ich jaz­da pol­ska cią­gną­ca środ­kiem uli­cy. Żoł­nie­rze pro­wa­dzi­li po kil­ku, przy­wią­za­nych na smy­czy do sio­deł.



Szło te­dy ni­skie, bar­czy­ste, po­czer­nia­łe od ste­po­wych wi­chrów ta­tar­skie ple­mię, z rę­ko­ma skrę­po­wa­ny­mi w tył, z po­chy­lo­ny­mi gło­wa­mi. Ko­żu­chy na nich ba­ra­nie, ku­dła­mi na wierzch ob­ró­co­ne, na wy­go­lo­nych gło­wach skó­rza­ne szły­ki628, no­gi bo­se lub w łap­ciach rze­mien­nych; zmę­cze­nie, brud i dzi­kość ma­lo­wa­ły się w ca­łej po­sta­wie. Lecz lud kra­kow­ski naj­chci­wiej za­glą­dał im w twa­rze o wy­sta­ją­cych ko­ściach po­licz­ko­wych i spłasz­czo­nych no­sach. Chciał wy­czy­tać z tych czar­nych, ko­sych oczu, co się dzie­je
w du­szach ta­tar­skich. Lecz ani twa­rze, ani oczy nic nie mó­wi­ły. Śle­pa wia­ra w prze­zna­cze­nie za­mro­zi­ła w nich wszyst­kie uczu­cia i my­śli i prze­bi­ja­ła się
w znie­ru­cho­mio­nych ry­sach i wpół­przy­mknię­tych po­wie­kach. Tyl­ko nie­kie­dy spod spusz­czo­nych rzęs bez­wied­nie wy­bie­ga­ły chci­we bły­ski ku bo­gac­twom te­go mia­sta i te­go lu­du: zwie­rzę­cy in­stynkt dra­pież­ców, to jed­no, co nie ska­mie­nia­ło w ich du­szach.



W tej chwi­li kró­le­wicz Ol­bracht ze­sko­czył z ko­nia, wo­dze rzu­cił jed­ne­mu z ota­cza­ją­cych ry­ce­rzy a hełm pa­cho­lę­ciu, i biegł ku ro­dzi­com. Uca­ło­waw­szy rę­kę oj­cow­ską, któ­ra go po­tem prze­że­gna­ła krzy­żem świę­tym, ulu­bie­niec mat­ki przy­padł do ko­la­sy; na stop­niu z wy­cią­gnię­ty­mi ra­mio­na­mi sta­ła kró­lo­wa Elż­bie­ta. Chwy­ci­ła w ob­ję­cia gło­wę sy­now­ską i przy­tu­li­ła ją do pier­si. Za czym bra­cia uści­snę­li się za rę­ce i ro­dzi­na kró­lew­ska, wi­ta­na okrzy­ka­mi lu­du, po­dą­ży­ła ku drzwiom ko­ściel­nym.



W kruch­cie cze­kał na mo­nar­szych swo­ich ro­dzi­ców dwu­dzie­sto­let­ni bi­skup kra­kow­ski a nie­ba­wem kar­dy­nał — kró­le­wicz Fry­de­ryk.



Dziw­nie od­bi­ja­ła po­wa­ga zło­to­li­tych szat li­tur­gicz­nych i dro­go­cen­nej in­fu­ły od drob­nej, nie­mal dzie­cię­cej twa­rzy mło­dzie­niasz­ka. Fry­de­ryk jed­nak umiał w ta­kich chwi­lach po­skra­miać swą ży­wość i nad­ra­bia­jąc uro­czy­stą mi­ną, niósł się po­wo­li i ma­je­sta­tycz­nie.



Srebr­nym kro­pi­dłem w kształ­cie bu­ła­wy, z sit­kiem na wo­dę świę­co­ną, kro­pił ro­dzi­ców i bra­ci, po czym w or­sza­ku du­cho­wień­stwa i pa­nów wpro­wa­dził ich pod bal­da­chi­mem do świą­ty­ni, kro­cząc po le­wi­cy oj­ca. Po pra­wej miał Ka­zi­mierz mał­żon­kę.



Kró­lo­wa Elż­bie­ta nie by­ła wca­le uro­dzi­wą nie­wia­stą. Już wte­dy, przed la­ty bli­sko czter­dzie­stu, gdy ja­ko mło­dziut­ka na­rze­czo­na wjeż­dża­ła do Kra­ko­wa, nie wró­żo­no kró­lo­wi szczę­ścia w mał­żeń­stwie z tak bar­dzo nie­ład­ną księż­nicz­ką; a jed­nak... nie speł­ni­ły
się prze­po­wied­nie, Ka­zi­mierz po­ko­chał żo­nę ca­łym ser­cem. Kro­ni­karz pi­sze: „Mi­ło­wał ją po­nad mia­rę”.



Dziś, ja­ko nie­wia­sta pięć­dzie­się­cio­let­nia, szła stroj­na pod bal­da­chi­mem, nie z po­wa­gą a ma­je­sta­tem mo­nar­chi­ni, ale z wy­ra­zem za­do­wo­le­nia i szczę­ścia w twa­rzy: wszak mia­ła obok sie­bie mę­ża naj­lep­sze­go i trzech sy­nów umi­ło­wa­nych.



Ni­ska, oty­ła, o twa­rzy okrą­głej i po­licz­kach wy­dat­nych, wy­ra­zem oczu pła­ci­ła za wszyst­kie nie­do­stat­ki ob­li­cza i po­sta­ci. W tych oczach du­żych, ciem­no­si­wych od­zwier­cie­dla­ła się du­sza czy­sta i ro­zum nie­po­spo­li­ty. Cza­sem ja­kiś zło­ty ognik strze­lał z głę­bi sza­rych źre­nic... mo­że iskier­ka du­my... có­ra ce­sa­rzów, mat­ka kró­lów...



Na gło­wie mia­ła cze­piec bia­ły atła­so­wy, zło­tem gę­sto za­ha­fto­wa­ny, tak cia­sno do czo­ła przy­le­ga­ją­cy, że ani pa­sem­ka wło­sów nie by­ło wi­dać; wierzch czep­ca zdo­bi­ła ma­leń­ka ko­ro­na z dia­men­tów i sza­fi­rów. Na­szyj­nik bar­dzo mi­ster­nie ple­cio­ny z pe­reł ukła­da­nych w gwiaz­dy, a łą­czo­nych ze so­bą po­dwój­nym rzę­dem sza­fi­rów. Wid­no te by­ły ulu­bio­ne klej­no­ty kró­lo­wej, bo i od środ­ko­wej gwiaz­dy na­szyj­ni­ka spa­dał na pier­si ogrom­ny sza­fir w kwa­drat szli­fo­wa­ny, gru­bą zło­tą ram­ką ob­ję­ty. Sta­nik ze zło­tej la­my629, wy­cię­ty w okrąg, na­szy­wa­ny był gó­rą dro­gi­mi ka­mie­nia­mi na dwa pal­ce sze­ro­ko; li­stwa gro­no­sta­jo­wa łą­czy­ła go po­ni­żej bio­der z bro­ka­to­wą błę­kit­ną spód­ni­cą; do­łem suk­ni bie­li­ły się tak­że gro­no­sta­je.



Sko­ro tyl­ko mi­ło­ści­wi pań­stwo prze­stą­pi­li próg ko­ścio­ła, za­brzmia­ły or­ga­ny i z chó­ru po­pły­nę­ła pieśń sta­ro­daw­na do Naj­święt­szej Pan­ny: „O Go­spo­dzie630 uwiel­bio­na”... Ol­brzy­mi ko­ściół prze­peł­nio­ny był do­stoj­ni­ka­mi pań­stwa, kon­su­la­mi miej­ski­mi, z bur­mi­strzem na cze­le, i po­tęż­nym za­stę­pem ku­piec­twa a miesz­czan kra­kow­skich, co w dniu dzi­siej­szym świę­ci­li chlu­bę swej ofiar­no­ści dla Mat­ki Bo­skiej. Oni to, bez udzia­łu in­nych sta­nów, hoj­ny­mi skład­ka­mi da­li spo­sob­ność mi­strzo­wi do stwo­rze­nia ar­cy­dzie­ła. Po­stro­ili się też na to swo­je świę­to w co naj­bo­gat­sze żu­pa­ny, szu­by, kie­re­je; zło­te łań­cu­chy błysz­cza­ły na pier­siach męż­czyzn, kosz­tow­ne ma­ne­le631 na
rę­kach, wspa­nia­łe kol­ce632 w uszach ko­biet...



Szmer czci ser­decz­nej po­wi­tał naj­mi­ło­ściw­szych pań­stwa, gło­wy po­chy­li­ły się ni­sko, bal­da­chim po­su­wał się z wol­na ku pre­zbi­te­rium.



— Gdzie Waw­rzek? — szep­nął Stwosz do Stan­ka.



— Wła­śnie co wbiegł bocz­ny­mi drzwia­mi; stoi po pra­wej, przy swo­ich oj­cach633.



— Po­wiedz­że mu, aby miał nóż w po­go­to­wiu; ty stań po le­wej, nie spusz­czaj­cie oka ze mnie.



Wyj­rzał przez szpa­rę.



— No w imię Bo­że... prze­ci­nać sznu­ry!



Z chrzę­stem i ło­mo­tem opa­dła ol­brzy­mia płach­ta płó­cien­na na zie­mię; służ­ba ko­ściel­na za­su­nę­ła ją w kąt.



Z ty­sią­ca pier­si ludz­kich, ści­śnio­nych na­gle świę­tą gro­zą, wy­darł się stłu­mio­ny okrzyk... po­tem wes­tchnie­nie ję­kli­we po­szło ku oł­ta­rzo­wi, po­tem ci­sza; na­wet or­ga­ny onie­mia­ły.



Chy­ba to nie ko­ściół, a przed­sio­nek nie­ba... grzesz­ne, nie­god­ne tak wiel­kie­go szczę­ścia oczy ludz­kie oglą­da­ją Mat­kę Zba­wi­cie­la w bla­sku chwa­ły wie­ku­istej! Zgro­ma­dzo­ny tłum utkwił pa­ła­ją­ce uwiel­bie­niem oczy w oł­ta­rzu i trwał bez ru­chu w świę­tym za­pa­mię­ta­niu.



Król Ka­zi­mierz prze­su­nął rę­kę po oczach, ode­tchnął głę­bo­ko i po­sta­wił pa­rę kro­ków; Wit Stwosz pod­szedł rów­nież i schy­lił się, do­ty­ka­jąc zie­mi be­re­tem.



— Niech was Bóg w zdro­wiu cho­wa do set­nych lat, mi­strzu! — rzekł król ser­decz­nie wzru­szo­ny — ni­ja­ka po­chwa­ła, ni­ja­ka po­dzię­ka nie wy­po­wie te­go, co człek uczu­wa, sto­jąc przed wa­szym dzie­łem. Sło­wa krzep­ną na ustach; co byś rzekł, wszyst­ko za ma­ło.



— W ła­ska­wo­ści wiel­kiej oce­nia­cie mo­ją pra­cę po­nad za­słu­gę, mi­ło­ści­wy pa­nie — od­po­wie­dział Stwosz — ato­li z nie­zmier­ną ucie­chą słu­cham wa­szej mo­wy, lę­ka­łem się bo­wiem, czy nie jest py­chą a próż­nym za­ro­zu­mie­niem to, com my­ślał, po­glą­da­jąc sam na te wi­ze­run­ki. Dzię­ki wa­szym sło­wom mo­gę się ra­do­wać spo­koj­nie.



— Za dzie­ło tak wiel­kie­go kunsz­tu po­dzię­ku­je wam po­tom­ność — cią­gnął da­lej król — ja za­się ino za to wdzię­czen je­stem, że­ście przy­spo­rzy­li bla­sku me­mu pa­no­wa­niu. Kto wspo­mni imię mi­strza Wi­ta, chy­ba i o Ka­zi­mie­rzu nie za­ba­czy. Bóg wam za­płać.



Zdjął z sie­bie zło­ty łań­cuch wło­skiej ro­bo­ty i wło­żył go na szy­ję Stwo­sza; ten zaś chwy­cił obu­rącz rę­kę kró­lew­ską i ca­ło­wał ją ze łza­mi w oczach.



— Mi­ło­ści­wy, naj­do­bro­tliw­szy kró­lu... czym­że się za ty­le ła­ski od­wdzię­czę!



— Nie­dłu­go już me­go prze­by­wa­nia na zie­mi — rzekł król ci­chym i drżą­cym gło­sem — niech­by wa­sze dłu­to ob­raz mo­jej oso­by na gro­bo­wym ka­mie­niu wy­rze­za­ło. Uczy­ni­cie mi to?



Wit Stwosz ze zwy­kłą so­bie ży­wo­ścią za­prze­czył gło­wą i rę­ka­mi.



— Nie, nie, te­go mo­men­tu nie chcę do­żyć... to­li634 bez ma­ła w jed­nych le­ciech je­ste­śmy; niech­że mnie Bóg pierw­sze­go za­wo­ła! Wy­ście świa­tu po­trzeb­niej­si ode mnie.



Ka­zi­mierz po­ło­żył mu rę­kę na ra­mie­niu.



— Nie od­ma­wiaj­cie mi. Niech mam tę po­cie­chę przy śmier­ci, że w ma­je­sta­cie kró­lew­skim spo­czy­wał bę­dę.



Stwosz po­pa­trzył na kró­la smut­nie i wy­mó­wił jed­no sło­wo:



— Przy­rze­kam.



— A te­raz — rzekł Ka­zi­mierz swo­bod­nym to­nem — ze­chciej­cie mi być prze­wod­ni­kiem w oglą­da­niu oł­ta­rza.



Zbli­ży­li się obaj na ty­le, by nie tra­cić ca­ło­ści, a wi­dzieć do­kład­nie szcze­gó­ły, i Stwosz wska­zy­wał rę­ką po­je­dyn­cze fi­gu­ry, tłu­ma­czył i opo­wia­dał.



Waw­rzuś wtu­lił twarz we fał­dy mat­czy­ne­go rań­tu­cha i nie my­ślał o ni­czym, nie pa­trzył na ni­ko­go, jed­no tyl­ko wie­dział, że po ty­lu, ty­lu ta­kich strasz­nie dłu­gich la­tach tę­sk­no­ty jest przy ma­tu­si, ma ją dziś i ju­tro, i za­wsze mieć mo­że, kie­dy tyl­ko ze­chce... Po­rę­ba tak bli­sko!



Pod­niósł gło­wę, spoj­rzał.



— Ma­tu­siu... co wam?



Woj­cie­cho­wa pa­trzy­ła w oł­tarz; z oczu jej ci­che, kro­pel­ka za kro­pel­ką, spły­wa­ły łzy.



— Ma­tu­sień­ko, co wam?



— Nie wiem, syn­ku...



Król Ka­zi­mierz za­siadł na pod­wyż­sze­niu na­prze­ciw oł­ta­rza, obok miał żo­nę i sy­nów, a ksiądz bi­skup do­peł­niał po­świę­ce­nia.



Przez wy­so­kie, wy­dłu­żo­ne okna, za­szklo­ne stu­barw­ny­mi szy­ba­mi, są­czy­ło się zło­ci­ste słoń­ce, na­bie­ra­jąc głę­bo­kich, przy­ćmio­nych ko­lo­rów, jak­by pro­mie­nie je­go prze­ni­ka­ły przez płat­ki kwia­tów lub skrzy­dła mo­ty­le. Tę­czo­we smu­gi pa­da­ły na strze­li­ste
kwia­to­ny tryp­ty­ku, śli­zga­ły się po fał­dzi­stych sza­tach i bro­da­tych twa­rzach apo­sto­łów, skrzy­ły w klej­no­tach zdo­bią­cych mo­nar­szą pa­rę, igra­ły na łań­cu­chach miesz­czan i zło­to­gło­wiach635 miesz­czek. Ca­ły ko­ściół to­nął w tych ba­jecz­nych bla­skach, mie­nił się
i pło­nął, i grzmiał dźwię­ka­mi or­ga­nów, któ­re ude­rza­ły o skle­pie­nie. By­ła w tym wszyst­kim od­święt­na, trium­fal­na ra­dość tych bło­go­sła­wio­nych ja­giel­loń­skich cza­sów, gdy zwy­cię­stwa nad wro­giem, we­wnętrz­ne bo­gac­two i buj­ność du­cho­we­go ży­cia do­cho­dzi­ły w Pol­sce do szczy­tu po­tę­gi i chwa­ły.



Zła­ma­ny za­kon krzy­żac­ki, świe­że trzech­krot­ne636 zwy­cię­stwo Ol­brach­ta nad Ta­ta­ra­mi, ple­mię ja­giel­loń­skie na cze­skim tro­nie, kraj kwit­ną­cy, mia­sta za­sob­ne, dro­gi han­dlo­we otwar­te na wschód i za­chód; w pod­zie­miach ko­ściel­nych Na Skał­ce nie­daw­na jesz­cze trum­na pierw­sze­go dzie­jo­pi­sa637 Pol­ski, Dłu­go­sza638, tu, przed wie­ko­pom­nym swym dzie­łem, Wit Stwosz, ar­ty­sta naj­więk­szy w ca­łej ów­cze­snej Eu­ro­pie; a gdzieś mo­że w tłu­mie, nie zna­ny ni­ko­mu, szes­na­sto­let­ni dłu­go­wło­sy mło­dzie­nia­szek, żak639 prze­sław­nej Aka­de­mii Kra­kow­skiej — Mi­ko­łaj Ko­per­nik.



A z tej zie­mi płod­nej w ty­le wiel­kich dusz i wiel­kich dzieł wy­kwi­ta­ją w tym po­ko­le­niu kwia­ty nie­bie­skie... jed­ne ze­rwa­ne już dło­nią śmier­ci, in­ne roz­sie­wa­ją­ce jesz­cze świę­tość do­ko­ła sie­bie.



Jan Kan­ty640, Szy­mon z Lip­ni­cy641, kró­le­wicz Ka­zi­mierz642, Iza­jasz Bo­ner643, Sta­ni­sław Ka­zi­mier­czyk644, Mi­chał Ge­droyć645, Ła­dy­sław z Giel­nio­wa646, Jan z Du­kli647.



Bi­skup Fry­de­ryk na stop­niach oł­ta­rza pod­niósł obu­rącz pro­mie­ni­stą mon­stran­cję648, któ­ra jak słoń­ce przez chmu­ry prze­świe­ca­ła przez gę­ste kłę­by ka­dzi­dła. Po­bło­go­sła­wił nią ca­ły lud, roz­mo­dlo­ny na klęcz­kach, po czym po­sta­wił ją na oł­ta­rzu i za­in­to­no­wał hymn świę­te­go Am­bro­że­go.



Po­tęż­ny chór ty­sią­cz­nych gło­sów z won­nym tu­ma­nem ka­dzi­deł wzbi­jał się w gó­rę i pły­nął w tę­czo­wą glo­rię, w łu­nę bla­sków i ko­lo­rów, pod skle­pie­nie błę­kit­ne, usia­ne gwiaz­da­mi... zda­wa­ło się, że pój­dzie aż w nie­bo, do stóp tro­nu Bo­że­go, nio­sąc sło­wa po­dzię­ki i chwa­ły:



TE DEUM LAU­DA­MUS649!









  
    
      Przypisy:
1. Wit Stwosz (ok. 1448–1533) — nie­miec­ki rzeź­biarz, gra­fik i ma­larz, je­den z naj­wy­bit­niej­szych przed­sta­wi­cie­li póź­ne­go go­ty­ku w rzeź­bie. Miesz­kał i pra­co­wał w Kra­ko­wie w la­tach ok. 1477–1496. [przypis edytorski]

2. Mi­cha­łow­ski, Piotr (1800–1855) — ma­larz, or­ga­ni­za­tor ży­cia spo­łecz­ne­go i go­spo­dar­cze­go, uczest­nik po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go. [przypis edytorski]

3. Kre­mer, Ka­rol (1812-1860) — ar­chi­tekt kra­kow­ski. [przypis edytorski]

4. mię — dziś popr.: mnie. [przypis edytorski]

5. jesz­ce... juz (gw.) — jesz­cze, już; w wie­lu gwa­rach pol­skich wy­stę­pu­je zja­wi­sko ma­zu­rze­nia, tj. wy­mo­wy gło­sek „cz”, „ż”, „sz”, „dż” ja­ko „c”, „z”, „s”, „dz” (ma­zu­rze­niu nie pod­le­ga „rz”). [przypis edytorski]

6. ady a. dyć (daw.) — prze­cież, wła­śnie, ale. [przypis edytorski]

7. kiej (gw.) — kie­dy, sko­ro. [przypis edytorski]

8. ja­gły — ka­sza. [przypis edytorski]

9. on, one­go (daw.) — ten, te­go a. on, je­go; tu B. lp r.n. ono: to. [przypis edytorski]

10. po­stro­nek — sznur. [przypis edytorski]

11. obia­do­wać (daw.) — jeść obiad. [przypis edytorski]

12. za­wdy (daw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

13. chło­po­sko (gw.) — chło­pi­sko, chło­pa­czy­sko. [przypis edytorski]

14. dzie­wią­ci — dziś popr.: dzie­wię­ciu. [przypis edytorski]

15. da­wać po­zór — zwra­cać uwa­gę, pil­no­wać. [przypis edytorski]

16. co­by (gw.) — że­by. [przypis edytorski]

17. stat­ki — tu: na­czy­nia. [przypis edytorski]

18. ino (gw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

19. po­sto­ły — obu­wie z ły­ka (łap­cie) a. ze skó­ry zwie­rzę­cej (skórz­nie). [przypis edytorski]

20. ju­ści (gw.: już ci) — oczy­wi­ście, rze­czy­wi­ście, w isto­cie. [przypis edytorski]

21. ka­mion­ka — gli­nia­ne na­czy­nie. [przypis edytorski]

22. we­dle — obok, przy. [przypis edytorski]

23. spo­mi­nać (daw.) — wspo­mi­nać. [przypis edytorski]

24. Spra­wie­dli­wie ga­da­ją Piotr (gw.) — Piotr mó­wi praw­dę. [przypis edytorski]

25. o bi­twie pod War­ną — Szcze­gó­ły hi­sto­rycz­ne o bi­twie pod War­ną wzię­te z Kro­ni­ki Biel­skie­go. [przypis autorski]

26. mo­iście­wy (gw.: mo­iście wy) — zwrot do słu­cha­czy, wy­ra­ża­ją­cy emo­cje; dosł. je­ste­ście moi, tj. moi dro­dzy. [przypis edytorski]

27. nie­wie­la (gw.) — nie­wie­le. [przypis edytorski]

28. Wła­dy­sław III War­neń­czyk (1424–1444) — syn Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły, król Pol­ski (1434–1444) i Wę­gier (1440–1444). [przypis edytorski]

29. le­ciech (daw.) — dziś popr. for­ma Ms. lm: la­tach; w jed­nych le­ciech: w tym sa­mym wie­ku. [przypis edytorski]

30. łac­nie (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

31. mi się na pięć­dzie­sią­ty szó­sty ob­ró­ci­ło (gw.) — skoń­czy­łem pięć­dzie­siąt sześć lat. [przypis edytorski]

32. ro­ki, ro­ków (gw.) — la­ta, lat. [przypis edytorski]

33. znać (gw.) — wie­dzieć. [przypis edytorski]

34. Hu­niad — właśc. Jan Hu­ny­ady (1387–1456), ma­gnat wę­gier­ski, wo­je­wo­da sied­mio­grodz­ki, po śmier­ci Wła­dy­sła­wa War­neń­czy­ka re­gent Wę­gier, spra­wu­ją­cy wła­dzę w za­stęp­stwie czte­ro­let­nie­go no­we­go kró­la. [przypis edytorski]

35. Sied­mio­gro­dzia­ny — dziś popr. for­ma M. lm: Sied­mio­gro­dzia­nie; Sied­mio­gród a. Tran­syl­wa­nia — kra­ina w środ­ko­wej czę­ści dzi­siej­szej Ru­mu­nii, za­sie­dlo­na w śre­dnio­wie­czu przez osad­ni­ków wę­gier­skich i nie­miec­kich. W XVI i XVII w. księ­stwo za­leż­ne od tu­rec­kie­go Im­pe­rium Osmań­skie­go, po­tem prze­szło pod wła­dzę Au­strii i Wę­gier. Z Sied­mio­gro­du po­cho­dził król Pol­ski Ste­fan Ba­to­ry (1533–1586). [przypis edytorski]

36. ty­siąc­ów — dziś popr. for­ma D. lm: ty­się­cy. [przypis edytorski]

37. ciu­ra — słu­ga obo­zo­wy, dba­ją­cy o ekwi­pu­nek, ko­nie i je­dze­nie dla żoł­nie­rzy. [przypis edytorski]

38. po­trze­ba (daw.) — bi­twa. [przypis edytorski]

39. po­ha­niec (daw., po­gard.) — po­ga­nin; tu: mu­zuł­ma­nin, Tu­rek a. Ta­tar. [przypis edytorski]

40. ko­pa — 60. [przypis edytorski]

41. z czte­ry ty­sią­ce  — dziś popr. for­ma: z czte­re­ma ty­sią­ca­mi. [przypis edytorski]

42. wo­ło­ski — z Wo­łosz­czy­zny, kra­iny po­ło­żo­nej w płd. czę­ści dzi­siej­szej Ru­mu­nii. Wo­łosz­czy­zna, rzą­dzo­na przez ho­spo­da­ra, po­zo­sta­wa­ła za­leż­na po­li­tycz­nie od Wę­gier i Tur­cji. [przypis edytorski]

43. mło­dym wte­dy był — by­łem wte­dy mło­dy. [przypis edytorski]

44. kę­dy — do­kąd. [przypis edytorski]

45. do­ka­zo­wał — dziś popr.: do­ka­zy­wał. [przypis edytorski]

46. z het­ma­ny (daw.) — dziś popr. for­ma N. lm: z het­ma­na­mi. [przypis edytorski]

47. prze­la­to­wał — dziś popr.: prze­la­ty­wał. [przypis edytorski]

48. War­na — mia­sto i port nad Mo­rzem Czar­nym na te­re­nie Buł­ga­rii. [przypis edytorski]

49. po­trza (gw.) — po­trze­ba. [przypis edytorski]

50. zdo­lić — zdo­łać, dać ra­dę. [przypis edytorski]

51. po­da­ję hełm... wy­śli­zga mu się z rąk — Ten szcze­gół i wszyst­kie na­stęp­ne wzię­te z Kro­ni­ki Biel­skie­go. [przypis autorski]

52. Ol­gierd (zm. 1377) — wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, oj­ciec Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. [przypis edytorski]

53. co­by (gw.) — że­by. [przypis edytorski]

54. we woj­sku  (gw.) — w woj­sku. [przypis edytorski]

55. do­zna­wa — dziś popr.: do­zna­je. [przypis edytorski]

56. z Tur­ki (daw.) — dziś popr. for­ma N. lm: z Tur­ka­mi. [przypis edytorski]

57. ca­le (daw.) — wca­le, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

58. pią­ci — dziś popr.: pię­ciu. [przypis edytorski]

59. ple­cy­ma (daw. for­ma licz­by po­dwój­nej) — ple­ca­mi. [przypis edytorski]

60. mię — dziś popr.: mnie. [przypis edytorski]

61. bez (gw.) — przez. [przypis edytorski]

62. buń­czuk — dłu­gie drzew­ce ozdo­bio­ne wło­siem koń­skim, sym­bol wła­dzy woj­sko­wej. [przypis edytorski]

63. aga (tur.) — do­wód­ca jan­cza­rów, tj. pie­cho­ty tu­rec­kiej (dziś tur. ty­tuł grzecz­no­ścio­wy: pan) [przypis edytorski]

64. ufiec — hu­fiec, od­dział. [przypis edytorski]

65. jan­cza­ro­wie (z tur.) — pie­cho­ta tu­rec­ka. [przypis edytorski]

66. wo­lej (daw.) — ra­czej, le­piej. [przypis edytorski]

67. ba­sza a. pa­sza (z tur.) — ge­ne­rał w woj­sku tur. (dziś ty­tuł grzecz­no­ścio­wy: pan). [przypis edytorski]

68. wil­cy — dziś popr. for­ma M. lm: wil­ki. [przypis edytorski]

69. dyć a. ady (daw.) — prze­cież, wła­śnie, ależ. [przypis edytorski]

70. Ja­na z Kęt a. Jan Kan­ty (1390–1473) — świę­ty Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go, ksiądz, wy­kła­dow­ca Aka­de­mii Kra­kow­skiej. [przypis edytorski]

71. po­słu­go­wać — usłu­gi­wać. [przypis edytorski]

72. przez (gw.) — bez. [przypis edytorski]

73. po­trzeb­ny — tu: po­trze­bu­ją­cy. [przypis edytorski]

74. k’so­bie (daw.) — do sie­bie. [przypis edytorski]

75. k’te­mu  (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

76. mię — dziś popr.: mnie. [przypis edytorski]

77. przy­że­nąć (daw.) — przy­gnać, przy­go­nić. [przypis edytorski]

78. barć — dziu­pla w pniu drze­wa z gniaz­dem psz­czół. [przypis edytorski]

79. uzna­wam — dziś popr.: uzna­ję. [przypis edytorski]

80. za­na­drze (daw.) — miej­sce pod wierzch­nim ubra­niem na pier­si. [przypis edytorski]

81. na wną­trzu (gw.) — w środ­ku, w brzu­chu. [przypis edytorski]

82. mas (gw.) — masz. [przypis edytorski]

83. brzyć­ki (gw.) — brzyd­ki. [przypis edytorski]

84. kie­lo (gw.) — ile. [przypis edytorski]

85. cas (gw.) — czas; raz w kie­lo cas — raz na dłu­gi czas, nie­kie­dy. [przypis edytorski]

86. ma­tu­sia... rze­myk za piec wra­zi­li (gw.) — ma­ma wrzu­ci­ła rze­myk za piec (uży­cie cza­sow­ni­ka w lm wy­ra­ża sza­cu­nek do oso­by, o któ­rej się mó­wi). [przypis edytorski]

87. pa­świ­sko (gw.) — pa­stwi­sko. [przypis edytorski]

88. po­śli (gw.) — po­szli. [przypis edytorski]

89. kier­mas — właśc. kier­masz, od­pust. [przypis edytorski]

90. me­chem (gw.) — dziś popr.: mchem. [przypis edytorski]

91. do­pi­ro (gw.) — do­pie­ro. [przypis edytorski]

92. go­da­li (gw.) — ga­da­li, mó­wi­li. [przypis edytorski]

93. cy­nią (gw.) — czy­nią. [przypis edytorski]

94. bło­na — w śre­dnio­wie­czu szkło by­ło bar­dzo dro­gie, więc mniej za­moż­ni lu­dzie wsta­wia­li w okna pę­che­rze ry­bie lub zwie­rzę­ce. [przypis edytorski]

95. bez (gw.) — przez. [przypis edytorski]

96. wil­ku — popr. for­ma C. lp: wil­ko­wi. [przypis edytorski]

97. na­we­dem raz sły­sał (gw.) — na­wet raz sły­sza­łem. [przypis edytorski]

98. ku­nie (gw.) — ko­nie. [przypis edytorski]

99. ku­nia­mi (gw.) — koń­mi. [przypis edytorski]

100. przez (gw.) — bez. [przypis edytorski]

101. dy a. ady (daw.) — prze­cież, ależ. [przypis edytorski]

102. ta­ra­sić (gw.) — dep­tać, tra­to­wać. [przypis edytorski]

103. ple­bań­ski (daw.) — księ­ży, pro­bosz­czow­ski. [przypis edytorski]

104. spie­rą (gw.) — spio­rą. [przypis edytorski]

105. Sce­pon (gw.) — Szcze­pan. [przypis edytorski]

106. z kij­mi — dziś popr. for­ma N. lm: z ki­ja­mi. [przypis edytorski]

107. rzy­ka (gw.) — rze­ka. [przypis edytorski]

108. kar­bo­wy (daw.) — nad­zor­ca ro­bot­ni­ków. [przypis edytorski]

109. ga­dzi­na — w Kra­kow­skiem lud na­zy­wa ga­dzi­ną zwie­rzę­ta do­mo­we i drób. [przypis autorski]

110. pir­wy (gw.) — pier­wej, naj­pierw. [przypis edytorski]

111. sa­pi (gw.) — sa­pie. [przypis edytorski]

112. przy­sta­wa — dziś popr.: przy­sta­je. [przypis edytorski]

113. ino (gw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

114. dy (daw.) — prze­cież. [przypis edytorski]

115. na wną­trzu (gw.) — w środ­ku, w brzu­chu. [przypis edytorski]

116. mgli (gw.) — mdli. [przypis edytorski]

117. od­jeść się — na­jeść się. [przypis edytorski]

118. wsyć­ko (gw.) — wszyst­ko. [przypis edytorski]

119. bez (gw.) — przez. [przypis edytorski]

120. kaj (gw.) — do­kąd. [przypis edytorski]

121. barć — dziu­pla w pniu drze­wa z gniaz­dem psz­czół. [przypis edytorski]

122. za­wdy (daw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

123. abo (daw.) — al­bo. [przypis edytorski]

124. chro­ba­cek (gw.) — ro­ba­czek. [przypis edytorski]

125. ady (daw.) — prze­cież, jed­nak, ależ. [przypis edytorski]

126. ja­nioł (gw.) — anioł. [przypis edytorski]

127. ni­kaj (gw.) — ni­g­dzie. [przypis edytorski]

128. tu­tok (gw.) — tu­taj. [przypis edytorski]

129. kaj­si (gw.) — gdzieś. [przypis edytorski]

130. ce­go­zem sie bał (gw.) — cze­go się ba­łem. [przypis edytorski]

131. ady a. dyć (daw.) — prze­cież, wła­śnie, ale. [przypis edytorski]

132. ob­mierz­le — okrop­nie, obrzy­dli­wie. [przypis edytorski]

133. kraj­ka — chust­ka. [przypis edytorski]

134. kuń (gw.) — koń. [przypis edytorski]

135. kiej (gw.) — kie­dy. [przypis edytorski]

136. kaj (gw.) — gdzie. [przypis edytorski]

137. dy a. ady (daw.) — prze­cież, ależ. [przypis edytorski]

138. chro­ba­cek (gw.) — ro­ba­czek. [przypis edytorski]

139. szkar­pa — skar­pa, przy­po­ra mu­ru w kształ­cie wy­sta­ją­ce­go na ze­wnątrz fi­la­ru. [przypis edytorski]

140. mon­stran­cja — na­czy­nie li­tur­gicz­ne w kształ­cie słoń­ca na nóż­ce, w któ­rym wy­sta­wia się ho­stię pod­czas mszy i pro­ce­sji. [przypis edytorski]

141. źró­bek (gw.) — źre­bak. [przypis edytorski]

142. cnić się — tę­sk­nić. [przypis edytorski]

143. rej­wach — ha­łas, za­mie­sza­nie. [przypis edytorski]

144. co (gw.) — tu: że. [przypis edytorski]

145. baj­ta­ła — ga­du­ła, kłam­czuch. [przypis edytorski]

146. fa­ra — ko­ściół pa­ra­fial­ny. [przypis edytorski]

147. abo (daw.) — al­bo. [przypis edytorski]

148. cy­bo­rium — ta­ber­na­ku­lum, pusz­ka a. szaf­ka do prze­cho­wy­wa­nia ko­mu­ni­kan­tów. [przypis edytorski]

149. re­li­kwiarz — na­czy­nie, w któ­rym prze­cho­wu­je się re­li­kwie, tj. pa­miąt­ki po świę­tych. [przypis edytorski]

150. apa­ra­ta (daw.) — sprzę­ty. [przypis edytorski]

151. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

152. czy­li — tu: czyż. [przypis edytorski]

153. ju­ści (gw.: już ci) — oczy­wi­ście, rze­czy­wi­ście, w isto­cie. [przypis edytorski]

154. pir­sy (gw.) — pierw­szy. [przypis edytorski]

155. ma­luć­ki (gw.) — ma­lut­ki. [przypis edytorski]

156. zdo­lić — zdo­łać, dać ra­dę. [przypis edytorski]

157. dy a. ady (daw.) — prze­cież, ależ. [przypis edytorski]

158. wi­ła — bła­zen, ko­mik cyr­ko­wy, klown, akro­ba­ta. [przypis edytorski]

159. ga­lo­nik — ta­siem­ka, wstą­żecz­ka. [przypis edytorski]

160. ady a. dyć (daw.) — prze­cież, wła­śnie, ależ. [przypis edytorski]

161. mo­iście­wy (gw.: mo­iście wy) — zwrot do słu­cha­czy, wy­ra­ża­ją­cy emo­cje; dosł. je­ste­ście moi, tj. moi dro­dzy. [przypis edytorski]

162. po­ka­zo­wać (gw.) — po­ka­zy­wać. [przypis edytorski]

163. su­ma — uro­czy­sta msza. [przypis edytorski]

164. kaj (gw.) — gdzie. [przypis edytorski]

165. zdo­lić — zdo­łać, dać ra­dę. [przypis edytorski]

166. de­nar — Naj­mniej­szą mo­ne­tą za Ka­zi­mie­rza Ja­giel­loń­czy­ka był de­nar, któ­re­go 18 sztuk na grosz cze­ski. [przypis autorski]

167. da­wać po­zór — uwa­żać, pil­no­wać. [przypis edytorski]

168. co­by (gw.) — że­by. [przypis edytorski]

169. fa­ry­niar­ka — wła­ści­ciel­ka lo­te­rii, kra­mar­ka. [przypis edytorski]

170. ży­wot (daw.) — brzuch, żo­łą­dek. [przypis edytorski]

171. on, one­go (daw.) — te, te­go; tu M. lm one: te. [przypis edytorski]

172. pół­kwar­cie — ok. 0,5 li­tra a. pół­li­tro­we na­czy­nie. [przypis edytorski]

173. przy­czy­nek — do­kład­ka. [przypis edytorski]

174. uźreć (gw.) — zo­ba­czyć; ra­da bym uźreć — chęt­nie bym zo­ba­czy­ła. [przypis edytorski]

175. ku­glarz — wę­drow­ny ak­tor, żon­gler, sztuk­mistrz. [przypis edytorski]

176. mi­strze — dziś popr. for­ma M. i W. lm: mi­strzo­wie. [przypis edytorski]

177. śnia­dać (daw.) — jeść śnia­da­nie. [przypis edytorski]

178. spod wie­chy — z karcz­my, któ­rej zna­kiem roz­po­znaw­czym by­ła wie­cha, tj. wią­zan­ka ga­łę­zi lub ma­łe drzew­ko, przy­bra­ne i przy­bi­te nad wej­ściem. [przypis edytorski]

179. Fran­ci­scus bi­pes ne­ro (łac.) — dwu­no­gi czar­ny Fran­ci­szek. [przypis edytorski]

180. ma­gnąć (gw.) — fik­nąć. [przypis edytorski]

181. an­ta­łek — be­czuł­ka. [przypis edytorski]

182. ca­le (daw.) — wca­le, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

183. roz­two­rzyć (daw.) — otwo­rzyć. [przypis edytorski]

184. ko­by­li­ce — drew­nia­ne pod­pór­ki. [przypis edytorski]

185. sza­racz­ko­wy — z ta­nie­go, sza­re­go płót­na, nie bie­lo­ny i nie far­bo­wa­ny. [przypis edytorski]

186. żu­pan — sta­rop. ubiór mę­ski, dłu­gi ob­ci­sły płaszcz za­pi­na­ny na gu­zi­ki, ze sto­ją­cym koł­nie­rzem i wą­ski­mi rę­ka­wa­mi. [przypis edytorski]

187. po­źreć (gw.) — spoj­rzeć. [przypis edytorski]

188. ośmiać się — uśmiech­nąć się. [przypis edytorski]

189. co ci ta o to (gw.) — po co masz wie­dzieć, nie py­taj. [przypis edytorski]

190. sta­ja a. sta­je — jed­nost­ka od­le­gło­ści, li­czą­ca od ok. 100 do 1000 m. [przypis edytorski]

191. do­dzie­rać — no­sić zu­ży­te ubra­nia. [przypis edytorski]

192. sal­to mor­ta­le (wł.: skok śmier­ci) — skok akro­ba­tycz­ny z ko­zioł­ko­wa­niem na du­żej wy­so­ko­ści. [przypis edytorski]

193. bied­nym jest (gw.) — je­stem bied­ny. [przypis edytorski]

194. pół­kosz­ki (daw.) — bur­ty wo­zu, ple­cio­ne z wi­kli­ny. [przypis edytorski]

195. ino (gw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

196. co­by (gw.) — że­by. [przypis edytorski]

197. dy (daw.) — prze­cież. [przypis edytorski]

198. wi­ła — bła­zen, ko­mik cyr­ko­wy, klown, akro­ba­ta. [przypis edytorski]

199. każ (gw.) — gdzież. [przypis edytorski]

200. szper­ka — sło­ni­na. [przypis edytorski]

201. ni­ka­dy (gw.) — ni­g­dy. [przypis edytorski]

202. ściez­ków (gw.) — dziś popr. for­ma D. lm: ście­żek. [przypis edytorski]

203. kob­ziarz — mu­zyk gra­ją­cy na kob­zie, tj. in­stru­men­cie stru­no­wym, po­dob­nym do lut­ni a. gi­ta­ry. [przypis edytorski]

204. przy­zba — wał zie­mi, usy­pa­ny wo­kół pod­mu­rów­ki cha­łu­py. [przypis edytorski]

205. prę­cie — pa­tycz­ki, z któ­rych uple­cio­ny był płot. [przypis edytorski]

206. chło­po­sko (gw.) — chło­pi­sko, chło­pa­czy­sko. [przypis edytorski]

207. chło­po­sko wiel­go­śne (gw.) — wiel­ki chłop. [przypis edytorski]

208. mar­ko­cić się (gw.) — mar­twić się. [przypis edytorski]

209. za­cho­rzeć (gw.) — za­cho­ro­wać. [przypis edytorski]

210. ka­let­ki — ozdob­ne wy­szy­wa­ne ząb­ki na dol­nym brze­gu gor­se­tu. [przypis edytorski]

211. gor­se­ta — dziś popr. for­ma D. lp: gor­se­tu. [przypis edytorski]

212. ma­ciu­per­ny (gw.) — ma­leń­ki. [przypis edytorski]

213. wie­ciut­ki (gw.) — bar­dzo chu­dy i gięt­ki. [przypis edytorski]

214. śry­bło (gw.) — sre­bro. [przypis edytorski]

215. co­by (gw.) — że­by. [przypis edytorski]

216. przez (gw.) — bez. [przypis edytorski]

217. ma­gać (gw.) — fi­kać. [przypis edytorski]

218. za­łgać się — tu: za­kraść się, wśli­znąć się. [przypis edytorski]

219. ku­kieł­ka — buł­ka a. cia­sto w kształ­cie la­lecz­ki. [przypis edytorski]

220. ro­ki, ro­ków (gw.) — la­ta, lat. [przypis edytorski]

221. po­trza (gw.) — po­trze­ba. [przypis edytorski]

222. przez py­ta­niam się do­wie­dział (gw.) — do­wie­dzia­łem się bez py­ta­nia. [przypis edytorski]

223. uwa­zo­wać (gw.) — uwa­żać. [przypis edytorski]

224. w dzie­się­ciu la­tach — w wie­ku dzie­wię­ciu lat. [przypis edytorski]

225. wy­zwo­li­ny — za­koń­cze­nie służ­by u maj­stra, mo­ment, od któ­re­go mło­dy rze­mieśl­nik mo­że już pra­co­wać sam i de­cy­do­wać o so­bie. [przypis edytorski]

226. oj­co­wie (gw.) — ro­dzi­ce. [przypis edytorski]

227. Łob­zów — dziś dziel­ni­ca Kra­ko­wa. [przypis edytorski]

228. Ka­zi­mierz III Wiel­ki (1310–1370) — król Pol­ski, ostat­ni wład­ca z dy­na­stii Pia­stów. Za je­go cza­sów na­stą­pił znacz­ny roz­wój go­spo­dar­czy kra­ju, dla­te­go mó­wi się, że „za­stał Pol­skę drew­nia­ną, a zo­sta­wił mu­ro­wa­ną”. [przypis edytorski]

229. kaz — właśc. każ, gdzież. [przypis edytorski]

230. Ta­ta­ro­wie — dziś popr. for­ma M. lm: Ta­ta­rzy. [przypis edytorski]

231. okta­wa — w li­tur­gii okres obej­mu­ją­cy ja­kieś świę­to i sie­dem na­stęp­nych dni. [przypis edytorski]

232. brac­two — sto­wa­rzy­sze­nie rze­mieśl­ni­ków, cech. [przypis edytorski]

233. oj­co­wie (daw.) — ro­dzi­ce. [przypis edytorski]

234. dwa­sta (gw.) — dwie­ście. [przypis edytorski]

235. ćma (daw.) — tłum. [przypis edytorski]

236. kro­to­chwi­la (daw.) — żart, za­ba­wa. [przypis edytorski]

237. po­cze­sny — po­waż­ny, od­po­wied­ni. [przypis edytorski]

238. ter­mi­na­tor — uczeń a. po­moc­nik w warsz­ta­cie rze­mieśl­ni­ka. [przypis edytorski]

239. kaj­nie­kaj (gw.) — gdzie­nie­gdzie, w nie­któ­rych miej­scach. [przypis edytorski]

240. rum (gw.) — miej­sce. [przypis edytorski]

241. k’nie­mu (daw.) — do nie­go, w je­go kie­run­ku. [przypis edytorski]

242. rznąć (gw.) — ude­rzyć, rąb­nąć. [przypis edytorski]

243. najść (gw.) — zna­leźć. [przypis edytorski]

244. obe­źreć (gw.) — obej­rzeć. [przypis edytorski]

245. ca­le (daw.) — wca­le, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

246. in­sy (gw.) — właśc. in­szy, tj. in­ny. [przypis edytorski]

247. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

248. on, one­go (daw.) — on, ten; tu C. lp one­mu: je­mu. [przypis edytorski]

249. ju­ści (gw.: już ci) — oczy­wi­ście, rze­czy­wi­ście, w isto­cie. [przypis edytorski]

250. ce­klarz — straż­nik. [przypis edytorski]

251. chy­tać (gw.) — chwy­tać. [przypis edytorski]

252. kie­ska — kie­sa, sa­kiew­ka, wo­re­czek z pie­niędz­mi. [przypis edytorski]

253. sko­jec — drob­na mo­ne­ta, war­ta 2 gro­sze. [przypis edytorski]

254. de­nar — naj­drob­niej­sza mo­ne­ta w cza­sach Ja­giel­lo­nów. [przypis edytorski]

255. in­fu­ła — wy­so­ka czap­ka bi­sku­pa. [przypis edytorski]

256. Szy­mon z Lip­ni­cy (ok. 1440–1482) — ka­zno­dzie­ja ber­nar­dyń­ski, świę­ty Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go. [przypis edytorski]

257. Jan Dłu­gosz her­bu Wie­nia­wa (1415–1480) — kro­ni­karz, du­chow­ny, dy­plo­ma­ta, wy­cho­waw­ca sy­nów Ka­zi­mie­rza Ja­giel­loń­czy­ka. [przypis edytorski]

258. Szy­mon z Lip­ni­cy (ok. 1440–1482) — ka­zno­dzie­ja ber­nar­dyń­ski, świę­ty Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go. [przypis edytorski]

259. de­fi­ni­tor — do­rad­ca prze­ło­żo­ne­go za­ko­nu. [przypis edytorski]

260. kwe­sta (z łac.) — zbiór­ka pie­nię­dzy na rzecz klasz­to­ru lub dla ubo­gich. [przypis edytorski]

261. fur­tian — odźwier­ny, za­kon­nik pil­nu­ją­cy bra­my klasz­tor­nej. [przypis edytorski]

262. ochę­doż­nie (daw.) — po­rząd­nie. [przypis edytorski]

263. Ta­ka bia­ła ko­sul­ka — płót­no bie­lo­ne by­ło droż­sze i przy­jem­niej­sze w do­ty­ku od zwy­kłe­go, sza­re­go. [przypis edytorski]

264. ju­ści (gw.: już ci) — oczy­wi­ście, rze­czy­wi­ście, w isto­cie. [przypis edytorski]

265. no­ga­wi­ce — daw. spodnie, dwie od­dziel­ne no­gaw­ki, któ­re przy­wią­zy­wa­ło się do pa­ska. [przypis edytorski]

266. zdo­lić — zdo­łać, dać ra­dę. [przypis edytorski]

267. ka­bat (daw.) — kurt­ka, ka­ftan. [przypis edytorski]

268. da­le­ko bli­żej — du­żo bli­żej. [przypis edytorski]

269. Ka­zi­mierz IV Ja­giel­loń­czyk (1427–1492) — młod­szy syn Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły, król Pol­ski i wiel­ki ksią­żę li­tew­ski. W wal­kach z krzy­ża­ka­mi od­zy­skał Po­mo­rze i Gdańsk, wzmoc­nił dy­na­stię Ja­giel­lo­nów. [przypis edytorski]

270. mo­iście­wy (gw.: mo­iście wy) — zwrot do słu­cha­czy, wy­ra­ża­ją­cy emo­cje; dosł. je­ste­ście moi, tj. moi dro­dzy. [przypis edytorski]

271. ćmić — tu: oszu­ki­wać, żar­to­wać. [przypis edytorski]

272. ku­mo­ra (gw.) — ko­mo­ra. [przypis edytorski]

273. sku­bel (gw.) — sko­bel. [przypis edytorski]

274. Wła­dy­sław I Her­man (ok. 1043–1102) — ksią­żę, rzą­dzą­cy Pol­ską w la­tach 1079–1102, oj­ciec Bo­le­sła­wa III Krzy­wo­uste­go, o któ­rym le­gen­da mó­wi, że uro­dził się dzię­ki ła­sce, wy­mo­dlo­nej przez ro­dzi­ców u św. Idzie­go. [przypis edytorski]

275. ca­le (daw.) — wca­le, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

276. sy­ro­ka (gw.) — sze­ro­ka. [przypis edytorski]

277. skryp­tor — czło­wiek prze­pi­su­ją­cy książ­ki i do­ku­men­ty w cza­sach przed wy­na­le­zie­niem dru­ku. [przypis edytorski]

278. nas (gw.) — nasz.  [przypis edytorski]

279. abo (daw.) — al­bo. [przypis edytorski]

280. dy a. ady (daw.) — prze­cież, ależ. [przypis edytorski]

281. per­ga­min — cien­ka, od­po­wied­nio wy­pra­wio­na skó­ra zwie­rzę­ca, na któ­rej pi­sa­no waż­ne do­ku­men­ty. [przypis edytorski]

282. Dwu­na­stą księ­gę wczo­raj wła­śnie mo­dli­twą za­mkną­łem — Dłu­gosz pro­wa­dził da­lej swą kro­ni­ką aż do wio­sny 1480 r.; na kil­ka­na­ście dni przed śmier­cią za­le­d­wie prze­stał pi­sać. [przypis autorski]

283. bez ma­ła — pra­wie. [przypis edytorski]

284. wie­ka — dziś popr. for­ma D. lp: wie­ku. [przypis edytorski]

285. sło­wy (daw.) — dziś popr. for­ma N. lm: sło­wa­mi. [przypis edytorski]

286. skąd ro­dem — skąd po­cho­dzi, gdzie się uro­dził. [przypis edytorski]

287. wy­ska­ko­wać (gw.) — wska­ki­wać. [przypis edytorski]

288. sy­gno­wać (z łac.) — da­wać znać; tu: dzwo­nić. [przypis edytorski]

289. osta­wić (daw.) — zo­sta­wić. [przypis edytorski]

290. an­ty­ka­me­ra (daw., z wł.) — przed­po­kój. [przypis edytorski]

291. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

292. mo­iście­wy (gw.: mo­iście wy) — zwrot do słu­cha­czy, wy­ra­ża­ją­cy emo­cje; dosł. je­ste­ście moi, tj. moi dro­dzy. [przypis edytorski]

293. ste­try­cza­ły — gder­li­wy, zgorzk­nia­ły. [przypis edytorski]

294. za­ży­wał wcza­su (daw.) — od­po­czy­wać. [przypis edytorski]

295. drep­cić (gw.) — drep­tać, cho­dzić. [przypis edytorski]

296. okrze­sy­wać — przy­ci­nać ga­łąz­ki, że­by le­piej ro­sły. [przypis edytorski]

297. szte­ty­na, bursz­tów­ka, cy­gan — od­mia­ny ja­bło­ni. [przypis edytorski]

298. jak raz (gw.) — aku­rat, do­kład­nie. [przypis edytorski]

299. wi­ła — bła­zen, ko­mik cyr­ko­wy, klown, akro­ba­ta. [przypis edytorski]

300. he­ba­no­wy — z czar­ne­go drew­na eg­zo­tycz­ne­go. [przypis edytorski]

301. suk­nie — tu: ubra­nia, su­tan­ny. [przypis edytorski]

302. zdo­lić — zdo­łać, dać ra­dę. [przypis edytorski]

303. on, one­go (daw.) — ten, te­go; on, je­go. [przypis edytorski]

304. po­ko­jo­wiec — słu­żą­cy, pil­nu­ją­cy po­rząd­ku w po­ko­ju pa­na. [przypis edytorski]

305. wiel­ce — bar­dzo. [przypis edytorski]

306. aku­rat­nie — punk­tu­al­nie, do­kład­nie. [przypis edytorski]

307. księ­gów (gw.) — dziś popr. for­ma D. lm: ksiąg. [przypis edytorski]

308. dy a. ady (daw.) — prze­cież, ależ. [przypis edytorski]

309. uwi­dzieć (gw.) — zo­ba­czyć. [przypis edytorski]

310. ro­kie­ta — kom­ża, sym­bol god­no­ści ka­no­ni­ka. [przypis edytorski]

311. po­pie­li­co­wy — ozdo­bio­ny skór­ka­mi po­pie­lic, ma­łych gry­zo­ni po­dob­nych do wie­wiór­ki. [przypis edytorski]

312. in qu­ar­to (łac.: na czte­ry) — for­mat książ­ki, wiel­ko­ści ar­ku­sza zło­żo­ne­go na czte­ry. [przypis edytorski]

313. by­stry — szyb­ki; tu: stro­my. [przypis edytorski]

314. si­ła (daw.) — du­żo, wie­le. [przypis edytorski]

315. ze sa­du (gw.) — z sa­du. [przypis edytorski]

316. Zyg­munt I Sta­ry (1467–1548) — póź­niej­szy król Pol­ski (w la­tach 1506–1548). Za je­go pa­no­wa­nia od­był się hołd pru­ski i roz­bu­do­wa­no Wa­wel. [przypis edytorski]

317. Fry­drusz — Fry­de­ryk. [przypis autorski]

318. przy­pa­tro­wać (gw.) — przy­pa­try­wać. [przypis edytorski]

319. bez pół się zgi­nać (gw.) — kła­niać się ni­sko; bez (gw.) — przez. [przypis edytorski]

320. li­ca (daw.) — po­licz­ki. [przypis edytorski]

321. Ol­bracht — Jan I Ol­bracht (1459–1501), syn Ka­zi­mie­rza II, póź­niej­szy król Pol­ski (w la­tach 1492–1501). [przypis edytorski]

322. roch (daw.) — wie­ża (jed­na z fi­gur sza­cho­wych); sło­wo to po­cho­dzi od per­skiej na­zwy sło­nia bo­jo­we­go z wie­żą strzel­ni­czą na grzbie­cie. [przypis edytorski]

323. jał­muż­nik — du­chow­ny a. urzęd­nik, roz­dzie­la­ją­cy w imie­niu kró­la jał­muż­nę ubo­gim. [przypis edytorski]

324. zje­chać się z kimś — spo­tkać się z kimś, przy­je­chać w tym sa­mym cza­sie. [przypis edytorski]

325. do­ma (gw.) — w do­mu. [przypis edytorski]

326. ów, owe­go — ten, te­go. [przypis edytorski]

327. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

328. ca­le (daw.) — wca­le, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

329. sło­wy (daw.) — dziś popr. for­ma N. lm: sło­wa­mi. [przypis edytorski]

330. pre­cep­tor (z łac.) — na­uczy­ciel. [przypis edytorski]

331. po­trza (gw.) — po­trze­ba. [przypis edytorski]

332. mię — dziś popr.: mnie. [przypis edytorski]

333. Anioł Pań­ski — mo­dli­twa ma­ryj­na, od­ma­wia­na ra­no, w po­łu­dnie i o 18:00, o któ­rej daw­niej przy­po­mi­na­no wier­nym, bi­jąc w dzwo­ny ko­ściel­ne. [przypis edytorski]

334. Alek­san­der Ja­giel­loń­czyk (1461–1506) — póź­niej­szy król pol­ski (w la­tach 1501–1506). [przypis edytorski]

335. Fry­de­ryk (1468–1503) — naj­młod­szy syn Ka­zi­mie­rza II, póź­niej­szy bi­skup kra­kow­ski i pry­mas Pol­ski. [przypis edytorski]

336. Elż­bie­ta Ja­giel­lon­ka (1472– ok. 1481) — czwar­ta z ko­lei cór­ka Ka­zi­mie­rza II, zmar­ła w dzie­ciń­stwie. To sa­mo imię otrzy­ma­ła na­stęp­na cór­ka (ok. 1482–1517), któ­ra zo­sta­ła żo­ną księ­cia le­gnic­kie­go. [przypis edytorski]

337. Ja­dwi­ga Ja­giel­lon­ka (1457–1502) — dru­gie dziec­ko Ka­zi­mie­rza IV, żo­na księ­cia ba­war­skie­go. [przypis edytorski]

338. Zo­fia Ja­giel­lon­ka (1464–1512) — dru­ga cór­ka Ka­zi­mie­rza IV, żo­na mar­gra­bie­go bran­den­bur­skie­go, mat­ka Al­brech­ta Ho­hen­zol­ler­na (1490–1568), ostat­nie­go wiel­kie­go mi­strza krzy­ża­ków, któ­ry prze­szedł na pro­te­stan­tyzm i prze­kształ­cił Pru­sy za­kon­ne w Pru­sy Ksią­żę­ce. [przypis edytorski]

339. Wła­dy­sław II Ja­giel­loń­czyk (1456–1516) — naj­star­szy syn Ka­zi­mie­rza II, król cze­ski i wę­gier­ski. [przypis edytorski]

340. świę­ty Ka­zi­mierz Ja­giel­loń­czyk (1458–1484) — dru­gi syn Ka­zi­mie­rza II Ja­giel­loń­czy­ka, na­miest­nik oj­ca w Wil­nie, uwa­ża­ny za do­bre­go wład­cę, po­pra­wił bez­pie­czeń­stwo w kra­ju i są­dow­nic­two. Umarł mło­do na gruź­li­cę i zo­stał ka­no­ni­zo­wa­ny. Jest pa­tro­nem Li­twy. [przypis edytorski]

341. kę­dy (daw.) — do­kąd, gdzie. [przypis edytorski]

342. Bu­onac­cor­si-Kal­li­mach — Fi­lip Bu­onac­cor­si (1437–1496), przy­brał przy­do­mek Kal­li­mach na cześć gr. po­ety z III w. p.n.e. Włoch, po­eta i kro­ni­karz, pi­szą­cy po ła­ci­nie. Na­uczy­ciel sy­nów kró­la Ka­zi­mie­rza II Ja­giel­loń­czy­ka. [przypis edytorski]

343. extem­po­ra­lia (z łac. extem­po­ra­lis: ro­bio­ny na po­cze­ka­niu, na­pręd­ce) — ćwi­cze­nia po­le­ga­ją­ce na tłu­ma­cze­niu z ła­ci­ny na bie­żą­co, bez przy­go­to­wa­nia. [przypis edytorski]

344. kro­to­fi­la a. kro­to­chwi­la (daw.) — dow­cip, żart, pso­ta. [przypis edytorski]

345. Be­ne­di­ci­te (łac.: bło­go­sław­cie) — mo­dli­twa przed po­sił­kiem. [przypis edytorski]

346. pe­re­gry­na­cja (z łac.) — piel­grzym­ka, wę­drów­ka. [przypis edytorski]

347. za­wdy (daw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

348. ca­le (daw.) — wca­le, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

349. Jan Dłu­gosz her­bu Wie­nia­wa (1415–1480) — kro­ni­karz, du­chow­ny, dy­plo­ma­ta, wy­cho­waw­ca sy­nów Ka­zi­mie­rza Ja­giel­loń­czy­ka. [przypis edytorski]

350. roz­two­rzyć (daw.) — otwo­rzyć. [przypis edytorski]

351. ino (gw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

352. zre­asu­mo­wać (z łac.) — krót­ko po­wtó­rzyć, stre­ścić, pod­su­mo­wać. [przypis edytorski]

353. in au­la (łac.) — w sa­li. [przypis edytorski]

354. ho­ne­stis­si­me (łac.) — bar­dzo go­ścin­nie. [przypis edytorski]

355. stan­te pe­de (łac.) — na jed­nej no­dze, tj. na­tych­miast. [przypis edytorski]

356. we­ry­fi­ko­wać (z łac.) — spraw­dzić. [przypis edytorski]

357. za­li (daw.) — czy. [przypis edytorski]

358. al­bo­li (daw.) — czy też. [przypis edytorski]

359. de no­vi­ter (łac.) — zno­wu, jesz­cze raz. [przypis edytorski]

360. pa­cjen­cja (z łac.) — cier­pli­wość. [przypis edytorski]

361. dys­kurs (z łac.) — roz­mo­wa. [przypis edytorski]

362. dwor­ny — grzecz­ny, uprzej­my, wy­szu­ka­ny, ele­ganc­ki. [przypis edytorski]

363. kon­klu­do­wać (z łac.) — wnio­sko­wać. [przypis edytorski]

364. za­ba­czyć (daw.) — za­po­mnieć. [przypis edytorski]

365. tum jest — tu je­stem. [przypis edytorski]

366. abo (daw.) — al­bo. [przypis edytorski]

367. ju­ści (gw.: już ci) — oczy­wi­ście, rze­czy­wi­ście, w isto­cie. [przypis edytorski]

368. ło­kieć — daw. jed­nost­ka mia­ry, ok. 60 cm; 20 łok­ci: ok. 12 m. [przypis edytorski]

369. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

370. rznąć (gw.) — ude­rzyć, rąb­nąć. [przypis edytorski]

371. duch ocho­czy, cia­ło mdłe — chciał­bym, ale nie mam si­ły; na­wią­za­nie do słów Je­zu­sa Chry­stu­sa, skie­ro­wa­nych do apo­sto­łów a za­pi­sa­nych w Bi­blii (Mt. 26:41). [przypis edytorski]

372. w le­ciech (daw.) — dziś popr. for­ma Ms. lm: w la­tach. [przypis edytorski]

373. zdo­lić — zdo­łać, dać ra­dę. [przypis edytorski]

374. po­trza (gw.) — po­trze­ba. [przypis edytorski]

375. uwi­dzieć (gw.) — zo­ba­czyć, do­strzec. [przypis edytorski]

376. Kal­li­mach — Fi­lip Bu­onac­cor­si (1437–1496), przy­brał przy­do­mek Kal­li­mach na cześć gr. po­ety z III w. p.n.e. Włoch, po­eta i kro­ni­karz, pi­szą­cy po ła­ci­nie. Na­uczy­ciel sy­nów kró­la Ka­zi­mie­rza II Ja­giel­loń­czy­ka. [przypis edytorski]

377. przed­sta­wu­ją­ce (daw.) — przed­sta­wia­ją­ce. [przypis edytorski]

378. fak­ta — dziś popr. for­ma B. lm: fak­ty. [przypis edytorski]

379. drzwiów (gw.) — dziś popr. for­ma D. lm: drzwi. [przypis edytorski]

380. za­wrzeć (daw.) — za­mknąć. [przypis edytorski]

381. abrys (daw.) — szkic, za­rys. [przypis edytorski]

382. przecz (daw.) — dla­cze­go, po co. [przypis edytorski]

383. za­ba­czyć (daw.) — za­po­mnieć. [przypis edytorski]

384. ca­le (daw.) — wca­le, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

385. ką­pioł­ka — zdrob. od ką­piel. [przypis edytorski]

386. or­na­ment (z łac.) — ozdo­ba; tu B. lm: or­na­men­ta. [przypis edytorski]

387. ro­ki, ro­ków (gw.) — la­ta, lat. [przypis edytorski]

388. spa­śny — gru­by, tłu­sty. [przypis edytorski]

389. zio­bro (gw.) — że­bro. [przypis edytorski]

390. sny­cerz — rzeź­biarz. [przypis edytorski]

391. przy­stoj­ny — tu: po­rząd­ny, wła­ści­wy. [przypis edytorski]

392. zrzy­nek — okra­wek, ści­nek. [przypis edytorski]

393. kro­ksztyn — pó­łecz­ka, na któ­rej stoi fi­gu­ra. [przypis edytorski]

394. tryp­tyk — ob­raz a. pła­sko­rzeź­ba, skła­da­ją­ca się z trzech czę­ści. [przypis edytorski]

395. Jan Dłu­gosz her­bu Wie­nia­wa (1415–1480) — kro­ni­karz, du­chow­ny, dy­plo­ma­ta, wy­cho­waw­ca sy­nów Ka­zi­mie­rza Ja­giel­loń­czy­ka. [przypis edytorski]

396. Szy­mon z Lip­ni­cy (ok. 1440–1482) — ka­zno­dzie­ja ber­nar­dyń­ski, świę­ty Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go. [przypis edytorski]

397. cho­ina — ga­łę­zie świer­ko­we. [przypis edytorski]

398. Ja­dwi­się — Syn Wi­ta Stwo­sza Sta­ni­sław oże­nił sią ze swą stry­jecz­ną sio­strą Ja­dwi­gą, cór­ką Ma­cie­ja Stwo­sza. [przypis redakcyjny]

399. wid­no (daw.) — wi­docz­nie. [przypis edytorski]

400. ca­le (daw.) — cał­ko­wi­cie, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

401. na po­do­bę (gw.) — po­dob­nie, w przy­bli­że­niu. [przypis edytorski]

402. mó­jeś ty (gw.) — je­steś mój. [przypis edytorski]

403. miesz­ka­ła tam... przez lat czter­na­ście — Opo­wia­da­nie to wzię­te z księ­gi pod ty­tu­łem Zło­ta le­gen­da. [przypis autorski]

404. co­by (gw.) — że­by. [przypis edytorski]

405. Lau­de­tur Je­sus Chi­stus (łac.) — niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus. [przypis edytorski]

406. przy­pa­tro­wać się (gw.) — dziś popr.: przy­pa­try­wać się. [przypis edytorski]

407. do­ma (gw.) — w do­mu. [przypis edytorski]

408. uga­dać (gw.) — umó­wić. [przypis edytorski]

409. dy a. ady (daw.) — prze­cież, ależ. [przypis edytorski]

410. ula­to­wać (gw.) — uno­sić się, la­tać. [przypis edytorski]

411. ma­luć­ki (gw.) — ma­leń­ki. [przypis edytorski]

412. kwa­pić się — spie­szyć się. [przypis edytorski]

413. trza (gw.) — trze­ba. [przypis edytorski]

414. ter­mi­na­tor — uczeń a. po­moc­nik w warsz­ta­cie rze­mieśl­ni­ka. [przypis edytorski]

415. za­li (daw.) — czy. [przypis edytorski]

416. abo (daw.) — al­bo; tu: czy. [przypis edytorski]

417. swa­rzyć (gw.) — gnie­wać się, krzy­czeć. [przypis edytorski]

418. li­te­ral­nie — do­słow­nie. [przypis edytorski]

419. śpie­wa­ją­cy — dziś: śpie­wa­ją­co, tj. do­sko­na­le, bie­gle. [przypis edytorski]

420. li (daw.) — tyl­ko, je­dy­nie. [przypis edytorski]

421. roz­staw­ny­mi koń­mi — me­to­da po­dró­żo­wa­nia, po­le­ga­ją­ca na prze­sia­da­niu się na świe­że, nie­zmę­czo­ne ko­nie, roz­miesz­czo­ne uprzed­nio w karcz­mach lub in­nych punk­tach na tra­sie. [przypis edytorski]

422. gwo­li (daw.) — z po­wo­du, zgod­nie z. [przypis edytorski]

423. kwa­pić się — spie­szyć się. [przypis edytorski]

424. śnia­dać (daw.) — zjeść śnia­da­nie. [przypis edytorski]

425. po­śpieć — po­spie­szyć się, zdą­żyć. [przypis edytorski]

426. spra­szać się — od­mó­wić, wy­krę­cić się. [przypis edytorski]

427. w le­ciech (daw.) — dziś popr. for­ma Ms. lm: w la­tach; tj. sta­ry. [przypis edytorski]

428. świę­ty Ka­zi­mierz Ja­giel­loń­czyk (1458–1484) — dru­gi syn Ka­zi­mie­rza II Ja­giel­loń­czy­ka, na­miest­nik oj­ca w Wil­nie, uwa­ża­ny za do­bre­go wład­cę, po­pra­wił bez­pie­czeń­stwo w kra­ju i są­dow­nic­two. Umarł mło­do na gruź­li­cę i zo­stał ka­no­ni­zo­wa­ny. Jest pa­tro­nem Li­twy. [przypis edytorski]

429. mię — dziś popr.: mnie. [przypis edytorski]

430. ab ovo (łac., dosł.: od ja­ja) — od po­cząt­ku. [przypis edytorski]

431. pod­da­wa się — dziś popr. for­ma 3.os. lp cz.ter.: pod­da­je się. [przypis edytorski]

432. symp­to­ma­ta (łac.) — ob­ja­wy. [przypis edytorski]

433. ino (gw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

434. spaść z cia­ła — schud­nąć. [przypis edytorski]

435. in gre­mia (łac.) — zbio­ro­wo, wszy­scy ra­zem. [przypis edytorski]

436. ra­ić — ra­dzić, po­le­cać. [przypis edytorski]

437. ten­że je z gnie­wem od­rzu­cił... — Ży­wo­ty Świę­tych Pio­tra Skar­gi. [przypis redakcyjny]

438. vo­tum (łac.: ofia­ra, dar, obiet­ni­ca) — na­bo­żeń­stwo bła­gal­ne. [przypis edytorski]

439. wo­lej (daw.) — le­piej, ra­czej. [przypis edytorski]

440. sie­pać (gw.) — zło­ścić się, krzy­czeć. [przypis edytorski]

441. nie­szpo­ry — śpie­wa­ne na­bo­żeń­stwo wie­czor­ne. [przypis edytorski]

442. ca­le (daw.) — wca­le, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

443. za­wia­sa — dziś: za­wias; na ze­psu­tej za­wia­sie — dziś: na ze­psu­tym za­wia­sie. [przypis edytorski]

444. ob­mier­z­ły (czyt.: ob­mier-zły) — wstręt­ny. [przypis edytorski]

445. kie­re­ja (daw.) — płaszcz ocie­pla­ny fu­trem. [przypis edytorski]

446. dy a. ady (daw.) — prze­cież, ależ. [przypis edytorski]

447. ka­let­ka (daw.) — to­reb­ka. [przypis edytorski]

448. po­spo­łu — ra­zem. [przypis edytorski]

449. ka­zo­wać (gw.) — ka­zać; ka­zu­je — dziś popr. for­ma 3.os. lp cz.ter.: ka­że. [przypis edytorski]

450. ju­ści (gw.: już ci) — oczy­wi­ście, rze­czy­wi­ście, w isto­cie. [przypis edytorski]

451. ady a. dyć (daw.) — prze­cież, wła­śnie, ależ. [przypis edytorski]

452. ca­le (daw.) — wca­le, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

453. ro­ki, ro­ków (gw.) — la­ta, lat. [przypis edytorski]

454. aże (daw.) — aż. [przypis edytorski]

455. Łob­zów — dziś dziel­ni­ca Kra­ko­wa, wów­czas wieś pod mia­stem. [przypis edytorski]

456. bez (gw.) — przez. [przypis edytorski]

457. przy­odzie­wa — ubra­nie, odzież. [przypis edytorski]

458. cnić się — tę­sk­nić. [przypis edytorski]

459. za­wdy (daw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

460. de­nar — naj­drob­niej­sza mo­ne­ta w cza­sach Ja­giel­lo­nów. [przypis edytorski]

461. przez pół — po­ło­wicz­nie, nie na pew­no. [przypis edytorski]

462. ca­le (daw.) — wca­le, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

463. straw­ne (daw.) — pie­nią­dze na je­dze­nie. [przypis edytorski]

464. mię — dziś popr.: mnie. [przypis edytorski]

465. la­rum (z łac.) — alarm. [przypis edytorski]

466. bał­wan — tu: ku­kła, fi­gu­ra. [przypis edytorski]

467. Wy­dasz mnie, pój­dę na hak... — W śred­nich wie­kach su­ro­wo ka­ra­no za kra­dzież, na­wet śmier­cią. [przypis autorski]

468. mo­iście­wy (gw.: mo­iście wy) — zwrot do słu­cha­czy, wy­ra­ża­ją­cy emo­cje; dosł. je­ste­ście moi, tj. moi dro­dzy. [przypis edytorski]

469. szkar­pa — skar­pa, przy­po­ra mu­ru w kształ­cie wy­sta­ją­ce­go na ze­wnątrz fi­la­ru. [przypis edytorski]

470. świę­ty Ka­zi­mierz Ja­giel­loń­czyk (1458–1484) — dru­gi syn Ka­zi­mie­rza II Ja­giel­loń­czy­ka, na­miest­nik oj­ca w Wil­nie, uwa­ża­ny za do­bre­go wład­cę, po­pra­wił bez­pie­czeń­stwo w kra­ju i są­dow­nic­two. Umarł mło­do na gruź­li­cę i zo­stał ka­no­ni­zo­wa­ny. Jest pa­tro­nem Li­twy. [przypis edytorski]

471. Omni die dic Ma­riae (łac.: każ­de­go dnia chwal Ma­rię) — hymn ma­ryj­ny, przy­pi­sy­wa­ny daw­niej św. Ka­zi­mie­rzo­wi. [przypis edytorski]

472. spo­rzej (daw.) — wię­cej, ob­fi­ciej; tu: le­piej. [przypis edytorski]

473. ady a. dyć (daw.) — prze­cież, wła­śnie, ależ. [przypis edytorski]

474. do­ma (gw.) — w do­mu. [przypis edytorski]

475. pso­wać (daw.) — psuć. [przypis edytorski]

476. gą­sior — du­że na­czy­nie na wi­no a. pi­wo. [przypis edytorski]

477. gwo­li (daw.) — w ce­lu. [przypis edytorski]

478. Kon­rad I Ma­zo­wiec­ki (ok. 1187–1247) — syn Ka­zi­mie­rza Spra­wie­dli­we­go, ksią­żę ku­jaw­sko-ma­zo­wiec­ki. Wal­czył z po­gań­ski­mi Pru­sa­mi, spro­wa­dził na zie­mie pol­skie za­kon krzy­żac­ki. [przypis edytorski]

479. prze­brać się (daw.) — prze­do­stać się. [przypis edytorski]

480. mo­łoj­cy (z bia­ło­rus.) — zu­chy. [przypis edytorski]

481. roz­bie­rać (gw.) — tu: brać, osła­biać. [przypis edytorski]

482. Or­mia­ny — dziś popr. for­ma M. lm: Or­mia­nie. [przypis edytorski]

483. haj­du­czek — słu­żą­cy w wę­gier­skim stro­ju, lo­kaj. [przypis edytorski]

484. łucz­ni­ki — dziś popr. for­ma M. lm: łucz­ni­cy. [przypis edytorski]

485. abo (daw.) — al­bo. [przypis edytorski]

486. Ży­dy — dziś popr. for­ma M. lm: Ży­dzi. [przypis edytorski]

487. ka­to­li­ki po­rząd­ne i do­bre lu­dzie — dziś popr. for­ma M. lm: ka­to­li­cy po­rząd­ni i do­brzy lu­dzie. [przypis edytorski]

488. kup­co­wie — dziś popr. for­ma M. lm: kup­cy. [przypis edytorski]

489. dy­chać (daw.) — od­dy­chać. [przypis edytorski]

490. nie­uda­ły (daw.) — nie­uda­ny. [przypis edytorski]

491. bła­wa­ty i bi­sio­ry — de­li­kat­ne, kosz­tow­ne tka­ni­ny. [przypis edytorski]

492. kę­dy (daw.) — gdzie. [przypis edytorski]

493. Ge­dy­min a. Gie­dy­min (1275–1341) — wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, dziad Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. [przypis edytorski]

494. Kniaź cho­cze uże ume­ra­ty (z bia­ło­rus.) — ksią­żę chce już umie­rać. [przypis edytorski]

495. k’nie­mu (daw.) — do nie­go. [przypis edytorski]

496. przecz (daw.) — dla­cze­go. [przypis edytorski]

497. mię — dziś popr.: mnie. [przypis edytorski]

498. an­ty­ka­me­ra (daw., z wł.) — przed­po­kój. [przypis edytorski]

499. nie­moc­ny — osła­bio­ny, nie cał­kiem zdro­wy. [przypis edytorski]

500. kró­le­wic (daw.) — dziś: kró­le­wicz. [przypis edytorski]

501. ca­le (daw.) — wca­le, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

502. Re­gi­na an­ge­lo­rum (łac.) — kró­lo­wa anio­łów; jed­no z okre­śleń Mat­ki Bo­skiej. [przypis edytorski]

503. mał­ma­zja — słod­kie, ciem­ne wi­no; kosz­tow­ny ra­ry­tas. [przypis edytorski]

504. kor­diał (daw.) — lek wzmac­nia­ją­cy ser­ce a. tru­nek. [przypis edytorski]

505. Omni die dic Ma­riae/
Mea lau­des ani­ma (łac.) — każ­de­go dnia głoś chwa­łę Ma­ryi, du­szo mo­ja; au­tor­stwo te­go hym­nu przy­pi­sy­wa­no daw­niej wła­śnie świę­te­mu Ka­zi­mie­rzo­wi Ja­giel­loń­czy­ko­wi. [przypis edytorski]

506. Ec­ce agnus Dei (łac.) — oto Ba­ra­nek Bo­ży. [przypis edytorski]

507. ju­ści (gw.: już ci) — oczy­wi­ście, rze­czy­wi­ście, w isto­cie. [przypis edytorski]

508. ino (gw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

509. ta­ra­ban — bę­ben. [przypis edytorski]

510. ar­ma­ta ma­nu (łac.: uzbro­jo­ną rę­ką) — zbroj­nie. [przypis edytorski]

511. mę­żo­bój­stwo (daw.) — za­bój­stwo, mor­der­stwo. [przypis edytorski]

512. re­cen­te (łac.) — ostat­nio. [przypis edytorski]

513. w le­siech (daw.) — dziś popr. for­ma Ms. lm: w la­sach. [przypis edytorski]

514. na kup­ce Or­mia­ny (daw.) — dziś popr. for­ma B. lm: na kup­ców Or­mian. [przypis edytorski]

515. pa­choł­ki — dziś popr. for­ma B. lm: pa­choł­ków. [przypis edytorski]

516. umar­ty (gw.) — umar­ły. [przypis edytorski]

517. ino (gw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

518. do­mo­sko (gw.) — do­mi­sko, do­misz­cze; wiel­ki, po­nu­ry dom. [przypis edytorski]

519. ca­le (daw.) — wca­le, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

520. dy a. ady (daw.) — prze­cież, ależ. [przypis edytorski]

521. za­wdy (daw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

522. let­ki (gw.) — lek­ki. [przypis edytorski]

523. ka­le­ta (daw.) — to­reb­ka, sa­kiew­ka. [przypis edytorski]

524. osta­wić (daw.) — zo­sta­wić. [przypis edytorski]

525. pod wie­chę — do karcz­my, któ­rej zna­kiem roz­po­znaw­czym by­ła wie­cha, tj. wią­zan­ka ga­łę­zi lub ma­łe drzew­ko, przy­bra­ne i przy­bi­te nad wej­ściem. [przypis edytorski]

526. ce­klarz — straż­nik. [przypis edytorski]

527. po­ło­mić (gw.) — po­ła­mać. [przypis edytorski]

528. barć — dziu­pla z gniaz­dem psz­czół w pniu drze­wa w le­sie; tu przen.: miej­sce peł­ne skar­bów. [przypis edytorski]

529. ce­khauz (daw., z niem.) — ar­se­nał, straż­ni­ca. [przypis edytorski]

530. wy­zwo­li­no­wy — z oka­zji wy­zwo­lin, tj. za­koń­cze­nia służ­by u maj­stra, mo­men­tu, od któ­re­go mło­dy rze­mieśl­nik z ter­mi­na­to­ra sta­je się cze­lad­ni­kiem, mo­że już pra­co­wać sam i de­cy­do­wać o so­bie. [przypis edytorski]

531. ino (gw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

532. ro­ki, ro­ków (gw.) — la­ta, lat. [przypis edytorski]

533. mię — dziś popr.: mnie. [przypis edytorski]

534. oj­co­wie (gw.) — ro­dzi­ce. [przypis edytorski]

535. kar­bo­wy (daw.) — nad­zor­ca ro­bot­ni­ków rol­nych; na­zwa po­cho­dzi od ki­ja, na któ­rym na­ci­na­no kar­by, za­pi­su­jąc w ten spo­sób ilość wy­ko­na­nej pra­cy. [przypis edytorski]

536. po­li­tycz­nie (daw.) — grzecz­no­ścio­wo, uprzej­mie. [przypis edytorski]

537. za­wdy (daw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

538. za­słu­ga (daw.) — wy­pła­ta, wy­na­gro­dze­nie za wy­ko­na­ną pra­cę. [przypis edytorski]

539. czer­wie­niec — czer­wo­niec, czer­wo­ny zło­ty: na­zwa zło­te­go pie­nią­dza o war­to­ści zbli­żo­nej do du­ka­ta. [przypis edytorski]

540. ju­ści (gw.: już ci) — oczy­wi­ście, rze­czy­wi­ście, w isto­cie. [przypis edytorski]

541. osta­wić (daw.) — zo­sta­wić. [przypis edytorski]

542. ba­jo­rów — dziś popr. for­ma D. lm: ba­jor. [przypis edytorski]

543. abo (daw.) — al­bo. [przypis edytorski]

544. roz­twie­rać (daw.) — otwie­rać. [przypis edytorski]

545. na wy­ry­py (gw.) — tu: w po­śpie­chu. [przypis edytorski]

546. świę­ty Ka­zi­mierz Ja­giel­loń­czyk (1458–1484) — dru­gi syn Ka­zi­mie­rza II Ja­giel­loń­czy­ka, na­miest­nik oj­ca w Wil­nie, uwa­ża­ny za do­bre­go wład­cę, po­pra­wił bez­pie­czeń­stwo w kra­ju i są­dow­nic­two. Umarł mło­do na gruź­li­cę i zo­stał ka­no­ni­zo­wa­ny. Jest pa­tro­nem Li­twy. [przypis edytorski]

547. ozwe­se­lić się (gw.) — roz­we­se­lić się, roz­ba­wić się. [przypis edytorski]

548. ze sy­pial­ni (gw.) — z sy­pial­ni. [przypis edytorski]

549. chro­ba­czek (gw.) — ro­ba­czek. [przypis edytorski]

550. ro­ki, ro­ków (gw.) — la­ta, lat. [przypis edytorski]

551. dy a. ady (daw.) — prze­cież, ależ. [przypis edytorski]

552. we warsz­ta­cie (gw.) — dziś popr.: w warsz­ta­cie. [przypis edytorski]

553. wo­ła­ją na mnie „wy” — zwra­ca­ją się do mnie grzecz­no­ścio­wo w licz­bie mno­giej. [przypis edytorski]

554. ca­le (daw.) — wca­le, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

555. Cie wy? — „Wi­dzi­cie wy?”: skró­ce­nie uży­wa­ne w Kra­kow­skiem. [przypis autorski]

556. zbyć — tu: sprze­dać. [przypis edytorski]

557. ady a. dyć (daw.) — prze­cież, wła­śnie, ależ. [przypis edytorski]

558. bez (daw.) — przez. [przypis edytorski]

559. ko­nia­mi (gw.) — dziś popr. for­ma N. lm: koń­mi. [przypis edytorski]

560. ino (gw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

561. ino (gw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

562. do­ma (gw.) — w do­mu. [przypis edytorski]

563. do la­sa (gw.) — dziś popr. for­ma D. lp: do la­su. [przypis edytorski]

564. ju­ści (gw.: już ci) — oczy­wi­ście, rze­czy­wi­ście, w isto­cie. [przypis edytorski]

565. bez jej nie­do­zór (gw.) — przez jej za­nie­dba­nie. [przypis edytorski]

566. za ma­ło (gw.) — tu: nie ma za co. [przypis edytorski]

567. dy a. ady (daw.) — prze­cież, ależ. [przypis edytorski]

568. ma­mi­dło — zja­wa. [przypis edytorski]

569. kuń (gw.) — koń. [przypis edytorski]

570. pa­świ­sko (gw.) — pa­stwi­sko. [przypis edytorski]

571. źró­bek (gw.) — źre­bak, ko­nik. [przypis edytorski]

572. wy­ska­ko­wać (gw.) — ska­kać, wy­ska­ki­wać. [przypis edytorski]

573. smy­śny (gw.) — tu: zręcz­ny, zmyśl­ny, spryt­ny. [przypis edytorski]

574. za­ro­zic­ki (gw.) — już za­raz, bar­dzo nie­dłu­go. [przypis edytorski]

575. przy­dą (gw.) — przyj­dą. [przypis edytorski]

576. jak raz (gw.) — aku­rat, wła­śnie. [przypis edytorski]

577. dwo­ić ko­muś — zwra­cać się do ko­goś w for­mie grzecz­no­ścio­wej przez „wy”. [przypis edytorski]

578. wnet­ki (gw.) — wnet, za­raz, nie­ba­wem. [przypis edytorski]

579. ady a. dyć (daw.) — prze­cież, wła­śnie, ależ. [przypis edytorski]

580. ni­ka­dy (gw.) — ni­g­dy. [przypis edytorski]

581. na­pę­dzić (gw.) — wy­pę­dzić. [przypis edytorski]

582. mię — dziś popr.: mnie. [przypis edytorski]

583. do­ma (gw.) — w do­mu. [przypis edytorski]

584. ste­rać się — zu­żyć się, zmar­nieć. [przypis edytorski]

585. per­swa­do­wać coś ko­muś — prze­ko­nać ko­goś do cze­goś. [przypis edytorski]

586. pra­wo­wać się (gw.) — do­cho­dzić są­dow­nie. [przypis edytorski]

587. przez (gw.) — bez. [przypis edytorski]

588. mię­dzy pa­ny — dziś popr. for­ma B. lm: mię­dzy pa­nów. [przypis edytorski]

589. miesz­cza­nów — dziś popr. for­ma D. lm: miesz­czan. [przypis edytorski]

590. wła­snym sump­tem — na wła­sny koszt. [przypis edytorski]

591. kro­ksztyn — pó­łecz­ka, na któ­rej stoi fi­gu­ra. [przypis edytorski]

592. opo­na (daw.) — za­sło­na. [przypis edytorski]

593. tryp­tyk — ob­raz a. pła­sko­rzeź­ba, skła­da­ją­ca się z trzech czę­ści. [przypis edytorski]

594. an­kier — klam­ra, za­ko­twi­cze­nie. [przypis edytorski]

595. sza­fa — Wszyst­kie cy­fry ty­czą­ce cię­ża­ru oł­ta­rza, za­wias, po­je­dyn­czych fi­gur itd. tu­dzież opis zwią­za­nia tryp­ty­ku z mu­rern ko­ściel­nym wzię­ty jest ze spra­woz­dań ko­mi­te­tu re­stau­ra­cji oł­ta­rza, w słusz­nym prze­ko­na­niu, że tak sa­mo rzecz się dziać mu­sia­ła i przed czte­ry­stu la­ty. [przypis autorski]

596. cet­nar — daw. jed­nost­ka ma­sy, od 45 do 65 kg. [przypis edytorski]

597. funt — jed­nost­ka ma­sy, ok. 300–500 g. [przypis edytorski]

598. or­na­men­ta (daw.) — or­na­men­ty, ozdo­by. [przypis edytorski]

599. stal­le — zdo­bio­ne ław­ki w pre­zbi­te­rium, bli­sko oł­ta­rza, prze­zna­czo­ne głów­nie dla du­chow­nych. [przypis edytorski]

600. pre­del­la — część oł­ta­rza po­nad men­są, a po­ni­żej na­sta­wy. [przypis edytorski]

601. men­sa — głów­na część oł­ta­rza w for­mie pły­ty lub skrzy­ni na nóż­kach. [przypis edytorski]

602. przecz (daw.) — po co, dla­cze­go. [przypis edytorski]

603. za­ba­czyć (daw.) — za­po­mnieć. [przypis edytorski]

604. dy a. ady (daw.) — prze­cież, ależ. [przypis edytorski]

605. ino (gw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

606. mó­jeś ty (gw.) — je­steś mój. [przypis edytorski]

607. pod­pa­tro­wać (gw.) — pod­pa­try­wać. [przypis edytorski]

608. po­pod (gw.) — pod. [przypis edytorski]

609. w po­środ­ku — dziś popr.: po­środ­ku a. w środ­ku. [przypis edytorski]

610. po­pso­wać, po­pso­wa­ny (daw.) — po­psuć, po­psu­ty. [przypis edytorski]

611. chy­cić (gw.) — chwy­cić. [przypis edytorski]

612. wi­ła — bła­zen, ko­mik cyr­ko­wy, klown, akro­ba­ta. [przypis edytorski]

613. na rę­cach (gw.) — na rę­kach. [przypis edytorski]

614. skieł­znąć się — nie udać się; tu: po­śli­znąć się, prze­wró­cić się. [przypis edytorski]

615. abo (daw.) — al­bo; tu: czy. [przypis edytorski]

616. ady a. dyć (daw.) — prze­cież, wła­śnie, ależ. [przypis edytorski]

617. za­li (daw.) — czy; Za­lim to ja nie Skow­ro­nek — je­stem prze­cież Skow­ro­nek. [przypis edytorski]

618. on, one­mu (daw.) — ten, te­mu a. on, je­mu. [przypis edytorski]

619. ze­zuć a. zzuć — zdjąć, ścią­gnąć (bu­ty). [przypis edytorski]

620. ga­wę­dzić — tu: prze­szka­dzać. [przypis edytorski]

621. zla­zuj (gw.) — złaź. [przypis edytorski]

622. kro­to­chwi­la (daw.) — żart. [przypis edytorski]

623. po­ka­zo­wać (gw.) — po­ka­zy­wać. [przypis edytorski]

624. świę­ty Ka­zi­mierz Ja­giel­loń­czyk (1458–1484) — dru­gi syn Ka­zi­mie­rza II Ja­giel­loń­czy­ka, na­miest­nik oj­ca w Wil­nie, uwa­ża­ny za do­bre­go wład­cę, po­pra­wił bez­pie­czeń­stwo w kra­ju i są­dow­nic­two. Umarł mło­do na gruź­li­cę i zo­stał ka­no­ni­zo­wa­ny. Jest pa­tro­nem Li­twy. [przypis edytorski]

625. za­na­drze (daw.) — miej­sce pod wierzch­nim ubra­niem na pier­si. [przypis edytorski]

626. po­ha­niec (daw., po­gard.) — po­ga­nin; tu: mu­zuł­ma­nin, Ta­tar. [przypis edytorski]

627. ozdo­by — popr. for­ma N. lm: ozdo­ba­mi (daw. for­ma N. lm z koń­ców­ką -y by­ła uży­wa­na w rzecz. r.m. i r.n., za­nim wy­par­ła ją koń­ców­ka -ami, wła­ści­wa do­tąd tyl­ko dla r.ż.) [przypis edytorski]

628. szłyk (daw.) — wy­so­ka czap­ka. [przypis edytorski]

629. la­ma — tka­ni­na je­dwab­na prze­ty­ka­na zło­ty­mi lub srebr­ny­mi nit­ka­mi. [przypis edytorski]

630. Go­spodź a. Go­spo­dzin (daw.) — Pan Bóg. [przypis edytorski]

631. ma­ne­la (daw.) — me­ta­lo­wa bran­so­le­ta. [przypis edytorski]

632. kol­ce — tu: kol­czy­ki. [przypis edytorski]

633. oj­co­wie (daw.) — ro­dzi­ce. [przypis edytorski]

634. to­li (daw.) — tu: prze­cież. [przypis edytorski]

635. zło­to­głów — tka­ni­na ze zło­tych ni­ci. [przypis edytorski]

636. trzech­krot­ny — dziś popr.: trzy­krot­ny. [przypis edytorski]

637. pierw­sze­go dzie­jo­pi­sa — au­tor­ka po­mi­ja tu­taj dwóch po­przed­nich wiel­kich kro­ni­ka­rzy dzie­jów pol­skich: Gal­la Ano­ni­ma, nie­zna­ne­go z imie­nia mni­cha be­ne­dyk­tyń­skie­go, któ­ry żył w cza­sach Bo­le­sła­wa III Krzy­wo­uste­go (na prze­ło­mie XI i XII w.), oraz Win­cen­te­go Ka­dłub­ka, bi­sku­pa kra­kow­skie­go z prze­ło­mu XII i XIII w. Być mo­że au­tor­ka mia­ła na uwa­dze to, że Jan Dłu­gosz w swo­jej pra­cy sta­rał się być obiek­tyw­ny i ko­rzy­stał z do­ku­men­tów, pod­czas gdy je­go po­przed­ni­cy two­rzy­li dzie­ła, któ­rych cha­rak­ter mo­ra­li­za­tor­ski gó­ro­wał nad ści­sło­ścią fak­tów hi­sto­rycz­nych. [przypis edytorski]

638. Jan Dłu­gosz her­bu Wie­nia­wa (1415–1480) — kro­ni­karz, du­chow­ny, dy­plo­ma­ta, wy­cho­waw­ca sy­nów Ka­zi­mie­rza Ja­giel­loń­czy­ka. [przypis edytorski]

639. żak (daw.) — stu­dent. [przypis edytorski]

640. Jan Kan­ty (1390–1473) — Jan z Kęt, świę­ty Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go, ksiądz, wy­kła­dow­ca Aka­de­mii Kra­kow­skiej. [przypis edytorski]

641. Szy­mon z Lip­ni­cy (ok. 1440–1482) — ka­zno­dzie­ja ber­nar­dyń­ski, za­ra­ził się cho­le­rą od cho­rych, któ­ry­mi opie­ko­wał się pod­czas za­ra­zy. [przypis edytorski]

642. świę­ty Ka­zi­mierz Ja­giel­loń­czyk (1458–1484) — dru­gi syn Ka­zi­mie­rza II Ja­giel­loń­czy­ka, na­miest­nik oj­ca w Wil­nie, uwa­ża­ny za do­bre­go wład­cę, po­pra­wił bez­pie­czeń­stwo w kra­ju i są­dow­nic­two. Umarł mło­do na gruź­li­cę i zo­stał ka­no­ni­zo­wa­ny. Jest pa­tro­nem Li­twy. [przypis edytorski]

643. Iza­jasz Bo­ner (ok. 1400–1471) — słu­ga Bo­ży Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go, au­gu­stia­nin, kie­row­nik ka­te­dry teo­lo­gii Aka­de­mii Kra­kow­skiej. [przypis edytorski]

644. Sta­ni­sław Ka­zi­mier­czyk (1433–1489) — świę­ty Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go, ka­zno­dzie­ja kra­kow­ski. [przypis edytorski]

645. Mi­chał Ge­droyć (ok. 1420–1485) — słu­ga Bo­ży Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go, ba­ka­łarz sztuk wy­zwo­lo­nych Aka­de­mii Kra­kow­skiej. [przypis edytorski]

646. Ła­dy­sław z Giel­nio­wa a. Wła­dy­sław z Giel­nio­wa (ok. 1440–1505) — ber­nar­dyn, bło­go­sła­wio­ny Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go, je­den z naj­wy­bit­niej­szych po­etów śre­dnio­wiecz­nych, au­tor m.in. pie­śni Je­zu­sa Ju­dasz przedał za pie­nią­dze nędz­ne. [przypis edytorski]

647. Jan z Du­kli (ok. 1414–1484) — świę­ty Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go, ka­zno­dzie­ja fran­cisz­kań­ski. [przypis edytorski]

648. mon­stran­cja — na­czy­nie li­tur­gicz­ne w kształ­cie słoń­ca na nóż­ce, w któ­rym wy­sta­wia się ho­stię pod­czas mszy i pro­ce­sji. [przypis edytorski]

649. Te Deum lau­da­mus (łac.) — Cie­bie, Bo­ga, wy­sła­wia­my; hymn ko­ściel­ny, śpie­wa­ny przy szcze­gól­nie uro­czy­stych oka­zjach. [przypis edytorski]
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